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JOANNA BEDNAREK, KATARZYNA CZECZOT

Epistemologie feministyczne. Ku lepszej
wiedzy o ,kobietach”

Feminizm jako projekt zarazem polityczny i naukowy narodzit sig
wraz z konstatacja, ze ta dotyczaca kobiet wiedza, ktdrg wytwarzano
dotychczas i ktéra uchodzita za naukowa, jest w rzeczywistosci niepetna,
znieksztalcona i zideologizowana. Badaczki i dziataczki postawity sobie
wyjéciowe pytanie, ktére do dzi$ znajduje si¢ u podstaw feministycznych
projektéw badawczych: jak mozna wytwarza¢ lepsza wiedzg o kobietach?

Pierwsza fala odpowiadata na to pytanie w sposéb dzis budzacy wiele
watpliwosci, niemniej skuteczny. Wykorzystujac uniwersalistyczny dys-
kurs o$wieceniowy, pierwsze feministki podkreslaty, ze wiedza nie ma
plci — czyli ze nie jest symbolicznie uptciowiona czy uwiktana w patriar-
chalne struktury; jej znieksztatcenie to kwestia uprzedzen, ktére nie doty-
kaja samej istoty tego, czym jest wytwarzanie wiedzy'. Idealny podmiot
poznajacy powinien wigc wyzwoli¢ si¢ ze swoich plciowych i klasowych
uwarunkowan (jak wiemy, w praktyce projekt o§wieceniowy stuzyt kon-
kretnej klasie, grupie etnicznej i plei; potencjat uniwersalistyczny spra-
wial jednak, ze mozliwe bylo kwestionowanie tego partykularyzmu).

Trzeba byto poczeka¢ na druga falg, by napotka¢ pierwsze préby

zakwestionowania tezy o neutralnosci wiedzy. Feminizm drugiej fali

1 Zob. np. M. Wollstonecraft, Wolanie o prawa kobiety, ttum. Ewa Bodel i in.,
Warszawa 2011.
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stanowit skladnik przemian, ktdre nastapity w naukach spolecznych
i humanistyce w drugiej potowie dwudziestego wieku — skrétowo moz-
na je opatrzy¢ etykietkq konstruktywizmu. Antropologia, socjologia
czy jezykoznawstwo podkreslaly role schematéw kategorialnych w wytwa-
rzaniu tego, co uznajemy za rzeczywisto$¢ czy fakey; wiedza stala sig
czymS nie tyle ograniczanym przez uwarunkowania kulturowe, co przez
nie ksztattowanym?.

Pierwsze, kluczowe interwencje feministyczne sa wlasnie wyrazem
ducha konstruktywistycznego: prace socjologiczne® czy antropologiczne®
analizuja systemowe uwarunkowania wyznaczajace status kobiet jako
grupy. Teksty te wykorzystuja aparat analityczny istniejacych dyscyplin,
ale takze go przeksztatcaja, zwracajac uwagg na luki, przemilczenia czy
akceptacje niesproblematyzowanych ztozer. Gléwng innowacja femini-
styczng w tej fazie jest kategoria plei kulturowej (gender) jako odrebnej
od plci biologicznej. Antropolozka Gayle Rubin proponuje pojecie
sex-gender system, rozumiany jako ,system urzadzen, za pomoca ktérych
spoleczeristwo przekszealca biologiczng seksualnosé w wytwory ludzkiej
dziatalnosci™. Ujgcie tego, co biologiczne, jako surowego materiatu
dla kulturowych operacji stanowito ruch bardzo uzyteczny w tym
poczatkowym okresie; potem jednak zaczgto poddawaé je surowej krytyce®.
Rozréznienie na to, co biologiczne i to, co konstruowane spolecznie,
pozwalato wprawdzie ukaza¢ przygodny charakter wielu zjawisk uzna-
wanych przez nauki gléwnego nurtu za niepodwazalne; zarazem jednak
utrwalato podziat na nauki spoteczne/humanistyke i nauki przyrodnicze,
i w duzej mierze oddawato pole refleksji o plci biologicznej biologii,
traktowanej z mieszaning lekcewazenia i nieufnosci. Dychotomia pte¢
kulturowa—ple¢ biologiczna byta wtedy jednak nieuniknionym rozwia-

2 Przemiany przygotowane oczywiscie przez to, co dziato si¢ w humanistyce
(przede wszystkim w antropologii) wczesniej, w pierwszej potowie dwudziestego
wieku (zob. np. M. Mead, Dojrzewanie na Samoa, w: tejze, Trzy studia, tum.
E. Zycieﬁska, Warszawa 1986).

3 H.M. Hacker, Kobiety jako grupa mniejszosciowa, tum. T. Hotéwka,
w: Nikt nie rodzi si¢ kobietq, red. T. Hotéwka, Warszawa 1982.

4 S.B. Ortner, Czy kobieta ma si¢ tak do mezczyzny, jak ,natura” do ,kultury’,
w: Nikt nie rodzi si¢ kobiety.

5  G. Rubin, 7he Traffic in Women. The ‘Political Economy’ of Sex, w: Toward
an Anthropology of Women, red. R. Reiter, New York 1975, s. 159.

6 Zob. K. Krasuska, jaki gender jest, kazdy widsi. Podstawowe terminy,
w: Gender. Przewodnik Krytyki Politycznej, Warszawa 2014, s. 48-50; J. Butler,
Koniec réznicy seksualnej, dum. A. Kowalcze-Pawlik, w: Teorie wywrotowe, red.
A. Gajewska, Poznan 2012.
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zaniem problemu podporzadkowania kobiet; wpisywala si¢ tez dobrze
w panujacy klimat konstruktywistyczny’. Trzeba przy tym pamietac,
ze konstruktywistycznym badaniom akademickim towarzyszyly podej-
mowane przez dziataczki préby przejmowania wiedzy i prakeyki z rak
ckspertéw (psychologdw, seksuologéw czy lekarzy), podtrzymujacych
patriarchalne zatozenia typowe dla spotecznego zdrowego rozsadku®.
»Neutralng” wiedzg i praktyke ekspercka zastgpowano wiedza wytworzona
oddolnie, w toku wspétpracy kobiet-ekspertek i kobiet-odbiorczy1.
Wkroczenie feminizmu w mury akademii zaowocowalo pojawieniem
si¢ nowych dyscyplin — women’s studies i gender studies. Od poczatku
byto jasne, ze nie chodzi tylko o kobiety; gender jest kategoria relacyjna,
nie zaktada istnienia dwdch niezaleznych grup — kobiet i mezezyzn,
ale zdaje sprawe z ich wzajemnego uwiktania: ,kazda informacja na te-
mat kobiet jest jednoczesnie informacja o mezezyznach, jedno impli-
kuje badanie drugiego™ (cho¢ trzeba przyzna¢, ze nie zawsze byto to
widoczne, a niebezpieczeristwo ,partykularyzacji” tej perspekeywy byto
nieustannie obecne, na co moze wskazywad sama nazwa women’s studies
jako studiéw tematycznych poswigconych konkretnej grupie)'.
Postulaty uwzglednienia obecnosci kobiet i/albo perspektywy gende-
rowej w historii, filozofii i naukach spotecznych oznaczaly zaréwno oddanie
sprawiedliwosci prekursorkom-naukowezyniom, pracg na rzecz zwigksze-
nia udziatu kobiet w uprawianiu tych dyscyplin, jak i refleksj¢ metodo-
logiczna. Szybko okazalo si¢, ze aby rzeczywiscie uwzgledni¢ perspekeywe
genderowa w danej dyscyplinie, nie wystarczy tylko doda¢ kobiety

7 Do dzi$ dualizm ten pozostaje cz¢sto dobrym (cho¢ bezsprzecznie kompro-
misowym) rozwigzaniem pozwalajacym interweniowa¢ na gruncie polityki gtéw-
nego nurtu, czego $wiadectwem moze by¢ wydany przez ,Krytyke Polityczng’
Gender. Przewodnik. Jak zapewnia zaniepokojonych opis na oktadce: ,Plci biolo-
gicznej nie da si¢ zmieni¢, mozna ja co najwyzej skorygowa¢”. Sama ksiazka zawiera
jednak wiele przyktadéw zakwestionowania oczywistosci tego dualizmu (zob. np.
teksty Karoliny Krasuskiej, Marii Pawlowskiej i Aleksandry Kanclerz).

8  Zob. D. Haraway, Modest_Witness@Second_Millenium. FemaleMan©_
Meets_OncoMouse™, New York—London 1997, s. 192-197; Nasze ciata, nasze zycie,
red. J. Puzewicz-Barska, E. Tomaszewicz, Gdanisk 2004.

9 J.W. Scott, Gender jako przydatna kategoria analizy historycznej, Biblio-
teka online Think Tanku Feministycznego, http://www.ekologiasztuka.pl/pdf/
f0064scot.pdf; s. 5.

10  Brak tu miejsca, by opisa¢ ztozone zwiazki mi¢dzy gender studies, LGBT
studies, teorig queer, badaniami nad seksualnosci i krytyczng teorig rasy; dlate-
go wspominam o nich, by podkresli¢, ze zaréwno kategoria ,kobiet”, jak i samo
pojecie plci kulturowej byly kwestionowane i poddawane licznym przewartoscio-
waniom.

Epistemologie feministyczne. Ku lepsze;...
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i dobrze wymiesza¢ — konieczne jest przeksztalcenie sposobu uprawia-
nia tej dyscypliny. W wypadku historii oznaczato to na przyktad zwrd-
cenie uwagi na sposob, w jaki pte¢ jako kategoria moze wplyna¢ na
spos6b pisania ,tradycyjnej” historii — narodowej, politycznej, spo-
tecznej''. , Feministki akademickie bardzo wezesnie zaczely podkreslac,
iz studia nad kobietami oznaczajg nie tylko wprowadzenie nowych obsza-
6w problemowych, ale takze wymusza krytyczne przemyslenie na nowo
przestanek i standardéw prowadzonej pracy naukowe;j.”!

Otwarte i jednoznaczne zakwestionowanie postulatu naukowej neutral-
nosci i zblizania si¢ do prawdy jako stanowiska zaktadajacego widok zni-
kad jest dzietem filozofek: Nancy Hartsock i Sandry Harding. Standpoint
theory (co przeklada si¢ najezeéciej jako ,teori¢ punkeu widzenia®), stano-
wisko opisane w klasycznym eseju Hartsock, 7he Feminist standpoint™,
podkresla rolg usytuowania podmiotu poznajacego jako pozytywnego
warunku wytwarzania wiedzy; jak twierdzi autorka, to podmioty podpo-
rzadkowane/nieuprzywilejowane przez dang strukture spofeczng sa zdolne
do dostrzezenia wytwarzajacych i podtrzymujacych ja mechanizméw.
Zakwestionowanie dogmatu neutralnosci i teza, ze usytuowanie, osadzenie
w kontekscie spotecznym i politycznym oraz zaangazowanie nie sg ograni-
czeniami, ale warunkami obiektywnosci, pozwolito raz na zawsze pozby¢
si¢ zarzutu o ,upolitycznienie” wiedzy wytwarzanej przez akademicki
feminizm (oraz inne dyskursy wytwarzane przez grupy podporzadko-
wane)'4. Usytuowanie pozwala nam widzie¢ i wiedzie¢ wiecej i lepiej;
zdaniem Harding (oraz rozwijajacej t¢ koncepcje Donny Haraway')
poznanie to nie mozolne pozbywanie si¢ uwarunkowari zwigzanych
z usytuowaniem, ale doktadniejsze mapowanie przestrzeni, w kedrej sig
znajdujemy, przestrzeni, ktéra z definicji zawiera podmiot poznajacy'S.

11 J.W. Scott, Gender, s. 22-28.
12 Tamze, s. 2-3.

13 N. Hartsock, 7he Feminist Standpoint. Developing the Ground for
a Specifically Feminist Historical Materialism, w: Discovering Reality. Feminist Per-
spectives on Epistemology, Metaphysics, Methodology and Philosophy of Science, red.
S. Harding, M. Hintikka, Boston 1983.

14 Marksizm ze swoim zatozeniem o politycznym/klasowym uwarunkowa-
niu poznania, bedacego zarazem interwencja polityczna, pozostaje dla Hartsock
i Harding gtéwna inspiracja.

15 D. Haraway, Wiedze usytuowane. Kwestia nauki w feminizmie i przywilej
ograniczonej/czgsciowej perspektywy, tum. A. Czarnacka, Biblioteka online Think
Tanku Feministycznego, http://www.ekologiasztuka.pl/pdf/f0062haraway1988.pdf.

16 Zob. G.Ch. Spivak, Strategic postkolonialne, thum. A. Gérny, J. Majmurek,
Warszawa 2011.

Joanna Bednarek, Katarzyna Czeczot
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Z kolei Harding, w The Science Question in Feminism, kresli zarys
feministycznego empiryzmu, perspektywy zdolnej uwzgledni¢ konstruk-
tywistyczne osiagniecia nauk spotecznych w powiazaniu z charakeery-
stycznym dla nauk przyrodniczych naciskiem na empiryczna analize
materialnej rzeczywistosci.

Perspektywa feministyczna w naukach przyrodniczych zaznaczyta sie
gléwnie w biologii; kwestia pici (,,biologicznej”, pojmowanej w zalozeniu jako
przeciwienistwo plei kulturowej) jest bowiem bardzo istotna dla tej dyscy-
pliny. Te obszary badawcze, ktére zazebiajg si¢ z naukami spotecznymi
i humanistyka, zwlaszcza antropologia — biologia ewolucyjna, socjobiologia
czy badania dotyczace neurologicznych podstaw zréznicowania plciowego
— aspirujg do przedstawienia prawdy na temat istoty plci biologicznej, a jedno-
czesnie pozostaja uwiklane w kulturowe i polityczne kontrowersje (czgsto
poza swiadomoscia samych badaczy); ich dazenie do wytwarzania neut-
ralnej, nieupolitycznionej wiedzy jest wige szczegdlnie podatne na krytyke.

Naukowczynie, takie jak Barbara Smuts czy Sarah Blaffer Hrdy,
wnoszace oryginalny wklad w prymatologie, teori¢ antropogenezy
i psychologi¢ ewolucyjna, a przy tym dajace wyraz swojej $wiadomosci
feministycznej', dajg przykiad tego, ze nauki przyrodnicze nie sa skazane
na redukcjonizm i bezkrytyczne powielanie patriarchalnych uprzedzes.
Badaczki te zwracaja uwagg na problematyczno$¢ metod (np. dobér préby
badawczej) i kwestionuja przyjmowane przez badaczy pici meskiej
zatozenia (jak np. zalozenie, iz to zachowania samcéw stanowia klucz
do interpretacji organizacji spotecznej danego gatunku). Z ich badan
wylania si¢ obraz plciowego i gatunkowego zréznicowania kategorii
takich jak sukces reprodukcyjny, dominacja czy hierarchia spoteczna'®.
Ich perspektywa pozwala na postawienie pytania o relacje migdzy plcia
biologiczna i kulturowa — juz poza me¢czacym sporem o ,biologiczny
redukcjonizm”. Biologia (zaréwno ludzi, jak i innych zwierzat) jawi si¢
tu juz nie jako przeznaczenie, ale jako obszar niezbadanych mozliwosci.

Przezwycigzenie podziatu migdzy naukami humanistycznymi i przyrod-
niczymi stato si¢ rzeczywistoscia dopiero stosunkowo niedawno; najlepsza

17 Zob. D. Haraway, Primate Visions, New York-London 1989.
18  S. Blaffer Hrdy, Kobieta, ktdrej nigdy nie bylo, dum. M. Ryszkiewicz, Warszawa

2005; warto tez wspomnie¢ o pracach Elaine Morgan, ktéra nie jest wprawdzie
biolozka, niemniej zrobita wiele dla popularyzacji alternatywnych koncepcji
ludzkiej ewolucji (zob. E. Morgan, Pochodzenie kobiety, tum. M. Danicka-Kosut,
Warszawa 2007; zob. tez Malgorzata Danicka, ,,Myslelismy, ze pierwszy cztowick
byt Anglikiem” Scenariusze ewolucyjne antropogenezy — wplyw perspektywy
feministycznej — Elaine Morgan, http://www.praktykateoretyczna.pl/malgorzata-
danicka-%E2%80%9Emyslelismy-ze-pierwszy-czlowiek-byl-anglikiem.

Epistemologie feministyczne. Ku lepsze;...
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ilustracja tego przetomu sa prace Donny Haraway. Proponowane przez
nig kategorie naturokultur oraz aktoréw materialno-semiotycznych',
postulujace nierozerwalny splot znaczeri i materialnych uktadéw, sta-
nowig przyktad produktywnego zderzenia feministyczno-queerowego
poststrukeuralizmu z niepozytywistyczng filozofig nauki. Zaréwno jej
starsze, jak i nowsze prace wpisujace si¢ w nurt nowego materializmu?®
dowodzg, ze w wypadku przejscia od konstruktywizmu do postkonstruk-
tywizmu feminizm znowu znajduje si¢ w centrum przemian metodolo-
gicznych, taczac akademicki nacisk na specjalizacje i ztozonos¢ z réwnie
istotnym wymogiem interdyscyplinarnosci, niezbednej przy tworzeniu
wiedzy zaangazowane;.

Zebrane przez nas teksty probuja na bardzo réznych polach rozwijaé
whasnie taka perspektywe. Na przyktad artykut Feminist Aliens, Memoirs
[from the Margins. A Caribbean ,,Feminists” Experience in Western Femi-
nism po$wigcony jest sposobom produkeji i dystrybucji wiedzy na temat
kobiet z krajéw rozwijajacych si¢. Autorka, Andrea N. Baldwin, zauwa-
za, ze chod ich dos§wiadczenia zostaly wlaczone w obszar zainteresowan
zachodniego feminizmu, to jednak nie nastapita dotychczas — niezb¢dna
dla przeksztalcenia relacji wladzy — zmiana w przeptywie informacji
i idei. Przeptyw ten, odbywajac si¢ w jednym kierunku — z Zachodu
do krajéw rozwijajacych sig, sprawia, ze zachodnie feministyczne episte-
mologie staja si¢ karykaturg epistemologii, kt6rg usifowaly zakwestionowaé.
W podobnym duchu przeprowadza rewizj¢ zachodniego feminizmu
Monika Borys. Prébujac odpowiedzieé¢ na pytanie, jak polski
feminizm mogt wlaczy¢ w obszar swoich badai i dziataldt mieszkanki
wsi, postuluje ona, za bell hooks, epistemologi¢ marginesu. Oparta
na zatozeniu, ze rézne formy opresji (takie jak seksizm, klasizm czy rasizm)
przenikaja si¢, oddziatuja na siebie, a takze wywodza si¢ z podobnych
zrédel, wymierzona bytaby ona w epistemiczng przemoc, jaka okresla
reprezentacje podporzadkowanych innych. Dziat analiz zamyka artykut
AnyLouise Keating i Kimberly C. Merendy. Jest on bardzo ciekawa pré-
ba przekroczenia paradygmatu antropocentrycznego z jego sztywna gra-
nicg pomiedzy tym, co ludzkie i tym, co nieludzkie. Keating i Merenda
kwestionuja jego zasadnos¢, wspierajac si¢ migdzy innymi argumentami
z zakresu wspdtczesnej wirusologii. Czlowick w tej perspekeywie jawi

19  D. Haraway, Manifest gatunkéw stowarzyszonych, tum. J. Bednarek,
w: Teorie wywrotowe.

20  Zob. np. Material Feminisms, red. S. Alaimo, S. Hekman, Bloomington
2008; New Materialisms, red. D. Cooole, S. Frost, Durham 2010; C. Asberg, N.
Lykke, Feminist Technoscience Studies, “European Journal of Women’s Studies”
2010, nr 17.
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si¢ nie jako podmiot oddzielony od obicktu, lecz jako istota ztozona
z innych istot, nie indywiduum, lecz zbiorowy wysitek.

Dziatl , Praktyki badawcze” akcentuje z kolei role, jaka w produk-
¢ji wiedzy petni wspélnota. Autorki tekstu Stability of Shifting Ground.
Feminist Ethnography and Practice interesuje moment stabilizowania
si¢ znaczen, ktory zaciera niestabilno$é pozycji tego, kto je tworzy. Ten
moment prébujg one uchwyci¢, nadajac swojemu tekstowi forme dia-
logu, pozwalajaca pomysle¢ o wiedzy w kategoriach zmiany, procesu
raczej nizli gotowego zespotu danych. Podobny punkt widzenia przyj-
mujg autorki artykutu Co-writing, Co-knowing. Transforming Epistemolo-
gies. Opisawszy charakter i cele stworzonej przez siebie grupy badaczek,
zarysowuja nastgpnie stojacy za nig projeke epistemologiczny. W miejsce
modelu opierajacego si¢ na odcieciu, bezstronnosci i kontroli proponuja
one poznanie powiazane i relacyjne, ktére tozsame jest z transformacja
podmiotu poznajacego.

Dzial , Lektury” sktada si¢ z trzech tekstéw. Pierwszy, autorstwa
Katarzyny Szopy, czerpigcy inspiracje z feminizmu materialistycznego,
taczy wypracowana przez Sar¢ Ahmed i Jackie Stacey koncepcje ,,mysle-
nia poprzez skére” z metaforyka skérna obecna w poezji Joanny Mueller.
Autorka pokazuje, jak w obu tych dyskursach dochodzi do odrzucenia
dualistycznej koncepdji epistemologii i wytonienia si¢ modelu poznania,
ktdry daje si¢ opisaé za pomocy takich termindw jak intra-akcja, ,sprawcze
oddzielenie”, ,zewngetrzno$é-wewnatrz-fenomenu”. Artykut Malgorzaty
Myk omawia dorobek trzech wspétczesnych poetek amerykariskich: Lyn
Hejinian, Leslie Scalapino i Carli Harryman. Ich twérczo$é, zdystan-
sowana od écriture féminine, odznacza sig¢ przekroczeniem dualizmu
praktyka/teoria. Skupiona na roli jezyka w procesie poznania, moze by¢,
jak dowodzi autorka, traktowana w kategoriach poetyckiej epistemologii.
Trzecia z obecnych w tym dziale autorek, Clara Zgota, przeprowadza
natomiast analiz¢ ostatniej powiesci Virginie Despentes, Apocalypse bébé.
Autorka, siggajac po koncepcje geopoetologiczne, koncentruje si¢ na rela-
cjach pomigdzy bohaterami a przestrzenia — sprawdza, na ile pojawia si¢
ona u Despentes jako obiekt poznania, a na ile definiuje sam podmiot,
ktérego poznanie zawsze jest zalezne od zajmowanej pozycji.

Przy okazji numeru opublikowali§my takze tekst Matgorzaty Danickiej
zdajacy sprawg z emancypacyjnego potencjatu pisarstwa feministycznej
darwinistki Elaine Morgan. Danicka przekonuje, ze nie powinny$my
ulega¢ hegemonicznej wizji tego czym jest nauka i mimo zawlaszczenia
przez seksistow teorii ewolugji, udowadniaé, ze nauka, a w szczeg6lnosci
teoria Darwina nie s3 wrogami réwnosci, ale najlepszymi sojusznikami
w walce o jej realizacje.

Epistemologie feministyczne. Ku lepsze;...
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ANDREA N. BALDWIN

Feminist Aliens, Memoirs from
the Margins. A Caribbean “Feminist’s”
Experience in Western Feminism

Feminist scholars from the developing world

have long written about the fracture between Western and
developing world feminisms, where women from the deve-
loping world are often depicted as one monolithic group

of oppressed “third world” women by feminists from

the West. I posit in this article that there is power

in this depiction, which implicitly categorizes women from
the developing world as “other” and this power allows Western
feminisms to determine whose scholarship is relevant to

the development of feminist epistemology. I also make

the point that for feminist scholarship to grow there needs to
be an acknowledgement that feminists from everywhere
possess knowledge and experience which should be viewed

as valuable contributions to feminism. I ask the question,

can there be a shift in the way feminist knowledge is produced,
one that can transcend the current boundaries and bring
about solidarity in practice within feminism?

Keywords: Caribbean, developing world, feminist epistemologies, power
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Introduction

Over the years, there have been many debates within feminism. These
debates have led to the emergence of different feminist epistemological
perspectives, which examine knowledge and the position of the knower.
One example of an early feminist epistemological debate within Western
feminism can be seen in Sojourner Truth’s fundamental challenge to all
“ahistoric or essentialist notions of «woman»”" in her famous speech
Aint I a Woman?

Truth’s words summed up the main elements of the debate on inter-
sectionality and emphasised that “different dimensions of social life
cannot be separated out into discrete and pure strands”.? The intersec-
tionality concept has tremendous relevance to me as a black woman
from the Anglophone Caribbean, residing in the West. Here, my
experiences are largely shaped by the combination of these identities,
and [ often experience multiple forms of discrimination within patriar-
chal society, based on who I am interacting with, and where, when
and why these interactions occur. I therefore identify with Chandra Mohanty
when she foregrounds the importance of experience but also notes
the difficulty of theorising experience appropriately.® I also know that in
the developing world there are many women like me, but, there are many
with whom all I share is the biology of a woman and whose experiences are
different but just as relevant to an overall feminist discourse. Caribbean
feminists like Rhoda Reddock,* Patricia Mohammed,’> Rawwida
Baksh-Soodeen,® and Gemma Tang Nain’ argue this point about
the difference among women in the Anglophone Caribbean space alone,

1 A. Brah, A. Phoenix, Ain't I A Woman? Revisiting Intersectionality, “Journal
of International Women’s Studies” 2004, no. 3, p. 76.

2 Ibid.

3 M. Nagel, Chandra Talpade Mohanty. Review, “Wagadu” 2004, no. 1, p. 2.

4 R. Reddock, Conceptualizing ‘Difference’ in Caribbean Feminist Theory,
in: New Caribbean Thought: A Reader, eds. B. Meeks, E Lindahl, Kingston 2001,
p. 199.

5 P Mohammed, Towards Indigenous Feminist Theorizing in the Caribbean,
in: Rethinking Caribbean Difference Historicizing Slavery/The Impact of the Global

Environment/Illusions of Development/Gendered Testimonies, ed. P. Mohammed, spe-
cial issue, “Feminist Review” 1998, no. 59, p. 6-33.

6  R. Baksh-Soodeen, Is There an International Feminism?, “Alternative
Approach” 1993, no. 24, p. 22-32.

7 G.Tang Nain, Black Women, Sexism, and Racism: Black or Antiracist Femi-
nism?, “Feminist Review” 1991, no. 37, p. 1-22.
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and advocate for a broader feminist discourse which focuses on each
racial category of woman present in the Caribbean.

Yet for decades, this fact has seemingly escaped most Western femi-
nists who have and continue to lump us into one monolithic category
which they call the “third world woman”.® These “third world” women,
apparently all experience the same conditions and are all “sexually repressed,
tradition-bound, and uneducated ... in contrast to the educated,
modern, autonomous, first world feminist”.” This “third world woman”
is supposed to represent me, and yet when I read about her I fail to see
me or my experiences and the experiences of many women I know from
the Caribbean and other developing regions.

The “third world woman” according to Rita Felski, is presented as
“part of a putative global sisterhood, yet mysteriously other, an exotic
and enigmatic figure”.'” She is viewed as “the ultimate proof of the
universal nature of patriarchy and female bondage”."" This narrative,
which has transcended feminist literature and permeated academia as
sound theory, has been and is also currently used to formulate global
policy and practice. Therefore, both the dynamics of global politics
and Western feminist modes of representing women from the develo-
ping world, appear to reflect each other, where the “political attitudes of
«center» states are mirrored in feminists attitudes toward women from
«peripheral» states”.!? Yet, many feminist scholars from the developing
world do not identify with this image presented by Western feminists
and have consistently critiqued this depiction as simplifying the plight
of women in the developing world by homogenising their experiences.

Let me just state here before I run the risk of sounding universalist,
not all Western feminisms and feminist scholars are guilty of distorting
the identity and experiences of women in the developing world. There
is Western scholarship which is very informative, advances the rights of
women in the developing world and offers a very good analysis of what
exists in some developing societies. However, for those scholars who fall

8 I reject the term “third world” because of the negative images of economic
dependence and poverty it invokes. As such I prefer the term “developing world”
which though in many ways inaccurate, is a more palatable word bearing in mind
the constraints of hegemonic language.

9 R.Felski, 7he DoxaofDifference,in: Doing Time: Feminist TheoryandPostmodern
Culture, New York 2000, p. 125.

10  Ibid.
11 Ibid.

12 M. Lazreg, Feminism and Difference: The Perils of Writing as a Woman
on Women in Algeria, “Feminist Studies” 1988, no. 1, p. 88.
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into the former category, their depictions have very far reaching effects.
These effects, according to Mohanty, are manifold. Firstly, it sets up
a binary within feminism, which “codiflies] others as non-Western”"?
and hence implicitly sets up Westerners as the ones who are the know-
ledge producers versus the non-Westerners who are the subjects of inves-
tigation. In essence, therefore, Western feminist scholarship has authority
over women of the developing world in that it directly impacts how
women in these regions are viewed more broadly and draws a solid line
within global feminism, dividing those thought to be the researcher
from the researched.

The effect of the division is made more visible with the growing
cadre of feminist research and scholarship originating from the develo-
ping world. This scholarship, which analyses and theorises the multiple
experiences of women therefrom, offers a rigorous and perceptive
account of womenss lives, and is a valuable contribution to global feminist
methodology and epistemology. This scholarship, which Audre Lorde
wrote about in 1984 as consciousness absent from consideration, '
is still today yet to be fully accepted by Western feminisms as a valuable
contribution to the feminist academy, and these developing world
scholars yet to be embraced. This is because knowledge is produced within
an intellectual tradition with stated and unstated assumptions'” and the
depiction of the “third world woman” as a collective of women who
in a fictional solidarity are sisters to Western feminists but who are
also depicted as other, implicitly assumes that she is far removed from
the hallowed halls of academia, and incapable of creating knowledge.

While Western feminist academics have long questioned traditional
assumptions, they have neglected to investigate their own premises.
As such, “academic feminisms have yet to break away from the philo-
sophical and theoretical heritage it has so powerfully questioned”.'®
I therefore attempt in this article to show how Western feminist scholar-
ship about women in the developing world is part of the “global
hegemony of Western scholarship — i.e., the production, publication,
distribution and consumption of information and ideas”,"” and how
this has implications for the development of feminist scholarship from

13 Ch. Mohanty, Under Western Eyes: Feminist Scholarship and Colonial
Discourses, “Boundary 2” 1984, no. 3, p. 334.

14 A. Lorde, Sister Outsider: Essays and Speeches, Trumansburg, NY 1984, p. 111.
15 M. Lazreg, Feminism and Différence, p. 88.

16  Ibid., p. 82.

17 Ch. Mohanty, Under Western Eyes, p. 336.
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the developing world. The article demonstrates how a one-way flow of
information has practical implications beyond the immediate feminist or
disciplinary audience, and has had the effect of developing an ideology
within Western feminisms which has in many instances effectively barred
developing world feminist scholars from unifying with Western feminist
academia.

To demonstrate the above, the works of several feminist scholars
from the developing world are utilised. I conclude that for feminist
acade-mia to transcend its current contradictions, Western feminists
must; acknowledge the position they hold in the process of global
knowledge production, and acknowledge that with this position comes
the responsibility of being accurate and nonbiased in their depiction of
other women’s conditions; grant feminists from the developing world
the courtesy they have long been shown when they journeyed to their
lands to study and analyse their cultures; dispense with the resistant
attitude and acknowledge that scholarship produced by feminists from
the developing world is a reliable source from which they can learn, which
can be the focal point for change in the way feminism is practiced,
and which can bring about a mending and help to further feminist
scholarship that engages everyone.

Western/White Feminist Epistemological Foundations

On a metatheoretical level, feminism has challenged foundationalist episte-
mologies to show how historically situated knowledge has been passed
off as universal truths. However, according to Amanda Gouws, in its
quest to address these inaccuracies, “feminism has created universal truths
all of its own, and in terms of the constitution of the subject has often

excluded women of colour™

8 and from the developing world. White
standpoint feminist epistemology concerned with gender inequality
has rightly critiqued the bias and disinterest of foundational epistemo-
logies. By using women’s lives as the starting point for creating certain
knowledge claims, standpoint feminist epistemology has created a univer-
sal category of woman. In doing so, they have made certain ethnocen-
tric claims which represent a minority of women, i.e., white, middle-
-class Western women, and these claims have essentially resulted in a

negation as opposed to proper interrogation of a majority of women

18 A, Gouws, Feminist Epistemology and Representation: The Impact
of Post-Mondernism and Post-Colonialism, “Transformation” 1996, no. 30, p. 65.
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who reside around the globe. The presumption of solidarity, “a pretense
to a homogeneity of experience covered by the word sisterhood that does
not exist”,' has led to the practice of exclusion. Therefore, the epistemo-
logical foundations of feminism “reflects the authority and standpoints
of those who have power to control knowledge production and dictates
to but also silences those who are not scientists.”?

The reality is that feminism cannot survive without a notion
of “women” and therefore the category cannot be totally deconstructed.
However, while feminist standpoint epistemology is a starting point
for a richer and fuller understanding of gender discrimination,
the consensus it tries to create “depends on the systematic exclusion
of the voiceless™ and it cannot be that some must be silenced “in order
that these representations prevail”.??

Postcolonial feminists reject the universal category “woman” and
critique the results such categorisation produces. The criticism on
an epistemological level is that this approach results in a “global hegemony
of Western scholarship by producing (ethnocentric) universal knowledge
which negates cross-cultural difference” where woman as an analytical
category is treated as an already constituted group.? This has very grave
consequences for feminists not from the West. Therefore, according
to Anna Yeatman, there needs to be a “disrupting [of] the we-ness
of the community of knowers and locating all knowledge-claims within
the politics of contested domination”.?

The Practical Results of Western Feminist Epistemological
Assumptions

Marina Lazreg states of Western feminists, that they “operate on their
own social and intellectual ground and under the unstated assumption
that their societies are perfectible. In this respect, feminist critical practice
takes on an air of normalcy. It appears as part of a reasonable project ...

19 A. Lorde, Sister Outsider, p. 116.

20 A. Yeatman, Postmodern Epistemological Politics and Social Science,
in: Knowing the Différence, eds. K. Lennon, M. Whitford, New York 1994, p. 189.

21 A. Gouws, Feminist Epistemology, p. 72.
22 A.Yeatman, Postmodern Epistemological Politics, p. 191.
23 A. Gouws, Feminist Epistemology, p. 72.
24 A.Yeatman, Postmodern Epistemological Politics, p. 192.
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for greater gender equality”.® This method of practicing feminism, this
status quo position taken by Western feminists, ultimately has conse-
quences which reverberate throughout feminism globally. Chandra
Mohanty in her article Under Western Eyes: Feminist Scholarship
and Colonial Discourses, states that Western feminists have long used
“various textual strategies ... that codify others as non-Western and hence
themselves as (implicitly) Western”.?® This stems from an embedded
assumption that they are “the primary referent in theory and praxis”.”’
And “[b]ecause language produces the reality it names”,?® one can “trace
a coherence of effects” of these written assumptions.” One of these
effects, according to Norma Alarcon, is the fact that “Anglo-American
feminism has appropriated the generic term for itself, leav[ing] many
a woman ... having to call herself otherwise”.*® The assumption there-
fore, effectively creates a global dichotomy within feminism and femi-
nist scholarship resulting in the development of global feminism which
has the tendency to “limit the possibility of coalitions among (usually
White) Western feminists and ... feminists of color around the world”.?!

According to Lazreg, the bias within feminism is evident “by the search
of many feminists for the sensational” that “reinforces the notion
of difference as objectified otherness”.# These “findings” pass for scholar-
ship in the West, but as Lazreg aptly states, to what extent do these
women do violence to the women they claim authority to write and
speak about is a question that is seldom raised.*® The issue here is that
a lack of genuine engagement resulting from an epistemological assum-
ption of solidarity leads to the exclusion of the real and diverse plights
of women from the developing world from the Western feminist narra-
tive, or, that when included, their struggles are called up for specific
occasions and often times with grave inaccuracies and inconsistencies.
The preoccupation with theorising developing world women without

25 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 81.
26  Ch. Mohanty, Under Western Eyes, p. 334.
27 Ibid.

28 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 87.
29  Ch. Mohanty, Under Western Eyes, p. 334.

30 N. Alarcon, The Theoretical Subject(s) of This Bridge Called My Back
and Anglo-American Feminism, in: Making Face, Making Soul: Haciendo Caras,
ed. G. Anzaldda, San Francisco 1990, p. 362.

31  Ch. Mohanty, Under Western Eyes, p. 334.
32 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 89.
33 Ibid.
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any apparent interest in embracing their daily experiences outside
of a specific institutional and political agenda, and the refusal to engage
with their scholarship, results in privileging and exclusion. As such,
Western feminist scholarship is rife with implicit assumptions of women
from the developing world, stereotyping them as victims and not voices,
as sufferers and not scholars. The wide global dissemination of this
scholarship in turn stymies the development of feminist scholarship and
research produced within the developing world and as such effectively
bars developing world feminists from fully and equally participating in
the knowledge production process in the West. As Audre Lorde puts i,
it leaves us with “no real patterns for relating across our human differ-
ences as equals”.**

The “Third World Woman”

Western feminists’ tendency in their writings and analysis is to homoge-
nise a historically and culturally heterogeneous group of women, which
they refer to as “third world women”. Their writings invoke images such
as can be found in Mohanty’s Feminism Without Borders. There she states:

the veiled women, the powerful mother, the chaste virgin, the obedient wife
. [who] exist in universal, ahistorical splendor, setting in motion a colonialist
discourse that exercises a very specific power in defining, coding, and maintaining

existing First/Third World connections.”

Thereby, patriarchy in developing societies as represented by feminists
from the West is apparently universal in mode, character and conse-
quences. However, this is not the case, since — as Michelle Zimbalist
Rosaldo claims, “[m]ale dominance, though apparently universal,
does not in actual behavioural terms assume a universal content or
a universal shape”.* Recognising this allows one to understand therefore
that women’s response to male dominance and patriarchal conditions
which are present in their societies cannot be seen as universal. On the con-
trary, as Zimbalist states,

34 A. Lorde, Sister Outsider, p. 115.

35 Ch. Talpade Mohanty, Feminism Without Borders: Decolonising Theory,
Practicing Solidarity, Durham—London 2003, p. 41.

36 M. Zimbalist Rosaldo, 7he Use and Abuse of Anthropology: Reflections
on Feminism and Cross-Cultural Understanding, “Signs” 1980, no. 3, p. 394.
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[flor every cultural belief in female weakness [and] irrationality ... one can
discover others which suggest the tenuousness of male claims and celebrate
women for their productive roles, their sexuality or purity, their fertility or
perhaps maternal strength. Male dominance, in short, does not inhere in any

isolated and measurable set of omnipresent facts.?”

When Western feminists, often times within the confines of predetermined
theoretical and methodological parameters, attempt to homogenise
women from the developing world, it results in them drawing flawed
conclusions and making generally inappropriate recommendations
for the problems they perceive that these women face, while also invo-
king and using derogatory images and references. According to Ethel
Crowley, the “problem in Western feminist circles is that more time
and effort is spent on ideological nit-picking than on the formulation
of strategies to redress the problems they highlight.”*® I would go even
further and state that Western feminists cannot keep thinking that they
alone can highlight problems and strategies to address these problems.
If all problem finding and solving with regard to issues in the developing
world are done by and within Western feminism alone, then this will
continue to perpetuate a dichotomous situation which will continue to
breed discord, disrespect, disengagement and distortion.

The image of the “third world woman” which is arbitrarily
constructed and which, according to Mohanty, carries the “assumptions
of privilege and ethnocentric universality on the one hand, and inad-
equate self-consciousness about the effect of Western scholarship on the
‘third world” in the context of a world system dominated by the West
on the other, characterises a sizable extent of Western feminist work on
women in the developing world”.* In essence, according to Mohanty;

Western feminisms appropriate and ‘colonize’ the fundamental complexi-
ties and conflicts which characterize the lives of women of different
classes, religions, cultures, races and castes... It is in this process
of homogenization and systematization of the oppression of women
in the third world that power is exercised in much of recent Western feminist

discourse, and this power needs to be defined and named.*

37 Ibid., p. 394.
38 E. Crowley, Third World Women and the Inadequacies of Western Femi-

nism, “Trocaire Development Review” 1991, p. 48.
39  Ch. Mohanty, Under Western Eyes, p. 335.
40  Ibid.
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Having created the “third world woman”, Western feminists have
circulated this image within academia to the point where its perpetuation
has influenced policy and practice both within and outside of academic
institutions. These policies and practices then give way to a tradition
which has the effect of creating further and deeper divisions within
an already divided feminism. As such feminism has come to look a lot
like traditional scholarship and has become a parody of the masculine
academic tradition, what Jean Bethke Elshtain calls the “masculine cast”
using the terms of “raw power ... with a feminist face—and voice”.*!

The above becomes even more evident as developing world feminist
academics can now more easily traverse geographical and class boundaries
and access the tools to tell their own stories and build their theories
to a much larger audience. Yet they continue to encounter barriers
within feminism which have been perpetuated by years of scholarship
now turned into a feminist culture and which permeates Western femi-
nist academia and effectively results in the subordination of feminist
academics from the developing world, in a discipline that is supposed
to be advocating for global equality. It is in this sense then that “[t]he fai-
lure of academic feminists to recognize difference as a crucial strength”,
according to Audre Lorde, “is a failure to reach beyond the first patri-
archal lesson. In our world, divide and conquer must become define

and empower”.*?

Developing World Feminists at the Margins of Western
Feminisms

For women in the developing world, the consciousness of woman-
hood coincides with the realisation that this womanhood has already
been appropriated in one form or another by outsiders, persons who
are held up as experts on knowing. In this sense, according to Lazreg,
the feminist project in the developing world rarely brings with it the potential
for personal liberation.”” How can women from the developing world
give voice to the unique experiences of women in their particular
societies if their stories have already been told? If implicit in these already
told stories is the idea that these women are unable to give voice to their

41 ].B. Elshtain, Feminist Discourse and its Discontents: Language, Power
and Meaning, “Signs” 1982, no. 3, p. 611.

42 A. Lorde, Sister Ouzsider, p. 112.
43 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 81.
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own experiences because of their oppression, then how can women who
have been rendered voiceless by a movement feel a connection to that
movement, and what is/are the alternative/s?

In writing this article I hope that by giving voice to my experiences,
I am not only demonstrating the considerable difference between
me and women in the Anglo-American society within which I reside,
but that I am also showing how misrepresenting, ignoring or tokenising
this difference can result in my invisibility, the supposed irrelevance
of my experiences, and the assumption that there is no legitimate place
for my type of knowledge, my scholarship, within feminist academia.
I am writing reflexively in a hope that it can spur Western feminisms
to be more introspective and to critically examine assumptions that pass
for objective knowledge and that influences divisive practices.

Feminist Aliens: Memoirs from the Margins

As I noted earlier, as a feminist from the developing world I have
always been conscious of the developed/developing world hierarchy
which exists within feminism. However, once I migrated and became a part
of the Caribbean Diaspora in the United States (U.S.), it became
even clearer to me what I and my feminism meant to feminists here.
I have been for a long time conscious that in the place where I reside
my multiple identities often intersect in a way that can be very confu-
sing, and therefore my “assimilation”, both personal and professional,
is tumultuous. Most of my identities, black, female, and immigrant,
are non-hegemonic, and so I often find myself in the margins within
Western society. Despite this, however, I have always considered myself
a feminist, and I am passionate about the principles feminism stands for.
I also believe in education as a source of liberation, and I utilised my
access to free education to secure not only class mobility but as a means
of helping me to fully comprehend the complexity of societies and why
some people are more privileged than others. This education resulted
in a feminist awakening of sorts which led to an active pursuit of a deeper
understanding of how humans interact with each other within society,
and over the years my feminism has become such an integral part
of me that it no longer describes the beliefs which I hold but really who
[ am. I am a feminist, right?

When I migrated to the U.S. a few years ago, I found myself ques-
tioning whether my feminism was authentic enough. I also found myself
questioning my feminist education. Was it good enough? Was my
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developing world feminism, my developing world education and schol-
arship, substandard to that of Western feminist academics in the U.S.?
If so why? And if not, why did I come to feel this way?

Upon migrating, I learned that U.S. law and policy dictates that
those of us not born in the U.S. need to go through a process to become
legal permanent residents where upon you are assigned an alien number
once you reach the U.S. border. From that time onward my experience
is that I have been made to feel like an alien in every facet of my daily life.
The one place which I thought I would find comfort, the one group with
whom I thought I could identify and find solace, would be the feminists.
Despite our differences I believed that these women would understand
or at least sympathize with my issues of identity and difference.

What I found in reality was far different. I encountered a femi-
nist academia that is closely guarded and in some instances dismissive.
In the years that I have been in the U.S., I have reached out to hundreds
of feminists; white, black, latina, coloured, academics, grassroots,
buct after the initial calls and the polite conversations and the following
up, I have been unable to penetrate the Western feminist academic
and organizational barrier; I am still very much an outsider. As I have tried
to become a part of the feminist network in the U.S., I have been asking
the question, why I, a black, immigrant woman from the developing
world, am finding it so difficult to “infiltrate” these networks, especially
in academia? I find myself identifying more as an outsider/alien than
as a feminist. Nothing had prepared me for the rejection which I have
received from Western feminisms. Like U.S. feminists, I am committed
to gender equity, but in this place, to them, I am a “third world woman”.
At the time I did not understand the almost complete power that this
Western feminists’ depiction of me carried and how this depiction
in fact fuelled a resistance to embrace the knowledge and the scholarship
which I brought to the discipline.

Feminist Scholars from the Developing World and their
Experience with Western Feminisms

The above experience however, did not deter me from practicing
my feminism, though in isolation. I decided to conduct research which
was focused on finding out whether there were other feminist scholars
who may have had similar experiences with Western feminisms. Even-
tually, like Mohanty, I developed the desire to draw attention to the way
the Western feminist gaze defines who can produce feminist knowledge
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and to bring attention to the invisible barrier which has been created
within feminism, which results not only in the exclusion of developing
world feminist academics, but also has the effect of fracturing academic
cohesion, distorting scholarship, and stymieing development within
feminism itself.

In my research I came across several feminist scholars who have
long been discontented with Western feminisms’ treatment of women
from the developing world and who have also in one way or another
experienced the power which the phrase “third world woman” has to rele-
gate many developing world feminists to the margins.

Why I do not Call Myself a Feminist - Madhu Kishwar

As I contemplated whether I really was a feminist after all, I read Madhu
Kishwar’s article published in Manushi entided, “Why I do not Call Myself
a Feminist”.* According to Kishwar, the use of “feminism as a label does
not guarantee anything... [iJt does not provide sufficiently significant
information about people’s perspective”.* It is the action of people,
their interactions and reactions to others, the work they produce that
points to the perspectives they hold. As a woman from the developing
world, Kishwar refused to call herself a feminist because as she stated

the general flow of ideas and of labels is one way ... in this overall
context of a highly imbalanced power relation, feminism, as appropri-
ated and defined by the West, has too often become a tool of cultural
imperialism. The definitions, the terminology, the assumptions,
even the issues, the forms of struggle and institutions are exported from West ...
and too often we are expected to be the echo of what are assumed to be more

advanced women’s movements in the West.*

This became much clearer to me as I pondered my situation. I placed
myself in Western feminists’ shoes and realised that since tradition dic-
tates that everything should flow from them to me, it was unfathomable
that the flow would be altered and that I could bring anything of value

44 Ch. Mohanty, Under Western Eyes.

45 M. Ksihwar, Why I do not Call Myself a Feminist, “Manushi” 1990,
no. 61, p. 2-8.

46 Ibid., p. 8.
47 Ibid., p. 3.
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to the West. This is similar to Kishwar’s narrative about incidences whe-
re Manushi (as an instrument which Indian women and men could use
to produce and disseminate knowledge about their society) came under
attack by Western feminists who, because of their hegemonic position in
the global hierarchy of knowledge production, believed that they posses-
sed a legitimate position to determine what was and was not appropriate.

Therefore, legitimising feminist scholars from the developing world
would open the door for serious self-interrogation by Western feminisms
about the ‘third world woman” they have created, and this may lead
to a revelation that some of their scholarship is fundamentally flawed.
Legitimising feminists from the developing world would mean that the ideas
of the homogeneously oppressed “third world woman” must be rejected.
Legitimising feminists from the developing world would displace Western
feminists as the sole knowledge producers, and would give permission
to not only accept credible scholarship from the developing world, but
to also open up Western feminisms to rigorous study by these women currendy
viewed as “other”. This idea must be terrifying, because while we in the deve-
loping world are accustomed to having our worlds thoroughly disrupted,
criticized, scrutinized, dismissed and viewed with mistrust, they are not.
In essence, to fully embrace me or any other feminist from the developing
world would be to relinquish the power that comes with being the knowledge
producers. By seeing me as a legitimate feminist would mean that Western
feminists would not only have to engage me and see my positions as theore-
tically sound, but that they would also have to entertain the thought that
I may have a better grasp than they on the issues that affect me and those
from my culture.

Therefore like Kishwar, I have come to believe that my feminism
is not looked upon as authentic enough to be embraced as scholar-
ship, and my non-Western education is seen as not developed enough
to be taken seriously to penetrate Western institutions of serious
and rigorous feminist scholarship and research. These are institutions
that boast centres of interdisciplinary focus, and programs which address
issues of the intersection of race, gender, and transnational identity, which
present academics with special knowledge and expertise in and about
the “third world”, including Latin America and the Caribbean (LAC),
and who, ironically, are more than willing to educate me on my experi-
ence as the homogenous female from the LAC region. After hundreds
of applications, conversations, appointments, luncheons, dinners,
lectures, you name it, the one thing that appears certain is that my
feminism is inferior here.
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Subsumption*® vs. Engagement: The experience of Audre Lorde,
len Ang, and Chandra Mohanty

In the instances where feminist academics from the developing world
have been able to penetrate Western feminist academia, the reality
is that in most instances their scholarship becomes subsumed by the West
and is given token acknowledgment. In 1979, Caribbean born feminist
Audre Lorde, feeling her scholarship had been misused, wrote “An Open
Letter to Mary Daly”.# In this letter Lorde asked of Daly,

Have you read my work, and the work of other Black women, for what
it could give you? Or did you hunt through only to find words ...
And if so, then why not use our words to legitimize or illustrate
the other places where we connect in our being and becoming?... This dismissal
stands as a real block to communication between us. This block makes it far easier
to turn away from you completely than to attempt to understand the thinking
behind your choices. Should the next step be war between us, or separation?

Assimilation within a solely western European herstory is not acceptable.”

In 1984, Audre Lorde again felt compelled to make this point after
attending a conference where there was a noticeable absence of women
of color, including those from the developing world. Lorde wrote,
“[d]ifference must be not merely tolerated, but seen as a fund of necessary
polarities between which our creativity can spark like a dialetic’.”" She was
adamant that while community was the foundation of liberation, that “com-
munity must not mean a shedding of our differences, nor the pathetic
pretense that these differences do not exist”.% She asked, “Why werent other
women of Color found to participate in this conference ... Am I the only
possible source of names of Black feminists?”* These questions which Lorde
asked more than three decades ago brought to the fore the assimilative,
tokenistic Western feminist politics which unfortunately still exists today.

48  'The term subsumption used here must be differentiated from that des-
cribed by Marx as the process whereby capital gradually transforms the social rela-
tions and modes of labour until they become thoroughly imbued with the nature
and requirements of capital, and the labour process becomes subsumed under capital.

49  A. Lorde, Sister Ouzsider, p. 66-71.
50  Ibid., p. 69.

51 Ibid., p. 111.

52 Ibid., p. 112.

53 Ibid., p. 113.
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More recently, Ien Ang wrote of her experience within feminist
academia states, “[a]s a woman of Chinese descent, I suddenly find
myself in a position in which I can turn my ‘difference’ into intel-
lectual and political capital, where ‘white’ feminists invite me to raise
my ‘voice’, qua a non-white woman, and make myself heard”.”* This
was an opportunity for a feminist from the developing world to tell her
own story, and the politics of assimilation, Ang notes, had given way
to that of multiculturalism. Yet, as Rita Felski notices, “this seemingly
benevolent attention to multiple voices is much less laudatory than
it seems. Rather, white feminism appropriates difference in an unthinking,
often imperialist fashion”.>® This is in line with the structure of white,
Western hegemony, which Ang defines as “the systemic consequence
of a global historical development ... the expansion of European capitalist
modernity throughout the world, resulting in the subsumption of all
‘other” peoples to its economic, political and ideological logic and mode
of operation”,’® and which has long viewed difference with suspicion.”
But because it has been highlighted as an issue within feminism, difference
must be at least given its token attention and then subsumed. This has been
seen previously within Western feminisms itself. For example, Anglo
feminist readers of This Bridge Called My Back: Writings by
Radical Women of Color,>® tend to appropriate and cite the work
as an instance of difference between women, but then would simul-
taneously negate that difference by subsuming women of colour into
the unitary category of woman which is supposed to be a common
identifier even though they are counter identified.”

Western feminism’s dealings with difference is not to treat it as an oppor-
tunity to learn more about other women and societies, rather “difference
is «dealt with» by absorbing it into an already existing feminist commu-
nity without challenging the naturalized legitimacy of the community

>

as a community”.® Not challenging this notion of community as Lorde

54 1. Ang, I'm a Feminist but ... ‘Other’: Women and Postnational Identities,
in: On Nor Speaking Chinese: Living Between Asia and the West, London 2001,
p. 177.

55  R. Felski, 7he Doxa of Difference, p. 126.

56 1. Ang, Iim a Feminist but ... ‘Other’, p. 185.

57  A. Lorde, Sister Outsider, p. 112.

58  Ch. Moraga, G. Andaldua, 7his Bridge Called My Back: Writings by Radi-
cal Women of Color, Watertown, Mass. 1981.

59 N. Alarcon, The Theoretical Subject(s) of This Bridge Called My Back, p. 364.
60 1. Ang, I'm a Feminist but ... ‘Other’, p. 180.
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had suggested, means that “non-white, non-Western women in «white/
Western» societies can only begin to speak with a hesitating «I'm a femi-
nist, but ...», in which the meaning and substance of feminism itself
become problematized”.®! In order for there to be any real chance
of change, for developing world feminists to feel engaged, then, according
to Ang, feminism “will have to develop a self-conscious politics of parti-
ality, and imagine itself as a ‘limited’ political home, which does not
absorb difference within a pre-given and predefined space, but leaves
room for ambivalence and ambiguity”.*? If this is to be done then “white/
Western feminists too will have to detotalize their feminist identities
and be compelled to say: ‘I'm a feminist, but ...”.%

According to Felski, the way difference is presently addressed
and thought about by Western feminist institutions is in “such benevolent
terms as ‘recognition’, ‘understanding’ and ‘dialogue’.* The problem
with such terms is that they reveal an over confidence in the power
and possibility of “open and honest communication to ‘overcome’
or ‘settle’ differences, of a power-free speech situation without interference by
entrenched presumptions, sensitivities and pre-conceived ideas.”®According
to Spelman, it is a faith in white feminists’ ability to listen, and not only
to speak.®

The above points to a situation which shows that even when our experi-
ence finds a place in the classrooms and universities or becomes a resource for
Western feminisms theory, there is a tendency to appropriate it, as Lorde and
Ang stated, within the already existing feminist framework. There is a “tacking
on” of material from feminists from the developing world without any note of
its significance for feminist epistemology. As Jane Flax states, “[t]he suppres-
sion of these voices seems to be a necessary condition for the ... authority,
coherence, and universality of [white feminists]”.*” According to Spelman this
is the reason the voices of feminists from the developing world are not

heard. She asks, whether

61  Ibid.

62 Ibid.

63 Ibid., p. 178.

64 R Felski, 7he Doxa of Difference, p. 117.

65 1. Ang, I'm a Feminist but . . . ‘Other’, p. 179.

66  E. Spelman, Inessential Woman: Problems of Exclusion in Feminist Thought,
Boston 1988, p. 14.

67 ]. Flax, Postmodernism and Gender Relations in Feminist Theory, in: Femi-
nism/Postmodernism (Thinking Gender), ed. L. Nicholson, New York 1990, p. 49.
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we haven't heard from them before [is it] that they haven’t spoken, or that
we haven't listened . . . Are we really willing to hear anything and everything
that they might have to say, or only what we don’ find too disturbing? Are we
prepared to hear what they say, even if it requires learning concepts or whole

languages that we don’t yet understand?®®

For Chandra Mohanty, the central issue is not one of merely acknow-
ledging or hearing difference:

rather, the more difficult question concerns the kind of difference that is acknow-
ledged and engaged. Difference seen as benign variation (diversity), for instance,
rather than as conflict, struggle, or the threat of disruption, bypasses power
as well as history to suggest a harmonious, empty pluralism. On the other hand,
difference defined as asymmetrical and incommensurate cultural spheres situ-
ated within hierarchies of domination and resistance cannot be accommodated

within a discourse of ‘harmony in diversity’.*”

Speaking about her own experience Mohanty states that when she wrote
“Under Western Eyes”, she had just taken up a teaching position
ata primarily white U.S. academic institution and that this deeply affected
her writing at the time. She was determined “to make an intervention
in this space in order to create a location for Third World, immigrant,
and other marginalized scholars like [her]self who saw themselves erased
or misrepresented within the dominant Euro-American feminist scholar-
ship and their communities.” ”° After almost two decades of teaching
feminist studies in U.S. classrooms, it is clear to her “that the way
we theorize experience, culture, and subjectivity in relation to histo-
ries, institutional practice, and collective struggles determines the kind
of stories we tell in the classroom™". And if these

varied stories are to be taught such that students learn to democratize rather than
colonize the experiences of different spatially and temporally located communities
of women ... narratives of historical experience are crucial to ... destabilize received

truths and locate debate in the complexities and contradictions of historical life.”

68  E. Spelman, Inessential Woman, p. 163.

69  S.P. Mohanty, The Epistemic Status of Cultural Identity: On Beloved
and the Postcolonial Condition, “Cultural Critique” 1993, no. 24, p. 41-80.

70  Ch. Talpade Mohanty, Under Western Eyes Revisited: Feminist Solidarity
Through Anti-Capitalist Struggles, “Signs” 2003, no. 2, p. 503-504.

71 Ibid., p. 524.
72 Ibid.
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Mohanty warns against the subsumption of experience, that is,
the appropriation of scholarship from feminists from the developing
world into an already existing curriculum to further a Western femi-
nist agenda without providing any real context to the history, relevance
and significance of this scholarship to those who have produced it; and calls
for what she refers to as realist theorisations which “explicitly link a histo-
rical materialist understanding of social location to the theorization
of epistemic privilege and the construction of social identity” and which
suggest the complexities of the narratives of traditionally marginalized
people and societies not from a separationist perspective put in terms
of relationality.”

The difference between Mohanty and I is that she was educated
in the U.S. While I am not purporting that this has made a difference
as to why I am not accepted and she has found a foothold, this difference
may have contributed to her success in penetrating Western feminist
academia and to say with satisfaction that she was “able to begin to open
an intellectual space to Third World/immigrant women scholars”.”* She
states, “I no longer live simply under the gaze of Western eyes. I also live
inside it and negotiate it every day”.”” While this is Mohanty’s reality,
and while she has made tremendous progress, there are still too few
experiences like hers and far too many who can state otherwise — stories
like mine, years since Mohanty started her work.

Conclusion

“Representation is a contested terrain which involves ... epistemo-
logical issues, but the debate is seldom addressed on this level”.7
Western feminism epistemology espouses a language of theoretical feminist
solidarity while simultaneously giving Western women a privileged
ontological status,”” by ignoring “their built in privilege [to] define
woman in terms of their own experience”,”® and by stereotyping
women and feminists from the developing world. The impact is that
by creating binaries and misrepresentations, Western feminist epistemologies

73 Ibid.

74 Ibid., p. 503-504.

75 Ibid., p. 530.

76 A. Gouws, Feminist Epistemology and Representation, p. 65.
77 M. Lazreg, Feminism and Différence, p. 98.

78  A. Lorde, Sister Outsider, p. 117.
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are a caricature of the very foundational epistemologies they were meant
to question. A steady diet of Western feminist scholarship that is based
on “theoretical reductionism™” has resulted in an exclusionary feminist
ideology, and because practice is clearly shaped by one’s own experiences
and level of political education,® the result is that this “us and them”
dichotomy clearly shows up in practice and daily feminist interactions.
Such Eurocentric analytic paradigms continue to flourish within feminism
and must be openly criticised for the effects on the lives and struggles
of certain women."

After years of observing and being on the receiving end of this prac-
tice, I am now very much aware that, as Felski claimed, “[t]he political
interests and needs of women do not always move neatly in step with
the various phases of academic feminist theory”®* and currently feminist
practice lags behind. At present, it appears that the implicit acknowledg-
ment within Western feminist academia is on the one hand that women
from the developing world are excluded from feminist theorising
on the subject, and on the other that though excluded from theory, their
experiences are read in the classroom and/or duly footnoted as a cosmetic
way of making feminism appear inclusive. This is even while there
have been in fact major developments in feminist theory in the devel-
oping world. To still see and theorise women in the developing world
as the “third world woman” is essentialist, ignores historical changes
and internal differences by privileging only the experiences that are common
to everyone.® This simple distinction “bespeaks a lack of concern for the com-
plexity of difference as well as a simplification of difference”.

Feminists from the developing world who have long been stereotyped
“shoulder a double burden, namely to work toward an epistemological
break with the prevailing paradigm and to re-evaluate the structure
of gender relations in [our] own societies”.® This requires reflecting
on the roles that female intellectuals should play in effectively promoting
women’s needs. We must also be reflexive in our scholarship as a way
that shows up not what I can do for the betterment of feminism

79  G. Somjee, Narrowing the Gender Gap, Basingstoke—London 1989.

80  Ch. Mohanty, Feminism Without Borders: Decolonising Theory, Practicing
Solidarity, Durham—London 2003.

81 Ch. Talpade Mohanty, Under Western Eyes Revisited, p. 509.
82  R. Felski, 7he Doxa of Difference, p. 117.

83  S.P. Mohanty, The Epistemic Status of Cultural Identity.

84 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 101.

85  Ibid.

Andrea N. Baldwin



57 DKk A(10)/2013

and for feminist theory, but how the experience of other women can
teach me, how I can learn from the experiences of women who are not
like me and from their scholarship.

This experience has left me reflecting on the nature and specificity
of U.S. feminist theory and on feminist identity. The extent to which,
as Ang rightly suggested,

white self-exnomination permeates mainstream feminism should not be underes-
timated. It is a core, if unconscious, aspect of (white/ Western) feminism, which
appears unaware that even some of its apparently most straightforward ideas
and beliefs reveal its embeddedness in particular orientations and tendencies
derived from “white/Western” culture.®

It strips women from the developing world of “their existence as concre-
te historical subjects living, working, acting and fighting in particular
societal circumstances, and [objectifies them] as a generalised, always-
already oppressed ‘other woman™ against whom Western women become
elevated as the self-professed avant-garde of liberated womanhood”.¥’
However, the voice of the other must be “taken seriously in its distinc-
tiveness and specificity, [and] cannot be assimilated into a new, more
totalised feminist truth”.® Other women can represent their struggles
and triumphs, and this representation should work to disrupt the unity
of ‘women’ as the foundation for feminism.*

While unlike Madhu Kishwar I still call myself a feminist, I pre-
sently claim no feminist affiliation. I started my journey seeking a space
within feminist academia in the West, but the reality is that this was a fool’s
mission. I have also since come to question my ability to represent
or theorise women from the Caribbean and the developing world
and, like Satya Mohanty, I find myself asking, “[w]ho can be trusted
to represent the real interests of the group without fear of betrayal
or misrepresentation?”” The question is not whether I/we as deve-
loping world feminists can penetrate Western feminist academia, but how
do I/we define a critical writing space within which we can feel comfort-
able and justified and within which others can identify? To find our own
space frees us of the restrictions of current feminist scholarship which,

86 1. Ang, Im a Feminist but ... ‘Other’, p. 179.

87  Ibid.
88 Ibid.
89  Ibid.

90  S.P. Mohanty, The Epistemic Status of Cultural Identity.
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as Lazreg claims, “selectively pinpoint in-stances of women’s ‘victimi-
zation’ ... obscures the complexity of gender processes and presents
a truncated image of an intellectual heritage whose existence is barely
suspected by all but a few experts”.”!

With that said, feminism as a movement can no longer simply
focus on resolving differences as the end goal, because resolving differ-
ences suggests, as Kirby wrote, that “their containment in an inclusive,
encompassing structure which itself remains uninterrogated; it would
mean that ‘these differences must comply with feminism’s ... essential-
ising frame”.”? In such a case, difference is ‘dealt with’ by absorbing
it into an already existing feminist community without challenging
the naturalised legitimacy and status of that community. My experience
has shown me how that can be alienating.

Casting a glance back, however, I have accepted that this has been a
crucial journey; my failure to reach Western feminists was the starting
point for me to appreciate a more modest feminism, one which is “predi-
cated on the fundamental limits to the very idea of sisterhood (and thus
the category ‘women’) and on the necessary partiality of the project
of feminism as such”.%?

91 M. Lazreg, Feminism and Difference, p. 102.

92 V. Kirby, Feminisms and Postmodernisms: Anthropology and the Manage-
ment of Difference, “Anthropological Quarterly” 1993, no. 3, p. 127-133.

93 1. Ang, I'm a Feminist but ... ‘Other’, p. 192.
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O autorce: Andrea N. Baldwin — w 2012 roku ukonczyla studia doktoranckie
w zakresie studiéw nad plcig kulturows i rozwojem na Uniwersytecie West Indies,
w kampusie Cave Hills na Barbadosie. Posiada réwniez licencjat z prawa oraz jest
magistra w zakresie migdzynarodowej polityki handlowe;j. Jest laureatka wielu
nagréd — w 2010 roku uzyskata migdzynarodowe stypendium na Uniwersytecie
Browna. Jej zainteresowania badawcze obejmuja zagadnienia plci kulturowe;j
w krajach rozwijajacych sie, ze szczegélnym uwzglednieniem Karaibéw oraz Ameryki
Potudniowej, jak réwniez problematyke powiazania plci i seksualnosci, reprezentadji
plci w kulturze popularnej oraz zagadnienia intersekcjonalnosci i refleksyjnosci
w badaniach.

Tytak: Feministyczne Obce, wspomnienia z margineséw. Doswiadczenie karaibskiej
Wfeministhki” w zachodnim feminizmie

Abstrakt: Badaczki feministyczne z krajéw rozwijajacych si¢ przez diugi czas
pisaly o napigciu miedzy feminizmami Zachodnimi a feminizmami krajéw
rozwijajacych si¢. Zachodnie feministki czgsto przedstawiajg kobiety z krajéw
rozwijajacych jako poddana opresji monolityczna grupe z ,trzeciego swiata”.

W niniejszym artykule zaktadam, ze wladza zakorzeniona w tego rodzaju przedsta-

Feminist Aliens, Memoirs fromthe Margins...
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wieniach niejawnie kategoryzuje kobiety ze $wiata rozwijajacego si¢ jako ,inne”
i tym samym umozliwia zachodnim feminizmom okreslanie, czyja wiedza jest
odpowiednia w kontekscie rozwijania feministycznej epistemologii. Podkreslam
réwniez, ze dla rozwoju nauki feministycznej konieczne jest uznanie, ze feministki z
kazdego zakatka $wiata posiadaja wiedze i doswiadczenie, ktére powinny by¢ postrze-
gane jako wartosciowy wklad w feminizm. W swoim artykule stawiam pytanie o to,
czy moze doj$¢ do zmiany w sposobach wytwarzania wiedzy feministycznej, zmiany
umozliwiajacej przekroczenie obecnych ograniczen i wprowadzenie solidarnosci
w prakeyki feministyczne.

Stowa kluczowe: epistemologie feministyczne, Karaiby, kraje rozwijajace si¢, wladza

Andrea N. Baldwin
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Rasa, klasa, ptec i wies. Feministyczne
epistemologie marginesu

W moim artykule prébuj¢ odpowiedzie¢ na pytanie, w jaki
sposéb polski feminizm mégtby poszerza¢ wiedze i whaczad
w obszar swoich dziatari mieszkanki wsi. W tym celu przy-
wotuje¢ teorie z obszaru czarnej mysli feministycznej oraz
postkolonializmu, ktére problematyzuja epistemologi¢ pod-
porzadkowanych. Aby renegocjowaé rezimy widzialnosci,
ktére ograniczaja nasza wyobraznig, proponuje aplikacje tych
narzedzi do analizy popkulturowych reprezentacji wsi (film
dokumentalny Warszawa do wzigcia oraz serial dokumentalny
Chtopaki do wzigcia). Czerpiac z teorii marginesu bell hooks,
postkolonialnych krytyk Gayatri Chakravorty Spivak oraz
idei wiedz usytuowanych autorstwa Donny Haraway, poma-
gajacych nam wzbogaca¢ wiedzg o réznych rodzajach opresji
i ich intersekcjonalnosci, chciatabym skierowacd

uwagg czytelniczek na te wymiary seksizmu, ktére

nie mieszcza si¢ by¢ moze w waskich ramach definigji
»probleméw kobiet z duzych miast”.

Stowa kluczowe: wies, teoria marginesu, podporzadkowani inni, wiedze usytuowane,

intersekcjonalno$¢
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W wywiadzie pt. Obca w krainie patriarchatu', udzielonym tygodnikowi
»Przeglad”, Agnieszka Graff opowiada o polskim feminizmie, swoich
afiliacjach i dostrzeganym przez nia braku wrazliwosci ekonomicznej
w dziataniach Kongresu Kobiet. Graff, ktéra prébuje zdefiniowad swoja
pozycje w dzisiejszych debatach feministycznych, okredla si¢ jako ,lewi-
cowa wypustka w liberalnym Kongresie Kobiet”, krytykujac jednocze-
$nie jego ignorancj¢ w kwestiach klasowych. Jednak mimo krytycznej
oceny gléwnego nurtu feminizmu, kiedy w rozmowie pojawia si¢ temat
wykluczent dotyczacych kobiet ze wsi, Graff ostroznie stwierdza, ze pa-
triarchat poza miastem nie byt i jakoby nie moze by¢ obiektem dziatan
feministek, ze feminizm na wsi miatby charakter ,misji kolonizacyjnej”.
Na pytanie, jak feministki moga dotrze¢ do kobiet spoza duzych miast
i gtéwnych osrodkéw akademickich, Graff odpowiada, ze hermetycznos¢
jezyka feminizmu akademickiego uniemozliwia dotarcie feministkom
do ludzi wykluczonych z obiegu kultury, oraz ze na tym polu nalezy
oczekiwaé raczej dzialan akeywistdw i aktywistek, jak réwniez zmian
w ramach istniejacego prawa. Autorka Swiata bez kobiet zapytana o jej
whasng wizj¢ feminizmu, kedry skupiatby si¢ réwniez na problemach
dyskryminacji kobiet ze wsi, odpowiada:

Kobiecie, ktdra jest ofiarg przemocy, moze poméc dobre prawo i informacja
o dostgpnym wsparciu. O to polski feminizm walczy od poczatku lat 90. O to,
zeby w polskim prawie byty wyrazne zapisy dotyczace np. izolowania spraw-
cé6w przemocy. To jest dla kobiet na wsi kluczowe, zeby taka kobieta nie mu-
siata by¢ nieustannie w obecnosci sprawcy. To nie oznacza, ze mam obowiazek
do tej kobiety dociera¢ i ja na feminizm nawracaé. W takim podejsciu bytby
zresztg paternalizm, niezgoda na konserwatyzm, potrzeba nawracania. Ja niko-

go nawraca¢ nie cheg?.

W moim tekscie postaram si¢ pokaza¢, ze w analizie struktur patriarchatu
nalezy ujawnia¢ jego wielowymiarowe dziatanie, ze warto wychodzi¢
poza kwestie dotyczace jedynie kobiet z tzw. klasy $redniej. Czerpiac
z dorobku czarnego feminizmu i postkolonializmu, ktérych narzedzia
pomagaja wzbogaci¢ wiedzg o opresji dotyczacej roznych kobiet, cheia-
fabym skierowaé uwagg czytelniczek na te wymiary seksizmu, ktére
nie mieszcza si¢ by¢ moze w waskich ramach definicji ,,probleméw kobiet
z duzych miast”. Uwazam rewizje uniwersalizméw, w jakie wikta si¢

1 A. Grafl, Obca w krainie patriarchatu, rozm. przepr. K. Lesniewicz,
tygodnik ,Przeglad” 2013, nr 26, http://www.przeglad-tygodnik.pl/pl/artykul/

obca-krainie-patriarchatu-rozmowa-agnieszka-graff.

2 Tamze.

Monika Borys
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polski feminizm, za palace zadanie. Sadzg, ze polska wies potrzebuje nie
tylko dziatai ukierunkowanych na walke z wykluczeniem spotecznym,
ale réwniez rzetelnej analizy uwzgledniajacej kwestie plei. Jako ze jestem
kulturoznawczynia, w moim eseju przyjrze si¢ wytworom wspélczesnej
kultury popularnej, ktére dotycza polskiej wsi. Serial paradokumental-
ny Chlopaki do wzigcia oraz film dokumentalny pt. Warszawa do wzie-
cia, ktére analizuje, postrzegam nie tylko jako pewne zestawy znakéw
i symboli, ale réwniez jako opowiesci i obrazy — reprezentacje — majace
swoje jak najbardziej materialne skutki, tzn. legitymizujace struktury
opresji i wzmacniajace je.

Sadzg, ze warto poddawaé uwaznemu i krytycznemu ogladowi
wspdlczesne teksty kultury popularnej, uzywajac w tym celu teorii aka-
demickich. Renegocjacja senséw tworzonych w popkulturze, rewizja
konstruowanych wyobrazeri, ma — na co niejednokrotnie wskazywaly
bell hooks czy Angela Davis — ogromne znaczenie dla upowszechnia-
nia wiedzy.

Epistemologia marginesu

We wstepie do pierwszego wydania Teorii feministycznej: Od margi-
nesu do centrum z 1984 roku bell hooks pisze, ze ksigzka ta powstata
w odpowiedzi na postulaty amerykariskiego bialego feminizmu, kté-
rego przedstawicielka byta m.in. Betty Friedan, autorka fundujacej dla
tego nurtu publikacji z 1963 roku pt. Mistyka kobiecosc’. Feminizm
liberalny, z ktérego wywodzita si¢ Friedan, nie uwzgledniat kwestii rasy
i opresji rasistowskiej wobec kobiet, jego uwaga zwrécona byla wylacznie
na problemy biatych kobiet z klasy $redniej. Perspekeywa, ktéra w swo-
jej ksiazce przedstawia bell hooks, jest odpowiedzig na zasadniczy brak
w feministycznej analizie liberalek, analizie, ktéra nie uwzglednia tego,
co znajduje si¢ na marginesach. hooks domaga si¢ poszerzenia perspek-
tywy feministek, pokazujac, ze obok opresji seksistowskiej, w réwnej
mierze dotyka kobiety klasizm i rasizm, a wszystkie rodzaje dominacji
przenikaja si¢, oddziatuja na siebie i, co wigcej, wyrastaja ze wspdl-
nych fundamentéw. hooks formutuje krytyczng teori¢ feministyczna,
ktdra jest odpowiedzig rozbijajaca esencjalne rozumienie kobiecosci,
wzmacniane przez liberalny amerykariski feminizm, nieuwzgledniajacy
spoteczno-kulturowego kontekstu, w ktérym kazda z nas funkcjonuje.

3 b. hooks, Teoria feministyczna: Od marginesu do centrum, ttum. E. Majew-
ska, Warszawa 2013, s. 6.
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bell hooks rozbija dotychczasowa monolityczng definicje potrzeb kobiet,
wzbogacajac zarazem feministyczng epistemologic. Ten ruch jest opo-
rem wobec §lepego ci¢cia — jednowymiarowego prezentowania sytuacji
kobiet, dokonywanego przez liberatki, ktére definiowaty patriarchat,
dostrzegajac wylacznie jeden rodzaj ucisku, czyli seksizm. Ustanowi-
ty w ten sposéb hierarchie opresji, spychajac rase i klase na pozycje
mniej istotnych czynnikéw, nadajacych strukcure mechanizmom wiadzy.
W rezultacie liberalne amerykariskie feministki wzmacniaty system do-
minacji, a feminizm czynily rasistowskim.

Autorka Marginesu jako miejsca radykalnego otwarcia przypomina,
ze rzeczywisto$¢ jest wieloaspektowa i zniuansowana, a postulaty znaj-
dujace si¢ na sztandarach bialych feministek z klasy $redniej, domagaja-
cych si¢ w zasadzie wylacznie prawa do robienia kariery zawodowej, maja
niewiele wspélnego z potrzebami kobiet z klas nizszych i kobiet o innym
kolorze skéry. Betty Friedan i jej zwolenniczki ujednolicity doswiadcze-
nia kobiet, utozsamiajac wlasne doswiadczenia z doswiadczeniami ogé-
tu kobiet. Méwienie z marginesu, ktérego hooks jest przedstawicielka,
to pozycja, ktdra upodmiotawia wykluczonych i wykluczone, poniewaz
jest wyrazem oporu wobec skostniatego i jednowymiarowego systemu
wiedzy tworzonego w centrum — amerykariskiego feminizmu liberalne-
go wyksztatconych, heteroseksualnych, biatych kobiet.

Umieszczenie siebie na marginesie chciatabym traktowaé i wyko-
rzysta¢ tu jako mozliwo$¢ artykutowania sadéw stojacych w opozycji
do polskiej feministycznej narracji gtéwnego nurtu, jako szans¢ spoj-
rzenia na wies z takiej perspektywy, ktéra pomoze mi wskaza¢ miejsca
opresji i miejsca epistemicznej przemocy. W krytycznej analizie kultu-
rowych reprezentacji, kedrg postaram si¢ w tym tekscie przeprowadzic,
bedzie to gest wzbogacania epistemologii podporzadkowanych — préba
poszerzania dyskursu i wyjscie poza taka jego dramaturgie i ekonomie,
ktéra sytuuje mieszkanke i mieszkarica wsi w pozycji niemych innych.

Ideg epistemologii oddolnych jako obiektywnosci feministycznej
rozwijata m.in. Donna Haraway. Polemizujac z neutralnoscia wiedzy
i upatrujac w wiedzach usytuowanych alternatywy dla pozornie obiek-
tywnego ,spojrzenia znikad”, nalezacego do meskiego zachodniego
badacza, Haraway pisala, ze ,istnieja dobre powody, by sadzi¢, ze lepiej
widzi si¢ spod rozéwietlonych platform, po ktérych przechadzajq si¢ moz-
ni™. Jak jednak ustrzec si¢ przed niebezpieczeristwem uromantycznienia
i przywlaszezania glosu rolniczek? Co zrobi¢, by feminizm zwrécony

4 D. Haraway, Wiedze usytuowane, ttum. A. Czarnacka, http://www.ckolo-
giasztuka.pl/pdf/f0062haraway1988.pdf.
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w strong mieszkanek wsi nie stat si¢ ,,neokolonializmem feministycznym?”,
przed keérym przestrzega w przywotywanym wywiadzie Agnieszka Graff?
W jaki sposdb, rozszerzajac analizg krzyzujacych si¢ relacji wladzy, pamie-
ta¢ jednoczesnie o naszych ograniczonych mozliwosciach poznawczych?

Fundamentalne pytanie o mozliwo$¢ ustyszenia skolonizowanej lud-
nosci zadaje Gayatri Chakravorty Spivak. W swoim stynnym eseju Czy
podporzqdkowani inni mogg praemowic? (Can the Subaltern Speak?)®
teoretyczka postkolonialna rozwija pojecie subaltern uzywane w kregu
hinduskich studiéw Subaltern Studies Group. Badacze i badaczki z Indii
zaczerpneli ten termin od Antonia Gramsciego, wloskiego marksisty, ke6ry
uzywal okreslenia classi subalterne, by opisaé te czg$¢ spoleczenistwa,
ktéra poddana jest hegemonicznej represji. Zdaniem Spivak krytycy
postkolonialni btednie zatozyli, ze maja dostep do glosu podporzad-
kowanych, ze mogg ich usltysze¢. Podporzadkowani inni to nie tylko,
jak u Gramsciego, klasy zalezne, ale ci, kt6rzy nie moga o sobie stano-
wi¢. Sa wykluczeni i pozbawieni dostgpu do sfery symbolicznej, w kté-
rej dokonuje si¢ ich definiowanie. Autorka Strategii postkolonialnych
zwraca uwagg, ze podporzadkowana inna zyskuje swoja reprezentacje
formulowana z zewngtrznej perspektywy, z punkeu widzenia kogos, kto
znajduje si¢ w innym kontekscie geograficznym, ekonomicznym i spo-
teczno-kulturowym.

Chg¢ uprzywilejowania konkretnego doswiadczenia, préba usty-
szenia czy nawet oddania glosu kobiecie ze wsi wymaga jednoczesnej
problematyzacji warunkéw mozliwosci jej reprezentowania. Sadzg,
ze nalezy przy tej okazji zadaé szereg pytar, ktére pomoga wzbogaci¢
krytyke feminizmu, zrewidowaé jego liberalne podstawy, w oparciu
o keére wytwarzany jest kobiecy podmiot i target polskiego feminizmu.
Czy kobieta ze wsi sama si¢ reprezentuje, czy zdana jest na reprezentacje?
Czy moze, jak méwit w rozmowie z Michelem Foucaultem Gilles Deleuze,
,nie ma juz reprezentacji, tylko dziatanie — dziatanie teoretyczne i dzia-
tanie praktyczne, ktére odnosza si¢ do siebie, przejmujac od siebie
pateczke i tworzac sieci”®?

Wchodzac w polemike z Foucaultem i Deleuzem, Spivak pokazuje,
jak doswiadczenie podporzadkowanych innych jest konsekwentnie wy-
kluczane przez tych, ktdrzy tworzg epistemologic marginalizowanych.
Foucault i Deleuze, mimo ze dokonuja krytyki suwerennego podmiotu

5  G.Ch. Spivak, Czy podporzqdkowani inni mogg preeméwic, dum. E. Majewska,
»Krytyka Polityczna” 2011, nr 24/25.

6 Intelektualisci a wladza (rozmowa migdzy Michelem Foucault a Gillesem
Deleuzeem), ttum. S. Magala, ,Miesigcznik Literacki” 1985, nr 11.
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i szukaja glosu Innego, jednoczesnie nie wskazujg na wlasne uwiktania
i zalezno$ci. W takiej sytuacji reprezentacja zdominowanych, konstru-
owana przez twércéw, intelektualistéw, tzw. dysponentédw znaku, staje
si¢ miejscem epistemicznej przemocy. Portretowana podczas procesu
dekolonizacji przez francuskiego intelektualistg brazowa kobieta nie
moze by¢ ustyszana. Reprezentacja, postugujac si¢ szeregiem uprosz-
czeni, esencjalizacji, uprzedzen i fantazmatéw, fabrykuje nasza wiedze,
ktéra ma uchodzi¢ za bezstronna. Portret ukazywany jest jako obiek-
tywny, niedyskutowalny i uniemozliwia ustyszenie glosu kobiety z Indii.

Ustaleniu, jak mozemy ustysze¢, co do powiedzenia ma kobieta
ze wsi oraz w jaki sposéb mozemy wzbogaci¢ wiedzg o jej rzeczywisto-
$ci, powinno, jak sadzg, towarzyszy¢ krytyczne zbadanie sposobéw kon-
struowania jej reprezentacji, wnikliwa analiza definicji, ktére pochodza
od definiujacych, a nie od definiowanych. Dlatego w tym tekscie ana-
lizuj¢ wytwory kultury, ktére nie dopuszczaja do gtosu mieszkanek
i mieszkaicéw wsi. Mam wrazenie, ze krytyczny oglad tych obrazéw, ana-
lizowanych tu za pomoca narzedzi z obszaru studiéw postkolonialnych
i czarnej mysli feministycznej, moze poméc nam oswoi si¢ z sytuacja, kiedy
glos dotyczacy wsi przychodzi do nas z zewnatrz, kiedy jest zaposredniczony.

Trudna sytuacja dystansu wzmaga pokuse tworzenia ,,obiektywne;j”,
uniwersalizujacej wiedzy, definicji, ktdre ubiegaja si¢ 0 miano prawdy.
Perspektywie znikad, spojrzeniu ,,cyklopowego oka™, Haraway prze-
ciwstawia usytuowanie teorii, ktore w rozwazaniach bell hooks polega
na ciaglej walce o mozliwo$¢ artykulacji wlasnej perspekeywy, popartej
konkretnymi do§wiadczeniami, ale z réwnoczesna swiadomoscia, ze w tej
walce narzedziem jest ciagle jezyk skazony uniwersalizmem. Czytajac
ksiazki autorki Marginesu jako miejsca radykalnego otwarcia czujemy,
ze w kazdym zdaniu stara si¢ ona zwréci¢ uwage na uwiklanie jezyka
i jego nieprzezroczysto$é, na jego pozorng homogenicznoéé. ,Jezyk jest
takze polem walki”®, powtarza z uporem hooks. Walczy o nowy — jej
whasny — sposéb méwienia o przemocy i opresji. Nie zapomina i jedno-
cze$nie nie pozwala nam zapomnie, ze postugujemy si¢ jezykiem cie-
migzcy — systemem, ktéry uwiktany jest w przemoc symboliczna. To
pisanie/dziatanie ma charaketer transgresyjny, ma przekraczaé granice
wyznaczone przez narzucone definicje.

Produkeja wiedzy zachodzi zawsze w konkretnym kontekscie spo-
teczno-kulturowym i okreslonym momencie historycznym, co oznacza,

7 D. Haraway, Wiedze usytuowane...

8  b. hooks, Margines jako miejsce radykalnego otwarcia, ttum. E. Domariska,
,Literatura na Swiecie” 2008, nr 1/2, s. 109.
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ze wiedza jest ograniczona i nie posiada charakteru uniwersalnego,
jak by¢ moze chcialby zachodnioeuropejski/amerykanski biaty meski
badacz. Tu m.in. bierze swoje poczatki opresja — wynika z uniwersa-
lizacji whasnych do$wiadczeni, niewidzialnosci uwarunkowania/usytu-
owania kazdego osadu i rozciagania przez teoretyka/teoretyczke whasnej
perspektywy na catosé.

Reprezentacje polskiej wsi czgsto stajg si¢ miejscem przemocy epi-
stemicznej. Dzieje si¢ tak na przyktad wtedy, gdy trudne doswiadcze-
nia rolnikéw z popegeerowskich gospodarstw opisywane sg za pomoca
jezyka neoliberalnej elastycznosci, konkurencyjnosci i postgpu albo gdy
proces migracji mlodziezy ze wsi do miasta, ich szybki awans spoteczny,
diagnozowany jest jedynie z perspektywy miasta. Ryzyko wykluczenia
konkretnego doswiadczenia jest wicksze, kiedy dochodzi do redukgji zna-
czent gromadzonych wokét wsi w rzeczywistosci spoteczno-kulturowej.
Uprzedzenia zywione wobec niej — wypowiadane w jezyku neoliberali-
zmu — zostaly zredukowane do waskiego i przewidywalnego repertuaru
skojarzen, znakdéw i obrazéw, ktdre razem wspdttworza pewien nieustan-
nie reprodukowany rezim reprezentacji.

bell hooks patrzy na margines jako miejsce wytwarzania oporu, prze-
strzeri kontrhegemonicznej ekspresji i narzedzie wzbogacania epistemolo-
gii podporzadkowanych. Postulujac usytuowanie wiedzy oraz koniecznos¢
i prawo do ujawniania pozycji, z ktérej jest ona produkowana, hooks
podkresla zarazem, ze nie wolno zapomina¢ o kolonizatorskiej przeszto-
$ci jezyka, w kedrym t¢ wiedze tworzymy — o jego skazeniu stereotypem
i zapisanym w nim pigtnie opresji. Jest to walka z jezykiem i o jezyk jed-
noczes$nie. Sadze, ze podobng walke w odzyskiwaniu obrazéw wsi nalezy
stoczy¢ na polu estetycznym. Istnieje niebezpieczeristwo, ze poszukiwa-
nia gloséw mieszkaricéw i mieszkanek prowincji mogg zatrzymac si¢
na znanych powszechnie kliszach. Dekolonizacja moze réwniez nie oprzec sig
urokowi polaryzujacego jezyka, ktéry, prezentujac si¢ jako naturalny,
niepodwazalny i niedyskutowalny, bardzo czgsto powiela dwubiegunowy
model polskiej kultury panéw i chaméw.

Porazka reedukacji. Warszawa do wziecia

Warszawa, pierwsze lata dwudziestego pierwszego wicku. W osrodku
prowadzonym przez Caritas siedzi grupa mlodych kobiet, ktére przy-
jechaly do stolicy w ramach programu aktywizacji zawodowej przezna-
czonego dla dziewczat z popegeerowskich wsi. Zgromadzone wokét
ekspertki od zasad savoir-vivren stuchaja pouczer, jak majg ubrac sig
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na rozmowg kwalifikacyjna, jak naktada¢ masto na chleb i w jaki sposéb
jes¢ kurczaka. Wisrdd nich siedza Ania, Gosia i Ilona — bohaterki filmu
Warszawa do wzigcia w rezyserii Julii Ruszkiewicz i Karoliny Bielawskiej.

Dziewczyny wzicly udzial w projekcie, ktéry okreslony zostat w 2002
roku przez ministra pracy i polityki spolecznej Jerzego Hausnera jako
sprzepustka ze wsi do miasta™. ,Promocja zawodowa dziewczat. Przystan
na skarpie” stworzona zostala przez Caritas Archidiecezji Warszawskiej
i wspétfinansowana przez Agencje Whasnosci Rolnej Skarbu Paristwa.
W programie adresowanym do bezrobotnych z popegeerowskich wsi
w latach 2001-2009 wzicto udzial okoto sze$ciuset dziewczyn, wéréd
nich byly trzy bohaterki Warszawy do wzigcia.

Moja analiza po$wigcona ,, Przystani na skarpie” bedzie dotyczy¢
zaréwno projektu, czyli pewnych instytucjonalnych mechanizméw, ktére
umacniaja dystynkcje w spoteczeristwie, jaki i samej narracji filmowej,
ktéra budujac swoja dramaturgie na opozycji wies—metropolia, utrwala
kreowang ,,inno$¢” mieszkanek popegeerowskich wsi. Ponadto, co posta-
ram si¢ pokaza¢, ze wzgledu na szeroko projektowana ingerencje w toz-
samo$¢ potencjalnych uczestniczek programu aktywizacji, mozna tenze
program interpretowa¢ jako proces wymuszania mimikry, czyli takiej
relacji dominacji, ktéra ma modelowa¢ podporzadkowane na warun-
kach dyktowanych przez kolonizatora'®.

Projekt opatrzony hastami wyréwnywania szans i pomocy w rozwo-
ju osobom z terenédw popegeerowskich jako swéj cel wyznacza ,adapra-
¢j¢ do warunkéw duzego miasta, intensywna aktywizacje zawodowsa,
uzyskanie zatrudnienia i usamodzielnienie w Warszawie™'!. Odbiorca-
mi tego przedsigwzigcia nie sa jednak wszyscy mieszkaricy wsi, jest to
okreslona grupa oséb. Twércy ,,Promocji zawodowej dziewczat” jasno
i szczegdlowo definiujg profil jego potencjalnych uczestniczek. Do war-
szawskiej bursy prowadzonej przez Caritas mogg przyjecha¢ bezrobotne
dziewczyny w wieku od osiemnastu do dwudziestu pigciu lat, kedrych
przynajmniej jedno z rodzicéw przepracowato trzy lata w Pafistwowym
Gospodarstwie Rolnym. Ponadto wymogiem, ktéry stawiaja tworcy
programu, jest stan wolny dziewczat.

9  Informacje zaczerpnglam ze strony caritas.pl, cytat pochodzi z nieopa-
trzonego nazwiskiem autora/autorki artykutu Caritas i ministerstwo pracy pomagajq
bezrobotnym dziewczgtom, http://caritas.pl/caritas-archidiecezji-warszawskiej/100-
7-caritas-i-ministerstwo-pracy-pomagaja-bezrobotnym-dziewczetom.

10 H. Bhabha, Mimikra i ludzie: O dwuznacznosci dyskursu kolonialnego,
tum. T. Dobrogoszcz, ,Literatura na Swiecie” 2008, nr 1/2.

11 hep://www.femina.org.pl/index.php?option=com_content&task=view&id
=347&Itemid=35.
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Warto w tym miejscu zaznaczy¢, ze szczegéiowo opisany, skategory—
zowany profil uczestniczki programu ma stuzy¢ efektywnemu przeprowa-
dzeniu tzw. reedukacji, czyli reformowaniu i zarzadzaniu podmiotami.
Wiedza-wtadza, znajdujaca si¢ po stronie twércédw projekeu, konstruuje
w ten sposdb widoczny, przewidywalny podmiot, keéry ma by¢ poddany
ujarzmianiu.

Pomoc oferowana dziewczynom polega na zapewnieniu im bez-
platnego (na dwa miesiace) miejsca zamieszkania, wyzywienia, biletu
na warszawska komunikacje miejska, szeregu szkoleri, pomocy w szuka-
niu ofert pracy, opieke psychologa i doradcy zawodowego.

Realizowany w bursie program wychowawczy ma ponadto umozliwi¢ dziew-
czgtom zdobywanie i podnoszenie kwalifikacji zawodowych poprzez udziat
w kursach i szkoleniach oraz ksztaltowanie charakteru i odpowiednich zalet
moralnych, przygotowujacych do wejscia w sposéb odpowiedzialny w doroste
zycie. Trzeba tez zauwazy¢, ze obecna sytuacja kandydatek: kwalifikacje zawo-
dowe, cechy osobowosciowe (poziom dojrzalosci psychicznej, emocjonalne;j,
spotecznej) beda czynnikami determinujacymi skuteczno$¢ naszych dziatan,

szczeg6lnie specjalisty ds. rynku pracy'.

Zatozenia o tym, jakie s dziewczyny — definiowanie ich habituséw
i wskazywanie ich brakéw — majgq dawa¢ uprawomocnienie celom pro-
gramu, ke6ry nie tylko zaktada pomoc w znalezieniu pracy, ale przede
wszystkim chce ingerowaé w tozsamos¢ jego uczestniczek. Program nie
byt zorientowany na edukacje jako taka — poszerzenie horyzontéw, zdo-
bycie informacji o mozliwosciach na warszawskim rynku pracy i prze-
kwalifikowanie zawodowe. W swoich zatozeniach , Przystari na skarpie”
nastawiona byta na wypelnienie jakich$ brakéw, ktére zdiagnozowane
zostaly po stronie dziewczat. Rodzaj przeprowadzanych w bursie szkoles,
ktére ogladamy w Warszawie do wzigcia $wiadczy o tym, ze dostrzezone
przez przetozonych i doradcéw bursy ,niedostatki” dotyczyly przede
wszystkim wygladu dziewczyn, zasad savoir-vivreu oraz konwenanséw
i regut obowiazujacych podczas rozméw kwalifikacyjnych.

W opisie programu czytamy, ze Caritas posredniczy w znajdowaniu
zatrudnienia. W filmie jednak widzimy, ze bohaterki same musza szu-
ka¢ w gazecie ogloszeri o pracy. Ania, Gosia i llona chodzg na rozmowy
kwalifikacyjne do delikateséw nocnych, sklepéw, na zmywak. Wytwo-
rzone jako podmioty taniej sily roboczej, trafiaja do stolicy na warun-
kach dyktowanych przez instytucje padstwowe i koscielne, zasilajac

12 Zasady funkcjonowania Bursy Promocji Zawodowej ,,Przystari na Skarpie”,
http://bursaskarpa.w.interia.pl/sam03.htm. Podkr. MB.
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szeregi pracownikéw i pracownic, ktdrych praca jest najstabiej optacana.
W ten sposdb realizuje si¢ opisywany przez Wallersteina paradoks ka-
pitalizmu®. Marginalizowane grupy oséb, dyskryminowane ze wzgledu
na pte¢, pochodzenie i klase spoteczna, nie s3 wykluczone z systemu tzw.
wolnego rynku, ale wrecz przeciwnie, bedg w niego sukcesywnie wtta-
czane, a koszty ich pracy mozliwie najbardziej zmniejszone.

Rezyserki Warszawy do wzigcia deklaruj, ze najwazniejsze w tworze-
niu filmowego obrazu préb emigracji ze wsi do miasta byly dla nich trzy
bohaterki i to ich racje w filmie miaty by¢ najsilniej wyartykutowane.
W wywiadzie udzielonym dwa lata po premierze — w momencie, kiedy
zadna z trzech bohaterek nie przebywa w juz Warszawie, poniewaz po-
szukiwania pracy kazdej z nich zakoniczyly si¢ fiaskiem — Ruszkiewicz
i Bielawska zwracaja uwage, ze niestuszne sg oskarzenia pod adresem
dziewczyn, jakoby same byly winne, ze nie powiodto im si¢ na war-
szawskiej ,ziemi obiecanej”. ,Wcale nie sa same sobie winne, bo wy-
chowaly si¢ w okreslonych warunkach. Moge powiedzie¢, ze naprawdg
nie wiem, kim bylabym, gdybym urodzita si¢ w takiej rodzinie i wy-
rastata wéréd takich wzorcéw.”'* Zrozumienie, ze los kazdej i kazdego
z nas warunkowany jest przez czynniki spoleczne, miesza si¢ tutaj jednak
ze stereotypowymi kliszami, ktére przenosza uwagg z problematyzacji kla-
sowych uwarunkowari na hasta naturalizujace kulturowy i ekonomiczny
bagaz. W tej samej rozmowie twérczynie méwia: ,, To jest whasnie bie-
da mentalna, a nie materialna. W mieszkaniu jednej z bohaterek nie
wida¢ biedy. Co z tego, gdy nie wie, kim jest i czego chce. Tak si¢ dzie-
je, poniewaz w domu rozmawia si¢ tylko o tym, co ludzie powiedzg™".

Ponad dwadziescia lat po zamknigciu Pasistwowych Gospodarstw
Rolnych jezyk opisu ubéstwa i podziatéw spotecznych z nim zwiazanych
skupia si¢ na obwinianiu za niepowodzenie neoliberalnego systemu nie
mechanizméw gospodarki rynkowej, a jednostek, ktore majg stad si¢
elastyczne, kreatywne i samowystarczalne. Warto tez moze zauwazy¢,
ze esencjalizujgce obrazy, oprécz tych pochodzacych z komentarzy, po-
jawiaj si¢ jednocze$nie w samej plaszczyZnie filmowej. Warszawa i mate
wsie ujete s3 w uproszczony schemat opozycji, homogenizujacy zaréwno
stolicg, jak i popegeerowskie marginesy.

13 Zob. I. Wallerstein, The Ideological Tension of Capitalism: Universalism
versus Racism and Sexism, [w:] E. Balibar, I. Wallerstein, Race, Nation, Class: Ambiguous
Identities, London—New York 1991.

14 K. Bielawska, J. Ruszkiewicz, Po co miec plany, skoro i tak nic nie wychodszi:
Co z bohaterkami ,, Warszawy do wsziecia’?, rozm. przepr. M. Gostkiewicz, hetp://
www.tokfm.pl/Tokfm/2029020,110500,9968111.html.

15 Tamze. Podkr. MB.

Monika Borys



o1 DKk A(10)/2013

Momenty, kiedy przenosimy si¢ do Glodowa i Zalesia — wsi, w ktd-
rych do 1991 roku istnialy Pafistwowe Gospodarstwa Rolne, to spokoj-
ne, statyczne kadry, ktérym towarzysza pojedyncze, polamane dzwigki.
W Warszawie za$ punktem centralnym rezyserki uczynity galeri¢ handlo-
w3 Ztote Tarasy. To na jej tle toczg si¢ rozmowy dziewczyn o zmianach,
jakie zaszty w ich zyciu po przeprowadzce do stolicy, w kofcu bedzie to
réwniez miejsce pracy jednej z bohaterek.

Pomiedzy

Dyskurs wladzy kolonialnej, wbrew pozorom stwarzanym przez wszel-
kie arbitralne polaryzacje i binarnosci, nie jest homogeniczna strukeura
dominagji, wyznaczajaca jej podmiotom stabilne pozycje. Jak podkresla
Bhabha, zaréwno kolonizator, jak i kolonizowany nieprzerwanie nego-
cjuja swoja tozsamos$¢é. Proces mimikry pokazuje, ze podporzadkowani
nie upodabniajg si¢ catkowicie do swojego opresora. Wiasnie ze wzgledu
na ujawniajace si¢ peknigcia i rozszczepienia wewnatrz wladzy, proces
mimikry interesuje mnie w tym miejscu najbardzie;.

Mimikra, opisywana szeroko przez Homiego Bhabhe, to sytuacja,
w ktérej tozsamosé¢ skolonizowanego jest reformowana i porzadkowana
na wzér tozsamosci kolonizujacego. Dwuznaczno$¢ ,,misji cywilizacyjnej”
polega na tym, ze do petnej identyfikacji Innego z jego opresorem nigdy
nie dojdzie, zawsze bedzie istniata migdzy nimi nieusuwalna réznica.
Tozsamo$¢ kolonialna jest kondycja ,,bycia pomiedzy”. Bhabha, czyta-
jac Czarng skére, biale maski Franza Fanona, pisze: ,, To nie Kolonizujace
Ja, ani Skolonizowany Inny, lecz niepokojaca przestrzen pomiedzy jest
podstawg kolonialnej figury innosci — wytwoér Bialego wpisany w ciele
Czarnego”'®. Interpretacji tego rodzaju zawieszenia tozsamosci jest kilka.

Z jednej strony, forma dyskursu kolonialnego, jakim jest mimi-
kra, tworzy niezbywalny stygmat innosci, réznicg, ktérej naznaczo-
ny podmiot nigdy si¢ nie pozbedzie, a ktéra moze stanowi¢ narzedzie
jego kontrolowania. Z drugiej strony, réznica moze staé si¢ narzedziem
podporzadkowanego, ktéry za jego pomoca wyznacza catkowicie wha-
sny, niedostgpny dla kolonizacyjnej zmiany obszar tozsamosci. W takim
rozumieniu réznica mialaby charakter emancypacyjny, antykolonialny.
Jednak wedtug Bhabhy bylaby ona nie tyle bronig w r¢kach opresjono-
wanego podmiotu, ile raczej wynikiem stabosci samego dyskursu wladzy:

16  H. Bhabha, cyt. za: A. Loomba, Kolonializm/Postkolonializm, dum. N. Bloch,
Poznan 2011, s. 187.
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,0pdr ten nie musi by¢ wcale opozycyjnym aktem intengji politycznej
[...], ale efektem dwuznacznosci zaistnialej w ramach regut uznania
dyskurséw dominujacych, ktére artykutuja znaki réznicy”"”. Idac dalej
(a na takg perspektywe chciatabym zwréci¢ w tym momencie szczegdlng
uwagg), przestrzesi ,,pomigdzy” jest miejscem oporu wobec dominacji,
poniewaz stanowi moment, kiedy wtadza kolonialna ujawnia swojg sta-
bos¢. Porazke ponosi projeke, ktdry opiera si¢ na przekonaniu o wyzszosci
~cywilizowanego” kolonizatora, ktérego kultura ma okazac si¢ dla pod-
porzadkowanego stuszna i lepsza. Zmuszajaca podporzadkowanych
do udawania, ,,doganiania”, mimikra nigdy si¢ nie powiedzie, poniewaz,
jak pisze Jan Sowa, ,uprawiana przez kolonialny podmiot pod maska
podobienstwa ukrywa niemozliwos¢ identycznosei™®.

Spéjrzmy na dziatania twércéw ,,Przystani na skarpie” jako na proces
mimikry, ktéra, jako narzedzie wymuszania zaleznosci, ma podwdjny
charakter. Z jednej strony tozsamo$¢ dziewczyn, czy to w zatozeniach
programu, czy jako bohaterek filmu, konstruowana jest konsekwentnie
w oparciu o figurg innosci. Mimo ze program opatrzony jest hastami
,wyréwnywania szans”, a w filmie ogladamy sceny, w kedrych Ania,
Gosia i Ilona biorg udziat w kursach i szkoleniach, to ciagle jednak
prezentowane s3 one jako te, ktére trzeba pouczy¢ czy tez douczy¢
— 1 nie jest to edukacja, ktéra wykraczataby swoim zasiggiem poza wiedzg,
jak jes¢ butke i jak zachowywac si¢ na rozmowie kwalifikacyjnej. Dziew-
czyny s3 réwniez w bursie poddane nieustannej kontroli. Mimo ze sg
petnoletnie, musza tumaczy¢ sig, o ktdrej wréca, dokad i po co ida.
W filmie ogladamy réwniez sceng, kiedy dwie dziewczyny sprzataja
o$rodek, bedac pod nieustanng kontrolg opiekunki, sprawdzajacej,
czy z kazdego zakamarka zniknat kurz.

Z drugiej strony mimikra to mechanizm, ktdry przez niemozno$é
catkowitego upodobnienia kolonizowanego do kolonizatora sam wska-
zuje na porazke kolonizacji. Charakter antykolonizacyjny, konstytu-
tywny dla mimikry, nie lezy jednak catkowicie po stronie dziewczyn,
ktére ,nie doganiaja stolicy”, ale polega na stabosci samego programu
»Przystan na skarpie” i jego chybionych zatozeri. Porazka ujawnia si¢
w ciagtym napigciu zlokalizowanym w przestrzeni ,,pomigdzy”. Uczest-
niczki programu zawieszone s3 mi¢dzy popegeerowska wsia a Warszawa,
mi¢dzy doswiadczeniem bezrobocia a stolica, ktora coraz szybciej kreci
sic w kotowrotku kapitalizmu, miedzy zostawionymi na wsiach rodzinami,

17 Tamze, s. 188.

18  J. Sowa, Fantomowe cialo kréla. Peryferyjne zmagania z nowoczesng formaq,
Krakéw 2012, s. 470.
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czgsto sceptycznie spogladajacymi na wyjazd, a przelozonymi z bursy,
kobietami prowadzacymi kursy savoir-vivre'n i niedosztymi szefami.
Dziewczyny w swoich wypowiedziach co rusz zdradzaja porazke pro-
gramu, ktéry mial je wyposazy¢ w ,,podstawy” rzekomo niezbedne
do funkcjonowania w stolicy. Nie podporzadkowujg si¢ zasadzie
decorum, organizujacej rozmowg kwalifikacyjna, w mysl kedrej nalezy
zaprezentowac si¢ jako osoba elastyczna, kreatywna, bezkrytyczna
wobec dyktowanych przez pracodawcg warunkéw pracy, gotowa na zmiany
swojego dotychczasowego trybu zycia.

Réznica miedzy wsia i miastem, ktdra zatopiona byla w kategoryzacji
uczestniczek programu pomocowego, utrwalona w ramach narracji
filmowej, przenika i zostaje umocniona w recepcji Warszawy do wzigcia.
Opis zycia i loséw dziewczyn w artykule pt. Dziewczyny z korzeniami
autorstwa Edyty Gietki jest przesycony egzotyzujacymi obrazami,
ktdre patologizuja uczestniczki ,,Promocji zawodowej dziewczat”. Konstru-
owana odmienno$¢ staje si¢ w ramach tej opowiesci przepasciq miedzy
wsig i Warszawa, a przestrzel ,,pomiedzy” kanatem dla wykpiwajace;j,
paternalistycznej narracji. Projekt Caritasu i Agencji Nieruchomosci
Rolnych oraz Warszawa do wzigcia, analizowane wspdlnie, tworzg dyskurs,
ktéry wytwarza warunki zaistnienia artykutowanych pod adresem dziew-
czat obrazliwych okresleri. Autorka artykutu buduje w swojej opowie-
$ci obraz niewyksztalconej masy, dla ktérej miasto to nie tyle miejsce
edukacji i rozwoju osobistego, co raczej kraina upragnionej wolnosci.
Gietka posuwa si¢ nawet do nieprzyznawania dotychczasowej egzystendji
emigrantek statusu zycia, piszac: ,Pierwsze wynurzenie si¢ siéstr W.
z podziemi Dworca Centralnego mozna poréwnaé do wrazenia wigz-
niéw wychodzacych za brame po kilku latach niezycia™".

Matzenstwo seksizmu i klasizmu. Chtopaki do wziecia

Irena i Jerzy Morawscy w 2012 roku na zaméwienie telewizji Polsat
wyprodukowali serial Chlopaki do wzigcia. Po emisji dwdch odcinkéw
w pasmie Polsat Play (kt6re na swojej stronie internetowej okresla si¢
jako ,kanat, ke6ry doskonale faczy meskie pasje i prezentuje catg game
tematdw interesujacych kazdego mezezyzng”), okazalo sig, ze pasmo

19  E. Gietka, Dziewczyny z korzeniami, htep://www.polityka.pl/spoleczen-
stwo/reportaze/ 1500775, 1,dziewczyny-z-pgr-u-do-warszawy.read.

20 heep://www.polsatplay.pl/O_Nas,2908/Polsat_Play,2911/index.html.
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potroito swoje udziaty w rynku w stosunku do wiosny 2012 roku?!.
W obliczu szybko rosnacej popularnosci serialu, ktéry okreslat si¢ mia-
nem ,reportazu’ (obecnie t¢ etykiet¢ zamieniono na ,serial paradoku-
mentalny”), przeniesiono emisj¢ premierowych odcinkéw do gtéwnego
kanatu telewizji Polsat. W 2013 roku Polsat podjat decyzj¢ o produkeji
kolejnych dwunastu odcinkdéw serialu. Twércy tak opisujg tematyke
swojej produkgji:

Mtodzi mieszkaricy matych miasteczek i wsi poszukuja partnerek na cate zycie. Sa
w trudnej sytuacji, bo wigkszos¢ dziewczyn, ktére znali ze szkét, wyjechato do pracy
do wiekszych miast. One juz nie wréca, zostaly ,,miastowe”. Chiopcy zostali sami,
pracuja dorywczo, ,bez zarejestrowania’. W soboty i niedziele spotykaja si¢ przed
sklepami na wsiach, kraza po rynku matego miasteczka lub wystaja na dworcach

autobusowych. Prowincjonalna Polska utkana jest z biedy, nudy i beznadziei*.

Podobnie jak w przypadku wezesniejszego filmu Morawskich pt. Czeka-
Jjac na sobotg, kolejna ich produkeja obiecuje swoim odbiorcom i od-
biorczyniom, ze pozwoli im dowiedzieé si¢ czego$ o zyciu i obyczajach
matrymonialnych na polskiej prowingji. Po raz kolejny powtarzany
jest gest, ktéry ma budowad wrazenie, ze przed widzami ujawniane jest
jakie$ tabu. Tym razem kamera skupia si¢ prawie wytacznie na mezezy-
znach. Ich ,poszukiwania” partnerek (program méwi wylacznie o hetero-
seksualnych relacjach) to spiritus movens calej narracji, ktora w swojej
poetyce nie odbiega od wyrytych w wyobrazni filmowcéw i widzéw ste-
reotypéw dotyczacych polskiej wsi. Bohaterowie i nieliczne bohaterki
spetryfikowane zostaja w podobiznach rodem z seriali komediowych
i popkulturowych stereotypach powielanych co rusz w telewizji. Opowies¢
o zacofaniu, apatycznosci i patologii prowincji wyprodukowana
w poetyce neoliberalizmu, splata si¢ tutaj z systemem patriarchalnym.
Pod etykietka reportazu taki wytwoér kultury popularnej jak Chlopaki
do wzigcia umacnia seksistowskie schematy myslowe i prakeyki, w kedrych
kobieta postrzegana jest jako obiekt do zdobycia, uprzedmiotowiona
i sprowadzona do roli towaru w transakcji matrymonialnej. Obiecujac
neutralny, nieuprzedzony oglad, generuje i utrwala kulturowe klisze.
Przesigknigte szowinistycznymi tre$ciami nie s3 jedynie wypowiedzi
kawaleréw — bohateréw, ale réwniez, a moze przede wszystkim,
komentarze z offu, od ,niewidzialnego” meskiego lektora, np. ,Lew parkietu
i pozeracz serc nie zna tych probleméw. W kobietach przebiera jak

21 hetp://media2.pl/badania/97064-Chlopaki-do-wziecia-hitem-kanalu-

Polsat-Play-wideo.html.
22 Tamze.
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w ulegatkach. Czy najnowsza znajoma — pani Ela — ma szans¢ na dtuze;j
zagosci¢ w sercu pana Stasia?”*. Rzekomo,cywilizowany” autor okazuje
si¢ réwniez uwiktany w seksistowski stereotyp.

Jak si¢ okazuje, transakcja matrymonialna, na ktérej ufundowana
jest fabuta serialu reprodukujacego stereotypowe imaginarium o wsi,
spleciona dodatkowo z szowinistyczng perspektywa, stata si¢ bardzo
popularnym, przynoszacym telewizji Polsat wymierne zyski towarem.

W swojej analizie Chlopakdéw do wziecia nie chcg zapyta¢ jedynie
o stosownos¢ obrazéw i komentarzy. Sg one paternalistyczne, seksistowskie
i obrazliwe. Chciatabym zastanowi¢ si¢ réwniez, dlaczego takie przedstawienia
nadal istnieja w przestrzeni publicznej. Jak wytwarzane sq warunki mozliwosci
funkcjonowania takiego przekazu w telewizji? W tym celu przywolam
film afroamerykariskiego rezysera Spike’a Lee pt. Wykiwani, w ktorym twérca

obnaza funkcjonowanie telewizyjnych reziméw widzialnosci.

Niesmiertelny blackface

»Nakarmi¢ gtupie pudlo” to mantra, ktéra powtarzat do siebie Pierre
Delacroix, wgapiajac si¢ w ekran telewizora. Gtéwny bohater Wykiwa-
nych Spike’a Lee (oryg. Bamboozled, 2000 rok), alter ego niepokornego
rezysera, podjal wyzwanie rzucone mu przez szefa duzego koncernu
telewizyjnego CNS (Continental Network System), zadajacego prawdzi-
wego ,,murzyniskiego show”. Program wymyslony przez Delacroix miat
by¢ rozrywkowa superprodukeja, ktéra pobije na rynku amerykanskich
stacji telewizyjnych wszelkie rekordy popularno$ci. Delacroix — czarny
absolwent Uniwersytetu Harvarda, zdeterminowany i w pelni $wiadomy
jego wazacych si¢ w pracy losow, postanawia wykorzysta¢ polecenie swo-
jego bialego szefa do obnazenia rasizmu, kedry na progu nowego wieku
nadal istnieje w amerykariskim spoleczedistwie. Liczac si¢ ze wszelkimi
kontrowersjami, rozwaznie zaktadajac fiasko swojego przewrotnego
pomystu juz po pierwszym odcinku i, ostatecznie, liczac si¢ z utratg pracy,
Pierre Delacroix decyduje si¢ stworzy¢ show rasistowskie do granic mozli-
wosci. Wszystko po to, zeby obnazy¢ funkcjonowanie mechanizméw
telewizji, keéra, jesli chee widzie¢ Czarnych, to jedynie w postaci klaunéw
— postaci, do istnienia ktérych Amerykanie si¢ przyzwyczaili.
Delacroix przenosi w dwudziesty pierwszy wiek to, na czym ufundo-
wany byt amerykariski show biznes, czyli minstrel show. Jest to szczegélnie
popularna w dziewi¢tnastym wieku forma teatralna, okreslana czgsto jako

23 Chlopaki do wzigcia, odcinek 5.
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wodewil, wypetniona tarficem i piosenkami wykonywanymi przez biatych
aktoréw, ktdrzy malowali swoje twarze na czarno. Makijaz wykonywali
z palonego korka, a usta przesadnie malowali czerwona szminka. Tak karyka-
turalnie poprzebierani aktorzy odgrywali prze§miewcze gagi o czarnych,
keérym w tych przedstawieniach wolno bylo by¢ jedynie gltupimi,
leniwymi niewolnikami z plantacji bawelny. Blackface jest wige nie tylko
rodzajem maski — podobizny czarnego z duzymi ustami — wdrukowanej
w wyobrazni¢ Amerykandéw. To stereotypowe wyobrazenie, na ktére
sklada si¢ zaréwno przesadny makijaz, jak i zestaw okreslonych cech
i predyspozycji, do kedrych zredukowana zostata tozsamos¢ Czarnego. To
powszechnie znane klisze, ktdre majg wykresla¢ przewidywalny, znany
wszystkim model czarnych.

Mantan. Minstrel Show nowego millenium mial by¢, w mysl Delacroix,
absurdalna, przerysowana do granic satyra, ktéra zdekonstruuje i wy$mie-
je stereotypy o czarnych. Miat si¢ tez zakoriczy¢ po pierwszym odcinku.
Jednak juz po wstepnej emisji, stacja zaméwita kolejnych dwanascie
odcinkéw. Nowy minstrel show okazal si¢ strzatem w dziesiatke,
a telewizja CNS pobita rekordy popularnosci. Krzywigca si¢ kurtuazyjnie
na poczatku publiczno$é, po niedtugim czasie zaczeta $wietnie si¢ bawi¢
przy gagach tancerzy grajacych glupich pechowcéw na plantacji arbuzéw.
Sami aktorzy — uliczni artysci, ktérzy przed angazem do tej kasowej
produkeji nie dojadali i mieszkali na sktocie, przeniesli si¢ do aparta-
mentowcéw. Pierre Delacroix nie przewidziat takiego rozwoju sytuacji.

Spike Lee pokazuje w Wykiwanych, w jaki spos6b blackface staje sig
dla telewizji doskonatym towarem, jak rasistowski stereotyp pod postacia
popkulturowej, pozornie niewinnej opowiastki, podporzadkowuje sobie
ludzi i zniewala ich wyobraznie. Szowinistyczne, obrazliwe wizerunki czarnych
nigdy nie przestaly by¢ atrakcyjna rozrywka. Stereotyp jest trwaty, mimo
zmieniajacych si¢ okolicznosei historycznych weiaz zyje. Konstytutyw-
na cechg procesu stereotypizacji jest nieustanna reprodukeja schemartu
myslowego. Wskazywat na to Homi Bhabha, kedry definiowat stereotyp
jako ,forme wiedzy i identyfikacji oscylujaca pomiedzy tym, co jest juz
znajome i zawsze »na swoim miejscuc, a czyms, co trzeba wciaz z niepo-
kojem powtarza¢”*, poniewaz nie da si¢ takiego schematu udowodnié.

We wspdtczesnym minstrel show autorstwa Delacroix, czarny maluje
swoja twarz na czarno. Makijaz, ktéry w dziewigtnastym wieku naktadat
biaty aktor, ob$miewajacy czarnych niewolnikéw, trafia na twarze ich
potomkéw. Stereotyp stworzony przez bialych, teraz reprodukowany jest

24 H.Bhabha, Kwestia Innego: Stereotyp, dyskryminacja i dyskurs kolonializmu,
w: tegoz, Miejsca kultury, ttum. T. Dobrogoszcz, Krakéw 2010, s. 57.
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przez czarnych. Spike Lee sugeruje, ze podporzadkowani sa zniewoleni
w swoich przedstawieniach. Aby zaistnie¢ w kulturze popularnej, mu-
sza odnalez¢ si¢ w skonstruowanych weze$niej rezimach reprezentacji
i bardzo czgsto sa zmuszeni powiela¢ istniejace wyobrazenia, redukujace
ich tozsamosci. Notoryczne powielanie stereotypowego imaginarium
nie zachodzi jedynie w bezpiecznej plaszczyznie fikeji literackiej. Ten
sam stereotyp ubiega si¢ jednoczesnie o status obiektywnej informagji.
Wspomina o tym Ania Loomba, przywotujac obraz ,dzikusa” z Otella
Williama Szekspira. W sztuce tej ludzie z ,nowego kontynentu” opisy-
wani sg przez Maura jako ci, ,keérym glowy wyrastaja ze srodka piersi”®.
Loomba zauwaza, ze wizerunek, ktéry Otello przywoluje, jest analogiczny
do podobizn z rysunkéw Theodora de Bry, flamandzkiego kartografa,
rysownika i pisarza, ktdry tworzyt ilustracje do ksiazek o amerykanskim
kontynencie, nigdy tam jednak nie podrézujac. Korzystat z obrazéw
i relacji kolonistéw obu Ameryk. Stereotyp wi¢c nigdy nie funkcjonuje
wylacznie jako pojedyncza fantazja — literackie wyobrazenie, ale aspiruje
réwnoczesnie do statusu obiektywnej informacji, nieustannie lawirujac
miedzy fikejg i fakeem. Co wigcej, jego reprodukcja nie jest ograniczona
ramami czasowymi. Jako mechanizm tworzenia spotecznej réznicy,
stereotyp jest cze$cig struktury dominacji, kedra nie jest procesem ahisto-
rycznym. Wrecez przeciwnie, jak pisze Pierre Bourdieu w Meskiej
dominacji, struktury dominacji s historyczne, ,,s3 wytworem niekorni-
czacego si¢ procesu reprodukcji”®. Warunkiem efektywnosci karykatu-
ry, w ramach kedrej konstytuowany ma by¢ dyskryminowany podmiort,
jest obok ciaglego reprodukowania, taczenie si¢ z szeregiem innych
fikcji. Tak produkowany stereotyp jest wielowarstwowa, ambiwalentna
konstrukgja, ktérej nie da si¢ jednoznacznie sklasyfikowa¢ jako niepraw-
dziwej. Bhabha podkresla, ze to forma bardziej skomplikowana niz zwy-
czajnie falszywy obraz, wobec ktérego mozemy powiedzie¢: to nieprawda.
Jest to taka strategia dyskursywna, ktéra staje si¢ kamuflazem, uzyski-
wanym dzigki utrwaleniu cechy fantazmatu.

Delacroix kaze swoim czarnym aktorom wystepowac z blackafa-
ce, poniewaz taki makijaz ma doda¢ im ,autentycznosci”. Wykrocze-
nie poza stworzona w dziewigtnastym wieku podobizng ,,czarnucha”
mogloby by¢ odczytane jako falszywe, nieznane, wczesniej niewi-
dziane, wigc jakoby nieprawdziwe. Na tym by¢ moze polega réwniez
pokusa tworzenia obrazu wsi pograzonej w oparach alkoholu, z chtopami
wystajacymi pod sklepem, skrzetnie powielona w Chlopakach do wzigcia.

25  A. Loomba, Kolonializm/Postkolonializm...

26 P Bourdieu, Meska dominacja, thum. L. Kopciewicz, Warszawa 2004, s. 47.
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By¢ moze na nieodpartym uroku powtarzalnosci stereotypu zasadza si¢
nieustanne powielanie w popkulturze tych samych, znanych wszystkim
krajobrazéw wiejskosci.

Zamierzeniem Delacroix, podobnie jak Spike’a Lee, bylo rozbicie
istniejacych w amerykariskim spoleczeristwie stereotypédw o czarnych.
Przechwytujac blackface, rezyser zamierzal prowokacyjnie zdekonstru-
owac typowe figury i romantyczne mity o poczciwym wuju Tomie, dobrej
ciotce Jemimie, czarnej niani, zagniezdzone w wyobrazni skolonizowanej
wizja idealizujacg niewolnictwo na plantacjach. Pomijajac rozwazania,
czy i w jakim stopniu to przechwycenie mu si¢ nie udalo, istotnym
wydaje mi si¢ sam fake nieuchronnego i koniecznego ustosunkowania
si¢ do istniejacych juz wyobrazen i reprezentacji. Trajektori¢ dziatan
Delacroix wyznaczaja skonstruowane wczesniej reprezentacje czarno-
skérych, znane wszystkim z popkultury krajobrazy plantacji bawetny
i arbuzéw. Podobnie jest rtéwniez w przypadku obrazéw wsi przebijajacych
si¢ do kultury popularnej. Postaci i sytuacje z Chlopakéw do wzigcia
sg powidokami wyrytych w pamigci widzéw i filmowcéw obrazéw
prowingji. Dobrotliwych bohateréw komedii U Pana Boga za piecem
Jacka Bromskiego, pijanych, wysiadujacych na tawce mieszkaicéw
Wilkowyj z serialu Ranczo, ktétliwych, ale nieszkodliwych Kargula
i Pawlaka z Samych swoich. Wies wchodzi do telewizji na zasadach
wyznaczonych przez reprezentacje komediowe i kabaretowe. Stereotyp
jest trwaly, umacnia si¢ mimo zamieniajacych si¢ miejscami etykiet
komedii i reportazu, mimo przeksztatcajacych si¢ okolicznosci
historycznych.

Kiedy nowy minstrel show $wigci triumfy, stupki ogladalnosci rosna,
a blackface na powrét staje si¢ najpopularniejsza podobizng czarnego,
asystentka Pierre’a Delacroix, ktéra od poczatku byta krytycznie nastawiona
do jego kontrowersyjnego przedsigwziccia, wrecza mu zabawke ,,weso-
tego Murzyna-skarbonki”. Wystarczy potozy¢ na jego plastikowej dloni
monetg i nacisnag, by trafita ona prosto do ust matego ,Murzyna”. Patrzac
na nieustajaca popularno$¢ wizerunku ,zabawnego, pijanego wiesniaka”,
reprodukowanego szczegdlnie w produkcjach telewizyjnych, a jak widaé
na przykladzie Chlopakéw do wzigcia, przynoszacego wymierne zyski, taka
plastikowa zabawka mogtaby powsta¢ réwniez w polskim kontekscie.

Intersekcjonalnosc opresji

Istnieje niewiele rozpoznan, ktére opisywalyby sytuacje oséb niche-
teronormatywnych na polskiej wsi. Pionierska na tym obszarze

Monika Borys
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publikacja jest ksiazka Niewidoczne (dla) spotecznosci, dotyczaca lesbijek
i kobiet biseksualnych ze wsi i matych miast w Polsce, wydana w 2012
roku przez krakowska Fundacj¢ Przestrzeli Kobiet””. Autorki raportu
w teoretycznym wstepie do publikacji opisuja zjawisko dyskryminacji wie-
lokrotnej. Przywotujac m.in. teori¢ czarnego feminizmu, podkreslajg fake,
ze dyskryminacja plciowa laczy si¢ zawsze z marginalizacjg ze wzgledu
na orientacje¢ seksualna, pochodzenie etniczne, status ekonomiczny,
wiek, niepetnosprawnos¢.

Autorki Niewidocznych (dla) spotecznosci, méwiac o zjawisku prze-
cinania si¢ réznych form wykluczenia, ktére determinuja nasze funk-
cjonowanie w $wiecie, nawiazujg do dziatalnosci czarnych feministek
z Bostonu. Afroamerykanki, ktére tworzyly razem Combahee River
Collective, w 1977 roku opublikowaly swdj radykalny manifest. Defi-

niowaly w nim, na czym polega intersekcjonalno$¢ opresji, piszac:

Jeste$my oddane walce z opresja rasowa, seksualna, opresja heteroseksualnosci
i klasowa i jako swoje zadanie widzimy rozwdj integrujacych te wymiary narzedzi
analizy i praktycznych dziatan, opierajac si¢ na realiach, w kedrych wszystkie te
gléwne systemy opresji splataja si¢ ze soba. Synteza tych opresji tworzy warunki,

w keérych zyjemy?.

Wies borykajaca si¢ z problemem strukturalnego wykluczenia jest miejscem,
w kedrym jak w soczewce skupiajg si¢ problemy zwigzane z bezrobociem,
niskim poziomem edukacji, niskimi zarobkami, stabg infrastrukcura
techniczna i spoteczna®. W produkejach takich jak Chlopaki do wziecia
wielokrotna, przecinajaca si¢ na réznych poziomach dyskryminacja
zyskuje swoja legitymizacje. Kultura popularna umacnia hierarchie
i podzialy spoleczne, a produkeje telewizyjne zapewniaja ciggltosé weze-
$niej wyrytym w wyobrazni obrazom i czynia z nich doskonale sprzeda-
jace si¢ towary. Klasizm i seksizm w Chlopakach do wzigcia dotyczy
zaréwno kobiet, ktére s obiektami matrymonialnych poszukiwar,
jak i mezezyzn, nad kedrymi zawieszony zostaje niezbywalny przymus
posiadania partnerki. Patriarchat i heteronormatywno$¢ prezentowane
s jako jedyne modele, na ktdrych opierad si¢ majg relacje na wsi.

27 Niewidoczne (dla) spotecznosci. Sytuacja spoteczna lesbijek i kobiet bisek-
sualnych mieszkajgcych na terenach wiejskich i w malych miastach w Polsce. Raport
z badan, red. J. Struzik, Krakéw 2012.

28  The Combahee River Collective, A Black Feminist Statement, cyt. za:
D. Cieslikowska, N. Sarata, Dyskryminacja wielokroma — historia, teorie, przeglad
bada, htep://www.tea.org.pl/userfiles/file/ Wielokrotna.pdf.

29 Tamze, s. 25.
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Seksizm, legitymizowany przez serial i porzadkujacy jednoczesnie jego
dramaturgie, prezentuje kobiety jako ,zdobycze”, ktére zawsze ukazywane
sa w kontekscie seksualnym oraz kategoryzowane ze wzgledu na ich
potencjalng ,uzyteczno$¢” w matzeistwie. Chlopaki do wzigcia powie-
laja i poglebiaja rezim tzw. tradycyjnego modelu rodziny, ktéry miatby
by¢ dla wszystkich ludzi jedynym wzorem funkcjonowania i budowania
bliskich relacji. Nie dopuszcza pozytywnego wartosciowania aktywnosci
seksualnej poza matzefistwem (szczegdlnie w przypadku kobiet).

Ofiarami klasizmu i seksizmu w opowiesci o ,wiejskich kawalerach”,
ktéra co tydzied w niedzielny wieczér mozna obejrze¢ w telewizji Polsat
Play, sa i kobiety, i m¢zczyzni. Istniejacy od 2008 roku lifestyle’owy kanat
odnotowal w 2012 roku najwickszy wzrost liczby swoich odbiorcow.
Rekordowy wynik jest motywowany m.in. emisja Chlopakéw do wzigcia®.
W artykule o popularnosci meskiego pasma telewizji Polsat w 2012 roku
znajduje si¢ réwniez informacja o wzroscie ogladalnosci kanatu wéréd
mieszkaricéw miast o ludnosci powyzej dwustu tysigcy mieszkadcow,
widzéw mi¢dzy dwudziestym a trzydziestym czwartym rokiem zycia
i o powigkszeniu liczby widzéw plci meskiej w stosunku do 2011 roku
o dwadziescia pigé procent.

Taka analiza profilu odbiorcy pozwala pokaza¢, ze szowinistyczne
tre$ci generowane w serialu, ktére umacniaja patriarchat, sa opresyjne
réwniez w stosunku do mezczyzn, ze meska supremacja nie jest jednolita,
niezréznicowang klasowo formg dominacji, ktéra jednakowo traktuje
wszystkich mezcezyzn. Przyktad serialu Morawskich pokazuje, jak histo-
rie mezczyzn ze wsi — niewyksztalconych, ubogich, czesto réwniez
chorych, z problemami alkoholowymi — stajg sie, jak si¢ okazuje, rozryw-
ka gtéwnie dla mtodych mezezyzn z duzych miast — modelowych
widzéw Polsat Play.

Warto przywotaé w tym momencie bell hooks. Autorka Zeorii femni-
nistycznej, polemizujac z amerykariskim feministycznym separatyzmem
kobiet z klasy $redniej, pokazuje, ze seksizm nie daje réwnych przywile-
jow wszystkim mezczyznom bez wzgledu na to, z jakiej klasy spolecznej
pochodza i jakiego sa koloru skéry. W rzeczywistosci patriarchalnej
mezcezyzna jest opresorem, ale jest réwniez opresjonowany. Ta skom-
plikowana sytuacja moze by¢ powodem obawy, ze wskazanie cierpienia
po stronie me¢zczyzn umniejszyloby w jakis spos6b znaczenie seksizmu.
Jednak hooks wyjasnia wspétistnienie dwoch rzeczywistosci: seksistowskiej
dominacji mezczyzn nad kobietami, przy réwnoczesnym istnieniu sytuacji,

30 http://media2.pl/badania/99531-Rekordowy-rok-Polsat-Play.-Przybywa-

widzow-z-wiekszych-miast.html.
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kiedy mezczyzni cierpia z powodu sztywnych rél ptciowych®'. Przyktadem
takiego stanu jest wlasnie uprzedmiotowienie i utowarowienie frustracji
ubogich i niewyksztalconych mezezyzn ze wsi, ktérych wyobrazenie
o egzystencji zostato uksztattowane w oparciu o jedyny model matzeri-
stwa i tradycyjnej rodziny. Dostrzezenie, ze mezezyzni ze wsi padajg
w tych reprezentacjach ofiarg intersekcjonalnej dominacji klasowych
i seksistowskich stereotypdéw, nie umniejsza znaczenia represyjnej wladzy
nad kobietami, ktdre — na wsi szczeg6lnie — dotknigte sa schematycznymi
wyobrazeniami o obyczajowosci oraz ograniczane esencjalizujacymi
definicjami kobiecosci i niemozliwosci osiagniecia niezaleznosci innej, niz
tylko w heteroseksualnym matzeristwie. I mezezyzni, i kobiety nie majg
dostepu do edukagji seksualnej, antykoncepcji, a aktywnos¢ seksualna
poza matzerstwem, ktdra mogtaby by¢ warto$ciowana pozytywnie, zderza
si¢ z tradycyjna wizja matzeristwa i rodziny, umacniang przez Kosciél.

Whnioski. Postkolonializm i czarna mysl feministyczna
a epistemologia wsi

Mam nadzieje, ze analiza omawianych przeze mnie dokumentalnych
reprezentacji chociaz po czgéci ujawnita, w jaki sposéb konstruowane
sa rezimy widzialno$ci wsi, ktére wynikaja z ustalonego porzadku
dominagji. Warunkiem mozliwosci zaprojektowania nichierarchicznego
$wiata jest przekraczanie wyznaczanych przez ten porzadek granic
poznania. Przygladanie si¢ reprezentacjom nie powinno koriczy¢ si¢ jedynie
na stwierdzeniu, jak dalekie sa one od prawdy. By¢ moze jest to najmniej
istotna kwestia. Myféle, ze chodzi raczej o to, by zdawad sprawe, w jaki
sposéb takie wyobrazenia dziataja — czy konstruujg spoteczne réznice,
w jaki sposdb sg sprawcze, jakie sg ich polityczne konsekwencje.

W podsumowaniu analizy Warszawy do wzigcia i Chlopakéw do wzigcia
chciatabym zwréci¢ szczegdlng uwage na wnioski, jakie ptyna dla mys-
lenia o réwnosci, kiedy przygladamy si¢ konstruowanym spotecznie
réznicom zatopionym w reprezentacjach. Zaréwno projekt reedukacii,
o ktérym opowiada film Warszawa do wzigcia, jak i dychotomizujace nar-
racje o mitologicznej opozycji miasta i wsi, na kedrych opieraly si¢ oba
filmowe przyklady, ujawniaja, w jaki spos6b réznica traci swéj emancy-
pacyjny charakter. Wspiera si¢ na niej konstruowana figura innoci,
ktéra coraz bardziej zawtaszcza nasza wyobraznie. Najbardziej doniosle
ujawnita si¢ chyba w przypadku problemu tzw. wyréwnywania szans.

31 b. hooks, ZTeoria feministyczna..., s. 69.
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Stalo si¢ tak dlatego, ze réwno$¢ byla tutaj w najlepszym przypadku tyl-
ko abstrakcyjnym zatozeniem, jakims dalekim, hipotetycznym punktem
dojscia. Idea réwnosci realizuje sig, jak sadze, dopiero wtedy, gdy jest
aksjomatycznym punktem wyjscia.

Ostatnie glosy w nauce i kulturze®, budujace paralele miedzy pardsz-
czyzng chlopstwa i niewolnictwem, odzyskuja nicobecna w szlachecko-
-nacjonalistycznej narracji historiografie wsi i loséw polskich chtopéw.
Narracje wspierane czesto przez teori¢ postkolonialna, oferuja wyklu-
czonym nowg wiedz¢ o ich doswiadczeniach. Krytyka postkolonialna,
co staratam si¢ pokazywaé, moze przydaé sie réwniez w celu problema-
tyzacji transformacji spoteczno-gospodarczej oraz do analizy opowiesci,
kedre ja uprawomocniaja. Od Gayatri Spivak mozemy uczy¢ sig, jak
podczas préb wzmacniania gtoséw nieobecnych nie wpas¢ w putapke
esencjalizacji podporzadkowanych innych i jak nie pozbawia¢ ich plci
spoleczno-kulturowej. Szczegblnie wazna kwestig jest dla Spivak rola
feministycznej intelekeualistki w odnajdywaniu glosu podporzadkowanej
i pytanie o warunki mozliwosci obiektywizmu w procesie translacji do-
$wiadczeri réznych kobiet.

W Wiedzach usytuowanych Haraway pisala o odpowiedzialnej
badaczce, ktéra pozycjonuje swéj punkt widzenia, ujawnia kontekst
spoleczno-kulturowy, w ktérym funkcjonuje, uwidaczniajac w ten sposéb
mechanizmy wladzy, ktdrej jest przedstawicielka. Tylko takie dziatanie
pozwala na przekraczanie granic wyznaczanych nam przez ple¢, klase,
ras¢. Projektowanie nichierarchicznego $wiata wymaga wyjscia poza
wiasne uwarunkowania.

W odréznieniu od teoretykéw i teoretyczek postkolonializmu, ktére
najczeséciej wyznaczaly trajektorie wladzy zorganizowana wertykalnie
— od kolonizatora do kolonizowanego, czarne feministki wypracowaty
nowe narzedzia pojeciowe, kedre wzbogacaja nasza wiedzg o skompli-
kowanej strukturze dominacji formowanej historycznie. Przywotywana
analiza intersekcjonalna, rozwijana przez czarne feministki, to narzedzie,
ktdre nie tylko — jak dekolonialna krytyka — wyposaza nas w nowa wiedze
o podporzadkowanych, ale przede wszystkim oferuje nowy sposéb pozna-
nia. Dzigki tej perspektywie mozemy konceptualizowaé whadz¢ jako
wielopoziomowg strukture, w kedrej splataja sig ze soba rasa, klasa, ple¢,
a opresja jest uwewngtrzniana przez jednostke. Sadze, ze analiza inter-
sekcjonalna pozwala nam laczy¢ historie z biografia, a do odzyskiwa-

32 M.in. spektakl Wimig Jakuba S. Moniki Strzgpki i Pawta Demirskiego oraz
jego recepcja, tworczoé¢ zespotu R.U.T.A. oraz feministycznego zespotu Pochwalone,
debata publiczna o chlopskiej genealogii spoteczeristwa polskiego.
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nych przez postkolonializm historii wtacza konkretne, jednostkowe
doswiadczenia.

Rozbijanie patriarchatu i wszelkich rodzajéw dominacji potrzebuje
sity, ktéra powinna nieustannie rewidowa¢ whasne zalozenia i sprawdzaé
jednoczesnie, w jakie hierarchiczne schematy sama si¢ wikta. Doswiad-
czenia kobiet egzystujacych na marginesach geograficznych, ekonomicz-
nych, spotecznych to doswiadczenia daleko wykraczajace zaréwno poza
akademicki feminizm oraz jego liberalne skrzywienie. Réwniez radzenie
sobie z takimi do$wiadczeniami niewiele ma wspélnego z proponowanym
przez Graff feminizmem, definiowanym przez nig jako ,,pewien niszowy
$wiatopoglad, pewna wizja wycinka rzeczywistoéci spotecznej™.
W takim ksztalcie feminizm nie stanie si¢ sita i dziataniem przeksztat-
cajagcym nasza $wiadomo$¢, w takim jego rozumieniu nie ma miejsca
na do$wiadczenia réznych kobiet ze wsi: starszych, chorych, kobiet
LBTQ, mtodych, tych, ktére jak bohaterki Warszawy do wzigcia probuja
si¢ ze wsi wydostaé, jak i tych, keére dopiero co do niej wyemigrowaly.

Wiedza meskiego zachodniego badacza nie ma lokalizacji — chcia-
taby by¢ wszgdzie i w rezultacie jest nigdzie. Na pytanie, jak by¢ usty-
szang, bell hooks, Donna Haraway, Patricia Hill Collins odpowiadaja
postulatami czqstkowej, umiejscowionej i nieuniwersalnej perspektywy
— elementami szczegélnie istotnymi dla feministycznych epistemologii.
Ujecie intersekcjonalne i perspektywa marginalna to narzedzia, dzigki
ktérym badaczki feministyczne mogg zapytaé o kobiety funkcjonujace
na marginesach ekonomicznych, geograficznych i spotecznych. Sadze,
ze problematyzacja systemu patriarchalnego jako wielopoziomowej struk-
tury, w kt(’)rej zajmujemy rézne pozycje, moze szczegélnie wzbogacié
nasza wiedz¢ o opresji kobiet. Laczna analiza, uwzgledniajaca zaréwno
kwesti¢ pici, jak i klasy spotecznej, rasy, orientacji seksualnej, wieku
umozliwia nam méwienie o konkretnych do§wiadczeniach, pozwala
ustrzec si¢ przed marginalizacja kobiet w feministycznych dzialaniach,
a przede wszystkim dostarcza wiedzy niezbednej do tworzenia zrézni-
cowanej wspélnoty.

33 A. Grafl, Obca w kranie patriarchatu...
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Decentring the Human? Towards a Post-
Anthropocentric Standpoint Theory

Drawing on recent developments in virology and the work of
Chicana queer-feminist Gloria Anzaldda,

this article explores the possibility of shifting from anthropo-
centric epistemologies (including feminist standpoint theo-
ries) into more expansive, decentralized modes of knowledge
production which are neither entirely human-centered nor
fully post-human. We explore this shift through several parts:
(1) A brief overview of recent critiques of anthropocentrism
and the limitations in mainstream feminist standpoint
theory’s ability to overcome this anthropocentrism;

(2) an exploration of recent developments in virology’s prom-
ising alternatives to anthropocentrism’s narrow definition

of the human; and (3) an analysis of Anzaldda’s innovative
nepantlera subjectivity and onto-epistemology as seen in her
theory of conocimiento. Because scholars have yet

to examine the post-anthropocentric (and posthumanist)
dimensions of Anzaldta’s thought, but instead generally
categorize her epistemology as an ethnic-specific feminist
standpoint theory, her work offers a unique point of entry
into these investigations.

Keywords: anthropocentrism, feminist standpoint theory, Gloria Anzaldda, post-
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“In its arrogant, alienated, and domineering Western form, human identity
reflects a host of problematic assumptions, biases, prejudices, and myths derived
from religion, philosophy, science, and culture as a whole. The massive,
tangled knot of ideologies involved in the social construction of our species
identity need to be critically unraveled, so that we can develop new identities

and societies and forge sane, ethical, ecological, and sustainable life ways.”

Steven Best!

It is by now almost a commonplace among theorists in new
materialism, critical animal studies, and other recent fields to critique
anthropocentrism (defined here as the centring of human beings
and human beings’ concerns). Generally, the argument goes something
like this: Our Westernised self, social identity, and epistemology are
deeply entrenched within worldviews that marginalize nonhuman beings
and things while centring the human as distinct, detached, and domi-
nant, the magnum opus of divine being or evolution. Anthropocentrism’s
cognitive framework situates humankind as intrinsically apart from
and quintessentially above the inhuman rabble—as not a system but
a sovereignty complete and self-contained, as a be-all and end-all,
as the alpha and the omega, separate from and superior to rats, rocks,
ferns, fungi, and firestorms, to dirt, dogs, ice glaciers, influenza,
and beyond. To paraphrase the words of Steven Best featured in our
epigraph, if it’s not human, it doesn't count, and this anthropocentric way
of being, believing, and behaving imbues and influences the human code
of inter-human and planetary conduct. Neither sound nor sustainable,
our human-social and environmental ideologies and practices are not
ethical, not equitable, and cannot endure.?

While we do not presume a simplistic causal relationship between
anthropocentrism and the myriad crises impacting our planet, we believe
that its narrow humanism and restrictive definitions of the human
have played significant roles in shaping these crises. We need new
definitions of the human, new subjectivities, and new epistemologies.
In short, we need new worldviews. Rosi Braidotti makes a similar point:
“[W]e need to devise new social, ethical, and discursive schemes of subject

1 S. Best, Minding the Animals: Ethology and the Obsolescence of Left Human-
ism, ,, The International Journal of Inclusive Democracy”, 5 February 2009.

2 'This point is argued by many scholars. See, for instance, E. Hayward,
More Lessons from a Starfish: Prefixial Flesh and Transspeciated Selves, ,,\Women’s
Studies Quarterly” 2008, no. 34, p. 64-85; 1. Hodder, Entangled: An Archaeology
of the Relationships between Humans and Things, Hoboken 2012.
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formation to match the profound transformations we are undergoing.
That means we need to learn to think differently about ourselves|,]
... to think critically and creatively about who and what we are actually
becoming.” Like Braidotti, we call for the development of “alterna-
tive schemes of thought, knowledge, and self-representation™. And so,
in this article, we explore the possibilities of shifting from anthropocen-
trism into less centralized, more expansive and interconnected worldviews
in which the human is neither exceptionalized nor excluded. Drawing on
recent work in science studies, U.S. women-of-colour theories, and specu-
lative realisms, our article investigates this shift through several parts:
(1) A brief overview of recent critiques of anthropocentrism and the limita-
tions in mainstream feminist standpoint theory’s ability to overcome this
anthropocentrism; (2) an exploration of recent developments in viro-
logy’s promising alternatives to anthropocentrism’s narrow definition
of the human; and (3) an analysis of Chicana queer-feminist theorist
Gloria Anzaldta’s innovative nepantlera subjectivity and onto-episte-
mology as seen in her theory of conocimiento.’ Because scholars have
yet to examine the post-anthropocentric (and posthumanist) dimensions
of Anzaldda’s thought but instead generally categorize her epistemology
as an ethnic-specific feminist standpoint theory, her work offers a unique
point of entry into these investigations. We conclude with a few specu-
lative questions about what the virus and conocimiento might teach
us as we attempt to develop post-anthropocentric epistemologies
and definitions of the human.

Like other critical posthumanist scholars influenced by feminism,
environmentalism, and other recent theoretical movements, we call
for and attempt to develop a post-anthropocentric worldview. Rather
than entirely reject the human by positing some type of post-human
figure, we enact a critical posthumanism that proceeds by redefining
the human in more expansive terms that underscore human beings’
radical interconnectedness with all existence yet, simultaneously, decenter

3 R. Braidotti, 7he Posthuman, Cambridge, UK 2013, p. 12.
4 Ibid., p. 12.

5 We borrow the term “onto-epistemology” from Karen Barad and use it to
underscore Anzaldda’s innovative inter-twining of epistemology and ontology—
an intertwining which precedes Barad’s work by years. See Barad’s ,Matter feels,
converses, suffers, desires, yearns and remembers.” New Materialisms: Interviews
and Cartographies, ed. R. Dolphijn, 1. van der Tuin, London 2012.We discuss
nepantlera subjectivity and conocimiento in detail below. In brief, “nepantlera”
is a term Anzaldta coined to describe a liminal, threshold person or mediator
among multiple worlds; and “conocimiento” is her term for her onto-epistemology.
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the human. (Through this decentring process, we avoid both a “humanism
that excludes nonhuman suffering and labour” and a transhumanism
that strives for an “enhanced” human being.)®

As a number of contemporary scholars have argued, anthropocen-
trism’s characteristic centring and superiorising of the human being
and agenda not only authorize the domination, destruction, exploita-
tion, control, and rampant consumption of beings and things relegated
as not-human, but also construct a solitary human subjectivity, isolate
the human in an illusion of sequestration, and create a cognitive disso-
nance that prevents human beings from recognising our connection
to the Earth and acknowledging that the harm humankind does to
the Earth must, necessarily, harm humanity as well. Michael Meacher,
former environmental minister to the UK, explains that while five
times previously the Earth has been subject to massive extinctions, we
are experiencing now and for the first time ever a planetary cataclysm
initiated by an Earthen species. Meacher cites the human-engineered
shortages of fresh water, the human demolition of forest and land,
the escalating devastation by human-manufactured climate change,
the human overuse and exploitation of the Earth’s natural resources,
and the relentless rise in human population as driving the “elasticities
of the world’s ecosystems beyond their tolerance limits.”As Meacher states,
“[w]hat we now face is a transformation of our world and its ecosystems
at an exponential rate, and unprecedentedly brought about not by natural
forces, but by the activities of the dominant species across the planet.”

Epistemologically supporting this conceptual severing of human-
kind from nonhuman entities is a dichotomous mode of discernment
through which beings, things, conditions, and concepts are defined by
their construed disparity. Difference within this epistemic framework
is not a neutral equation but instead a formula conveying not only
categorical polarity but also rigid demarcation as superior/inferior.
Manifesting anthropocentrically and exemplified in pairings such as
human/animal and human/nature wherein the human is detached from
and dominant over nonhuman animals, and “nature” is conceptualized as
obtaining meaning and value only through the control, commodification,
and so-called civilizing influence of human rule, this dichotomous
framework leads to hierarchical segregation: the further a being or thing

6 For discussions of these critical posthumanisms, see R. Braidotti 7he Posthu-
man, especially chapter two and R. Twine, Genomic Natures Read through Posthumanisms,
, The Sociological Review” 2010, no. 58.51, p. 175-195. The quotation is on p. 179.

7 M. Meacher, End of the World Nigh: Its Official, lecture delivered
at Newcastle University, 14 February 2003 (Global Policy Forum).
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falls from the anthropocentrically defined “human,” the more alien
and thereby inferior this being or thing becomes. Anthropocentrism’s
cognitive censorship positions these constitutive others fundamentally
outside human reference, thus suppressing any possibility of human-
nonhuman connection. The binary ways of thinking, the relentless,
recurring dynamics of dominance/oppression, power/powetlessness,
I/other are all rooted within anthropocentrism. Mountains, monera,
manatee, mushrooms, tomatoes, tornados, turtles, the tundra, apes,
aluminium, and amoebas are the alien, the other, the lesser—their worth
determined by their potential for human consumption.

Anthropocentrism’s single-dimensional narrative leaves no space for
interdependency, collectivity, communion, or symbiosis. Formally estab-
lished by Socrates in early fourth century BCE, this anthropocentric
standpoint resounds through western philosophy’s tenets and continues
to permeate and frame contemporary ideologies. Despite notable
exceptions (Homer, Hesiod, Theophrastus, Pythagoras, Empedocles,
and Spinoza), western canonical philosophers like Aristotle, Augustine,
Aquinas, Descartes, Heidegger, and Kant have directed considerable effort to
conclusively demonstrate the indelible distinction between the human and
the nonhuman. As Gary Steiner explains in Anthropocentrism and Its
Discontents, western philosophy’s “dominant view ... is that human beings
are fundamentally superior to nonhuman animals, typically on the grounds
that only human beings possess reason, language, and self-awareness”.® And
although the majority of western philosophers ponder the anthropocentri-
cally-defined “moral status” of nonhuman animals—and ultimately deny
not only moral status 7o nonhuman animals but also assert that humankind
has absolutely no moral obligations fowards nonhuman animals—they give
no such consideration to entities dualistically divided from and hierarchically
ranked further below the inferiorised category of the nonhuman animal:
the nonanimal things, objects, and systems of the Earth.”

An increasing number of contemporary theorists argue that anthro-
pocentrism is both factually false and ideologically flawed, and that

8  G. Steiner, Anthropocentrism and Irs Discontents: The Moral Status of Ani-
mals in the History of Western Philosophy, Pittsburgh 2010, p. 38.

9 See for example B. Latour, We Have Never Been Modern, trans. C. Porter,
Cambridge 1993; R. Braidotti, 7he Postmodern; M.]. Hird, Feminist Engagements
with Matter, ,Feminist Studies” 2009, no. 2, p. 329-346; M.J. Hird, C. Roberts,
Feminism Theorises the Nonhuman, ,Feminist Theory” 2011, no. 2, p. 109-117;
N. Giffney, M.]J. Hird, Introduction: Queering the Non/Human, Theorising the Non/
Human, Burlington, VT 2008; C. Merchant, 7he Death of Nature: Women, Ecology,
and the Scientific Revolution, New York 1983.
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the ramifications of this fallacy are not trivial but instead cataclysmic. As John
Burnside asserts, “anthropocentrism underpins our most basic moral and political
failures . . . as long as we are even the least bit anthropocentric, we do harm, not
only to other creatures and their habitats but to the world we ourselves inhabit.”*
Right now, in this very moment, acting with anthropocentrically-conferred
authority and arrogance, humankind hurts the planet, hurts the beings and things
collectively comprising the planet, and has the escalating ability to conclusively
destroy the planet."

Yet as feminist standpoint theorists (among others) remind us, all too
often this anthropocentricism is even more narrow than our analysis
would imply because “humankind” has itself been defined in restrictive
terms that include only some human beings: those from elite groups who
have, historically, shaped anthropocentric thought in their own image.
By exposing this nonobjective, narrow (androcentric) worldview, feminist
standpoint theorists have significantly expanded our understanding of
anthropocentrism’s deadly limitations.'” And yet, despite their important
critiques of conventional (anthropocentric) philosophies and theories,
feminist standpoint theories—like the mainstream Western perspec-
tives they critique—centre the human, enacting versions of what Greta
Gaard describes as “human-centred (anthropocentric) feminism.”"?
In short, feminist standpoint theory itself inadvertently adheres
to the precepts and paradigm of anthropocentrism, while only somewhat
expanding the epistemology to include previously overlooked groups

10 J. Burnside, Humans Don’t Make the World Go ‘Round, ,,New Statesman”,
29 November 2012.

11 Early in the 1980s, biologist Eugene E Stoermer coined the term
“the Anthropocene” to convey a geological epoch within which the present and
potential impact of humankind upon the planet poses a conclusively catastrophic
risk. We live in the Anthropocene, and the magnitude of humankind’s harmful
influence upon the earth and the likelihood of planetary destruction increase each day.

12 Although she stops too soon, Sandra Harding offers a nuanced critique of
this anthropocentric exceptionalism in Sciences from Below: Feminisms, Postcoloni-
alities, and Modernities, Durham 2008.

See Ralph Acampora’s discussion of Marilyn Frye’s work in Zoos and Eyes:
Contesting Captivity and Seeking Successor Practices, ,Society and Animals” 2005,
no. 1, p. 69-88. As Acampora notes, “Frye speaks of arrogant eyes which organize
everything seen with reference to themselves and their own interests” (p. 67); she
has in mind the controlling gaze of patriarchy and its effects on women, but her
analysis in several respects is quite capable of extrapolation to the gaze of anthro-
pocentrism and its effects on nonhuman animals” (p. 85).

13 G. Gaard, Ecofemninism Revisited: Rejecting Essentialism and Re-Placing Species
in a Material Feminist Environmentalism, ,Feminist Formations” 2011, no. 2, p. 26-53.
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of humans.' To be sure, conventional feminist standpoint theory has
made significant contributions to academic social-justice movements,"
and our point here is not to condemn or reject it. Demonstrating
knowledge production as intrinsically informed by embodied social
location, feminist standpoint epistemologies have offered vital critiques of
Enlightenment-based assumptions about absolute truths and mono-
lithic worldviews. In this article, we build on these critiques while
borrowing from feminist standpoint theory’s method, its ability to retell
a totalistic narrative, shifting human paradigm and perspective to a less
centralised, more interconnected viewpoint.

Anthropocentrism does not serve us well. We need new worldviews
that de-centre the human. In the following pages, we speculate on
several routes we could take to enact this de-centring process. Because
anthropocentrism is based upon an onto-epistemology that posits and
enacts an unbreachable schism between humankind and the beings
and things categorically jumbled as not-human, one possible approach
entails dismantling the notion of the human body as a locus of biological
integrity. Deconstructing anthropocentrism’s flat-earth fallacy with
emerging scientific data enables us to reconceptualise the human “I”
in collective terms—a “We” comprised of monera, protista, fungi,
plantae, animalia, and viruses. As Jane Bennett describes in Vibrant
Matter, the simple crook of the human elbow is “a bountiful home to
no fewer than six tribes of bacteria,” and rather than see the human
as singularly embodied, it is necessary to know that “[w]e are, rather,
an array of bodies, many different kinds of them”'®. These nonhuman
assemblages literally constitute the human body, and investigating their
direct contributions to human physiology can derail anthropocentrism’s
story of the human as singular in subject, identity, and agency.

It is biologically accurate to characterise the human not as a sepa-
rate, organically segregated body and being but rather as a microbiome
—a neologism Nobel laureate Joshua Lederberg coined in 2000

14 Hence Braidotti’s description of feminist standpoint theory as “human-
ist feminism,” in Feminist Epistemology after Postmodernism: Critiquing Science,
Technology and Globalisation, “Interdisciplinary Science Reviews” 2007, no. 1. For
an example of feminist standpoint epistemologies’ anthropocentrism, see Hard-
ing’s Sciences from Below.

15  For a representative sampling of conventional feminist standpoint theory,
see Sandra Harding, Nancy Hartsock, Susan Hekman, and Patricia Hill Collins.
For samples of their work, see 7he Feminist Standpoint Theory Reader, ed. S. Harding,
New York 2003.

16 J. Bennett, Vibrant Matter: A Political Ecology of Things, Durham 2010, p. 112-113.
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to reference the sum of microbial species, the genomes of these species,
and the mutual interaction occurring on and in the human environment.
The commonly conceptualised singular human body and/or being is in
fact an inter-special, multi-corporeal conglomerate.” We are, as Dorion
Sagan notes, “beings made of beings;” derived “messily from a motley;”
“crisscrossed and cohabited by strange beings, intimate visitors who
affect our behavior.”® While previous scientific epistemologies have
framed the flora, the fauna, the nonhuman entities present on and in
the human body as the #hey—the foreign matter serving or injuring
the distinct and apex #s—contemporary microbiomic research refutes
this binary notion, reveals that the #hey are in truth also the ws.

To be “human” is to be predominantly “not human”—a vigourously
dynamic, mostly cooperative but sometimes combative, busy crowd
of interbeing. “Being human” is to be 100 trillion—nearly an entire
kilogram!—of assorted bacteria; it is to be an abounding multitude of
mites and monera, a frenzy of fungi and microflora. The human gut,
for example, is a veritable galaxy of microorganisms, and the human belly
button brims with unique, industrious beings. These interacting enti-
ties’ communal conduct does not just contribute to but instead creates
the physiology that we call “human.” When we recognize the human
body and being as a collaborative effort, the processes and phenomena
of being human is seen in every micro-moment of our lives as influ-
enced both hugely and minutely, both benevolently and malignantly,
by the legion of beings and things constituting the human.' Endeavouring
to decentre the human and deconstruct the concept of the human body
and being as exclusive and excluded, alone and unaligned with an otherised
and therefore subordinate world, we focus on what Jane Bennett terms
the “its”—the “I as it: the outside thats within.”* Donna Haraway, charting
the intersection of science and philosophy, notes in When Species Meet that
exclusively human genomes constitute only ten percent of the human body;

17 See, for elucidation, the National Institute of Health’s Human Microbi-
ome Project.

18  D. Sagan, Cosmic Apprentice: Dispatches from the Edges of Science,
Minneapolis 2013.

19 In Vibrant Matter Bennett writes of the “‘alien’ quality of our own flesh,”
the ways through which human “flesh is populated and constituted by different
swarms of foreigners” (J. Bennett, Vibrant Matter: A Political Ecology of Things,
Durham 2010, p. 112), and describes the human difficulty in focusing upon
“the oxymoronic truism that the human is not exclusively human, that we are made

up of its” (p. 113).
20 J. Bennett, Vibrant Matter, p. 113-114.
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the other ninety percent of so-called human cells contain the genomes of
“bacteria, fungi, protists, and such.”An individual is never alone but rather
becomes “an adult human being in company with these tiny messmates.”*'
Or, as Bennett asserts, “we are also nonhuman,” explaining that “human
being and thinghood overlap ... the us and the it slip-slide into each other.”
In presenting the human body and being as not precisely human but more
accurately a conglomeration, it is both productive and provocative to
feature the virus—an entity on the cusp of conceptualised life, transgressing
scientific classifications of “living” and “dead,” confounding the being/
thing binary, and companioning the human as an often maligned member
of the microbiome since the proverbial dawn of time.

What new epistemologies can arise through considering the organic
state of interconnection characterising the viral-human relationship?
What conceptual shifts, what new perceptions, become possible
when we recognize the collaboration, the alliance, the relationship
of reciprocal transformation quintessential to the host-virus relationship?
What massive evolution in self-schema accompanies the realization
that we humans are not individual, independent, self-propelled and
self-empowered but rather a legion, a numberless multitude, a vibrant
throng of interdependencies, our every moment, every move, every
mood not the act of “I,” “I,” “I,” but rather the act of a “We” too alien
to fully comprehend or comfortably contemplate?

Within contemporary fields of science and medicine, the virus is
no longer seen single-dimensionally as disease, but rather increasingly
assayed—albeit through an anthropocentric lens—as both human
biological appurtenance and facilitative adjunct to human evolution.
Viruses are old. It’s only barely hyperbolic to say that they have been
around forever. A non-cellular entity, not quite scientifically acknow-
ledged as “alive,” scientists posit that viruses emerged at or close
to the origin of life, 3.5 billion years ago.*® Viruses are endemic
to the planet, endemic to all forms of conceptual life; as Dennis H. Bamford
explains, cellular-based beings (i.e., humans) are vastly outnumbered
by viral entities: “cellular life can be conceptualized as ‘bathing

in a virtual sea of viruses.”**

21 D. Haraway, When Species Meet, Minneapolis 2007, p. 3.
22 ]. Bennett, Vibrant Matter, p. 4.

23 H.W. Ackermann, Bacteriophage Observations and Evolution, ,Research
in Microbiology” 2003, no. 4, p. 245-251.

24 D.H.Bamford, Do Viruses Form Lineages across Different Domains of Life?,
»Research in Microbiology” 2003, no. 4, p. 231-236.

Decentring the Human? ...

In presenting the human
body and being

as not precisely human
but more accurately

a conglomeration,

it is both productive
and provocative

to feature the virus —
an entity on the cusp

of conceptualised life,
transgressing scientific
classifications of “living”
and “dead,” confounding
the being/thing binary,
and companioning

the human as an often
maligned member

of the microbiome since
the proverbial dawn

of time



Anthropocentrism
shrinks the world,
denying the biological
reality of our human
past as well as present
and pruning

the branches

in the tree of life

to a human-centred
perspective,

but simple biological
fact refutes this notion,
conclusively dispels
the conceit of the
canonically centred
and segregated human
body and being

abke 4(10)/2013 4

Disproven conclusively by biology, the anthropocentric narrative of
humankind’s discrete preeminence is false; the viral sea in which we bathe
is not a foreign realm but a familiar habitat, a familial home. Microbial
biology has made recent, extremely relevant, and fascinating discove-ries
regarding the interspecial relationship between viruses and other life
forms, hypothesising that viruses have not only coevolved with other
species but also directly contributed to—indeed created!—these species’
bodies. Virologist George Rice explains that viruses “make up the largest
component of biomass on this planet,” adding that when “considering
that not only is viral presence on this planet all encompassing, but every
sequenced organism to date has a major component of its genome that
is viral in origin, it becomes apparent that viruses are integral players
in the evolution of what we presently consider life.”” Humans and
viruses share common ancestry; as Bamford explains, “[t]aken together
with the observation that cellular life is intimately linked with the world
of viruses, and possibly always has been, it seems that viruses may form
lineages that extend from the root to all branches in the tree of life”
(p. 234). Carl Zimmer applies this model directly to the human species,
stating that “[v]iruses have insinuated themselves into the genome of
our ancestors for hundreds of millions of years... inserting their own
DNA into ours.”?® Anthropocentrism shrinks the world, denying
the biological reality of our human past as well as present and pruning
the branches in the tree of life to a human-centred perspective, but simple
biological fact refutes this notion, conclusively dispels the conceit of
the canonically centred and segregated human body and being.

Confounding the anthropocentric conceptualisation of the human
and the virus existing in diametric distinction as well as combative
opposition, biologist Frank Ryan writes in his article “I, Virus: Why You're
Only Half Human” that nearly half of human DNA is comprised of viral
components. With anthropocentrically typical human hubris, scientists
relegated these nonhuman viral components as “junk DNA” and only
very recently acknowledged their crucial role in human biology. Indeed,
as Ryan notes, overwhelming evidence demonstrates that “viruses have signifi-
cantly changed human evolution,” making the human genome a human-
nonhuman assemblage, the evolutionary “union of vertebrate and virus.””

25  G. Rice, Are Viruses Alive? Microbial Life — Educational Resources, Montana
State University, n.d.

26 C.Zimmer, Mammals Made By Viruses, ,Discover Magazine” 14 February 2012.

27  E Ryan, 1, Virus: Why You're Only Half Human, ,Science and Technology”
29 January 2010.
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The results of this union between the human and the virus have
literally changed the course of evolution for us both. And yet how
did the human genome become infused not only with so many and
myriad viral components, but also with genes that are literally viral
and human prodigy? Symbiogenesis is the forming of a single new
entity through the merging of two unique entities, and throughout our
primordial past and into our present, viral DNA has combined with
human DNA to create hybridically new organisms. Communion between
virus and human is contagion, and ancient contagion became connubial
co-evolution. Take, for example, the serendipitous prehistoric instance in
which our human ancestor was infected by a very avid, ambitious virus.
Viral and human DNA merged to develop a specific gene encoded with
the ability to form the protein syncytin. Syncytin enabled the virus
to fuse together the cells of the human host in order to facilitate viral
mobility, and the human host made use of syncytin in building a placenta
fusing foetus to mother, ensuring the passage of nutrients in utero from
mother to foetus, and protecting the foetus from attack by the immune
system of the mother. Had this primaeval infection—this viral/human
relationship of mutual change, mutual evolution—never occurred,
the human would not give live birth to young but would instead lay
eggs as do birds, and many fish, reptiles and amphibians.”®

Our human genome is crowded with the record of every instance
in which we were touched indelibly by virus. Like an organic hard drive,
we are inscribed with the chemical code of conjugal contact between human
and virus, and this record stretches back a hundred million years. Only
a fraction of our “human” genes code for actual human life; the rest
of our genome is comprised of what we would anthropocentrically construe
as alien, as other, as not an “Us” but rather an “It”—or even worse from
an anthropocentric perspective, as a horrific hybrid of the sacrosanct,
purportedly inviolate human, and the alien, the other, the It.

This notion of the human as not a purely human being but instead
a genetic mongrel has no place within anthropocentrism’s binary frame-
work. Viewed from this oppositional perspective, the virus's contact with
the human is “infection;” the virus is a parasite attacking, infiltrating,
sabotaging, and destroying the human host. Virus and human are
disparate and combative, each maintaining—even and especially through

28  See C. Esnault, G. Cornelis, O. Heidmann, T. Heidmann, Differential
Evolutionary Fate of an Ancestral Primate Endogenous Retrovirus Envelope Gene, the EnvV’
Syncytin, Captured for a Function in Placentation, ,Plos Genetics”, C. Zimmer, A Planet
of Viiruses, Chicago 2011, G. Magiorkinis, R.J. Gifford, A. Katzourakis, J. De Ranter,
R. Belshaw, Env-Less Endogenous Retroviruses Are Genomic Superspreaders.
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contact—distinct and rigidly delineated identities. But this dichoto-
mous doctrine is a fallacy. Infection is not invasion but infusion of viral
and human selves. Contagion is biological communion, not combat.
This human-virus liaison changes both human and virus, and throughout
the ages our species have companioned each other as consorts in
an interrelationship of mutual transformation.

Without the virus, humanity as we know it would not exist, and without
the human, the virus would not exist in its present forms. Focusing upon
this nondichotomous virus-human relationship decentres the human
and deconstructs anthropocentric descriptions of the human body as
an élite, exclusive, and lonely independency. An onto-epistemological
change begun microscopically has macrocosmic potential; revising
anthropocentrism’s mythos at the microbiomic level can catalyze
a shift in humankind’s ways of knowing, being, and acting which not only
releases humankind from the seclusion of construed supremacy, but also
invites humanity to recognise (and hopefully address) rampant planetary
consumption this mythoshas encouraged us to enact.

What implications arise, when we acknowledge that the human
body and being is not singular and solitary but instead comprised of
a plurality of entities? What could it mean to realise that we are not
human but rather a virus-human hybrid? To understand that the virus,
too, is not an entity existing in exclusivity and alienated independence
buct rather in a biological fusion, an organic give-and-take with human-
kind? Through the alchemy of association, both virus and human host
are transformed—transformed in the instant of contact, and potentially,
evolutionarily transformed for eons to come.

Gloria Anzaldta’s groundbreaking work offers further insight into
this decentring process. Although Anzaldia has often been used to
illustrate feminist standpoint epistemologies,” we believe that these
illustrations focus too closely on one aspect of Anzaldda’s work and thus
overlook her expansive concept of personhood, as well as the possibili-
ties that can arise through her radically redefined standpoints. As we
explain in the following pages, Anzaldda develops a post-anthropocentric
subjectivity and onto-epistemology which neither erase nor elevate
the human but instead radically blur the boundaries between conven-
tional (Cartesian) definitions of human and nonhuman life. Thus, for

29  See for instance T.A. Martine, Making Oppositional Culture, Making
Standpoint: A Journey into Gloria Anzaldias Borderlands, ,Sociological Spectrum”
2005, no. 5, p. 539-570; and Harding’s footnoted references to Anzaldda, as well
as her chapter titled “Borderland Epistemologies,” in Is Science Multicultural?
Postcolonialisms, Feminisms, and Epistemologies, Bloomington, IN 1998.
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example, in a 1977 poem titled “The coming of el mundo surdo,” she
defines herself in broad terms that include but go beyond typical represen-
tations of the human: “Within my skin all races / sexes all trees grasses /
cows and snails.”*® Analogous to the viral-human relationship described
above, Anzaldda defines the human in language that acknowledges social
identity categories (referring to “all races / sexes”) yet exceeds the human
(body) to embrace non-animal plant life, as well as nonhuman animals.

While scholars and other readers generally describe Anzaldda
according to specific social identities (“Chicana,” “lesbian,” “queer,” “femi-
nist,” “campesino,” “disabled,” and/or “working-class”), Anzaldua herself prac-
ticed a more fluid self-naming process. Throughout her career, she generally
defined herself in much larger terms—terms which begin with specific
human identity categories but go beyond them without erasing or
ignoring the categories themselves. In short, she transforms—without
rejecting or denying—the human-based social identities which feminist
standpoint theories emerge from and valorise. Thus, for example, in her
early autohistoria, “La Prieta,” she positions herself with/in an array
of oppositional movements:

I am a wind-swayed bridge, a crossroads inhabited by whirlwinds. Gloria,
the facilitator, Gloria, the mediator, straddling the walls between abysses. “Your
allegiance is to La Raza, the Chicano movement,” say the members of my race.
“Your allegiance is to the Third World,” say my Black and Asian friends. “Your
allegiance is to your gender, to women,” say the feminists. Then there’s my
allegiance to the Gay movement, to the socialist revolution, to the New Age,
to magic and the occult. And there’s my affinity to literature, to the world
of the artist. What am I? A third world lesbian feminist with Marxist and mystic

leanings. They would chop me up into little fragments and tag each piece with

a label.*!

While each group demands that she self-identify and align her activism
entirely within their parameters, Anzaldta resists these expectations
without rejecting the people or dis-respecting their political aspirations
for a more equitable world. After noting the potential divisiveness
in their demands, she embraces the contradiction:

30  G. Anzaldta, 7he Coming of el Mundo Surdo, in: The Gloria Anzaldiia
Reader, ed. A. Keating, Durham 2009, spacing in the original. We highlight
the early date of this poem, as well as several other Anzaldtan texts, in order to
underscore the extent of Anzaldta’s posthumanism.

31 La Prieta, in: This Bridge Called My Back: Writings by Radical Women
of Color, 1981, ed. Ch. Moraga, G. Anzaldta, New York 1983, p. 198-209.
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You say my name is ambivalence? Think of me as Shiva, a many-armed and
-legged body with one foot on brown soil, one on white, one in straight society,
one in the gay world, the man’s world, the women’s, one limb in the lite-
rary world, another in the working class, the socialist, and the occult worlds.

A sort of spider woman hanging by one thin strand of web.

Who, me, confused? Ambivalent? Not so. Only your labels split me.

Anzaldta maintained this inclusionary stance despite the fact that,
during the time of this essay (1979-1981), separatism, nationalism, and
identity-based alliances were almost the norm among many U.S. femi-
nists, ethnic nationalists, and other progressive social actors. Although
she experienced intense pressure to conform, she refused to do so.
By shifting her focus from these demands to the stories and desires which
triggered and shaped them, she exposes the social labels’ limitations and
the flaws in the various forms of identity policing (and “group think”)
on which such labels rely. This outward-directed shift enables Anzaldda
to redefine belonging in more inclusionary terms. She creates alternative
communities that respect—but are not based on—social identity categories.

Anzaldta’s mobile self-positioning and inclusionary alliances illus-
trate what we describe as her nepantlera subjectivity—an approach to
human identity which facilitates the shift from anthropocentrism into
a more generous, less human-centred worldview. As we define the term,
nepantlera subjectivity represents a nonanthropocentric understanding
of personhood that decentres, but does not deny, the human. As such,
it offers a useful alternative to feminist standpoint epistemologies while
avoiding both anthropocentrism’s binary-oppositional frameworks and
the premature eradication of the human found in some versions of
posthumanist thought. We borrow the word “nepantlera” from Anzaldua,
who coined it to describe her own experiences and those of other liminal,
threshold people who refuse to belong only to one community but
instead negotiate within and among them (analogous to Anzaldda’s
movements, discussed above, in “La Prieta”). Nepantleras are mediators
who move among multiple worlds, employ relational epistemologies,
develop inclusionary communities, and facilitate additional types of
transformation. As Anzaldta explains in “Speaking across the Divides™:

Nepantleras are the supreme border crossers. They act as intermediaries
between cultures and their various versions of reality. Las nepantleras, like
the ancient chamanas, move between the worlds. They can work from multiple

locations, can circumvent polarizing binaries. They try not to get locked into one
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perspective or perception of things. They can see through our cultural condi-
tioning and through our respective cultures’ toxic ways of life. They try to
overturn the destructive perceptions of the world that we've been taught by our
various cultures. They change the stories about who we are and about our
behavior. . . . Nepantleras think in terms of the planet, not just their own racial group,
the U.S., or Norte América.’*

Nepantlera subjectivity is multiplicitous, post-anthropocentric,
and nonbinary. Nepantleras do not base their self-definitions, percep-
tions, or politics on the experiences of a specific (sometimes monoli-
thic) group—or even the experiences of all human beings; they strive
to adopt relational, planetary perspectives that embrace internal and
external collectivity. With this shifting multiplicity, nepantlera subjec-
tivity facilitates paradigmatic border crossings and transitions between
cognitive frameworks. Through nepantlera subjectivity, the limitations
of ideologies grounded in anthropocentrism may be perceived, and
this perception may help us to move in theory and praxis beyond
the constrained cartography of a conceptual human centre.

Internally, nepantlera subjectivity requires a complex, nonunitary
definition of the human. Look, for instance, at Anzaldda’s description of
“the human personality” in a 1991 interview with AnaLouise Keating:

It’s supposed to be one. You know, you're one entity--one person with one
identity. But that’s not so. There are many personalities and subpersonalities

in you and your identity shifts every time you shift positions.”

Unlike anthropocentrism’s fixed “I,” which posits and relies on
a rigid boundary between human and nonhuman, Anzaldda’s nepan-
tlera subjectivity contains an internal multiplicity, a divergent selthood
that welcomes and expects alterations. This multiplicity is fully enfle-
shed, making the body itself multiple—a thriving, teeming community
composed of millions and millions of nonhuman entities. Anzaldda
celebrates this internal multiplicity in an unpublished short story, called
“La entrada de ajenos a la casa/The Entry of the alien into the house.”
As she explains in the same interview, the story is

about the body and all the organisms that live in the body: the i coli bacteria in

the stomach, the plaque in your teeth, the millions of organisms in the eyebrow

area—the roots of the eyelashes have particular organisms different from the ones

32 G.Anzaldta, Speaking across the Divide, in: The Gloria Anzaldiia Reader, p. 293.
33 G. Anzalda, Interviews/Entrevistas, ed. A. Keating, New York 2000.
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in the forehead. You are not just Analouise, you're all the different organisms
and parasites that live on your body and also the ones that live in symbiotic
relationship to you. The mouth!!! The mouth has tons of bacteria and foreign
stuff. Animals live in symbiotic relationships—the cows with little birds picking

the ticks off. So who are you? You're not a single entity. You're a multiple entity.>

Although the story’s title seems to describe these organisms as nonhuman
aliens, Anzaldda suggests that these “alien” inhabitants transform
the human host, enhancing the human’s hybridity, expanding the meaning
and manifestation of human life. In nepantlera subjectivity, identity, being,
and body are no longer fixed, inert, and single-dimensionally marked
by rigidly-ascribed organic and ideological boundaries; they are, rather,
a synergistic collectivity, a communion of unique but interconnected entities.
Just as the virus and the human create a shifting biological whole that
transcends the sum of its parts, Anzaldta blurs the boundaries between
the I and the Alien, the I and the Other, the I and the We.

We want to underscore the innovative dimensions of Anzaldda’s
nepantlera subjectivity. Anzaldia is not posthuman; she neither denies
nor discounts human beings and human life. Rather, she occupies
the category (“human being”) and transforms it from within. Given
the dehumanisation Anzaldta and other people of colours have experien-
ced in U.S. culture—where full human status has been defined as ‘white,’
male, able-bodied, economically sufficient, and Christian—this willful
occupation of the human is itself a significant political act.” But even
more significant, for us, is the fact that Anzaldda does not only insist
—in the face of racism, sexism, and other forms of relentless dehumani-
sation—on her humanity. She is not content simply to self-define as
“human.” (Inevitably, to do so, would replicate anthropocentrism’s
binary framework.) Instead, she redefines what it means to be human
—drawing on her beliefs, her experiences, and her desire for radically
inclusionary communities. By insisting on her humanity while redefining
the very meaning of the term “human,” Anzaldda enacts an innovative

34 Ibid., p. 158.

35 AsMaria Lugones notes, “Beginning with the colonization of the Americas
and the Caribbean, a hierarchical, dichotomous distinction between human and
non-human was imposed on the colonized in the service of Western man. . . . Indige-
nous peoples of the Americas and enslaved Africans were classified as not human in
species—as animals . . . . The European, bourgeois, colonial, modern man became
a subject/agent, fit for rule, for public life and ruling, a being of civilization, hetero-
sexual, Christian, a being of mind and reason.” — Toward a Decolonial Feminism,

,Hypatia” 2010, no. 4, p. 743.
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post-anthropocentric subjectivity that decentres both conventional
meanings of the human and progressive standpoint epistemologies.

Epistemologically, nepantlera subjectivity leads to a relational form
of holistic thought-and-action which Anzaldda names conocimiento.
The Spanish word for “knowledge” or “consciousness,” conocimiento
represents a context-specific mix of empirical, rational, analytical,
imaginal, and intuitive thinking and acting.* Like feminist standpoint
epistemologies, conocimiento originates in personal-collective, embodied
experiences. But Anzaldta’s theory and practice of conocimiento
defines “experience” more broadly. Whereas the former associates stand-
point exclusively with human social identity categories, conocimiento’s
standpoint(s) includes human social identity categories but expands
beyond them to also to include a more-than-human perspective that
begins with respect for the nonhuman and openness to all existence.
Anzaldua offers her most developed delaboration of conocimiento in
“now let us shift . . . . the path of conocimiento . . . . inner work, public
acts,” where she presents a recursive seven-stage process that relies on
a ceaseless transmutation, a simultaneously inward and outward move-
ment, that makes permeable and then dissolves conventional western
oppositions (self/non-self, human/nonhuman, spirit/flesh, etc.). As we
see in the following passage, her perspective—her standpoint, if you
will-becomes the literal ground on which she metaphorically stands
—a ground now defined as sacred, “tierra sagrada.”

You stand on tierra sagrada—nature is alive and conscious; the world is ensouled.
You lift your head to the sky, to the wingspread of pelicans, the stark green of
trees, the wind sighing through their branches. You discern faces in the rocks
and allow them to see you. You become reacquainted with a reality called spirit,
a presence, force, power, and energy within and without. Spirit infuses all that
exists—organic and inorganic—transcending the categories and concepts that
govern your perception of material reality. Spirit speaks through your mouth,

listens through your ears, sees through your eyes, touches with your hands.?”

What does it mean, to view nature as “alive and conscious,” or to “discern

36 For discussions of Anzaldta’s theory of conocimiento, see S. OhmerGlo-
ria E. Anzaldias Decolonising Ritual de Conocimiento, ,Confluencia” 2010, no. 1,
p. 141-153; K. Zaytoun, Theorizing at the Borders: Considering Social Location in
Rethinking Self and Psychological Development, ,NWSA Journal” 2006, no.2, p. 52-72.

37  G. AnzaldGa, now let us shift . . .. the path of conocimiento . . . . inner work,
public acts, in: This bridge we call home: Radical Visions for Transformation, ed. G.E.
Anzaldda, A. Keating, New York 2002, p. 540-578.
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faces in the rocks and allow them to see you”? While it could be temp-
ting to dismiss these statements (and, perhaps, the entire passage)
as hopelessly naive and overly-romanticised, we suggest a different in-
terpretation. Drawing on nagualismo, indigenous thought, and esoteric
philosophies,*® Anzaldta posits an animist-inflected ontology,
an entirely animated world in which everything is alive. To borrow
Bennett’s vocabulary, we could say that Anzaldda posits the “vibrant
materiality” of all existence. The point here is not Anzaldda’s terms—indeed,
in her onto-epistemology words like “spirit, a presence, force, power,
and energy” are interchangeable and almost entirely synonymous. In this
passage, and elsewhere in her writings, “spirit” becomes another word for
“flesh” and, like “flesh,” is deeply embodied and partially nonhuman.®
Anzaldua posits a “supernatural presence in things” which resembles
or calls out to the psychic components of our lives.*’ To again borrow
Bennett’s terms, Anzaldia risks anthropomorphising the nonhuman
world (attributing so-called human characteristics to aspects of non-
human life) and thus supports Bennett’s speculation near the end of
Vibrant Matter:

Maybe it is worth running the risks associated with anthropomorphizing
(superstition, the divinization of nature, romanticism) because it, oddly enough,
works against anthropocentrism: a chord is struck between person and thing,
and I am no longer above or outside a nonhuman “environment.” Too often
the philosophical rejection of anthropomorphism is bound up with a hubristic
demand that only humans and God can bear any traces of creative agency. To
qualify and attenuate this desire is to make it possible to discern a kind of life
irreducible to the activities of humans or gods. This material vitality is me,

it predates me, it exceeds me, it postdates me. (120)

These words could be Anzaldua’s. She, too, invites us to step into
a larger framework, to take up her connectionist vision, to shift our

38  Fordiscussions of Anzaldua’s interest in esoteric philosophies, see R. Conner,
“Santa Nepantla: A Borderlands Sutra Plenary Speech, in: E/ Mundo Zurdo: Selected
Works from the Meetings of the Society for the Study of Gloria Anzaldia 2007 & 2009,
ed. N.E. Cantt et. al, San Francisco 2010, p. 177-202; A. Levine, Champion of the
Spirit: Anzaldiias Critique of Rationalist Epistemology, in: EntreMundos/AmongWorlds:
New Perspectives on Gloria Anzaldia, ed. A. Keating, New York 2005, p. 171-184.

39  See Anzaldua’s Borderlands/La Frontera: The New Mestiza, Aunt Lute 2008,
p- 93. For a discussion of this aspect of Anzaldda’s work, see A. Keating, Speculative
Realism, Visionary Pragmatism, and Poet-Shamanic Aesthetics in Gloria Anzaldia—
and Beyond, ,Women’s Studies Quarterly” 2012, no. 3, p. 51-69.

40  G. Anzaldta, Llorona, in: The Gloria Anzaldia Reader, p. 297.
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understanding of human life and our definition of the human:

With awe and wonder you look around, recognizing the preciousness
of the earth, the sanctity of every human being on the planet, the ultimate unity
and interdependence of all beings... Love swells in your chest and shoots out
of your heart chakra, linking you to everyone/everything . . . You share a category

of identity wider than any social position or racial label.*!

We've quoted this passage at length to illustrate conocimiento’s
expansive dimensions—the broad, sweeping vision which starts with
the embodied human being—a nepantlera with a muldiplicitous, permeable
self-identity, feet planted firmly on tierra sagrada—and flows outward,
encompassing all that exists. (This nepantlera already exceeds the human
social identity “boxes.”) Conocimiento entails (and enacts) a shift from
human social identity categories into a more-than-human standpoint
that begins with respect for the nonhuman and moves outward. Anzaldda
replaces conventional social identity categories, which focus entirely
on the human, with an open-ended shared identity that includes but
goes beyond human life.

The differences between conventional feminist standpoint episte-
mology and Anzaldda’s post-anthropocentric epistemology are striking.
Whereas feminist standpoint epistemologies emerge from and valorise
the specific embodied experiences of marginalised peoples, conocimiento
begins with these embodied experiences but defines them in more
expansive terms—terms which acknowledge but go beyond the physi-
cally-defined, socially-inscribed human being to include internal and
external multiplicity. As we suggested above, for Anzaldaa, the human
body itself exceeds the human (as typically defined). The opening-up
to the cosmos that she enacts in “now let us shift” points to another
form that this multiplicity can take—a logical extension, as it were, given
Anzaldda’s understanding of each human body as a supra-human
multiplicitous entity.

While it’s tempting to conclude this article with an oppositional
stance and step-by-step recommendations for change, we take a more
speculative approach and invite our readers to consider these questions:
What can we learn from our microbiomic companions, from our
abiding biological affiliation with the virus, from Anzaldda’s nepantlera
subjectivity and onto-epistemology? How might standpoint epistemo-
logies and other progressive theories be transformed if we adopt

41 G. Anzaldda, now let us shift, ibid., p. 558.
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Anzaldda’s bold standpoint (on “tierra sangrada”) and her willingness to risk
the anthropomorphic? In this era of the anthropocene, what might
happen when feminist standpoint theorists and other progressive scholars
endorse the shift envisioned by Anzaldia; alchemise virology’s advances
into a theory of radical, interspecial reciprocity and inclusion; and
facilitate humanity’s conocimiento: an awareness that on a macro as well
as microscopic level there is no such thing as separation, as isolation,
as action and existence occurring in independence? Might this onto-
epistemology facilitate a transformational, potentially healing process—
for the planet, and for a humanity reunited with a lively, thriving, vibrant
interconnectivity of entities?*?

42 We would like to thank the anonymous reviewers for their comments
on a previous version of this article.
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Tytuk: Decentralizacja czlowieka? Ku postantropocentrycznej teorii punktu widzenia
Abstrakt: Bazujac na ostatnich postgpach w wirusologii oraz pracy queerowej
feministki chicano Glorii Anzaldda’y, w niniejszym artykule badamy mozliwos¢
przesuniecia z pozycji epistemologii antropocentrycznych (w tym feministycznych
teorii punktu widzenia) w strong szerszych, zdecentralizowanych sposobéw produkeji
wiedzy - takich, keére ani nie bylyby skoncentrowane wylacznie na czlowieku, ani nie
byty w petni postludzkie. Badamy to przejscie w kilku etapach sktadajacych si¢ na
poszczegélne czgici niniejszego artykutu: (1) krotki przeglad wspétezesnych krytyk
antropocentryzmu oraz ograniczeri feministycznej teorii punktu widzenia gléwnego
nurtu w kontekscie przekroczenia antropocentryzmu; (2) analiza wspéiczesnych
opracowan z obszaru wirusologii, ktére prezentuja obiecujace alternatywy wobec
waskiej antropocentrycznej definicji tego, co ludzkie; oraz (3) analiza podmiotowosci
nepantlera i onto-epistemologii Anzaldtia’y na gruncie jej teorii conocimiento. Dzieto
Glorii Anzaldda’y dostarcza nam unikalnej perspektywy dla powyzszych rozwazan,
gdyz postantropocentryczny (i posthumanistyczny) wymiar mysli Anzaldda’y nie
zostal jeszcze w pelni zbadany, a jej epistemologie powszechnie kategoryzuje sig jako
etnicznie okre$long feministyczng teori¢ punktu widzenia.

Stowa kluczowe: antropocentryzm, feministyczna teoria punktu widzenia, Gloria

Anzaldda, postantropocentryzm, wirusologia
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Co-writing, Co-knowing. Transforming
Epistemologies

Our article offers a vision of how collaborative processes of
knowledge-making in an interdisciplinary faculty writing
group can transform professional lives of isolation into ones
that flourish. Central to our co-creation of knowledge are
the practice of storytelling in a critical self-reflective manner and
the elements of commitment, connection and relationship.
Together we have found that these elements provide basic
strategies for managing the isolation that would otherwise
be a significant force in our working lives.

Our commitment is epistemological and moral, as we
commit to knowledge-making, but also to each other as
individuals and as moral agents, to our values, and to bringing
our values into our work. Learning about ourselves

together can enhance our sense of identity and our ability to
navigate limits and boundaries.

Through supportive, intentional and reflective collaboration,
we re-vision knowledge-making as fundamentally social

and relational, and theorizing as grounded in the specificity
of narratives of shared, lived experience.

Keywords: Collaboration, Commitment, Knowledge-making, Storytelling,

Transformation
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Introduction

While many of us are brought to academia by a passion for our sub-
ject matter and a life of learning, the reality of living and working in
the academy can be disconcerting and dispiriting, for all of us, as it
has sometimes has been for the authors. The result can leave a person
feeling disconnected, isolated, marginalized and somehow “not enough”.
One of us has described the graduate school experience with the words
“the best thing you are going to get is a lack of negative reinforce-
ment”. Sometimes the experience of being a faculty member is not much
different. This sense of disconnection at times made us feel that our
ability to theorize was insuflicient, and that our ability to do our work,
to know, was being hampered. We felt this in many ways: in feeling
less competent than others, in feeling that we were not fitting into our
professions as we should, or in suspecting that the topics and issues we
felt were important to pursue did not garner the approval of our peers
or were otherwise unacceptable.

Each of us has experienced feeling isolated and like a person swim-
ming upstream; this has sometimes led to fearfulness, ambiguity, pain
and (a sense of) failure — certainly calling into question our sense of com-
petence in knowledge-making. This feeling of a “lack of fit” in a setting
with discipline-specific paths/actions for “being a good teacher/scholar”
or being successful might be likened to concerns with body image or
body concept in a culture that has a set of ideals and pressures to urge
us to achieve those ideals. In both cases, these “right paths” and “aes-
thetic ideals” constrict our picture of what is even possible and impose
limitations on our beliefs (our knowing) and on us as whole persons.
Sociologist Dorothy Smith articulates this issue in terms of experiencing
“a contradiction in the relation of our discipline to our experience of
the world”.!

Most of us understand our work as academics through the given
philosophies, assumptions and practices of our disciplines and gradu-
ate school training. Typically, we do not consciously reflect upon ways
in which we conduct ourselves in our everyday work lives. The path of
least resistance allows us to rely on the routines established by custom
and bureaucracy, and to respond to our environment rather than actively
and thoughtfully creating it. What we have found is that when taking

1 D. Smith, Women’s Perspective as a Radical Critique of Sociology, in: Femi-
nist Perspectives on Social Research, ed. S. Nagy Hesse-Biber, M.L. Yaiser, Oxford
2004, p. 32.
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the well-worn path results in isolation and disconnection, a different
project or path is needed. Again in Smith’s words, “transcending that
contradiction means setting up a different kind of relation than that
which we discover in the routine practice of our worlds”.?

In this essay we explore our writing group’s evolving sense of what
our project of knowing might be (as individuals, as a group, and as it
might be shared beyond ourselves). We suggest here that the practice
and process of understanding ourselves and our institution(s) is worth
articulating because it gives us important clues as to our way out of
disconnection. Our epistemology, our project of knowing, is different
from the traditional project(s) of knowing in the academy. It is conscious,
collaborative, respectful, committed and reflective. It is also process rather
than ideal driven; it is based on telling our stories, listening to each
other and collectively sharing our knowledge and routes to knowing.
Our project of co-knowing incorporates our experiences across our whole
lives, not just our work as teacher/scholars. In addition, our project of
knowing helps us to desire that knowledge-making be embedded in
a commitment to each other as individuals and as moral agents, to our
values (always under reexamination), and to bringing the results of
our process of knowing into other places in our lives.

What We Do: Our Practice and its Practical and Philosophical
Dimensions

Co-writing and co-knowing in the academy can take many forms.
A growing body of literature shows the importance of personal relation-
ships and interaction for the realization of creativity and knowledge pro-
duction.? In this section, we provide specifics about our writing group
that illustrate how our mutual relationships and interaction contribute
to our knowing, a knowing we share well beyond our writing group.
Through our practice of storytelling, listening and giving feedback (“advi-
sing”), we live out our moral philosophy that commitment, community
and the embrace of whole lives transforms knowing, working and living.

2 Ibid.

3 M.E Belenky, B. McVicker Clinchy, N. Rule Goldberger, J. Mattuc
Tarule, Women’s Ways of Knowing: The Development of Self; Voice, and Mind, New
York 1987. See especially ch. 6. Also see Feminist Epistemologies, eds. L. Alcoff,
E. Potter, New York 1993; P Hill Collins, Black Feminist Thought: Knowledge, Conscious-
ness, and the Politics of Empowerment, New York 1991; J. Trebilcot, Ethics of Method:
Greasing the Machine and Telling Stories, in: Feminist Ethics, ed. C. Card, Kansas 1991.
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Three of the five of us founded this scholarly writing group in 2000,
immediately after each of the three received the doctoral degree. We
wanted not only to achieve tenure and promotion at our institution but
also to benefit our students, school and community through our passion
and commitment, and to keep learning and creating. While we are not
experts in group dynamics or interpersonal communication, our several
years of refining this group process have led us to an understanding of
how and why things have worked for us and, more importantly, why we
are still committed to this group over ten years later. As we have lived
out our values, we have learned through doing together at least one way
of knowing and of sharing that knowing.

We built and rebuilt our group by identifying people with at least two
characteristics in common: exploring and creating exciting and useful
knowledge, and perhaps needing some support. Because as individuals
and as a group we spend significant time getting to know, questioning,
learning about and reflecting on each member’s work, everyone’s intel-
lectual curiosity is engaged. Further, we think it important to include
a diversity of scholarly styles and practices, thus widening the array of
epistemologies.

The idea that each member needs some kind of support is, in some
ways, obvious; if we did not need additional support, why would we
be willing to invest so much time and energy and to make a long-term
commitment to the group? A focus on need for support turns out to be
group-serving as well as self-serving in that it inherently lays the neces-
sary foundation for long-term commitment. Commitment and com-
munity are key words in the ways of knowing we have discovered and
continue to develop together.

In terms of group makeup, we happen to include female-bodied
persons only, but this was not intentional at the beginning. Although we have
identified a feminist lens as a component of what makes work interesting
to us, in principle that does not exclude male-bodied colleagues. Over
time, however, in our own case we recognized what we perceived impor-
tant benefits in maintaining an all-women group. What was and still is
intentional is that no two members come from the same department (we
are in philosophy, health and wellness, economics, sociology and Spanish),
as that would limit the various epistemologies from which each of us learns
and produces. Moreover, we often share stories of specific personnel issues,
which is a practical reason for not doubling departmental representation.
In terms of an optimal number of group members, we have found that
four or five works well, because of how it maximizes a group dynamic
and expands the ways of knowing and thus producing new knowledge.

Melissa Burchard et.al.
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All of us are very busy people, teaching six to eight courses per year,
serving as good campus citizens who often are doing more than our
share of committee work, and juggling the interplay between personal
and professional lives. The only way we believe we can stay active as
scholars, or knowledge-makers, is to make the time to be scholars, and
we are helped to do that in a community setting.

The basic purpose of the group began as that of providing a space
and time for each member to share her scholarly writing and ideas and
to get feedback aimed at improving the work in both process and out-
come. We devote group time to listening to the presenter’s exploration
and helping her narrow, expand, define and articulate the work. We
have learned that sometimes the greatest contribution to generating
knowledge is that of listening and giving feedback to our lists or plans
and ideas for projects.

Over time, however, recognizing ourselves as whole persons and that
our motivation for collaborative work is itself morally grounded, we have
become much more than just a “scholarly writing” group.* In addition
to articles for conferences, journals and books, we also have helped each
other write letters for tenure, promotion, sabbatical requests, recom-
mendations, and reports for committees, programs and departments.
In addition, we have developed templates for these standard pieces of
professional writing, which we share with other campus colleagues,
whether at their request or at our suggestion, along with our actual letters
for use as models. We also encourage strategizing and planning, talking
about teaching issues and specific assignments, and processing campus
services and politics. Attention to teaching and campus issues surfaced
naturally as we shared our lives as scholars in a particular place. We do
have objectives and guidelines — even rules — but we also give ourselves
permission to be flexible. As we live out this group experience we seem
to have settled on one basic rule or expectation: to provide whatever
support any one of us needs to the extent that each of us is able and
willing to do so. Commitment to our group, therefore, both in terms
of process and outcome, is of primary importance.

Related to this concept of commitment, and perhaps of even greater
importance than the activities named above, however, is the way we have
created a space within the academy where we can bring our whole lives,

4 'This idea of collaborative work being morally motivated is articulated by
David Wrightand Susan Brajtman in the context of their work on relational knowing
in interprofessional team nursing care. See Relational and Embodied Knowing:
Nursing Ethics within the Interprofessional Team, “Nursing Ethics” 2011, no. 18(1),
p. 20-30.
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including our personal peaks and valleys. This characteristic of our group
cannot be separated from the knowledge we co-create; indeed, our mutual
commitment to each other as whole persons, with a professional as well
as a personal life, is the moral value that undergirds all of what we do.

How do we practice such commitment? It is primarily through tell-
ing our stories, listening to others’ stories, hearing responses and giv-
ing them. Because of the level of trust we have developed, each one of
us can openly and as honestly as possible narrate what we have tried to
do in a piece of writing, what we think we want to do but cannot quite
articulate, why we cannot make a decision about what is a priority,
why we believe we are qualified or not for a position, etc. Response to
such fully engaged stories that often reveal deeper levels of conscious-
ness (or subconsciousness) than usually accessed, almost invariably elic-
its a deeper kind of hearing, a discernment of what really matters to
the teller, to the whole person she is. Our commitment to each other
far outreaches acceptance or belief in the abstract knowledge each one
provides; rather, it is a commitment to the whole person, based on the
knowledge that whole lives require moral knowing, acting and sharing.
We work frankly and with care; we ask and answer direct questions even
when a response might be painful. A willingness to be criticized is not
even enough; we expect each other to want sincerely both negative and
positive feedback, because we believe that fertile grounds for growth
and knowledge are often dark, dank and dreary. We negotiate. And we
honor confidentiality: what is said or shared within the group stays in
the group. In these ways, our knowledge-making practices involve a signi-
ficant moral dimension.

Years ago, a member was on the verge of an emotional collapse that
was sabotaging a manuscript she was preparing. In that case, the other
group members refrained from posing questions, cither personal or
professional, but rather took over the session by discussing, chapter by
chapter, the current draft, while the writer herself merely listened and
took notes. This is a clear example of the kind of moral commitment

5  The concept of the whole person we are relying on draws from the litera-
ture on narrative theory, e.g., S. Brison, Aftermath: Violence and the Remaking of
a Self; Princeton 2011; J. Herman, Trauma and Recovery, London 1992, 1997;
and R. Culbertson, Embodied Memory Transcendence and Télling: Recounting Trauma,
Re-establishing the Self, “New Literary History” 1995, no. 26.1, p. 169-195; and
the literature on critical race theory, e.g., . Hill Collins, Black Feminist Thought:
Knowledge, Consciousness, and the Politics of Empowerment, New York 1991;
and M. Lugones, Playfulness, ‘World-Travelling, and Loving Perception, “Hypatia”
1987, vol. 2, no. 2, p. 16.
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we have to each other, as it precludes the possibility of us walking away
from each other rather than remaining present and supportive during
emotional distress. But further, we made sure that the scholarly work
continued, because this group member was working under a deadline.
So we supported her not only in her personal difliculty, but also in
the scholarly project that she herself was committed to.

The member who came to the group shortly after returning to
academics following 10 years in the non-profit (and start-up business)
world reacted with surprise and delight in her first session of receiving
feedback in the group. Whereas her boss’s editing had felt like negative
criticism, what she experienced from the writing group was entirely dif-
ferent. She found it to be astute and critical, yes, but in a more global
sense, accepting, understanding, encouraging and—above all—useful
for further revising and developing.

More recently, during work on documents authored by the whole
group, one member assertively proposed that instead of all five of us
editing each section or paragraph, we should break into individuals
or groups of two to tackle pieces of the work. Another member works by
lists, projecting them on the screen or writing them on the blackboard
so that her colleagues can suggest visual ways of prioritizing, grouping
or even erasing certain points.

We agree with Wright and Brajtman that collaboration involves commu-
nicating in such a way that “the knowledge and skills of various team mem-
bers synergistically influence” the achievement of the group’s and members’
goals.® Because we bring such different experiences, expertise, and approaches
to learning and ways of knowing to the group, we also contribute in dif-
ferent ways to critiquing and revising writing. Several of us quickly grasp
the holistic purpose of a piece and contribute by suggesting rearrange-
ment or deletion of sentences, whole paragraphs or sections, or by request-
ing further development of certain motifs. Others’ contributions revolve
around more detailed grammatical and lexical issues. At one time or another,
all of us skillfully suggest connections with prior or current work by the same
or different author, at times even suggesting useful sources.

A unique characteristic of our practice is our deliberate choice to
maintain a playfulness in our work. It’s not just that we have great senses
of humor, but that we work to maintain an atmosphere that encour-
ages play in the midst of our serious work. As Marfa Lugones says in
her article, playfulness is an attitude that turns our activity into play.”

6  D. Wright, S. Brajtman, Relational and Embodied Knowing, p. 21.
7 Ibid., p. 16.
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It’s an attitude that emphasizes the excitement of discovery, and that
encourages laughter rather than shame when we blunder. In playful-
ness, we employ gentle teasing right alongside direct critique, taking out
the sting and replacing it with the assurance that we are all invested in
the success of each member. Playfulness makes it easier to be wrong, to
make mistakes, because we know we have the support of smart colleagues
who will take our work seriously and have our interests at heart. In this
attitude we can work openly, not worrying about competence or “get-
ting it right”, but being open to what knowledge we will come to. And
playfulness can be feisty and irreverent, helping us remember that rules
and norms are not sacred.

Lugones’ picture of playfulness includes a further aspect that we came
to know on our own but also recognize in her description. She claims
that playfulness is characterized by uncertainty, by “finding ambiguity
and double edges a source of wisdom and delight”.® Although we have
not always been able to see uncertainty as a source of delight, we do
realize that it is a rich field of possibility, a field in which, if we can learn
to just be there, we may find important insight. For example, one of
us has mined the chaos and ambiguity of personal trauma to articulate
challenges to claims in traditional moral theory. The ability to wait and simply
experience uncertainty rather than attempting to resolve it just to end
its discomfort provides opportunities to discover new paths to knowing.
We have termed this a “productive ambivalence”, and it seems clear that
the ability to know through this ambivalence is strongly fostered by the
stable ground of connection and commitment our group creates. It helps
us avoid the kind of certainty that actually limits knowing by closing off
questions with irrefutable answers.

We are not the first scholar-professors to recognize the need to form
a group such as ours or to act on that recognition. But, like so many others,
we found early on that we simply had to create our own supportive structures to
thrive in the academy — structures to help create knowledge in a different way.
We do not like the ways the traditional stories of the academy limit us. Fur-
ther, we understand now that through collaborative work our stories shift and
our picture of what is “true” changes. This picture is often ambivalent and not
necessarily “correct”. We discovered that for us significant knowledge-making
in the academy depends a great deal on our coming and being together.
Based on how our lives, professional and personal, have been transformed
through our co-writing and co-knowing, we eagerly share our stories with
others wanting to get off the traditional path of solitary knowledge-making.

8 Ibid., p. 17.
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How our Practice Affects the Epistemology of Our Work/
Co-Knowing Epistemology

From separation to engagement

Work in feminist epistemology over the last several decades has opened
new pictures of the world we live in, made rich with women’s lived
experiences. In fact, a grounding in lived experience is one of the things
these theories have in common, along with attention to epistemological
aspects of relationship and connection.” Yet another aspect that many
such theories share is an emphasis on the notion of narrative, or storytel-
ling, as a form of theorizing more congenial to many women’s thinking.
In particular, the early work of Belenky, Clinchy, Goldberger and
Tarule, in their volume Womens Ways of Knowing, theorizes knowing in
ways that our group unconsciously modeled in our own development
as knowers."” Here we tell a short story of our own knowing.

The first of us who put our working/writing group together were
relatively fresh out of graduate school, and consequently were still heavily
influenced by the training we had received in the traditions of the acad-
emy, even though we all felt some need to resist those traditions. One
of us had the good fortune of access to a graduate program in feminist
theory, and thus had a more conscious and deliberate agenda regarding
the desire to reject academic traditions.

At this initial point in our group’s history, we could easily be
described, in Belenky et al.’s terms, as separate knowers: that is, as persons
trained to work at knowing as a project that is designed and intended
to produce truth through a particular method. This method, of course,
is the one preferred by the academy, at least in Anglo-American univer-
sities. According to this method, truth is a matter of objective fact,
and it is the goal of all knowing. Truth is the sign of knowing: it is the
indicator that knowing is what has been achieved, as opposed to “mere”
believing or, worse yet, opinion. Knowing, under this model, works
by separation of self from the object to be known and is articulated in
visual metaphors. To know is to see, and in order to see, there must be
a distance (a separation) between the knower and the known. What is
to be known, then, cannot be a part of the knower, but must be (at least
conceptually) distinct."

9 Feminist Epistemologies.

10 M.E Belenky, B. McVicker Clinchy, N. Rule Goldberger, J. Mattuck
Tarule, Women’s Ways of Knowing. See especially ch. 6.

11 This raises interesting questions about the possibilities of self-knowledge.
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To know, according to this model, the knower uses a methodological
doubt, in the way Descartes did, to subject all possible objects of know-
ledge to strict epistemological evaluation. Such knowing assumes that
each possible thing, each possible point of knowledge, must be challenged
and inspected rigorously and in accord with some set of objective
criteria, in order that its reality be proven beyond that initial procedural
doubting. In this model, the claim for authority of knowledge rests on
reason, and reason is justified through argumentation, itself expected to
be an impersonal relating of evidence according to standards believed
to be universal.

In the language of the sciences, this model of knowing is sometimes
described as “positivistic”, having “an emphasis on detachment, impar-
tiality, objectivity, prediction and control”. It is a model which “presumes
detachment from context and denies the inseparability of the knower
from the known”. Wright and Brajtman describe this model of natural
science philosophy as maintaining a “paradigm of control, privileging
detached observation and rational explanation”.'?

As new products of this model of knowing, we ourselves were highly
trained in argumentation, in the use of impersonal reason to “prove” or
at least justify our theories and knowledge claims. But we felt uneasy,
because working by this model, knowing in this way, produced internal
dissonance. We felr like separate knowers, and although we experi-
enced this as a success of a certain kind, in that it enabled us to join
the academy as professionals, we also experienced this knowing as somehow
wrong, or at least inadequate.

Although we weren’t aware of it at the time, our group exemplified
the kind of knowing that Belenky et al. described as separate, the knowing
that is the model of the English-speaking academy, and we both used
and resisted it at the same time. What we see now is that the group
itself enabled our transformation as knowers, and as we became knowers
in a different way, we became ourselves more fully.

The distinction offered by Belenky et al. that makes most sense to us
is the distinction between knowledge, which is conceived of as a matter
of fact, and understanding, which is seen as a matter of engagement,
intimacy and relation. Our writing group began with the intention of
enabling us as new faculty to gain the approval of our peers and thus

If there must be distance between knower and known, then how, and what, can
I know about myself? Very little, presumably, in this model of knowledge, because
that self-knowledge cannot be objective and thus doesn’t count as true knowledge.
This problem in itself made us very uneasy.

12 D. Wright, S. Brajtman, Relational and Embodied Knowing, p. 22.
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secure our positions. And we succeeded. Along the way, we realized that
we were learning to know some other things.

Because we responded relationally to each other as persons rather
than simply as academics, we were able to shift our interactions to
a fuller level. As we have indicated earlier, we took each other seriously
as full persons with a full range of life projects and needs, and we made
deliberate choices not to exclude any range of concerns from our group
discussions and processing. This deepening of our relationships deep-
ened the possibilities for the knowing work, the epistemology, in which
we engaged. We see ourselves in the descriptions of connected knowers
that Belenky et al. offered: as engaged in a process directed at making
meaning rather than producing truth, as deeply involved with the
objects/subject matter of our studies rather than impersonal, as oriented
toward discovery, sharing and support rather than toward judgment of
arguments, as desiring inclusion and acceptance rather than control.

This is the model of knowing that Belenky et al. call connected or
relational, and it is a knowing that emphasizes a very different process
from that of the traditional model of separateness and objectivity.
In the model of connectedness, knowing as understanding is grounded
in the lived experience of inescapable relatedness and in the further
experience of that relatedness as something to be recognized and celeb-
rated rather than shunned. Connected knowers see their knowing as part
of the social construction of self and world, recognizing that the pro-
cess they use brings them together with the thing they would know, and
that consequently both they and the known are to some (however small)
extent changed by the relation that such knowing constitutes.

What is important to consider here is that the phenomenon of knowing,
in this model, exhibits a number of features whose implications have tremen-
dous potential for the world. We turn now to a discussion of some
of these features that, although previously noted in the literature,"
are worth revisiting. In doing so, we also name some of these features
in our own experience of collective knowing, and offer some observa-
tions of our own that have grown out of this work.

Engagement, trust and agency
A connected model of knowing is an engaged model, but there are
many different kinds of engagement, some of which will be preferable

13 For engagement see S.L. Hoagland, Lesbian Ethics: Toward New Value,
Palo Alto 1988; for trust see A. Baier, Trust and Anti-trust, “Ethics” 1986, vol. 96,
no. 2, p. 231-260 and for agency see D. Tietjen Meyers, Feminists Rethink the Self;
Boulder 1997.
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over others. We will argue here that the preferred type of engagement
for knowing is intimacy characterized by trust. This kind of intimacy is
reflected in the embracing of fundamental values such as helping others
and a commitment to holistic caring.' To engage this way; it is crucial
to recognize that knowing implies and requires both purpose and values.
As Donna Haraway puts it, “some differences are playful; some are poles
of world historical systems of domination. Epistemology is about knowing
the difference”.”

Many feminists and critical race theorists have argued in support
of the claim that knowledge is value laden rather than value neutral.’
They argue that the supposedly objective and universal viewpoints of
traditional epistemologies, the “view from nowhere”,"” merely obscure
the specific set of investments, of values, that are in fact present in them
and in the knowledge constructed from them. That is, where Hobbes,'®
for example, claims to be elucidating universal human nature in his
description of the “state of nature”, he is actually describing a world
populated by upper-class white English, or possibly more broadly, European
men. He is describing a world populated by lots of himself, but because
he has neglected to consider the possibility of any other viewpoint,
he has assumed there is no need to do so. From a feminist standpoint,
one obvious question to ask of Hobbes’ state of nature is not “what form
of government could bring order out of this violent chaos” (which is
the question of social contract theory), but “why doesn’t Hobbes notice
that even in the state of nature all people must have relationships of
caretaking, at least when they are young?”.

The upshot of this strain of feminist criticism is the claim that a more
careful attention to the lived experience of more persons shows us that
our perspectives, and thus our theories, do actually contain and express
the values that we hold. Hobbes was monarchist and was obviously
articulating a position in support of monarchy (or something very close

14 D. Wright, S. Brajtman, Relational and Embodied Knowing, p. 22.

15 D. Haraway, A Manifesto for Cyborgs: Science, Technology, and Socialist
Feminism in the 1980s, in: Feminism/Postmodernism, ed. L.J. Nicholson, London
1990, p. 202-203.

16  See, for example, H. Longino, Science as Social Knowledge, Princeton,
NJ 1990; N. Scheman, Who Wants to Know? The Epistemological Value of Values,
in: (En)Gendering Knowledge: Feminists in Academe, eds. ]J. Hartman, E. Messer-
Davidow, Knoxville, TN 1991; Feminist Epistemologies; P. Hill Collins, Black Femi-
nist Thought.

17 T. Nagel, The View from Nowhere, New York 1989.

18 T. Hobbes, Leviathan, Part 1, Ch. xiii and xiv, New York 1996 [1651].
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to it). His theory is cleatly informed by this value; it is equally clear-
ly informed by his ignorance of the lived experience of persons of any
class, gender or race he did not share. He does not recognize, for exam-
ple, that he himself could not have grown to the condition and values
he held without the support and relation given him by his caretaker(s).

Feminist theorists, including epistemologists, tend to agree that
knowing is a process undertaken by persons and, as such, is infused to
greater or lesser degrees, with the values held by those persons. In gene-
ral, although not consistently or perfectly, feminists intend to and do
acknowledge the influence of those values on their theorizing. That is,
having accepted certain premises, such as Hill Collins’ assertion that
“assessments of an individual’s knowledge claims simultaneously evalu-
ate an individual’s character, values and ethics”"?, feminists believe that
it is part of our responsibility to knowing and to each other to deliber-
ately reflect on our lived experience in order to be clear about what our
values are, and where they are embodied in our knowing. In our writing
group, we have come to value narrative or storytelling as a method of
knowing superior to argumentation; as Wright and Brajiman put it, “it
is through narrative that we make sense of experience, create commu-
nity, give coherence to life events, and imagine the future. Through nar-
rative, we become human”.*® Consequently our theorizing now often
contains narrative, or stories, along with a brief statement explaining
our valuing this type of knowing,.

In addition, two of us have expanded our scientific methodology
to include the use of storytelling or narrative as a legitimate method of
discovery. For example, in an effort to understand the value of farmland
in western North Carolina, our economist used interviews and focus
groups to complement the use of standard quantitative techniques that
by themselves are insufficient. When participants were asked to iden-
tify a place on Google Earth, they then told about why this place was
important to them. This importantly integrates the story-telling into
traditional scientific methodology.”’

Recognition of the centrality of value in knowing is crucial for
connected knowing because it is difficult to form intimacy, and thus
the understanding that intimacy enables, without knowing the values of

19 See P. Hill Collins, Black Feminist Thought, p. 218.
20 D. Wright, S. Brajtman, Relational and Embodied Knowing, p. 23.

21 L. Greden Mathews, A. Rex, Incorporating Scenic Quality and Cultural
Heritage into Farmland Valuation: Results from an Enhance LESA Model, “Journal
of Conservation Planning” 2011, vol. 7, p. 39-59. For stories see: www2.unca.
edu/farmlandvalues/
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the ones with whom we wish to be intimate. Similarly, it will be much
harder to participate in knowledge-making with persons whose values
one does not know. In particular, persons in such a situation are very
likely to come to a point at which they will find that they disagree in
some mactter of value in a way that wrecks or undermines the knowing
they are attempting.

Recognizing the values involved in any particular instance of knowing
gives rise to a further concern for the possibilities of connected knowing:
purposiveness. In her article “Ethics of Method: Greasing the Machine
and Telling Stories”, Joyce Trebilcot relates a story expressing her dismay
at realizing that some, perhaps many, of her fellow graduate students
in philosophy felt no particular or personal motivation or purpose in
studying philosophy, or a specific topic in philosophy.”? How could she
possibly understand others, she asked, if they had no expressed purpose
in their pursuit of knowledge?

This point has been made by many others, including Naomi Scheman in
her article “Who Wants to Know? The Epistemological Value of Values”.
We summarize part of her argument by saying that purposes in any
exercise of knowing indicate all of the following: who we are, what we
value, and whether and by whom we can or should be trusted.

Although we recognize different purposes for different exercises in
knowing (e.g., classes, specific papers, research projects, etc.), in our
group we also see ourselves as having a number of more general, and
perhaps more profound purposes. For example, one purpose we have is
to contribute our voices to the construction of knowledge both speci-
fically and broadly, and thereby contribute to the construction of
a world that we could more fully embrace. We see this also as connected
to notions of both activism and obligation, such that at the moment one
of us became chair of her department, she worked to improve working
conditions for her specific corner of the campus community. Another is
currently chair of the faculty senate, in which position she works toward
the welfare of the university more broadly. These represent instances of
knowing in many ways: both positions require the seeking and synthe-
sis of many kinds of information as well as a great effort at developing
intimacy with a variety of colleagues, in order to know, but also to be
able to put the knowledge to practical purposes.

Of course, the very fact that our description of connected knowing
includes that it is directed at meaning rather than truth displays another

22 ].Trebilcot, Ethics of Method: Greasing the Machine and Telling Stories, in:
Feminist Ethics, ed. C. Card, Kansas 1991.
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of our purposes in knowing (as well as our values — we value meaning
more than truth). Here we can show how connected knowing both
reveals and is required by our purposes. Meaning is itself socially cre-
ated, and consequently requires engagement with others. An individual
person cannot make meaning by herself, because if she is truly alone,
she will not have access to the tools of meaning-making: language, self-
consciousness, interaction with others. Because meaning is social, it
can be constructed only through engagement, and presumably such
meaning will be improved through as broad an engagement as possible;
i.e., through inclusion. As Barbara Thayer-Bacon puts it, “others shape
our views, [and] others also help us become aware of how views differ...
we are able to gain more critical leverage the more we experience and
expose ourselves to others’ standpoints”.?* Further, we recognize that to
the extent possible, “exposing ourselves” in this way requires effort on
our part to learn more about differences expressed in those standpoints.
We agree with Sandra Harding in her assessment of Patricia Hill Collins’
important claim that “genuine dialogue across differences” is necessary
for knowledge making, and for “the development of less partial and dis-
torted belief by any knowledge community”.**

Equally important, however, is the goal we have of enabling agency.
Believing that knowing is powerful (not the same as “knowledge is power”),
and being teachers and mentors, we all share the value and purpose that if
we have gained understanding that is useful in aiding others either directly
or indirectly, or in increasing the possibilities for flourishing, for ourselves
and/or others, then we have an obligation to use that understanding to do
so. Joey Sprague talks about this kind of obligation on the part of (feminist)
researchers in social science fields. She argues that “the interests of critical
researchers in valid knowledge coincide with their values for social justice”,
and that researchers could see their roles in the production of knowledge as
enabling the voices and knowledge making of those they study. Researchers
could, for example, see themselves as working to “make cross-cultural
understanding, true democracy, or social justice possible” by helping those
they study, often the disadvantaged, recognize ways in which the “problems
and irrationalities in their lives are understandable” when they are connected
with the interests and power imbalances of the dominant class.”

23 B. Thayer-Bacon, A Pragmatist and Feminist Relational (E)pistemology,
“European Journal of Pragmatism and American Philosophy” 2010, no. II(1), p. 9.

24 S. Harding, Rethinking Standpoint Epistemology: What is Strong Objecti-
vity?, in: Feminist Persepctives on Social Research, p. 54.

25 J. Sprague, Feminist Methodologies for Critical Research: Bridging Differ-
ences, New York 2005, p. 80.
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We try to contribute to flourishing and agency in our own institution.
For example, we have given several presentations for our institutions Center
for Teaching and Learning, which is dedicated to professional develop-
ment. On such occasions we present our group model to new and junior
faculty to encourage them to consider similar ways of achieving their own
professional goals. Also, we have all served as individual mentors to new
and junior faculty, both informally and through our institution’s men-
toring program. We have all engaged in other collaborative projects with
others in our institution or elsewhere, and several of our members have
been founding participants in an interdisciplinary teaching and scholar-
ship project called the “Food Cluster”. In this extensive project colleagues
from a variety of disciplines have worked together to create a cluster of
related courses that share research and learning projects over the course
of a semester. Further, out of this work they have developed conference
papers and published work in which they have been able to include stu-
dents. All these are projects of shared learning and shared knowing, and
they are valuable to professionals and students alike.

This purpose obviously exhibits our values, our moral commitment:
we see ourselves as committed to the flourishing of the group, each mem-
ber of the group and the group as a whole, but also to the flourishing
of others we can reach, such as through publishing or teaching, or with
whom we interact more directly. Of course we do not claim that we
can make the world perfect for everyone. What we intend, and work
toward, is enabling ourselves, and then others, to feel themselves capable
of making a difference and/or of making meaning in their own lives.

We believe this is accomplished by the establishment of the kind
of engagement that creates and fosters trust. We experience ourselves
as having heightened our own agency as individuals partly because
we engage in a kind of knowing that is founded on trust, on the kind
of intimate understanding that comes when we believe we can rely on
the avowed values and purposes of our partners in engagement. Further,
our experience as teachers tells us that this is when our students also be-
gin to know differently—to understand with us—when they come to
trust that we will stand by our avowed values and purposes, our claims
about wanting to support their agency. In our experience, it is at this
moment that they come to see themselves as agents engaged with us in
a project of knowing. And in this kind of knowing, being an engaged agent
entails being transformed, being changed, becoming. It is here that we
see most clearly how knowledge is dynamic, active, a process rather than
a thing to be achieved. It is also here that we see agency as engagement
— the ability to do, to effect, to change/transform self as well as others.
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Continually becoming knowers

There are many ways to conceptualize the dynamic qualities of engaged
knowing. One is expressed poignantly in the work of Susan Griffin, where
she articulates the process of traditional epistemology as needing to
“pin down” its objects.”® Using the work of naturalist John Audubon
as an example, she explains that visual, distancing knowing needs also
to make things hold still in order to be known, just as Audubon kills his
specimens and literally pins them on boards to study, draw and know
them. This kind of knowing, because it requires that its objects be as
separate as its knowers, causes dynamic knowing to be difficult. Such
epistemologies see their objects as inert and passive, and thus have dif-
ficulty understanding those objects in terms of their ongoing, dynamic
being.”

Engaged knowing recognizes the dynamic character of the world
and works within that frame rather than attempting to “fix” it. It’s easy
to see why this model is unsatisfactory on the terms of traditional epi-
stemology; for example, if knowing changes the knower as well as the
known, then the knower is not in full control of either her/himself or the
object of knowledge. This model means that the most we can say about
our knowing is “this is what it looks like at the moment”, not “this is
what is”. And if the object of knowledge is changing, then our knowing
it is never finished, never complete, never fully true in that traditional
sense. In fact, knowing in this model begins to look like traditional “wo-
men’s work”: the caretaking that is ongoing, the cleaning that is finished
only to provide a clean surface for the muddy footprints that are left on
it moments later.?® But if in fact this is what the world is like in lived
experience, then this kind of knowing is what we need, a knowing that
can see the clean floor as it is in this moment, understanding that this is
not the entirety of its “nature” or its story.

Engaged knowing is transformative, then, in that it recognizes
the transforming—changing—character of the world, but even more
in that it enables agency. But here again is the importance of purpose
and value, because we must be aware of our values and sure of our pur-
poses in order to affect the world responsibly. Perhaps surprisingly, then,
in the engaged model of knowing, knowing is powerful in the sense that
it does change things. Perhaps most obviously, gaining knowledge changes

26 S. Griffin, Woman and Nature: The Roaring Inside Her, San Francisco 2000.
27 N. Scheman, Who Wants to Know? The Epistemological Value of Values, p. 181.
28 . Strasser, Never Done: A History of American Housework, New York 1982.
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our “interpretive position”.? Babbit says that knowing is not merely
a matter of obtaining the right or full propositional knowledge but rather
of reconstituting one’s self or situation such that one’s position is unset-
tled and then reset.* If our values and purposes are not clear, we may slip
into a knowing that controls rather than enables. In this sense we see the
importance of both commitment and community: it is our commitment to
specific values and purposes that keeps us from pursuing and using know-
ing wrongly, and it is our community of engaged knowers and our mutual
commitment that help us see when that might happen and correct for it.

Further, it seems clear that commitment is itself a transformative
engagement, as it literally means that we dedicate ourselves to a particular
path in our own becoming. In a community of engaged knowers, then,
we commit to each other and to the transformative possibilities inhe-
rent in opening ourselves to the interconnection that knowing requires.
But since these are possibilities only, and not certainties, we must rec-
ognize that our knowing will proceed further, and at a more profound
level, when we can trust.

Although we cannot—and would not wish to—claim to be finished
with this knowing work, we can offer a summation at this point: (truly)
to know simply means to be transformed. That is, connected knowing
is transformative knowing, in that it is the kind of knowing that we
allow to touch us, to change us, to transform us. It is knowing that
accepts, and consequently incorporates the known into the knower to
some extent, and vice versa. Or, in the words of Scheman, “all know-
ledge is constructed, and the knower is an intimate part of the known”.’!
It is the intimacy of understanding that transforms, in the same way
that a relationship transforms us, makes us more than what we were
(albeit sometimes in a negative way, t00). To know intimately is to mix
one’s self with the known, to become at least slightly different because
of what one is allowing in. And the key here probably is in being able
to trust, which can be enabled only by moral commitment (you can’t
trust others if you think they might arbitrarily wrong you). Knowing
that is grounded in trust is probably the most transformative that knowing
can be. Further, transformative knowing turns out to be “stronger”, more
“powerful”, because to transform the self and the known is to have a signi-
ficant effect on/in the world. So where traditional epistemologies are

29  S.E. Babbitt, Feminism and Objective Interests: The Role of Transformation
Experience in Rational Deliberation, in: Feminist Epistemologies, p. 256.

30 Ibid., p. 18.
31 Ibid,, p. 137.
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aimed at, and may achieve, control over the known, they cannot effect
change in the objects/subjects of knowing, and so do not really
accomplish what they probably intend. Because engaged knowing is not
interested in control, but relies on commitment and community to
sustain its agents/agency, it can function in the uncertainty and inde-
terminacy of the world to enable change it does not control (not fully,

anyway).

Passing it on, and still becoming

Our group has learned to know in an engaged way, and we have expe-
rienced this as a happy transformation. We have experienced it as
truly agency enhancing in so many ways. It enables us to truly bring
everything to the project of knowing; every piece of thinking, intu-
ition, experience, whatever, can be placed in front of other knowers
when we trust that they have our best interests at heart, that they care.
It enables us to fully accept what others have to offer, and to be open to
the changes that they suggest (both for our knowing and for us as per-
sons). It enables us to focus on what we can learn and how it can be useful,
rather than on how we look, although this is also admittedly enabled by
the privilege of tenure as well. Similarly, it enables us (more easily) to
remain misfits: to continue working in “marginal” issues and to maintain
our investments in those issues. On the other hand, it helps us recognize
our privilege and recognize where/when that privilege is showing in our
work, and to recognize our obligation to use that privilege when we can
to support others less privileged, and to work toward the dismantling of
the structural imbalances of power at work in the world. It enables us
to sit in the ambiguity that is rich with potential knowing rather than
being pushed by that discomfort to reach for (false) certainty.

Further, engaged knowing enables a spirit of play. Recognizing
the incompleteness of our knowing reminds us not to take ourselves
too seriously. Engaged knowing makes it easy to feel joy in the work
and successes of others, perhaps especially those in our community of
knowers. Play is itself a form of engagement, in this case one that says
“I know what I'm saying is hardly an ultimate truth, but hey—go with
me a little on this and let’s just see what happens!”.

Conclusion

A community of knowers is built more out of what we do than of what
we are. It's what we do, the interactions we choose, that forge connec-
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tions between and among us.* It’s what we commit to that shows our
values, and lets others see whether they want to be in community with
us or not. It’s our loyalties that define our purposes and our communi-
ties, and consequently the paths of our knowing, our becoming. And if
making meaning is the goal of our knowing, then perhaps we can say
that we are knowing well when we are engaged in the kind of knowing
work that enables us to contribute to bettering the conditions and sup-
porting the agency of those to whom we know ourselves connected.

Our group has learned these lessons of knowing over time, and we
surprise ourselves with the ways in which we evolve as we look back
on our time together and see that evolution. The recognition of that
evolution has shown us that we have found a way out of disconnected-
ness; while it does not mean that our work lives are somehow “perfect”,
it does mean that we have a different perspective on what our purpose
is. While on the surface, we may have fulfilled the normative expecta-
tions of what good academics do (our resumes are just fine), our careers
mean something deeper and more personal to us. These deeper meanings
say to us that continuing to produce knowledge that we understand
as useful and based on good judgment and practice is important, even
and perhaps especially when it is seen as marginal or against the grain.
We also have come to place an even greater value on the notion that
knowledge is not owned by any individual. It is a process, and as we all
look at our teaching or our writing we see how it is inflected and influ-
enced by conversations with others—in and outside our writing group.
This speaks to the humility we see as appropriate to knowledge-making,
and to the great power of collective knowing.

32 Ibid., p. 185.
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oraz promocja zdrowia.

Leah Greden Mathews — profesorka ekonomii na Uniwersytecie Karoliny Pétnocnej
w Asheville. Jej badania koncentruja si¢ na wartosciach niematerialnych oraz zagad-
nieniu wyceniania rzeczy, ktérych nie mozna kupi¢ w sklepach, takich jak, jakos¢
przestrzenna oraz dziedzictwo kulturowe. Obecnie zajmuje si¢ badaniem tego, jak owe
warto$ci niematerialne wplywaja na lokalne wybory zakupowe zywnosci oraz tego,
jak kapitat spoteczny jest gromadzony w lokalnych systemach zywnosciowych.
Regularnie prowadzi zajecia z zakresu ekonomii ziemi, zywnosci, zasobéw natu-
ralnych i odpadéw.

Karin Peterson — profesorka socjologii oraz dyrektorka Wydziatu Socjologii
i Antropologii na Uniwersytecie Karoliny Pétnocnej w Asheville. Prowadzi wyktady
z zakresu teorii spotecznej, pici kulturowej, teorii feministycznej oraz socjolo-
gii kultury. Jej obecne badania koncentruja si¢ na kwestii podmiotowosci kobiet
w kontekscie ich zdrowia.

Alice Weldon — profesorka filologii hiszpariskiej, naucza wszystkie roczniki studiéw
licencjakich jezyka, literatury oraz jezykoznawstwa. W swoich badaniach skupia si¢
na narracjach pisarek z Ameryki Lacifskiej, ze szczegélnym uwzglednieniem zagad-
nieri praw cztowieka. Opublikowata dwie powiesci, ktére zostaly przettumaczone
na jezyk angielski. Wspétpracuje réwniez z ,, Women, Gender and Sexuality Studies”.
Tytul: Wspdt-pisanie, wspot-poznawanie. Transformujqce epistemologie

Abstrakt: Nasz artykut prezentuje wizje tego, jak procesy tworzenia wiedzy oparte
na wspolpracy w ramach interdyscyplinarnej grupy piszacych przedstawicielek kadry
akademickiej moga przeksztalci¢ zycie zawodowe spedzane w izolacji w rozkwitaja-

ce zycie. W naszym wspéttworzeniu wiedzy kluczowe znaczenie posiadajg zaréwno
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prakeyka krytycznie reflektujacego nad sobg snucia opowiesci oraz elementy zaan-
gazowania, powiazania i bliskich stosunkéw. Zauwazyty$my wspoélnie, ze elementy
te zapewniajg podstawowe strategic pozwalajace na radzenie sobie z izolacja, ktéra
w innym wypadku stanowitaby istotng sif¢ w naszym zyciu zawodowym. Nasze zaan-
gazowanie jest zardwno epistemologiczne, jak i etyczne, poniewaz zaangazowaly$my
si¢ w wytwarzanie wiedzy, ale jednocze$nie kazda z nas jako jednostka i podmiot
etyczny, zaangazowala si¢ w nasze wartosci, oraz w to by wcieli¢ je w zycie. Wspdl-
nie uczac si¢ o nas samych, wzmocnity$my nasze poczucie tozsamosci oraz nasza
zdolno$¢ do nawigowania w obrebie naszych ograniczen i granic. Poprzez wspiera-
jaca, intencjonalng i refleksyjna wspétprace poddaty$my rewizji proces tworzenia
wiedzy jako co$ w sposéb fundamentalny spolecznego i relacyjnego oraz steorety-
zowaly$my go jako co$ ugruntowanego w specyficznosci narracji wspétdzielonego
przezytego doswiadczenia.

Stowa kluczowe: storytelling/opowiadanie historii, transformacja, wspétpraca,

wytwarzanie wiedzy, zobowiqzanie/zaangaiowanie

Co-writing, Co-knowing...
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WENDA K. BAUCHSPIES, DEBORAH BLIZZARD

Stability of Shifting Ground. Feminist
Ethnography and Practice

In this article the two authors problematize

the moment of stabilization in doing fieldwork

and writing ethnography from a feminist perspective.

The paper begins with an introduction to the question:

How do feminist science studies scholars reconcile a normative
need to stabilize our research site to create knowledge within
the shifting ground of “truth claims” that feminist practices
acknowledge and document? The heart of the paper reflects
on our experiences as feminist theorists, teachers,

and ethnographers with vignettes from studies of high-risk pregnan-
cies in the industrialized world, specifically the United States,
and gender and everyday technologies in West Africa.

Our goal is to theorize this instability in order to highlight
the limits and benefits of working with consciousness and
reflectivity in social contexts while challenging and enriching
the vibrancy of our feminist theory and practice.

Keywords: ethnography, fieldwork, engagement, feminist practice, reflectivity
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Introduction and Question

With the rise of interdisciplinary analyses within the social sciences
there is in an ever-growing and debated quandary about the validity,
reliability and engagement of ethnographic data. Over fifty years ago
Laura Nader' (1969) raised this same question about doing engaged and
unbiased fieldwork. Her analysis is still unresolved by feminist ethno-
graphers. As feminist ethnographers and science and technology studies
(STS) scholars, we, the two co-authors?, are asking a variation of this
question. Our work, writing, and teaching occurs at the intersection of
feminist practice, theories of science as a social institution, and the social
construction of knowledge. These three angles shape our epistemology
and social practices and ensure that questions about engaged and unbiased
fieldwork remain at the heart of our work.

Within the discipline of STS, scientific objectivity has become under-
stood as sociocultural truth claims modeled and built upon founda-
tions of consensus. Scientific practice is value laden and its outcomes
are the expression of its socially situated economics, politics, and rela-
tionships.” There are various forms of science objectivity, from strong
objectivity to weak objectivity,* or to standpoint theory, that challenges
objectivity as neutral and disconnected’ to interest-based objectivity.®
While these different approaches exist to explore this “messy” reality,
much like the shifting ground under an unstable walkway, the analysis
and critique is still overseen by a scientific community working within

1 L. Nader, Up the Anthropologist-Perspectives Gained from Studying Up, in:
Reinventing Anthropology, ed. D. Hymes, New York 1969, p. 284-311.

2 Throughout the article the “we” refers to the two co-authors. Deborah
Blizzard (DB) is an US based social scientist studying medical interactions, trau-
ma and body representation within the US. And Wenda K. Bauchspies (WKB) is
a US based social scientist studying science, technology and gender in Francophone
West Africa.

3 S.G. Harding, 7he Feminist Standpoint Theory Reader: Intellectual and Po-
litical Controversies, New York 2004; M. Biagioli, 7he Science Studies Reader, New
York 1999.

4 S.G. Harding, Whose Science? Whose Knowledge?: Thinking from Women's
Lives, Ithaca, New York 1991.

5 A Wylie, Why Standpoint Matters, in: The Feminist Standpoint Theory
Reader: Intellectual and Political Controversies, Ed. S. Harding, New York 2004,
p- 339-351.

6 S. Crasnow, Feminist Philosophy of Science: Values and Objectivity, “Philoso-
phy Compass” 2013, no. 4, p. 413-423.
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a scientific culture to present the knowledge in a clean fashion where
outliers are explained away and new stones are placed upon existing foun-
dations’. These foundations, however, are built upon the shifting ground
of evolving and revolving truth claims of reality in an attempt to bring
stability via scientific validity to a moment that is inherently unstable.
This scientific process is the cornerstone of the culture of scientism®. For
many it is a comforting approach, far from “anything goes,” it brings
a measured calmness of security. It is clean, tested, and secure. It is peer-
reviewed and published in a fashion that marks its authenticity. It is
knowledge stabilized by the collective scientific community within an
established culture.'

What problematizes our work is that when we take our methods
to the site, analyze it, and present it in credible academic journals we
too come face-to-face or ear-to-ear with a siren song of scientifically
legitimate presentation of research data. We acknowledge that we are
producing social scientific data that is stripped of the reality of what
made it occur in order to stabilize the experience and produce knowledge.
This brings us to our dilemma between practice and theory: how do we
reconcile a traditional need to stabilize an ever shifting reality in order
to produce knowledge that our studies inform us is socially constructed?
In so doing, we find ourselves on shifting ground where worldviews and
worldsenses'" are colliding.

In theorizing we are professing that the “this” we claim to know is

7 W.K. Bauchspies, J. Croissant, S.P. Restivo, Science, Technology, and Society:
A Sociological Approach, Malden 2006.

8  D. Blizzard, Looking Within: The Sociocultural Construction of Fetoscopy,
Cambridge 2007; D.]J. Hess, Science Studies: An Advanced Introduction, New York
1997.

9 P Feyerabend, Against Method: Outline of an Anarchistic Theory of Knowledge,
London 1975.

10  W.E. Bijker, T. Parke Hughes, T.]. Pinch, 7he Social Construction of Tech-
nological Systems: New Directions in the Sociology and History of Technology, Cam-
bridge, MA 1987.

11 Sociocultural analyses often point to the importance of worldviews.
How individuals and communities picture the world around them and how they
identify their place within it reflects norms and socialization of difference and fa-
miliarity in such areas as gender, class, and age. Oyerénké Oyéwumi argues that
worldview is a Western cultural notion because of western culture’s historical valu-
ation of sight and vision. She suggests ‘world-sense’ to stress ‘cultures that may pri-
vilege senses other than the visual or even a combination of senses.” (O. Oyéwumi,
Visualizing the Body: Western Theories and African Subjects, in: African Gender Stu-
dies: A Reader, ed. O. Oyéwumi, New York 2005, p. 4).

Stability of Shifting Ground...

We acknowledge that
we are producing social
scientific data that is
stripped of the reality
of what made it occur
in order to stabilize

the experience

and produce knowledge



[...] what happens
when we stabilize
the instability

of the shifting ground
of our sites?
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‘always’ contexted and contextual. Thus, the contradiction driving this
paper is that our methods begin by recognizing the context. This context
in turns highlights that our lived experience of doing research is messy.
The contradiction becomes clear: the world that we theorize is shifting,
yet the mode in which to capture its essence is grounded in stability.
Here we ask what methods of analysis and dissemination do we use,
or need, to relate our perceived reality of the sites we study. And secondly,
what practices do we use, or need, to keep a provocative and evolving
site from stagnating as data?

In facing the reality of this shifting ground of knowledge and truth
claims we come to the stark realization that our examinations are attempting
to do the near impossible: to offer a “still fame” of a moment that risks
missing the messiness of the reality. In this juncture, we realize that
our critical science is (re)creating the normative existences we strive to
deconstruct by acknowledging an ever evolving site and its inhabitants.

Thus the question this paper proposes to explore: what happens when
we stabilize the instability of the shifting ground of our sites?

Ethnography and dialogue is inherently unstable when we “catch it”
and write it in traditionally accepted academic genres. When we catch
it, we lose the moment(s) of instability. In this article we problematize
the moment of stabilization by utilizing a dialogue approach in which
the flexibility of meaning, indeed the creation and questioning of
meaning, is pursued'?. We offer a narration of the dialogue to stabilize
and guide the reader through the shifting ground. The narration appears
before and after the dialogue to frame it, provide an anchor to the insta-
bility of dialogue through the known form of academic prose, and offer
an alternative voice to the di-alogue. By illustrating the condensed, stabi-
lized version followed by the back and forth movement of dialogue we
highlight what is both gained and lost in recreating stable representa-
tions of an inherently unstable context.

Presenting this as a dialogue that is normally experienced orally
in text form is an attempt to illustrate the instability and to place our

12 This is a dialogue that started in the corridors, classes, and common spaces
of an interdisciplinary graduate program many years ago by two researchers who
are now mid-life scholars. We, the authors, are those scholars. Originally we shared
the same professors, classes, theories, and office while our research questions took
us to different continents and communities to ask questions about the power of
science, when a technology is used, and the intersection of gender and knowledge.
The uncertainty that emerged as we did and reflected on our fieldwork required
a trust and faith in the “process” of study. Ultimately the uncertainty and trust
fueled our conversations over the years and it lead to the writing of this paper.

Wenda K Bauchspies, Deborah Blizzard
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theory and practice in conversation with the reader. Our goal is to
find that brief moment of stability within which we speak to briefly
capture and celebrate the instability of wor(l)ds in order to add a piece
of consciousness and reflectivity to the ever moving terrain of theory and
practice. A text version of a “di-alogues” has its shortcomings as well.
As we highlight the two voices we are also erasing the setting, the space,
the cultural milieu, the facial expressions and the body. A third voice
may only enter the dialogue by writing in the margins, unseen and
unheard in this textual dialogue. Therefore, we invite you to interrupt
the conversation to write in the margins and join the conversation
in between the stability and instability.

Dialogue

DB: [ am taken back to one of my first encounters with STS and
the Social Construction of Technology or “SCOT”". Whether it was webs
or actor networks — all of which were ultimately criticized and revived
in different ways, the main idea was about technology being unstable
— that is, open to renegotiation through competing ideas and politics that
would eventually “stabilize” allowing an artifact or commercial product
to be readily identifiable, marketable and culturally known. Artifacts, however,
are less slippery than ideas or know-how. We can touch physical arti-
facts, we can try them out, such as the “bone shaker” bicycle and decide
that it is only meant for certain parts of the population. Ideas are harder
to try on (or stabilize), as they tend to morph more quickly and take
on the tenor, and aspects of those who discuss them, while also reflecting
the circumstances and meanings of the present moment.

WKB: within this fluidity of language in time and space — its very insta-
bility - I find that there is incredible freedom and incalculable danger
in doing interdisciplinary teaching, theory and research. Freedom
in that the poetic nature captures and names a bit of what we do and
how we move in and out of our field sites and “home cultures,” in and
out of the classroom and professional worlds or in and out of theory
and the everyday realities of life. The danger is that the poetic nature
obscures, mystifies, offends and/or speaks to the emotions. Words and
their poetic nature are tools, bridges, symbols and/or survival responses

13 W.E.Bijker, T. Parke Hughes, T.J. Pinch, 7he Social Construction of Technolo-
gical Systems...

Stability of Shifting Ground...
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to dealing with the crevices of life that are easily over looked but when
seen demand either a bridge to transverse it or a rope and flashlight to
explore. I would like to suggest that if we can pay attention to those
in between spaces where the instability lies that perhaps we can further
our understanding of the everyday instability of life, words and culture
and enrich the dimensions of “engagement” in the dynamics of theory
and practice.

DB: In other words, you are using word-play to call out the seemingly
stable reality as critically instable.'® I agree there. One of the difficulties
or dangers in my work is balancing the comfort of the supposed known
with the unsettling instability of constantly shifting meanings, networks,
and places. I think our rhetoric often obfuscates this shifting terrain.
For example I use the term, ‘my site’ to refer to the hospital in which
I conducted my ethnography. But the site was constantly shifting: people
took days off, patients came and went, moods shifted, etc., and all of
these affected my daily interactions. On the surface it may seem some-
what insignificant, but when you take a critical look at it these issues
they are important because they alter the landscape of what the site ‘is’
and how I responded to it. For example, I remember one day in which
a patient learned that she had lost her pregnancy. The cry that she let
out still chills me. I never looked at pregnancy loss the same way. And,
if pushed, I don’t think I even look at pregnancy the same way since
that particular interaction. Yet, for me to have experienced that moment
— to engage in the meaning and emotion — required a number of events
to converge, and many of these never happened again. This one time
happening is an important part of what configured and defined the site,
the research and the ethnography and was a hidden unstable aspect to
the stability of the daily routines.

WKB: Exactly, and this brings us to ‘engagement’, what is it for us? There
seems to be no doubt about the presence of engagement within the inter-
disciplinary academic world". However, its presence does raise questions
as to: how serious is the engagement, what are the realities of the engage-
ment, where is the engagement, why the engagement, what is in our toolkit
that facilitates engagement and what are the products of that engagement.

14 L. Wittgenstein, Philosophical Investigations, Oxford 1953.

15 S. Sismondo, Science and Technology Studies and An Engaged Program, in:
The Handbook of Science and Technology Studies, eds. E.J. Hackett, O. Amsterdam-
ska, M. Lynch, J. Wajcman, Cambridge 2008.
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DB: Before exploring the varying levels of engagement in my work,
I think it is worth noting how my engagement with my colleagues
also alters my approach to my work. A colleague at RIT has recently
persuaded me that ‘toolkit is not the best term to refer to our collec-
tion of methods and theories. My colleague’s claim is that we are using
the metaphors of science and technology uncritically. I think she’s on
to something, and it may have to do with our intellectual and phys-
ical engagement with science and technology. She argues that using
the term toolkit implies an acceptance of a mechanistic world, and
the metaphors that create it. She further argues that since we are at
a technological university (and therefore engaged with students pursuing
science and technology degrees as well as their professors), she does not
want to privilege the rhetoric of ‘tool.” I tend to agree with her. If we
carry intellectual toolkits, are we by extension all technologists trying
to understand a complex world? I certainly think we can be, but we can
be so much more with our fractured identities.

WKB: I like this challenge to the mechanistic world that your colleague
is raising, because I would love to leave behind the mechanistic model
that creates a dichotomous world where something is always on or off
/ good or evil. However, I am not sure that it means we need to throw
out our tools or technologies. What if we acknowledge that one of
our fractured identities is a technologist who is trying to understand
a complex social world by inverting the typical meaning of toolkit by
scientists and engineers. The mechanistic model is the most predomi-
nate one in the western world but it is not the only one to define and
use tools. Therefore, I would like to suggest continuing to use tools and
technology as an aid to our exploration of the world, and ultimately
ourselves, while recognizing their limits and offerings. In paying careful
attention to the metaphors and world-senses that define and structure
how we use our tools, in doing so maybe we can begin to make more
room for other metaphors and other ways of doing,.

DB: Yes, more metaphors would be helpful, but the pragmatist in me
wants to know from where and when will we create them? And, who
are the “we”? Her point is that the metaphors shape our engagement
with others. Certainly others have made similar claims, but I particularly
like the way that she makes a reflexive turn and pushes her colleagues
to question what intellectual space we are making with our students

Stability of Shifting Ground...
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through the implications of our language and our writings'®. And of
course this cuts both ways. The other day I was in class and we were
discussing statistics. A student said that on the first day of class his
professor stated that statistics were like prostitutes — you could make
them do anything. I was horrified and there was an audible gasp from
many of the students. I gave the student another saying about statistics
and went on to a conversation about prostitution, power, and gender.
Although the day’s reading was not about prostitution, I engaged
the opportunity to let my feminist views be known, provide a new meta-
phor, and to take the class a different direction that did not continue
to reinforce the old models.

But returning to your idea of not throwing out the tools or toolkit,
I agree that perhaps instead of exchanging one metaphor for another,
that we need to increase the variety of metaphors that we use. What is it
that we bring to conversations? Tools for understanding the world, yes,
but these tools are derived from our experiences. It is very difficult to
break away from the image of a toolkit. This alone suggests that some-
thing is deeply entrenched in our larger thought collective.'” From one
view it helps us to see the ways in which we work in the world; from
another, it clearly limits our view.

WKB: And hence the need or desire to look in the in between spaces
that make our world and limit our world. I think it is that flexibility to
go in other directions other than the tried and true that defines engaged
work, where we can be fully present and respond to that present in
a conscious way. As yoga teachers remind us: notice the space between
the inhale and exhale. By being fully present, I mean that I remember
and practice my professional code of conduct, that I respect my inform-
ants and their culture, and that I stay within my bounds as a stranger,
visitor, guest, educator, and friend."® An example of this was one inter-
view in West Africa with one of my older interviewees. We had had
several interviews with different people present, from her son, daughter-
in-law, grandchildren and my research assistants. On this particular day
it was only the elder, my research assistant and myself who were present.

16 M. Barbercheck, Mixed Messages: Men and Women in Advertisements in
Science, in: Women, Science, and Technology: A Reader in Feminist Science Studies.
ed. M. Wyer et al., New York 2001, p. 117-131.

17 L. Fleck, Genesis and Development of a Scientific Fact, ed., transl. T.].
Trenn, R.K. Merton, Chicago 1979 [1935].

18 M. Agar, The Professional Stranger, New York 1980.
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In an earlier interview we had previously discussed female genital cutting
and its role in her culture and family. However, she asked to return to
this thread again (perhaps because of recent public service announce-
ments on the radio against female genital cutting). She now asked me
what my views were on female genital cutting. I answered her directly
and honestly while employing various perspectives: cultural, educational
and personal. After listening to my response, she thanked me and she
said that she would carefully consider what I said. She explained that
as the oldest female in the family she was the one who could influence
her family about continuing to practice of female genital cutting. I use
this to illustrate that when I am in the field, I strive to be fully present
for both my hosts and myself. In the earlier interviews I did not express
my opinions/ideas on what she was telling me of her culture; however,
when asked I tried to respond in a way to bridge the two cultures, not to
divide them. I was engaged in her culture and mine — as she was in mine,
when she asked for my views. Together we created a space for dialogue
between the two cultures to find understanding and new information.
It was a social interaction that required full participation from all three
of us: the elder, the research assistant, and myself.

This is also an example of using narrative as a form of intervention.
When I am in the field, I am not there simply as a conduit to take infor-
mation back to my home territory. I see my role as a bridge, a medi-
ator, a stranger, and a traveler between two worlds, and it is through
narrative that I am able to convey information most effectively to my
research site. For this style of research the conversations with individ-
uals who also want to build bridges between the two worlds acknowl-
edge the spaces in between worldviews and enter into unstable ground.
I told the elder my own narrative of genital cutting in US culture; it was
a way of providing a different perspective and new information beyond
her known experiences that may or may not result in her or her family
changing their opinions, practices or options. However, either way we
both gained information to consider and add to our worldviews.

It is through stories and examples that I often relay information to my
West African colleagues, friends, students and interviewees. It is also my
hope that my stories of West Africa are a form of intervention for US hearers
to begin to see Africans beyond a ‘tribal stereotype’. It is being this bridge
between two worlds that sometimes is ethically, morally and personally chal-
lenging or exhausting. In any narrative I tell, whether it is on the North
American or African Continent, | am aware that my story carries power
because I have been in both places, and that in telling my story I have a social
responsibility to the hearers of my stories and to the ones being described.

Stability of Shifting Ground...
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DB: I appreciate your openness to read the context and alter your
behaviour to learn with your hosts. I think your language is extremely
important. As I elaborate elsewhere, ethnography, particularly medical
ethnography, relies on a researcher gaining access to a ‘site’ and working
with her ‘informants’ to create relationships of trust, lest she be denied
further access (citation removed for blind review)." Laura Nader pointed
out that when one profession studies another with more power or cultural
capital, the outcome is a risky ‘studying up’ form of engagement.”” Linda
Layne critiques this rhetoric, arguing that proponents of this verbiage are
already giving too much ground?'. Yet I hope engaged research makes
space for studying with or to push the up/down dichotomy; perhaps
there is room to study beside?

WKB: I really hope there is room to study beside; however, sometimes
I question the dream of bi-lateral communication compared to the day-to-day
realities of being in the field, in the classroom, and in conversation.
Your response makes me wonder if I have done too much work to be
open and thus given ‘ground’ in order to learn and communicate with
my hosts, be they West African or Western. Perhaps working, studying
beside, is just an illusion and comes back to the self-other problem that
has haunted western thought for centuries.

DB: Engaged rescarch is ideally redundant to me. While on site, when
I was asked for my opinions, I tended to give them; however, I also
admit that on occasion I did not. A perfect example of this followed
a surgery.” The surgeon and I went to find the family of a patient
(the woman, not the fetus!). We went to a small room where the physi-
cian explained the case in detail, and I listened to them talk about it.
Once the physician was done, we stood to leave. After polite hand-
shakes one person called me back, clearly wanting the physician to
leave. At this point I was asked many questions about the surgery.
While I could have answered the question in comparison to other
surgeries, I deferred. I explained that I was not medically trained

19  M.J. Casper, The Making of the Unborn Patient a Social Anatomy of Fetal
Surgery, New Brunswick 1998.

20 L. Nader, Up the Anthropologist-Perspectives Gained from Studying Up, in:
Reinventing Anthropology, ed. D. Hymes, New York 1969, p. 284-311.

21  L.L.Layne, Introduction, “Science, Technology, and Human Values” 1998,
no. 1, p. 4-23.

22 Inan effort to extend as much anonymity to individuals “A” refer to those
other than the physician and researcher as ‘family.’
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and so it would be difficult for me to say — I could not translate all
the medical jargon during the surgery. I felt awkward. I didn’t want
to give false or legitimate hope. And, while I didn’t understand all
the medical jargon — I did understand the social state. 1 was not
prepared to answer on either the medical or social state. It is moments
like these that I find most troubling.

WXKB: Is that why we do this, to find the tools or theory to help us,
so the next time, we know how to translate/transcend/negotiate such
troubling situations into ones of “beside” rather than up or down?
We have been talking of engagement, however, your story also high-
lights that to be engaged one needs to be disengaged as well in order
to negotiate the terrain of social responsibility between the listeners/
readers and the ones described in both thought, practice and text.
I suppose it is a loop that goes back to the embodiment of us and our
communities of study — by being fully present, and to be a carrier of
information between worlds/cultures, a certain amount of disengage-
ment is required. It is a two-way street. Historically researchers are
to discover facts about a subject; they are to search again or anew or
to search back or backward. The social science model and scientific
model of researcher is someone who goes out and seeks information
about something unknown and yet, the word — re-search, speaks more
to searching anew or searching back. This also speaks to the idea that
we learn about others in order to know ourselves better, rather than
to know the other better. What we are suggesting here is that
our research is a searching for new relationships that share power
and information side to side. As for your encounter after surgery,
this could be interpreted within a research culture committed
to “beside” where you, the researcher, become the eyes for others,
in places where they cannot go, and as a result are bringing back
knowledge to share with them.

DB: Interesting point.

However, there must be a balance between accepting responsibility
for how you shape a site and at the same time not usurp the narrative
of the site (as interpreted through the researcher) with an overzealous
need to place oneself in the center of the story. New ethnography must
account for the implications of the researcher, but it should not be
autobiography, unless, of course, that is your aim. I am reminded of
the work of many feminists who study reproduction and who bring
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themselves directly into their analyses.” Each theorist, in different ways,
speaks to her reader from personal accounts as well as the individuals
whom she has interviewed.

Although each day I encounter a ‘new’ site at the hospital, much of it
remains the same and cultural patterns begin to emerge. In recognizing
these cultural patterns I can begin to make knowledge claims. What do
the patients have in common? Where do they diverge? And what about
the ritual of the surgery itself? Medical anthropologists have illustrated
the rituals in surgical procedures such as scrubbing and draping, but
each surgeon and each surgical team member has theirs, too. I admit
that I made mine, as well. The comforts in performing my own rituals
before and during surgery were necessary for me to emotionally survive
the experience. In some ways watching the surgeries turned out to be
more difficult than conducting the interviews. There were different
kinds of engagement. In surgery I stood to the corner, watching and
listening as I took field notes and anxiously wondered what would be
this woman’s outcome. At least in an interview I could cry with her, rub
an arm, or whatever human to human, person to person, interaction
was warranted; but in watching surgery, I felt powerless. I was engaged
with the social situation, but all I could do was look at the monitor and
try to reconcile competing notions of hope and fear.

WXKB: Are we highlighting that engagement with individuals is ‘casier’
because of the issue of embodiment, or that our bodies allow us to be
both engaged and disengaged with other bodies? With technology and
bodies, as in your example of watching surgery through technologies of
surgery, it creates a different sort of engagement and/or disengagement,
with your engagement being stronger because of the boundary of disen-
gagement between human and machine? This gets into ‘unstable ground’
very quickly. Take for example the issue of embodiment. Remember
our graduate class with John Schumacher* about the role of the body
in theory, in experience and in life? Where embodiment and our place

23 L.L. Layne, 7 remember the day I shopped for your layette: Consumer
Goods, Fetuses, and Feminism in the Context of Pregnancy Loss, in: Fetal Subjects,
Feminists Positions, eds. L M. Morgan, M.W. Michaels, Philadelphia 1999, p. 251
—278; R. Rapp, Testing Women, Iesting the Fetus: The Social Impact of Amniocentesis
in America, New York 1999; M.]. Casper, The Making of the Unborn Patient a So-
cial Anatomy of Fetal Surgery, New Brunswick 1998; G.H. Landsman, Reconstruct-
ing Motherhood in the Age of “Perfect” Babies: Mothers of Infants and Toddlers with
Disabilities, “Signs” 1998, no. 1, p. 69-99.

24 J.A. Schumacher, Human Posture: The Nature of Inquiry, Albany 1989.
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in the text/the research site is grounded in our theories, and in this case
feminist theory/social theory — and places me/us in the text/site, uses
reflectivity and narrative, avoids claiming absolute objectivity/authority,
and employs thick description? And yet the contradiction is there, that
one cannot do good research unless one is disengaged, and in theory your
research in surgery should be better (and easier?) because of the disen-
gagement that the technologies offer. Within a patriarchal, capitalist
and mechanistic culture, those that are labeled engaged are devalued
over those that are disengaged. I have seen this numerous times where
my audience responds either positively or negatively to my research.
For some, the embodiment of the researcher/storyteller is acceptable,
and for others a mark of subjectivity, relativism or going native. Is there
a comfortable line to embodying the researcher and not be discredited?
Or is the narrative stance a provocateur that legitimizes our work by
exploring new realms and challenging pre-existing boundaries?

DB: As with any field of theory, ideas of acceptability and credibility
change over time. The challenge, of course, is what happens when indi-
viduals are not willing to consider the validity of any method other than
their own. I think we need a variety of stances — from ‘respectful distance’
to a deeply entrenched new ethnography in which the researcher and
researched blend into a co-constructed project and reality.”” I tend more
toward the later. I enjoyed sharing closeness with many at the site where
I worked: our trust led to better understanding on both our parts. Now,
did everyone at the site want to be close? No. But that is okay. A blurring
of method within a project is just as effective as a variety of method outside
the project. Reflecting back on my experience I would find it difficult
to accept that any ethnography situated at a Western hospital did not have
a spectrum of closeness in method. I think method should follow the relation-
ship. I went into the research with certain methodologies in mind, but
as the people and site changed, my willingness to alter components of
my work came in response. I think of it as emotional work, and I highly
doubt that anyone could do emotional work without being both engaged
and disengaged as warranted, or better put: as needed.

WKB: And was it simply changing the methods slightly? Was it radical?
Did it require a new look for theory to meet the needs of the site and
its inhabitants?

25 S. Reinharz, Feminist Methods in Social Research, New York 1992, p. 67.
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DB: The simple answer was that the methods only slightly altered, but
my response to it was radical. As with any study, you do not fully know
what you will see. In essence my method changed when I accepted that
I was both a data collector and a data maker. The changing of method
was more akin to defining the site beyond the building and my decision
of whether or not and when to help my friends at the hospital.

WKB: Another dimension on this boundary of engagement and/or
disengagement between bodies and technologies is my use of pictures to
give an academic talk. Through a sequence of 20-40 pictures, I overlay
words, theories, and ideas to enrich, supplement and explore — and
perhaps to even provoke. My research site in West Africa easily facili-
tates my doing this because my audience is often unfamiliar with West
Africa. By communicating with images and words, I can provide a richer
description than by depending on words alone. I wonder would the use
of basic pictures aid you as much since your site is a western hospital
and most westerners in your audience already have a pre-existing narra-
tive for a hospital, (i.e. — you can skip images of a hospital and go
straight to the operating room or equipment, perhaps?), while I create
a narrative from the ground up because the context is so different from
the western material world, or I tell a narrative that may challenge stereo-
typical national geographic type narratives. If my research site was based
in an industrialized nation, I wonder if I would or could use pictures so
heavily as a means of narrative in order to stabilize the communication?

DB: The question of photography is intriguing in explorations of
fetoscopy. I do not think that photos help very much in my presenta-
tions. The real problem is what can I photograph? I cannot photograph
the woman due to confidentiality, the same holds true for the caregivers.
I have used the in utero images, but I do so hesitantly as I join the long
list of feminist theorists who do not want to further entrench the fetus
%6 Though there are times
when I use a picture of surgery, where everyone is covered from head to

as separate from the woman who carries it.

foot in surgical garb.
Since so much of my work rests on the emotional work undertaken
by the individuals at the site, I often find that a single photo cannot

26 R. Petchesky, Fetal Images: The Power of Visual Culture in the Politics of
Reproduction, in: Reproductive Technologies: Gender, Motherhood, and Medicine, ed.
M. Stansworth, Minneapolis 1987, p. 57-80; J.S. Taylor, The Public Fetus and
the Family Car: From Abortion Politics to a Volvo Advertisement, “Science as Culture”
1993, no. 4, p. 601-618.
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convey the fractured and conflicted experiences. Recently I have turned
to art to do so. One image in particular is a drawing of a woman crying,
a gravesite in her mind, with empty arms that at the same time hold
an imagined cradle. The colors bring out emotion, the symbolic state-
ments are clear — and yet at the same time the image allows the viewers
to look inside themselves and bring their own experiences into my story.
I find that is most effective.

WKB: My use of pictures in giving academic talks also plays the same
role as yours do of surgical dress that provide and create a space for
the culture, the community and the individuals to have a presence in
the talk. I also use the pictures to place myself in the research site.
I have a favorite picture of an interview in a small village that includes
my research assistant, the male head of household, the female head of
household and myself in a small circle surrounded by a secondary circle
that includes other female household members, passing visitors and
a few children. Whenever I show this picture, invariably what
the audience appears to focus on is the bowl of mangos at the center of
the inner circle. The questioner usually has some theory about why
the mangos are there and is looking for me to affirm their theory. However,
what the mangos are doing in the picture often symbolizes something
very different than the questioner’s interpretation. So by using pictures,
I run the risk of the narrative getting out of my control, which I rather
welcome as it creates an interaction between the audience and the subject,
with me playing interrupter, but it ultimately leaves the audience to
decide for itself who and what to believe. Whereas your artwork invites

the reader/listeners’ interpretation without validation from the researcher.
I like that.

DB: Going back a step, I think your question about pictures of research
in our own cultures is well put and drives home the issue of ‘otherness’.
Yes, most people are familiar with the Western hospital; however, as
Rayna Rapp” notes in her work, and I experienced in mine,” it leads
to a different kind of dissidence. Those of us who pursue research in
our own larger culture may find it particularly vexing when we enter
a site in which we know enough to be at times frightened by what we
do not know.

27 R. Rapp, Testing Women, Testing the Fetus...

28  D. Blizzard, Looking Within: The Sociocultural Construction of Fetoscopy,
Cambridge 2007.
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An example of this, which caused me continued emotional pain and
intellectual confusion, was ‘aseptic technique’. As you know, hospitals
are a good place to catch a cold! There are germs everywhere, so great
care is taken to keep the patient (who has undergone fetoscopy) safe
from infection (especially during surgery). In an effort to keep her and
her fetus safe, there is an area surrounding the surgical table. Those at
my site explained it as the ‘surgical field’. Within this field only those
who were ‘scrubbed in’ could enter. Multiple layers of surgical dress
would be used to keep the germs and other ‘bad stuff’ that was naturally
on the practitioners off the patient. But the more I watched this occur-
rence, the more confused I became. Although medical discourse iden-
tifies scrubbing with controlling the spread of contaminants, the more
I watched the variations of it, the more I became convinced in the argu-
ment that while scrubbing and cleaning oneself may be useful (espe-
cially to the mental state of the surgical team), its advantages may lie
in the ritual that it creates. The ritual brought together a community
(the fetoscopy team) while at the same time it offered them a sense of
medical propriety — the efforts that they took would help to ensure a safe
surgery (to the extent any surgery can be ensured). As I asked different
members of the surgical team what the appropriate way is to ensure
proper aseptic technique, I often received a variety of answers, further
illustrating the need of aseptic technique as medical ritual. But, while
I could theorize the ritual, I could not get beyond the imaginaries
in my popular science mind of accidentally contaminating a woman.
To be honest, I was thankful that ‘my position” was to the corner
of the surgical suite — far away from the patient. Even so, I wore
the medical clothing: complete scrubs, a facemask, and surgical bonnet
and booties. All the white blood cells and antibiotics in the world could
not erase my recurring question, ‘but what if...”?

WXKB: So are the margins a safe space, full of germs but not contagious?
How close/faraway is good for engagement/disengagement? Or maybe
it is a good idea to be a little contagious? Perhaps this is what is at issue
with engagement — how contagious are we? And can we be contagious
and be researchers, scholars, teachers and/or humans? Or do we need
to be sterile? These questions echo the traditional belief that scientific
activity needs to be objective rather than subjective. However, we now
recognize that knowledge creation incorporates subjectivity and
the inclusion of subjectivities strengthens knowledge construction. This
opens the door to explore where subjectivities are working to improve
knowledge and where are they failing to do so.
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DB: With closeness and understanding comes the invisible, emotional
work of survival. In this sense survival takes on many meanings: survival
of a critical perspective, survival of relationships; survival of the self
(and a willingness to the self who is transformed through engagement).
It is odd, but every once in a while when I tell people about my ethno-
graphy, they are shocked and literally ask me, ‘How did you survive it
My common response is “What makes you think that I survived’? And,
in a sense, I did not. The naiveté that I had when I entered the site
is gone. I have been transformed through my engagement. And, not
surprisingly, I have been told time and again from my friends and inform-
ants that they too were changed. The engagement that we are discussing
is personal, analytical, physical, and emotional. It does not seem to have
a boundary. Or, perhaps, it is only transgressions that allow it to exist?

WKB: So you have been vaccinated by fieldwork? What about the field
site; has it been vaccinated?

DB: Active, action-oriented research feels the best to me — managing
the tensions and falling in the rabbit holes only to emerge somewhere
else. And with the reemergence, the researcher is changed, as is the site.
Yet within both, cultural patterns and narratives remain to be critiqued.
This sounds appealing to explore the side effects of our vaccinations.

Stabilization: Engagement, Worldview, and Shifting Words and
Metaphors

By acknowledging that the shifting states of the site are in constant
motion, we find the use of research methods that are responsive to femi-
nist theory helpful.?” Their methods highlight that there are times when
the social interaction is more intimate, and times when it is more distant.
In other words, the context demands the method and not visa versa.
Rayna Rapp’s®® work uses a similar methodology and addresses how
she has been called upon as a ‘trusted insider‘to offer her viewpoint.
In these cases she may freely give advice back to those who she studies:
she becomes the informant. Rapp’s openness to engage her site and to
report her experiences is powerful both theoretically and methodologically.

29  S. Reinharz, Feminist Methods in Social Research; M.L. DeVault, Libera-
ting Method: Feminism and Social Research, Philadelphia 1999.

30 R. Rapp, Testing Women, Testing the Fetus...
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Not long ago there may have been little to no room to do so for fear
of being intellectually discredited for ‘going native.” But the turn
to reflexivity and to the new ethnography has actually allowed many
researchers the opportunity to engage fully their areas of study and then
to confidentially engage their readers, students, and colleagues in ways
that allow them to develop, to study beside, and to remain engaged as
a human, colleague and researcher.

Studying beside may be described as activist research, as opposed
to cultural critique.’ The latter is research and writing whose political
alignment is in the content of the knowledge; it champions the colo-
nized while deconstructing the colonizer, all the while using the same
research tools, methods and formats that social scientists have been using.
The former is based on the relationship the researcher establishes with
the group, and it requires a new set of research practices. Their meth-
odology diverges because activist research has two loyalties: to academia
and tthe research community, whereas cultural critique has only one,
the academy. Cultural critique is typically perceived as uncompromised
because of its singular loyalty, whereas activist research is seen as compro-
mised because it works in the space between theory and practice with
multiple loyalties.

Hale? argues that activist research requires higher levels of account-
ability than conventional methods that are written in from the beginning
of the research — loyalty to good scholarly practices and to the values and
practices of the community studied. This requires activist researchers to
be constantly working between two worldviews whose notions of objec-
tivity, accountability, and values may be quite contrary. It is this tension
that risks enhancing, polluting, or diluting the knowledge production
of the researcher. This implies that social scientists have only taken
the reflectivity and social construction lesson far enough to be sensible
and to acknowledge other epistemologies while staying close enough
to “science” to maintain the authority and business as usual of science.

Obioma Nnaemeka® challenges academics to think about living
with contradictions rather than transcending difference. As public intel-
lectuals, we cannot afford to let difference or its contradictions slip
away. As the world shrinks from technological advances, it also erases

31  C.R. Hale, Activist Research vs. Cultural Critique: Indigenous Land Rights
and the Contradictions of Politically Engaged Anthropology, “Cultural Anthropology”
2006, no. 1, p. 96-120.

32 Ibid.

33 O. Nnaemeka, Mapping African Feminisms, in: Readings in Gender in Africa,
ed. A. Cornwall, Bloomington—Indianapolis 2005, p. 31-41.
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intersections of class, race, gender, ethnicity and sexual preference. How
we theorize categories and labels defines theory and practice, as femi-
nist scholars have illustrated. However, African studies scholars have
been challenging feminist theory precisely on this issue because a pure
gender analysis can be more limiting than helpful sometimes in inter-
preting African cultures.*

This challenge to attend to difference and contradictions is a neces-
sity for interdisciplinary scholars because the role of difference is both
a problem and a fuel for social sciences.> Difference is the ‘raison d’etre’
of science that focuses on naming, cataloguing, identifying, and objecti-
fying difference to define both itself and the world. Therefore as scholars
we can either take the predominate theoretical stance of reproducing,
maintaining and re-inscribing difference, even as we think we are chal-
lenging it,* or we can attempt to find a way through, around, over, and
under the dominate and not-so-dominate paradigms to address differ-
ence and contradictions in our research sites, classrooms, lived realities
and, ultimately, ourselves. And hence, our question and think-through
of ‘how do we live, work and embrace contradictions as feminist science
studies scholars?” It is a dangerous and challenging question because it
occurs in a place of tension, boundary crossing and uncharted territory.?”

We wrote this paper as a dialogue to highlight the moment of stabili-
zation in doing and writing fieldwork, while the form may also have
been static and risked excluding others. In this process we risk repro-
ducing the status quo, even as we attempt to engage with it. In recog-
nizing stability and instability, we found a way to both contaminate
and inoculate the other. It became a place of engagement where ideas,
worldviews and world-senses were/are shared; where ideas are given
space to play, grow, die, expand and retract; and where our theory and
practice is allowed to explore, make mistakes, revaluate and encounter

34 Africa After Gender?, eds. C.M. Cole, T. Manuch et al., Bloomington 2007.

35 M. Lazreg, Decolonizing Feminism, in: African Gender Studies: A Reader,
ed. O. Oyéwumi, New York 2005.

36  'This is exactly what feminist theory is facing in that while they have
introduced and established the importance of bringing women, their issues
and gendered relationships to the table for equal consideration. This very process
that is meant to bring liberation, has also contributed to redefining whose interests
are valid and whose interests are invisible, thus a new definitions and actors within
the same un-changed framework. So the question is how to change the framework,
culture, power relations and the practice as well as the definitions and actors.

37  G.C. Bowker, S. Leigh Star, Sorting Things Out: Classification and Its
Consequences, Cambridge, MA 1999.
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others without the threat of alienation or nihilification. By doing and
writing fieldwork that incorporates the stability and instability of our
sites and science, we ensure the vibrancy and resiliency of our feminist
theory and practice.

Wenda K Bauchspies, Deborah Blizzard
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Tytuk: Stabilnosé na ruchomym podtozu. Feministyczna etnografia i praktyka
Abstrakt: W niniejszym artykule problematyzujemy etap stabilizacji w procesie
badan w terenie i pisania etnografii z perspektywy feministycznej. Rozpoczynamy od
postawienia nastgpujacego pytania: w jaki sposob badaczki z zakresu feministycznych
badan nad nauka godza normatywna potrzebe stabilizacji naszego obszaru badaw-
czego z tworzeniem wiedzy w obrebie ruchomego podtoza ,roszczert do prawdy”,
uznawanego i dokumentowanego przez prakeyki feministyczne? Centralna kwestia
tego artykutu jest refleksja nad naszymi doswiadczeniami jako feministycznych
teoretyczek, nauczycielek i etnografek prowadzacych badania nad ciazami wysokie-
go ryzyka w krajach rozwinigtych, szczegélnie w Stanach Zjednoczonych, oraz nad
gender i codziennymi technologiami w Zachodniej Afryce. Naszym celem jest teorety-
zowanie tej niestabilnoéci w celu podkreslenia ograniczen i korzysci pracowania
ze $wiadomoscia i refleksyjnoscia w kontekstach spotecznych przy jednoczesnym
rzucaniu wyzwan i wzbogacaniu energii naszych feministycznych teorii i prakeyki.
Stowa kluczowe: badania terenowe, etnografia, prakeyka feministyczna, refleksyjnosé,

zaangazowanie
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KATARZYNA SZOPA

Dermografie: poetyka relacji.
Wokot zwigzkow materii i jezyka w poezji
Joanny Mueller

Skéra, bedac zewngtrzng powloka ciata, jest do tej pory niespo-
zytkowanym aspektem w badaniach posthuma-nistycznych.
O ile nieoceniona rozprawa Frantza Fanona

o znaczacym tytule Black Skin, White Masks zredefiniowata
znaczenie, jakie kryje si¢ w mysleniu o skérze w kontekscie
rasy, o tyle do tej pory nie skupiano si¢ na potencjale skérne;j
metaforyki. Sara Ahmed i Jackie Stacey pokazuja,

ze ,polityka gruboskérnoséci” (ang. skin-tight politics),
polegajaca na wyznaczaniu granic ciala i plci, doprowadza
do odrzucenia relacji z innoscia i odmiennoscia i podtrzymuje
binarny porzadek. Tworzac koncepcje ,myslenia poprzez skorg”,
badaczki postuluja zmiang postrzegania ,,normatywnych”
wizji cielesnosci. Wychodzac od propozycji Ahmed i Stacey,
traktuje skére jako metaforg zmian w obrebie mysli
filozoficznej, ktdra skutecznie wyrugowata materialnosé

z wlasnego obszaru. Beda zatem Dermografie projektem
taczacym zagadnienia materializmu feministycznego z neolin-
gwistyczng poezja Joanny Mueller, ktéry dazy do nowej wizji
filozofii rozumianej przez Luce Irigaray jako dyskurs mitosci.

Stowa kluczowe: skéra, nowy materializm, posthumanizm,

onto-epistemologia, intra-akcja, transakcja
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,Dlaczego nasze ciata powinny koriczy¢ si¢ na granicy skéry albo,

w najlepszym przypadku, zawiera¢ inne byty otoczone skorg?”

Donna Haraway

,Nalezy uswiadomi¢ sobie, ze ciala nie koficza si¢ na granicy skéry

i nie s3 w niej schludnie i precyzyjnie zamknigte.”

Shannon Sullivan

W neolingwistycznej poezji Joanny Mueller tym, co stanowi przeszkode
W nawigzywaniu relacji ze Swiatem, jest wlasnie jqzyk: »ten wiezienny
dom w mowie ktéry/wi¢cej oznacza niz wmdwienie/ze si¢ zyje” (patetica
ars poetica, SF 15)'; ,nie jest rytmem zycia rytm jezyka” (Korekta, SF
22); ,bo w gruncie stowa na rzeczy/mamy to samo bez znaczenia/ked-
re z narzeczy porodzi/poroni ten dialog” (czlowick — czlowick, SF 30).
Poetka, odstaniajac bogaty sztafaz teoretyczny, niezwykle czesto bory-
ka si¢ z problemem nieprzystawalnosci stowa do rzeczy, konsekwencja
ktérej jest stopniowa dematerializacja dyskursu. Konstruujac osobliwa
strategic poetycka, okreslang mi¢dzy innymi jako ,biolingwizm” czy
,somantyka”, Mueller zajmuje si¢ tropieniem iluzorycznej przezroczy-
stosci jezyka, od ktérego nie ma ucieczki, a ktéry blokuje mozliwos¢
porozumienia. Bedac najmlodsza przedstawicielka kolejnej odstony poezji
lingwistycznej, Mueller z jednej strony podwaza referencjalng przemoc
jezyka, a z drugiej — wierzy w jego sprawczy potencjat.
Neolingwistyczna poezja Mueller jest jednym z najciekawszych
przykladéw tworczosci neoawangardowe;j, a jej autorka zaliczana jest
do trzeciego pokolenia poetdéw i poetek zwigzanych z tradycjg poezji
lingwistycznej”. Mtoda twérczyni pogrywa z tradycyjnym rozumie-
niem poezji lingwistycznej, ktéra niegdys przez krytykéw okrzyknigta

1 Whszystkie wiersze Joanny Mueller cytuj¢ z nastgpujacych zbioréw wierszy:
J. Mueller, Somnambsle fantomowe, Krakéw 2003; Zagniazdowniki/Gniazdowniki,
Krakéw 2007; Wylinki, Wroctaw 2010. Oznaczenia i skrdty: Somnambéle fantomo-
we — SE, Zagniazdowniki/Gniazdowniki — ZG, Wylinki — . Numery stron podaj¢
bezposrednio w tekscie.

2 Joanna Mueller najczgiciej kojarzona jest z grupa warszawskich neolingwis-
tw, keéra powstata w 2002 roku. Zawigzanie tej grupy ukoronowane zostato ogto-
szeniem Manifestu Neolingwistycznego v. 1.1., pod ktérym podpisali si¢ Marcin
Cecko, Maria Cyranowicz, Michat Kasprzak, Jarostaw Lipszyc i Joanna Muel-
ler. Zob. Gada!Zabi¢? Pajn[tologia neolingwizmu, red. M. Cyranowicz, P. Koziot,
Warszawa 2005.
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zostata ,,pusta zabawg stowem” czy ,jezykiem w jezyku™. Proponuje ona
w zamian niezwykle ztozony projekt pisarski, ktéry taczy w sobie
tradycje poezji lingwistycznej z do§wiadezeniami cielesnymi. Strategia
ta wymaga wypracowania nowego rozumienia jezyka, ktéry nie bedzie
juz pojmowany jako putapka referencji, ale raczej jako jeden z wielu
elementéw rzeczywistosci.

Do tej pory niewielu badaczy i krytykéw, pomimo rozpoznawania
rewolucyjnego potencjatu poezji lingwistycznej, skupiato si¢ na takim
ujeciu jezyka. Poetyke lingwistyczng nalezatoby przemysle¢ w tym
kontekscie na nowo i czytaé jq nie jako dziecie strukeuralistycznej koncepcji
jezyka (wéwcezas poeci-stowiarze jawiliby si¢ wytacznie jako wigzniowie
jezykowych strukeur), ani tez jako poststrukeuralistyczng ,buntowniczke”,
zabawiajacg si¢ stowem (bo céz innego jej pozostaje, skoro ,nie ma
nic poza tekstem”?). Nie neguje jednakze dotychczasowych odczytan,
ktére czynily z poezji lingwistycznej literackie krélestwo jezyka: rozmaite
projekty poddawania go podejrzeniom, obnazeniom i wykrzywie-
niom zaowocowaly niezwykle cickawymi tropami interpretacyjnymi
i doprowadzity do przewartosciowania jezyka poezji. Jednakze perspek-
tywa ta wciaz nie wykraczata poza ramy lingwistycznego paradygmatu.
Chce powiedzied, ze twérczos¢ Mueller wymyka sie tradycyjnym
sposobom interpretacji poezji lingwistycznej. Poetka proponuje zupetnie
nowg koncepcje jezyka, ktdrego istota nie bedzie juz lawirowanie
w gmatwaninie senséw i znaczen, ale raczej tworzenie sieci i splotéw
materialno-semiotycznych relacji. A zatem przeczytaé poezjg lingwistyczna
od strony jej zwiazkéw z materig — oto wyzwanie; dostrzec nie tylko
jej potencjal wywrotowy, ale tez charakter formotwérczy — oto gtéwne
zatozenia niniejszego szkicu.

Wprowadzana przeze mnie rama teoretyczna, jaka jest nowy mate-
rializm, stanowi propozycj¢ odczytania neolingwistycznej poezji Joanny
Mueller. Uwazam, ze poetyka lingwistyczna, jaka prezentuje poezja
Mueller, taczy dziedzictwo zwrotu lingwistycznego ze zwrotem materia-
listycznym, a najpelniejszg realizacja tej koncepdji jest prywatny idiolekt
poetki, zwany biolingwizmem. Poetka zdaje si¢ podziela¢ przekonania
Luce Irigaray i przedstawicieli/-ek nowego materializmu, ze stowo nie
posiada raz na zawsze ukonstytuowanego znaczenia. Znaczenie jest raczej
czyms, co uaktywnia si¢ w procesie wymiany stow — albowiem komuni-
kowanie si¢ za pomocg ,,zamknigtych stéw” oraz na zawsze ustanowionym

3 Zob. R. Matuszewski, Moralisci, ,stowiarze” i mitotwdrcy, [w:] Z proble-
mow literatury polskiej XX wicku, t. 3: Literatura Polski Ludowej, red. A. Brodzka,
7. Zabicki, Warszawa 1965; Z. Herbert, Poeta wobec wspdtezesnosci, ,Odra” 1972,
nr11.

Dermografie: poetyka relacji...



Znaczenie jest raczej
czyms,

co uaktywniasie

W procesie wymiany
stow - albowiem
komunikowanie

Sie za pomoca
,zamknietych stow”
oraz nazawsze
ustanowionym
znaczeniu nie jest
mozliwe. Wiersz
neolingwistyczny
traktuje zatem

jako przestrzen
intra-aktywnego
dziatania tych dwoch
potencji, dyskursu

i materii, dzieki
ktorym poezja
odzyskuje swoja
zyciodajng etyczna
site i staje sie niczym
innym, jak tylko
radosng ,kakofonia
konwers(ac)ji”

sdiowsis 4(10)/2013 140

znaczeniu nie jest mozliwe?. Wiersz neolingwistyczny traktuje zatem jako
przestrzeni intra-aktywnego dziatania tych dwéch potengji, dyskursu
i materii, dzigki ktérym poezja odzyskuje swoja zyciodajna etyczna site
i staje si¢ niczym innym, jak tylko radosna ,kakofonia konwers(ac)ji”.

Za punkrt wyjscia do rozwazan na temat zwiazkdéw jezyka i materii
obieram koncept zaproponowany przez Sar¢ Ahmed i Jackie Stacey.
Badaczki sformutowaly koncepcje ,,myslenia poprzez skére”, skupiajaca
si¢ na kwestiach miedzy-ucielesnienia i polegajaca na sposobie bycia—z
i bycia—dla, kiedy to jeden dotyk jest odwzajemniany przez inne®. Powotujac
si¢ na filozofi¢ dotyku Luce Irigaray, a takze na pracg Jane Gallop’, Ahmed
podkresla szczegdlng role skéry w procesie poznawania i do§wiad-
czania §wiata zewngtrznego — skéra, ktéra jest nie tyle figurg czy meta-
fora, ale cielesnym no$nikiem znakéw i réznic, rozumiana jest przez
badaczki jako ,,Jocus myslenia” poddawany nieustannym konceptualiza-
cjom i interpretacjom®. Innymi stowy, skéra jest dla Ahmed i Stacey przede
wszystkim otwartym i gotowym do odczytywania noénikiem znaczen;
jawi si¢ jako przestrzeri, w ktérej krzyzujg si¢ prakeyki dyskursywne
z materialnoscig. My$lenie o skérze i poprzez skére jest wige rozumiane
jako zlozona praktyka ,przepisywania skéry i ponownego oblekania
tekstu w skore” (rewriting the skin, reskinning the writing)’, czyli pisania
relacyjnego, w ktérym tekst jawi si¢ jako ,wezet” tego, co ,przyrodnicze,
spoleczne i dyskursywne” i jest mediatorem ,,przeksztalcajacym relacje
migdzy umystem, ciatem a $rodowiskiem™™®.

Tytutowe ,,dermografie” (etymologia wyrazu wskazuje z jednej strony
na ,pismo skéry”, a z drugiej jest terminem zaczerpnigtym z medy-
cyny, oznaczajacym konkretng reakcje uktadu nerwowo-naczyniowego),

4 L. Irigaray, The Way of Love, New York 2002, s. 25.

5 Zob.V.Kirby, Natural Convers(at)ions: Or, what if Culture was Really Nature
all along? [w:] Material Feminisms, red. S. Alaimo, S. Hekman, Bloomington 2008.

6 Zob. S. Ahmed, J. Stacey, Introduction: Dermographies, [w:] Thinking Through
the Skin, red. S. Ahmed, J. Stacey, London—New York 2001, s. 1.

7 ,Myslenie poprzez skérg” jest parafraza zbioru esejéw zatytutowanych Zhinking
Through the Body autorstwa Jane Gallop. Zob. J. Gallop, Thinking Through the Body,
New York 1988.

8  Przy czym nalezy zaznaczy¢, ze podejmowana perspektywa nie opiera si¢ na
epistemologii stawiajacej w centrum podmiot ludzki (tzw. human-subject-centered
epistemology), ale poszerza pole relacji z otaczajaca rzeczywistoscia, ktdra zamieszki-
wana jest réwniez przez byty nie-ludzkie i nieorganiczne.

9 Zob. S. Ahmed, ]. Stacey, Introduction: Dermographies, s. 15.

10  Zob. R. Nycz, Wstrong humanistyki innowacyjnej: Tekst jako laboratorium,
»Teksty Drugie” 2013, nr 1-2, s. 252.
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ktérych dwoma gtéwnymi osiami tematycznymi beda skéra i tekst,
nie sa wigc projektem totalnym, ale raczej proba spojrzenia na relacje
podmiotu ze $wiatem z mikroperspektywy.

W strone materializmu feministycznego

Karen Barad, piszac o podwéjnym znaczeniu angielskiego stéwka matter
(odsytajacego zaréwno do materii, jak i czasownika ,znaczy¢”, ,mie¢
znaczenie”), zauwaza, ze ,|j]¢zykowi przyznano zbyt wiele wladzy. [...]
Jezyk ma znaczenie. Dyskurs ma znaczenie. Kultura ma znaczenie.
W pewnym sensie jedyna rzecz, jaka wydaje si¢ nie mie¢ juz zadnego
znaczenia, to materia’'!. Reprezentacjonizm, czyli ,,skutek uboczny”
kartezjanizmu, roszczenie wynikajace z podziatu na rzecz i stowo, wynika
zatem z nadmiernego zaufania do referencjalnosci jezyka:

Reprezentacjonizm — pisze Barad — dzieli $wiat na dwie ontologicznie roztaczne
domeny stéw i rzeczy, stajac przed problemem ich powiazania, ktére umozliwia
wiedze. Jesli stowa sg oddzielone od $wiata materialnego, jaki jest punkt oparcia
reprezentagji? Jesli nie wierzymy juz, ze $wiat obfituje w naturalne podobieristwa,
ktdrych sygnatury zapisane zostaly na jego powierzchni, ze rzeczy od razu
przyozdobione sa znakami, a stowa oczekuja na odkrycie jak ziarnka piasku
na plazy, albo ze poznajacy podmiot jest opleciony gesta siecia reprezentaciji,
niepozwalajaca umystowi na dotarcie do przedmiotéw, ktdre s3 juz na zawsze
poza zasiggiem, a jedyne, co pozostaje widzialne, to uparty problem ludzkiego
pozostawania w niewoli jezyka, staje si¢ oczywiste, ze reprezentacjonizm stal si¢

wi¢zniem problematycznej metafizyki, ktdra postuluje’.

Pozostajac w niewoli jezyka, trwamy zatem i podtrzymujemy pewien
porzadek paradoksu: z jednej strony $wiadomi jestesmy wlasnej material-
nosci, a z drugiej — dystansujemy si¢ wobec niej poprzez to, co jawi si¢
jako niematerialne'. Najwazniejszym postulatem wspétezesnych teorii
feministycznych jest zatem etyka relacji i powrét do materialnosci mysli,
materialnoci stowa i materialnosci dyskursu po to, by przeformutowacd

11 K. Barad, Posthumanistyczna performatywnosé: Ku zrozumieniu, jak materia
zaczyna mied znaczenie, tum. J. Bednarek, [w:] Teorie wywrotowe. Antologia przekia-
déw, red. A. Gajewska, Poznan 2012, s. 323-324.

12 Tamze, s. 336.

13 Zob. D. Coole, S. Frost, Introducing New Materialisms, [w:] New Material-
isms: Ontology, Agency, and Politics, red. D. Coole, S. Frost, Durham-London 2010,
s. 2.
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myslenie o ciele i tym samym zrekonstruowa¢ relacje miedzy cialem
a $wiatem. Komponentem tych przemian staje si¢ zwrot materialistyczny,
ke6rego gléwnym celem jest emancypacja humanistyki, a konkretnie — wydo-
bycie jej ze sztywnych ram binarnych opozydji, takich jak: materializm
idealizm, cialo/rozum, immanencja/transcendencja, ontologia/epistemologia.

Rosi Braidotti w eseju Zerarologies poswigconemu filozofii Gilles'a
Deleuze’a wprowadza pojecie nowego materializmu'® (definiowanego
tez jako neomaterializm badz organiczny i cielesny materializm)'.
Nowy materializm w filozofii Braidotti opiera sie na koncepgji ciata
i podmiotowosci ukutej przez Deleuze’a: ,Deleuze proponuje ...
rodzaj neomaterializmu i mieszanki witalizmu, dostosowanego do ery
technologicznej. Myslenie poprzez ciato [podkr KS],
a nie oddalanie si¢ od niego, oznacza konfrontowanie granic i ograni-

czen’1®

. Podmiot nie jest bowiem autonomiczng i stabilng jednostka
raz na zawsze ustanowiona, ale raczej definiowany jest jako komponent
ztozonych proceséw i przemian, kedre utrwalane sa przez ciag aktywnych
i nieustajacych transformacji. To wlasnie ,,stawanie si¢” (becoming), a nie
trwanie (being) bedzie oddawato charakeer podmiotowosci. Co wigceej,
Braidotti postuluje zerwanie z mysleniem o materii jako dialektycznie
opozycyjnej wobec kultury'”.

Badaczki i badacze nowego materializmu porzucaja definicj¢ materii
jako bezwladnej substancji i okredlaj ja jako komponent fizykochemicznych
proceséw'®. Innymi stowy, materia, jak powiedziatby Deleuze, raczej si¢
staje, a nie po prostu ,jest”. Nowy materializm oznacza powrét do najbar-
dziej fundamentalnych pytari o uciele$nione byty w materialnym $wiecie,
a takze o ich wzajemne relacje!. Zwrot ten pojawit si¢ jako odpowiedz
na wspélczesne przemiany o charakterze globalnym, do kedrych zalicza
sie: intensywny rozw6j nauk przyrodniczych, a co za tym idzie, narastanie

14, Zwrot” materialistyczny miat miejsce w trzech réznych okresach. Wyréznia
si¢ materializm trzech pokolen: pokolenia korica dziewigtnastego wicku (Marks, Freud,
Darwin, Nietzsche i Bergson), pokolenia zwiazanego z majem 1968 r. (Foucault,
Deleuze, feminizm francuski) i nowy materializm dwudziestego pierwszego wieku
(Braidotti, Barad). Informacje te przytaczam za Iris van der Tuin (wyklad zaty-
tutowany Who Does the Knowing and How?: Posthumanist Critical Theory and
the Question of Epistemology; 15 sierpnia 2013, Utrecht).

15 Zob. R. Braidotti, Zerarologies, [w:] Deleuze and Feminist Theory, red. 1.
Buchanan, C. Colebrook, Edinburgh 2000, s. 160.

16  Tamze.

17 Zob. R. Braidotti, 7he Posthuman, Cambridge 2013, s. 35.
18 D. Coole, S. Frost, Introducing New Materialisms, s. 9.

19 Zob. Tamze, s. 2.
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kwestii etycznych i politycznych, kedre towarzysza rozwojowi nauko-
wemu i biotechnologicznemu. Jest to réwniez odpowiedZ na radykalnos¢
dominujacych dyskurséw, a zwlaszcza na ,konstruktywistyczny terror”,
ktéry jest nieadekwatny dla myslenia o materii*®. Zwrot materialistyczny
osadzony jest na krytyce ontologicznego dualizmu i preferuje kreatywna
afirmacj¢ nowej ontologii lub, podazajac raczej za mysla Karen Barad,
onto-epistemologii. Z nowym materializmem badaczki, jak na przyktad
Braidotti, facza wlasnie witalistyczna filozofi¢ Deleuze’a, ktéra polega
na nieustannym zaburzaniu i kwestionowaniu opozycji miedzy mecha-
nistycznym a witalistycznym rozumieniem materii*'.

Nowy materializm implikuje réwniez znaczace zmiany w obrebie nauk
humanistycznych, a jego gléwny potencjat lezy w postawie anty-huma-
nistycznej (w domysle: anty-fallogocentrycznej, anty-antropocentrycznej
i anty-androcentrycznej) i sktanianiu si¢ w strong obszaréw posthumani-
stycznych®. Zmiany w obrebie humanistycznego paradygmatu polegaja
przede wszystkim na zacieraniu binarnego myslenia, stad ,,nowy materia-
lizm — jak méwi Braidotti — wytania si¢ jako metoda, konceptualna rama
i stanowisko polityczne zarazem, ktdre odrzuca lingwistyczny paradygmat,
akcentujac w zamian konkretny jeszcze kompleks materialnosci ciat zanu-
rzonych w spotecznych relacjach wtadzy”*. Nowy materializm jest wiec

20 Zob. Tamze. Feministyczne przedstawicielki nowego materializmu poddaja
ponownej lekturze gtéwnie dualistyczng koncepcje znaku Ferdinanda de Saussure’a,
dekonstrukcjonistyczna filozofig Jacques'a Derridy, a takze dychotomig ,,pte¢ biolo-
giczna/ple¢ kulturowa” najbardziej znana z wezesniejszych prac Judith Butler. Zob.
V. Kirby, Zelling Flesh: The Substance of the Corporeal, New York—London 1997;
V. Kirby, Natural Convers(at)ions; S. Hekman, The Material of Knowledge: Feminist
Disclosures, Bloomington 2010.

21 Na przyktad zniesienie dychotomii pomigdzy materia martwa/nieor-
ganiczng a zywa/organiczna, co owocuje tworzeniem si¢ takich obszaréw wiedzy,
jak studia nad rzeczami. Zob. E. Domariska, Humanistyka nie-antropocentryczna
a studia nad rzeczami, ,Kultura Wspoétezesna” 2008, nr 3, s. 9-21; B. Brown, Idea
rzeczy i idee w rzeczach, ttum. k. Zaremba, ,Widok. Teorie i Prakeyki Kultury
Wizualnej” 2013, nr 1.

22 Monika Bakke pisze o dwéch odmiennych stanowiskach znanych jako
posthumanizm krytyczny i transhumanizm (ten ostatni jest antropocentryczny;
wyraza nadzieje zwigzane z technokracja i dazy do wypracowania stanu post-czto-
wieka. Posthumanizm krytyczny z kolei umozliwia powrét nie-ludzkiego do nauk
humanistycznych — jego przedstawicielami sa: Bruno Latour, Roberto Esposito
i Donna Haraway). Zob. M. Bakke, Posthumanizm: Czlowick w swiecie wigkszym
niz ludzki, [w:] Czlowick wobec natury — humanizm wobec nauk przyrodniczych, red.

J. Sokolski, Warszawa 2010, s. 337-357.

23 R. Dolphijn, L. van der Tuin, Introduction: What May I Hope for?, [w:]
New Materialism: Interviews and Cartographies, s. 1.
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mySleniem o podmiotowosci i jej relacjach w $wiecie i ze $wiatem, ktdre
to polegalyby na nieustannym negocjowaniu wtasnych granic.

Bedzie zatem projekt przywracania cielesnosci opierat si¢ na kilku
zasadniczych zalozeniach: po pierwsze, nowy materializm dazy do rewalo-
ryzacji cielesnosci i materialnosci, przy czym nie sytuuje si¢ on w opozydji
do myfdli transcendentalnej, ale odezytuje na nowo metafizyke jako forme
cato$ciowa okres§lana mianem materializmu transcendentalnego czy
»plaszczyzny immanencji” (Deleuze); po drugie, odrzuca koncepcje
dualistyczna i zwraca si¢ w kierunku Spinozjariskiej mysli monistyczne;.
Co wigcej, nowy materializm przyjmuje pozycje anty-antropocentryczna,
ktéra nie dazy do uprzywilejowania ciata ludzkiego, ale raczej kazdego
innego podmiotu ucielesnionego. I, wreszcie, uprzywilejowanie materii
i jej rewaloryzacja nie sa rownoznaczne z podtrzymywaniem esencjalnej
wizji podmiotu, a wreez przeciwnie — nowy feministyczny materializm
jest teoria anty-esencjalistyczna, gdyz nie zaklada, ze podmiot jest mono-
litycznym i raz na zawsze ukonstytuowanym bytem, ale raczej uciele-
$nieniem wielokrotnych, ztozonych i potencjalnie sprzecznych splotéw
doswiadczeri, definiowanych jako naktadajace si¢ na siebie zmienne,
takie jak rasa, klasa, wiek, styl zycia, orientacja seksualna, sprawnos¢
i tak dalej. Po trzecie, nowy materializm odrzuca réwniez wszelkie
sposoby klasyfikacji dazace do tworzenia hierarchii na rzecz kartografii
— ta ostatnia polega na catkowitej deterytorializacji sposobéw, wedle
ktdrych teorie kulturowe byly dotychczas klasyfikowane. ,,Nowe” w nowym
materializmie, jak pisza Rick Dolphijn i Iris van der Tuin, nie jest kolej-
nym terminem, ktéry akceptuje i kontynuuje klasyfikacyjna historio-
grafi¢ myslenia, czgsto opartego na hierarchii apriorycznej logiki; nowy
materializm nie roéci sobie prawa do bycia nowa dyscyplina, poniewaz
w catosci wyrasta z dotychczasowych tradycji, bazujac na ich dorobku
i unikajac jednocze$nie antagonizmu i anachronizmu?. Braidotti pisze:

Materializm realistyczny [matter-realists] taczy dziedzictwo poststrukeuralistycz-
nego antyhumanizmu z odrzuceniem klasycznej opozycji materializm/idealizm,
by zwrécié sie w kierunku Zycia rozumianego jako nie-esencjalistyczna odmiana
wspolezesnego witalizmu i jako ztozony system. Uwazam, ze humanistyka musi
przystosowac si¢ do zmieniajacej si¢ struktury materializmu, szczegdlnie ze wzgledu
na fake, ze jest on oparty na pojeciu materii i jest zaréwno afektywny jak i autopo-

jetyczny czy samoorganizujacy si¢”.

24 Zob. R. Dolphijn, I. van der Tuin, New Materialism: Interviews and
Cartographies, s. 85-92.

25 R Braidotti, 7he Posthuman, s. 158.

Katarzyna Szopa



145 po$34(10)/2013

Emancypacyjny charakter zwrotu materialistycznego polega gléwnie
na wprowadzaniu ruchu oddolnego, ktéry badaczki nazywaja ,,mikropo-
lityka” albo, cytujac Ewg Domariska, , teorig malego zasiggu™. Wybie-
rajac t¢ mikrometod¢ badawcza, wzbogacong o perspektywe nowego
materializmu, chciatabym skupié si¢ nie tyle na ciele, ktdre stato si¢ swoistym
fetyszem teorii feministycznych, ile na pewnej jego czesci, kedra wydaje
mi si¢ najbardziej istotna, jesli idzie o proces przemian zwiazanych
z mySleniem o cielesno$ci. Mianowicie, postrzegam relacje zachodzace
na powierzchni skéry jako te, w keérych thwi najwigkszy potencjat zwigzany
z mozliwoscig wytwarzania alternatywnych wizji podmiotowosci i zmian
nawykdéw myslenia o wlasnej cielesnosci. Cheiatabym widzie¢ skére nie
jako granice ludzkiej cielesnosci, ale jako rodzaj przejscia, ktére umoz-
liwia poglebienie relacji ze $wiatem zewngtrznym. Rama odniesier, jak
powiada Braidotti, powinna by¢ nieskoriczona, interrelacyjna, wielopt-
ciowa i transgatunkowa, zakfadajaca nieustanne wchodzenie w interakcje
z innymi bytami. ,Podmiot tak ustanowiony — pisze Braidotti — obala
granice humanizmu na poziomie skéry”?.

Linienie - dzieto-w-toku

Do tej pory skéra postrzegana byta jako granica oddzielajaca wnetrze
od zewngtrza, ale tez jako forma nadajaca ciatu jego ostateczny ksztatt.
Taki sposéb postrzegania cielesnosci polega na prakeyce wykluczania
i zawlaszczania terytorium; na polityce separadji i izolacji, ktéra dopro-
wadza do wytwarzania kartezjariskich, szczelnie zamknictych podmiotéw.
Jolanta Brach-Czaina dostrzega niebezpieczefistwo zwigzane z mysleniem
o skérze jako powloce oddzielajacej podmiot od reszty $wiata:

Fakt, ze istniejemy pod zamykajaca nas zawsze powloka, ktérej nie mozna
zerwad, ani nawet odchyli¢, o niejednym moze przesadzaé. Niesie on glebokie,
pierwotne poczucie indywidualnego bezpieczedistwa, bo skéra nie okrywa nas
wespdt z innymi, tylko pojedynczo w sobie osadza, wyodrebniajac i izolujac
od otoczenia. Przebywanie w skérze moze wigce zasadnie wywolywaé mocne
poczucie indywidualnej odrebnosci i sprzyja¢ formowaniu wyrazistych, zamknietych

koncepcji filozoficznych jednostki, ktéra stanowi¢ ma w $wiecie twér osobliwy,

26 Zob. E. Domatiska, Metodologia praktyczna, [w:] tejie, Historia egzystencjalna,
Warszawa 2012, s. 161-183; E. Domaniska, Jakiej metodologii potrzebuje wspdtezesna
humanistyka?, , Teksty Drugie” 2010, nr 1-2, s. 45-55.

27 Interview with Rosi Braidotti, [w:] New Materialism: Interviews and
Cartographies, s. 35.
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naznaczony wyobcowaniem, niespokojny i, we wlasnym mniemaniu, przezna-

czony do odgrywania niezwyklej roli*®.

Poczucie indywidualnej odr¢bnosci, ktére w konsekwencji przybiera
forme radykalnych mysli filozoficznych, Brach-Czaina nazywa ,bledem
egocentryzmu’, bedacego wynikiem ,,odnoszenia wszystkiego do siebie
i lokowania si¢ w centrum wszechrzeczy”?. Innymi stowy, wyznaczanie
granic ciala ze wzgledu na ple¢, tozsamos¢ seksualna, klase, rase itd.
mozna nazwaé, zapozyczajac termin ukuty przez Sar¢ Ahmed, ,polityka
gruboskoérnosci” (skin-tight politics dostownie nalezy rozumie¢ w kate-
goriach szczelnosci, nieprzepuszczalnosci)®, czyli taka, ktéra nie tyle
zamyka si¢ w obrebie wlasnej powloki, co raczej odrzuca jakiekolwiek
relacje z innoscia i odmiennoscia.

Kiedy natrafiamy w wierszu Joanny Mueller na zaskakujacg konsta-
tacjg: ,,w skorze jezyka horror vacui” (wersja intro, SF 39), to na mysl
przychodzi od razu szereg skojarzeti: z jednej strony ,,skdra jezyka”, az dru-
giej przerazliwa pustka. Poetka wskazuje tym samym na pustke jezyka,
ktdry catkowicie oderwat si¢ od materii i pisze: ,czego mi brakuje dostgpu
do siebie” (wersja intro, SF 39). Bedzie wige skéra nie tylko powierzchnia
percepdiji, ale tez figura do§wiadezen lekturowych — koncepcja , linienia”,
skonkretyzowana w wydanym przez poetke tomiku o znaczacym tytule
Whlinki, polega na nieustannej transformacji i wzajemnej przenikalnosci
jezykéw, dyskurséw i idei. Mueller bedzie wiec nieustannie drazy¢ struk-
tury jezyka: ,ile zdrapic warstw wymownosci do pulsu/zrédlanej krwi”
(6 glodow..., ZG 22). Zdrapywanie, drazenie i linienie to najcz¢dciej
wykorzystywane przez poetkg strategie pisarskie, keorych celem jest nieus-
tanne przechodzenie z jednego znaczenia do innego. Linienie okazuje
si¢ réwniez metaforg dookreslajaca owe negocjacje: ,,a kiedy wyjda realia
z metafor/stowa si¢ wyklna z wylin retoryki” (ostatni. thriller mistyczny,
W 45). To uwolnienie stéw z ,wylin retoryki” wskazuje na jezyk tej
poezji, ktéry od tej pory bedzie poddawany rozmaitym strategiom
,obnazania”, dzigki czemu upada podzial na wnetrze i zewngtrze
jezykowego znaku. W efekcie, wszelkie proby przedstawienia sg ciagle
zaburzane faricuchami neologizméw.

28 J. Brach-Czaina, Dotkniecie swiata, [w:] tejze, Blony umystu, Warszawa
2003, s. 62.

29 ‘Tamze, s. 64.

30 Zob. S. Ahmed, ]J. Stacey, Introduction: Dermographies, s. 1. Sara Ahmed
i Jackie Stacey uzywaja tego okreslenia w nieco innym kontekscie: raczej jako
zawezenie obszaru poszukiwan badawczych i odejscie od ciata jako takiego w strong
rozwazan nad skéra i jej znaczeniem.
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Linienie tekstu zdradza fascynacje poetki metamorficzng zdolnoscia
jezyka-w-procesie. Wyliniate warstwy tekstu odchylaja coraz to nowsze
jego warianty, ale odstaniaja réwniez poszczegdlne weielenia nieuchwytnej
spodmiotki”. Czytamy u Mueller: ,staralam si¢ szyfrowaé czule/wigc
ty, z rcka mocna w precyzje i skalpel/strzepy zwiotczatych masek ujmuj
mi powoli” (drgzel, W 7). Linienie, zmetaforyzowane jako ,,ujmowanie
masek”, a w praktyce polegajace na pozbywaniu si¢ zewngtrznej warstwy
naskérka, oddaje w petni koncepcje podmiotu w procesie. W efekcie
podmiot okresla siebie w poezji Mueller jako: ,ja = [...] zrywajaca
powloki oskérka” (or0ja, W 22). Nieustanne negocjowanie wlasnych granic
polega wicc nie na odchodzeniu od ciata, ale na powrocie do niego — jest
to, jak pisze Irigaray w 70 be Two, warunek nawiazania relacji z innymi.

Proces stawania si¢ jest momentem niezwykle ulotnym: ,zanim
jestem/mam siebie”, czytamy w jednym z wierszy Mueller, ,mam siebie/
zanim jestem/(dlatego pierzchng)” (poimki, poswiaty, W 10-11). Moment
spierzchniecia” i jednocze$nie nieumiejetno$é uchwycenia siebie
w jednej, zastanej formie, oddaje w pelni transmobilng koncepcje stawa-
nia si¢. Podmiotka Wylinek, dzigki falowaniu jezykowych zaston,
raz znika, a raz pojawia si¢ w licznych odstonach: ,,cata w masowych
pojawach, zakwitach/[...] mistrzyni kamuflazu z certyfikatem mimikry”
(podroby. podszywki. Podpuszczki, W 44). Najwazniejsza jest jednakze
jej zdolnos¢ do rozmaitych wecielei — w ten sposéb nie znika ona pod
gesta warstwy, jezyka, przeciwnie, inicjuje ruch w tekscie, keéry umoz-
liwia przechodzenie z jednej plaszczyzny odczytania na druga. Nie
o zniknigcie tu chodzi, ale o rytmiczne zanikanie i pojawianie sie.
Mueller pisze: ,,gdybym zanikta — mam narzedzia do cienia/w razie ubytku

powiadomi¢]” (W 46). Poetka niezwykle czgsto decyduje si¢ na t¢ proli-
feracje podmiotowosci, dazac tym samym do zanegowania wszelkich
sposobdw reprezentacji. To przede wszystkim praktyka materializowania
niewyrazalnego i jednoczesnego ,ujezykowienia” tego, co do tej pory
w jezyku nie istniato. Przy czym akcent padajacy na materi¢ nie oznacza
automatycznie praktyki przedstawienia, ale raczej polega na nieustannej
prébie uobecniania nieobecnego, ktérej sSwiadomos¢é ma nawet poetka,
kiedy pisze: ,znéw cig przelgkto to, co utajone?/co — bez odwrotu
— musi si¢ ujawni¢?” (ochronka, W 16). W poezji neolingwistycznej to, co
niewyrazalne (czyli cielesne) i sytuujace si¢ poza obszarem jgzykowej
epistemologii, dazy zatem do stopniowego ujawnienia. Tym, co ,,musi
si¢ ujawni¢”, jest wlasnie rzeczywisto$¢ i materia.

Krystyna Klosiriska, podazajac tropem Nancy K. Miller, odnaj-
duje $lady kobiecej twérczosci na powierzchni skéry (a konkretnie
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— na powierzchni skéry tekstu) w postaci figury ,,blizny”!. Sygnatura
blizny, przeciwstawiona rysunkowi, czyli abstrakcyjnemu symbolowi
kultury patriarchalnej, rozumiana jest jako ,rozdarcie zastony”, czyli
,ujawnienie utajonego’, jak powiedziataby Mueller. Czym jednak jest
owo rozdzieranie tekstu? Jak pisze Nancy: , Kiedy dochodzi do wrar-
gnigcia [ciata — KS] w calo$¢ jezyka tam, gdzie dotyka on sensu, zdarzenie
to ma postaé przeciecia, przerwania *. Bedzie to zatem oznaczalo ,,uobec-
nianie nieobecnego”, ,ujawnianie utajonego”. Kierujac si¢ owa logika
$ladu, sygnature kobiecego pisania nalezy odkrywaé w twérczosci poetyc-
kiej Mueller wlasnie za pomocg ,,ujmowania masek” tekstu; odchylania
jego poszczegblnych warstw, a konkretnie — poprzez powrét do Zrédta,
czyli do etymologii stowa. Co ciekawe, w przytaczanym weze$niej wierszu
Mueller podmiot kobiecy ujawnia si¢ poprzez szereg zadawanych pytari:
»kto ona? [...]/ stwardnienie bliznowate czy kruszer urazowy/to ona?”
(poimki, poswiaty, W 10-11). ,Ona” — podmiot, czyli ,stwardnienie
bliznowate”, pozostawia po sobie $§lad w postaci zapisu rany: ,a kiedy
zaczng unikad was/stowa co bezcielesne ranliwe/sie stanie” (czekaniki.
Grosenka, 7G 32). W wierszu Bd/l tabuli (SF 11) czytamy:

co wystowi¢ gdy rozdrapig nierozcigte
kartki biela zabola jatowe
co chciatam odkry¢ do siebie

juz dawno odkryte ode mnie

Poezja Mueller w niebywaly sposéb wpisuje si¢ w ten przeplatajacy sie
schemat ciala—pisma-rany. Jeden z wierszy nalezacych do zbioru Wlinki
opatrzony jest dodatkowo enigmatycznym sformutowaniem ,[kallus =
przyranna tkanka twércza]” (fragile, fragile, W 33), gdzie stowo ,kallus”
zaczerpnigte zostato z terminologii biologicznej i oznacza merystem
przyranny, czyli tkanke roslinng powstajaca w miejscu zranienia rodliny™.
,Przyranna tkanka tworcza” zdradza drobne oznaki Zycia na martwym
ciele jezyka i zwiastuje powrét (do) rzeczywistosci. Dzigki nagromadzeniu

31  Zob. K. Klosinska, Sygnatura kobieca: Rozdarcie, blizna, [w:] tejze, Ciato,
pozadanie, ubranie: O wezesnych powiesciach Gabrieli Zapolskiej, Krakéw 1999, s. 69.

32 J.-L. Nancy, Corpus, tum. M. Kwietniewska, Gdarisk 2002, s. 21.

33 Zob. hasto ,kalus”, [w:] Biologia: Stownik encyklopedyczny, red. W. Gluch,
Wroctaw 1999, s. 126.
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motywéw petnych ambiwalencji, ktérych nie brak w poezji Mueller,
tekst staje si¢ osobliwym szyfrem, keéry Klosiriska interpretuje
—za Nancy K. Miller — jako ,otwarte zaproszenie do lektury feministycznej:
prowokacje, by rozszyfrowywaé obecnos¢ innego tekstu, ktéry z kolei
wskazuje na poetyke sprzeciwu, krytyke kultury dominujacej”*. Praktyka
czytania polegajaca na rozdzieraniu czy ujmowaniu poszczegélnych
warstw jest wigc niczym innym, jak tylko poszukiwaniem ,obecnosci
innego tekstu”, a co za tym idzie — §ladu innego w tekscie.

Tekstowanie ciata, ucielesnianie tekstu

Obalenie dychotomii wnetrza i zewnetrza, ktéra do tej pory charakte-
ryzowala myslenie o skérze, prowadzi do przesuniecia punktu cigzkosci
z antropocentrycznej wizji podmiotu w strong ptynnego, ucielesnionego
bytu. Jesli skéra w relacji z tekstem i znaczacym jawi si¢ jako powierz-
chnia naszpikowana ambiwalencja, to dotyk bedzie tej podwéjnosei zwien-
czeniem. Powrdémy raz jeszcze do Brach-Czainy, ktdra w sposéb niezwykle
subtelny wyluszcza istotg tej ambiwalencji: ,Nie jestem zamknigta
bryla, ktdra z wierzchu powleka skdéra. W rzeczywistosci ptynnie
[podkr. — KS] przechodzi ona do $rodka, gdzie przemieniona w blony
wyscieta réwniez moje wngtrze. Dzigki nim, cho¢ w ukryciu, jestem otwarta
i catkowicie przenikalna’®. Skéra jest wige przedluzeniem wzajemnych
relacji, jakie konstytuujg rzeczywisto$¢ materialng. Jednakze, co niezwykle
istotne, Brach-Czaina podkresla, ze dotyk nie jest jedynie otwarciem
na innos¢, ale tez ,skonstatowaniem wzajemnej odrebnosci”. Zniesienie
dychotomii wnetrza—zewngtrza jest wiec niczym innym, jak tylko ,,ucieles-
nieniem ré6znicy”. U Mueller relacja ta ujawnia si¢ na poziomie
struktury tekstu podzielonego na dwie czesci: egzo i endo (neutrum, W 12),
ktére oddajg proces nieustannej cyrkulacji migdzy wnetrzem i zewnet-
rzem. Jak czytamy w jednym z wierszy, kiedy ,,przyrasta zewnetrze/
whnetrze kurczy si¢” (krymu mir, cry & crime, W 30).

Wréémy zatem do Wylinek, w ktérych jednym z najbardziej intry-
gujacych wierszy jest tekst zatytulowany nieco enigmatycznie lanugo.
Wiersz otwieraja stowa: ,\by¢ sobie dwojgiem/najblizej w sobie najglebiej
nieznane”, ktére wskazuja na relacj¢ oparta na niezwyklej bliskosci, jaka
jest dos$wiadczenie macierzyfistwa. Co wigcej, obco brzmiace ,lanugo”
réwniez zmusza do si¢gnigcia po stownik terminéw biologicznych

34  N.K. Miller, cyt. za: K. Klosiniska, Sygnatura kobieca, s. 75.
35 Tamze, s. 65.
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— jest ono bowiem meszkiem ptodowym, ktéry w czwartym miesiacu
ciazy pokrywa caly skére ptodu ludzkiego, zanika w ésmym miesiacu
i jest odpowiednikiem siersci zwierzat. Pokryty futerkiem ptéd wtonie matki
jest, dostownie, potwierdzeniem weze$niej wytuskanych koncepcji:
z jednej strony, ludzkie cialo pokryte futrem obala antropocentryczng
dychotomie ludzkie/nie-ludzkie; z drugiej, zanikajacy meszek poswiadcza
metamorficzng zdolno$¢ skéry i ciata. To ,cialo—w—ciato z matks”
jest jednocze$nie ,,obcym wewnatrz mnie”. Mueller za pomocg jezyka
nasaczonego biologiczna terminologia przeksztatlcona w sploty neologi-
zmow zr¢eznie taczy to, co materialne i jezykowe. Dzigki temu naciskowi
na mowg, jezyk i dyskurs uzyskuje ona lustrzany efekt: ,,ciato—w—ciato
z matky’ to jednocze$nie ,,cialo—w—ciato z jezykiem”, moment, w kedrym
jezyk zwiera sie z cialem rozpisanym poza obszar sensu®.

Jesli wiersz lanugo opowiada o najbardziej intymnej relacji, ktéora
Irigaray okresla jako ,,pobyt in utero”, czyli ,bycie sobie dwojgiem”, jak
czytamy w wierszu, to emblematem dwuznacznoscei tej relacji (wszak
,bycie sobie dwojgiem” to nie dazenie do ,jednosci”!) staje si¢ pgpowina.
Irigaray pisze o ,asymetrycznym zwigzku”, w kedrym matka i dziecko
si¢ jednocza”. Ta asymetria stanowi¢ bedzie odbicie dwoistosci idei
dotyku, o ktdry tak bardzo dopomina si¢ Brach-Czaina, kiedy pisze,
ze dotyk ,,demonstruje réznice, wymuszajac ich kontakt. Laczy rozdzie-
lane. Gdy wyodre¢bniajace dotyka wyodr¢bnionego, obco$é zostaje
przezwyci¢zona”®®. Doswiadczenie macierzyfstwa jest wigc tym
obopélnym, bo wspdlnym nam wszystkim, momentem, w ktérym zawiera
si¢ idea dotyku i mitosci ukuta przez Irigaray. Bowiem ,kocha¢” oznacza
przecigcie, ktére podmiot od innego oddziela i ku niemu sktania;
mitos$¢ jest tym, co otwiera na inne skoficzonosci; co otwiera na innos¢,
ale jej nie wehtania. Kocha¢ to inaczej ,[o]tworzy¢ sig/w sobie na jakies Ty”
(Do lustra szczerzg sig, SF 36).

Przy czym Mueller chodzi nie tylko o do§wiadczenie macierzyristwa,
ale tez 0 moment, w ktérym stowo nie istnialo w opozycji do rzeczy.
W jednym z wierszy czytamy: ,,moje glosy/proste ztozone w mowie/
bo przed jezykiem czy co$§ mam/za cate uposazono cielesne zrekowiny”
(la pasjonata konfesjonata, Z 14) — cielesne zr¢kowiny konotuja zargezyny
ducha z ciatem. Co cickawe, metaforg zaslubin wykorzystala réwniez
Irigaray w rozdziale 7he Wedding Between the Body and Language,
w ktdrym pisze, ze nastapit kres ery Ojca i ery Syna, a nadchodzi epoka

36 J. Luc-Nancy, Corpus, s. 54.
37 L. lIrigaray, Ciato—w—cialo z matkq, dum. A. Araszkiewicz, Krakéw 2000, s. 12.
38 J. Brach-Czaina, Dotyk swiata, s. 67.
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pary, dwojki*. Mueller wydaje si¢ bardziej sceptyczna — momentami
w jej poezji wszystko wskazuje na to, ze era dwdjki juz dawno mingta
i powrét do niej nie jest mozliwy. Kiedy pisze ona: ,stowieszcza sensienia
cialo$¢” (Mleczenie, SF 13), to zmigkczenie neologizmdéw na wzdr
jezyka dziecigcego, ktére moglyby brzmieé: ,zlowieszczg sensy calos¢”,
$wiadezy o mozolnym wkraczaniu w przestrzeni jezyka, wobec ktérego
mowa pozostaje czyms$ wtdrnym. ,tak si¢ mowle wradza w niemowle¢”,
wyrokuje poetka, ktéra swiadoma jest, ze wraz z wejsciem w przestrzesi
jezyka (czy tez w porzadek symboliczny), traci si¢ umiejetno$é komu-
nikowania z innym-i:

wtedy pieta incipitu mnie nazwa

wtedy zro$nie si¢ znamiaczko z ciemiaczkiem
wtedy w krzyku twym pierwszym uslysze

ze nas jednak beda pisa¢ osobno

(Slligatura), ZG 34)

Somantyka. Od intra-akcji do trans-akgji

Mueller z pewnoscia nie nalezy do poetek zawierzajacych mocy jezyka,
a juz na pewno nie pozostaje w jego niewoli. Poetka poddaje stowo
nieustannym prébom i negocjacjom i redefiniuje réwniez poetyke lingwi-
styczng — jezyk postrzega ona jako strumien przeptywajacego zycia
i wszystkich jego elementéw. Co wigcej, dokonuje znaczacych przesu-
ni¢¢ — nie fetyszyzuje figury podmiotu kobiecego, ale przystaje na jego
proliferacj¢. Akcent pada na figure ,jakiego$ Ty” — na adresata, kedry
jest nieustannie obecnym wspéttowarzyszem neolingwistycznych
»peregrymacji w Wy ruszenie”. ,Peregrymacja” podmiotu polegata
bedzie na swoistym przeniesieniu podmiotu jako u$wigconej figury
tekstu — ta zmiana pozycji umozliwia otwieranie si¢ na inno$é. W ten
sposéb Mueller prezentuje swoja wlasna wizje materialno-semiotycznych
splotéw jezyka, ktdrych clou zawiera si¢ w istocie mitosci ukutej na miarg
koncepcji Luce Irigaray:

39  Zob. L. Irigaray, 7o be Two, London—New York 2001, s. 17-29.
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milog¢
dotyktaktykéw poznasz po tamaniu
stowa gramatyka wyjatkéw sensualnym
sensem somantykg blasfemii poprawnosci
bledem codziennie od nowa notuja jej gtodowy
jezyk rzeczy whasnych [...]
(wygnaricy bogow umierajq mtodo, ZG 20)

Mitoé¢ definiuje poetka jako dys-harmoni¢ mi¢dzy tym, co jezykowe
a tym, co materialne. Taktyka famania stéw, ktdra jawi si¢ niemalze
jako czynno$¢ empiryczna i dotykowa, polegataby na przezwycigzaniu
przedstawieniowej mocy jezyka. Dyskursywne praktyki zaburzone
zostajg ,gramatyka wyjatkéw”, odsylajaca do jezykowych dysonanséw,
ktére zdradzajg luki i peknigcia w obrebie systemu znakéw. Podobnie
interpretowaé nalezy oksymoroniczng fraze ,,poprawnos¢ biedu”, kedra
cechuje poetyke lingwistyczng i uniemozliwia wszelka gramatyke. Grama-
tyka btedu, bo tak nalezatoby ja definiowa¢, wytuskuje te¢ warstwe
wiersza, ktéra w procesie tworzenia zostala odrzucona; skupia si¢ zatem
nie na uksztattowanej formie, ale na niegotowych wariantach tekstu.
Kluczowym neologizmem w poezji Mueller staje si¢ jednak ,somantyka”,
ktéra jest zlepkiem dwdch stéw: semantyki i somatyki, czyli dyskursu
i materii, stowa i ciata, znaczonego i znaczacego; blasfemia, bluznierczym
pogwalceniem dotychczasowego dialektycznego porzadku. Istota tego
scalenia dwéch pierwiastkéw w monistyczny splot jest wlasnie etyka rela-
Gji, objawiajaca si¢ jako milo$¢ do $wiata. Dalszy ciag oksymoronicznych
splotéw wskazuje réwniez na ,sensualnos¢ sensu™, ktora bezposrednio

40 Co ciekawe, o ,sensualnoci sensu” pisal Jean-Luc Nancy w pracy zaty-
tutowanej A Finite Thinking—etymologia stowa ,sens” (ang. sense) odsyta do podwéj-
nosci znaczen i oznacza réwniez to, co jest sensualne czy odczuwalne (ang sensible):
,odczuwaé (ang. fo sense) to znaczy czué, ze istnieje co$ takiego jak (u)czucie
(ang. sensation)”. Wszystko to, pisze Nancy, uklada si¢ w figur¢ chiazmu: czucie
krzyzuje si¢ z sensem, z kolei sens nabiera znaczenia (zostaje ,usensowiony”)
woweczas, kiedy jest wyczuwalny. Innymi stowy, pytanie o ,sens sensu” jest zawsze
oksymoroniczna gra, gdzie ,,czucie sensu” i ,rozumienie odczu¢” stanowi podwdéjna
apori¢ prowadzaca do istoty tego, czym jest filozofia: zawierajaca sie pomiedzy tym,
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taczy w sobie to, co zmystowe i znaczeniowe. Przy czym zbitka wyrazowa
»dotyktaktykéw”, poprzez powtdrzenie ciagu sylab do—tyk—tak—tyk—
6w, jest niczym innym, jak tylko graficznym przedtuzeniem dotyku
— nie tylko przez empiryczny kontakt z innym, ale tez przez wzbogacenie
materii sfowa o materie sensu.

Pytanie o ,ciato sensu” i ,,sens ciala” odbija si¢ echem w koncepcji
onto—epistemologii ukutej przez Karen Barad. Tworzy ona ide¢ ,realizmu
sprawczego’, ktérego nadrzednym celem jest odrzucenie relacji ,,stow”
irzeczy’.

Dzigki ujeciu realizmu sprawczego mozemy znéw uznaé nature, cialo i mate-
rialno$¢ w petni ich stawania si¢ — bez uciekania si¢ do optyki przejrzystosci
i nieprzejrzystosci, geometrii absolutnej wewnetrznosci lub zewngtrznosci
i postrzegania czlowieka albo jako czystej przyczyny, albo jako czystego skutku
— przy jednoczesnym pozostaniu odpowiedzialnymi za rolg, jaka ,my” odgry-

wamy w splatanych praktykach poznawania i stawania sie®!.

Barad, bedac przedstawicielka nowego materializmu, réwniez odrzuca
antropocentryczna i dualistyczna koncepcje epistemologii i skupia si¢
na ,posthumanistycznym i performatywnym wytwarzaniu materialnych
cial”. Proponuje ona przesuniecie punktu cigzkosci z dualistycznej
fiksacji, zastgpujac ,.stowo” zjawiskiem ,,(kon)/figuracji” ucielesnionych
prakeyk w obrebie $wiata; rzecz natomiast zastgpuje badaniem zwigz-
kéw i relacji ,,poszczegdlnych zjawisk materialnych”. Innymi stowy, pisze
Barad, ,ta przyczynowa relacja migdzy urzadzeniami produkgji cielesnej
i wytwarzanymi przez nie zjawiskami to relacja »sprawczej intra-akcjic<”*.
sIntra-akeja” zostaje wyraznie przeciwstawiona pojeciu ,interakcji’,
albowiem ta ostatnia zaklada istnienie niezaleznych bytéw. Rozréznienie
to precyzyjnie wyjasnia Shannon Sullivan w ksigzce zatytutowanej Living

co odczuwalne (ang. sensible) a tym, co rozumowe (ang. intelligible). J.-L. Nancy,
A Finite Thinking, [w:] tegoz, A Finite Thinking, oprac. S. Sparks, California 2003,
s. 5. Nancy pisat: , Trzeba, aby sens si¢ ucielesnil (zamknat si¢ w sobie i pozostat
niezmiennie ten sam), a ciafo si¢ »usensownito« — i odwrotnie. W ten sposéb sens
»sensu jest »ciateme, a sens »ciata« jest »sensem«. W owej kolistej resorpcji znaczenie
o tyle tylko ziszcza sig, o ile zanika. Dokladnie w tym punkcie ciato takze przestaje
istnie¢. To whasnie po to, aby przepetni¢ znaczenie, »cialo« nigdy nie przestato by¢
napigte, rozjatrzone, rozdarte pomi¢dzy nienazywalnoscig a nienazywalnoscia: im
bardziej wewngtrzne, tym bardziej obce. Cialow sensie ogdlnym jest
organem sensu, ale sens sensu polega na byciu organem (lub organon)
w sposob absolutny” — J.-L. Nancy, Corpus, s. 66.

41 K. Barad, Posthumanistyczna performatywnosé, s. 337.
42 Zob. tamze, s. 339.
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Across and Through Skins: , Termin »interakcja« sugeruje dwie niezaleznie
ustanowione jednostki wkraczajace ze soba w wymiane lub zwiazek™®.
W intra-akeji chodzi wige o ptynny proces przechodzenia, podczas gdy
interakcja jest relacjg statyczna. ,Intra-akeja” zaktada zatem ustanowienie
nowej relacji, keéra wyklucza mozliwo$¢ istnienia w separacji i polega na
sepistemologicznej nierozdzielnoéci pozostajacych w sprawczej intra-akeji
sktadnikéw”. Co wigcej, owa nierozdzielnos¢ nie oznacza wchloniecia
i wykluczenia, ale raczej, jak ujmuje to Barad, ,sprawcze oddzielenie”
(bedace przeciwienistwem kartezjariskiego cigcia migdzy podmiotem
a przedmiotem), keére okresla jako ,zewnetrznosé-wewnatrz-fenomenu”.
W istocie nalezatoby zapytaé, co zmienia przyjecie takiej perspekeywy?
Barad uwaza, ze poprzez takie ustawienie relacji zacieraja si¢ usztywnione
i uszczelnione granice migdzy naturg a kultura, ludzkim/nie-ludzkim,
spotecznym/naukowym, miedzy materia a dyskursem.

Przywolywana wezesniej Shannon Sullivan zmierza w swojej teorii
jeszeze dalej — a mianowicie, postugujac si¢ koncepcja Johna Dewey’a,
sinterakcj¢” przeciwstawia ona pojeciu , transakeji”, keéra, podobnie jak
»intra-akcja®, ,,odzwierciedla odrzucenie ostrego dualizmu pomiedzy
podmiotem a przedmiotem, jednostka a $wiatem, jak réwniez odrzucenie
atomistycznych, rozcztonkowanych koncepcji podmiotu i wlasnego
ja, ktére czgsto towarzysza tym dualizmom”. Transakcja, bedaca tym
razem terminem zapozyczonym z obszaru ekonomii, zaktada nieustanna
przemiang i wymiang, co prowadzi do obalenia zmiany myslenia
o skérze jako o granicy ciata. Sullivan cytuje Dewey’a: ,,Zycie toczy sie
w $rodowisku; nie jedynie w nim, ale przez nie, poprzez interakcje z nim.
Zadna istota zywa nie zyje jedynie w obrebie wlasnej skory; jego/jej
podskérne organy sa srodkami stuzacymi do laczenia si¢ z tym, co lezy
poza cielesng rama”®. Akcentujac dynamike relacji w obrebie $rodo-
wiska Dewey, a wraz z nim Sullivan, cheg podkresli¢, ze koncepcja
stransakcyjnoséci” zaktada nie tylko wymiang fizyczng, chemiczng czy
materialna, ale przede wszystkim spoteczna, polityczna i kulturowa. Co
wiecej, organiczny proces wymiany miqdzy organizmami a $rodowiskiem,
do ktérego, wedtug Dewey’a, dochodzi na powierzchni skéry, zaciera
sztywne granice pomie¢dzy nimi. Jednakze, podobnie jak w przypadku
teorii Barad, nie oznacza to, ze organizmy traca wlasna forme i przestaja
nimi by¢ zarazem; przeciwnie, odrzucenie statycznej ontologii nie impli-
kuje rozpadu tozsamosci i podmiotowosci. Transakcja, owszem, zaktada

43 S. Sullivan, Living Across and Through Skins, Bloomington 2001, s. 1.
44 Tamze.
45 J. Dewey, cyt. za S. Sullivan, Living Across and Through Skins, s. 157.
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stabilno$¢, ale rozumiang raczej w kategoriach rytmicznego rozwoju,
a nie stagnacji®®. Sullivan podkresla, ze totalna eliminacja réznic pomigdzy
bytami jest w istocie rodzajem atomistycznego dualizmu i izolacji, nieroz-
réznialnej ,tosamosci” i nie pozwala zrozumie¢ relacji zakladajacej,
ze byty moga by¢ jednoczesnie ,,splatane” i rézne. Podobnie uwaza Karen
Barad, kiedy pisze, ze ,intra-akcja” zaklada wykluczenia, ale ,,wyklu-
czenia nie dopuszczajg mozliwosci determinizmu, stwarzajac warunki
dla otwartej przysztoéci™¥. Tak rozumiana transakcyjno-feministyczna
fenomenologia zawiera si¢ w stwierdzeniu ,,uciele$nianie $wiata” (bodying
the world) bliskiemu ,,sensualnoéci sensu”.

Jak w takim razie zaréwno koncepgja ,,intra-akeji’, jak i, transakeji” ma
si¢ do literaturoznawstwa, a konkretnie — do poezji Mueller? Z pewnos-
cig onto-epistemologiczna perspektywa, wyrazona za pomocy takich
pojec jak ,rekonfiguracja’, ,splatanie”, ,negocjacja’, ,transakcja’, zmienia
réwniez relacje ,czytajacego” i ,czytanego”™. Teoria Barad i Sullivan ma
realne przetozenie na teori¢ interpretacji tekstu, ktérg okreslitabym
raczej mianem ,interpenetracji’. Jak pisze Nancy: ,nalezy podchodzi¢
do lektury jako do czegos, co nie jest odszyfrowywaniem, lecz dotyka-
niem i byciem-dotykanym, wchodzeniem kontakt z masami ciata™.
W ten sposéb jako czytelniczka, staje si¢ uczestniczka ucielesnionego spot-
kania. Napotykam na inno$¢ w tekscie/innos¢ tekstu. Po drugie, zmienia
si¢ réwniez rola tekstu poetyckiego, ktdry staje si¢ nie tylko miejscem
spotkania, ale tez ksztaltujacym rzeczywisto$¢ narzgdziem poznawania
i do§wiadczania. Jezeli skéra jest przedtuzeniem relacji z rzeczywistoscia,
to wowczas tekst rozumiany jako medium pomigdzy tym, co materialne
i jezykowe, réwniez jest tych relacji przedtuzeniem.

Zakonczenie: teoria wczucia

Mueller $wiadoma jest aporii jezyka, ktéry automatycznie odsyta
do gotowych struketur i znaczen. Gléwnym zatozeniem zwrotu lingwistycz-
nego jest idea, ze jezyk ,urealnia rzeczywisto$¢”, stowem, ze powotuje ja
do zycia. Jednakze, jak wiadomo, zwrot jezykowy nie dokonuje jakoscio-
wego przesuniccia, bo jedynie odwraca strukturalistyczng teorig, wedtug
ktérej jezyk istnieje poza rzeczywistoscia. Nowy materializm jest zwro-
tem teoretycznym, ktéry dokonuje radykalnego przemieszczenia trady-

46 Zob. tamze, s. 12—15.
47 K. Barad, Posthumanistyczna performatywnosé, s. 354.
48  ].-L. Nancy, Corpus, s. 77-78.
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cyjnego systemu reprezentacji opartego na znaku binarnym i zast¢puje
go immanentna koncepcja jezyka. Vicki Kirby, analizujac Derridiariska
figure différance, dowodzi, ze stynne stwierdzenie ,,nie ma nic poza tek-
stem” oznacza nic innego, jak tylko: ,,nie ma wyjscia poza Natur¢™®.
W mysl zasady, ze wngtrze pokrywa zewngtrze, a kultura otacza nature,
okazuje sig, ze byt referencjalny jest immanencjg jezyka. Kirby tworzy
zatem pojecie ,,splotu”, keére wychodzi poza opozycje wngtrza/zewnetrza,
natury/kultury, signifiantlsignifié. Badaczka pokazuje tym samym,
ze nadrzednym celem nowego materializmu jest przerwanie istniejacej
schizmy miedzy znakiem/kultura/jezykiem a referentem/natura/materia™.
Pierwszym krokiem, zdaniem Kirby, miataby by¢ , rewitalizacja” ontologii
jako elementu, ktdry zniknat pod paradygmatem reprezentacjonizmu.
Biolingwizm Mueller jest strategia pisarska uniemozliwiajaca witoczenie
w gotowe schematy reprezentacji. Jednakze jej poezja przepetniona jest
momentami §wiadczacymi o aporii referencjalnosci: jezyk, pod nacis-
kiem reprezentacjonistycznego terroru, wypiera materi¢. Poetka pisze
wreez, ze jezyk jest ,synantropem” karmiacym si¢ materi: ,,to podstgp
na jaki nabraly was stowa” (wody juwenilne, pierwiastki sladowe, wiclkie
wymierania, Z. 12). Rewolucja ma polegac’ na przewartosciowaniu sposo-
béw poznawania $wiata: ,,¢éwiczenie duchowe koniec jezyka za przewod-
nika” (la pasjonata konfesjonata, Z 14). By¢é moze wéwczas jezyk,
6w zdetronizowany hegemon, w efekcie odstoni utajone formy zycia:

(...) wytrzebi¢

wytuskaé z osnéwki

drzace, nieostonicte

tkanki. pustaci. postaci $wiata

(podroby. podszywki. podpuszczki W 44)

Mueller jest $wiadoma, ze jezyk jest epistemologicznym narz¢dziem
poznania, ksztaltujacym rzeczywisto$¢. Weiaz nostalgicznie powraca

49  Kirby pisze, ze ,Derrida nie twierdzi, ze jezyk (i mowa jako jego uzupel-
nienie) jest zamknieta catoscia, ktdra moze by¢ odseparowana od tego wszystkiego,
co przyjmujemy za »inne«”. Zob. V. Kirby, Telling Flesh, s. 53

50  Zob. I. van der Tuin, 7he New Materialist Ahways Already: On an A-Human
Humanities, ‘NORA: Nordic Journal of Feminist and Gender Research” 2011, nr 4,
s. 287.
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ona do idei jednosci stowa i rzeczy, a takze podtrzymuje wiarg w mowe
bedaca rodzajem przed-dyskursywnego stanu: ,,Zacza¢ inaczej. Na langue
zagiaé parole” (praywrdcona obecnosé detalu, W 24). Poetka zdaje si¢
odwraca¢ relacjg: to stowo potrzebuje rzeczy, a nie na odwrét: ,,Czy
mam — jak Humpty Dumpty — mie¢ ksztate, ktéry znaczy?” (praywri-
cona obecnosé detalu, W 23), czy po prostu jestem znaczeniem, ktére ma
ksztatt? Nie rezygnuje ona ze snucia wizji tej ponownej jednosci materii
i jezyka, sensualnosci i sensu, transcendencji i immanencji, kiedy pisze:
»wprowadza mnie w pore/stowna i cielng mistyczng i migsna” (kobytka
u plotu. Betlejka, ZG 31). Nie pozostaje rédwniez bierna wobec tego
impasu, ale proponuje w zamian konkretny program poetycki polegajacy
na obnazaniu jezyka (,wazy¢ si¢ podwazy” praywrécona obecnosé detalu,
W 23) i na ,wytyczaniu nowych terendw” (niechaj. wszystko jeszcze,
W 47). Tymi nowymi terenami sa nowe stowa, do$wiadczenie cielesnosci,
dotyk i dialog, bycie-w-relacji z innymi. Jezyk poetycki, jak pisze Irigaray,
jest tym, co laczy w sobie ciato i myf$l; jest rodzajem komunikacji,
sjezykiem, ktéry tworzy, ktdry chroni swojg zmystowa barwe po to,
zeby polaczy¢ ciato i dusze; jezykiem, kedry zyje™!. Jezeli nie jestesmy
w stanie przezwyciezy¢ aporii jezyka, to mozemy stopniowo przefamywac
ten impas w procesie komunikacji, ktéra jest niczym innym, jak tylko
dzieleniem miltodci”?.

Ten empatyczny wymiar poezji Mueller wigze si¢ z potrzeba przewar-
to$ciowania naszych relacji ze $wiatem. Postawa ta wymaga wypraco-
wania nowej strategii lekturowej, bowiem poezja zmienia swoja funkgje:
rozumiana jest juz raczej w kategoriach poiesis, jako twér majacy realny
wplyw na zmiany nawykéw myslenia. Ten ,po(j)etyczny wymiar jezyka
— jak pisze Irigaray — pozwoli nam uobecni¢ si¢ i komunikowa¢
w réznicy”>. Owa mitosna, intra-aktywna komunikacja polega przede
wszystkim na akceptacji réznic przy jednoczesnym zachowaniu wias-
nej integralnosci. Jest to réwniez komunikacja, ktéra polegaé bedzie
na ,mitosnej lekturze” unikajacej zawlaszczania; lekturze pozwalajacej
na odnalezienie $ladu ,jakiegos Ty”.

Oddaj¢ zatem glos Mueller:

51 L. Irigaray, The Way of Love, s. 12.
52  Tamze,s. 27.

53 L. lIrigaray, Conversations with S. Pluhdcek and H. Bostic, ]. Still, M. Stone,
A. Wheeler, G. Howie, M.R. Miles and L.M. Harrington, H.A. Fielding, E. Grosz,
M. Worton, B. H. Midttun, London—New York 2008, s. 131.
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Otworzy¢ si¢
w sobie na jakie$ Ty (trudno
dotrze¢ jezykiem do nowych stéw). Na jakie$
Ty, ktére podejdzie blizej niz na wyciagniecie
z koperty zadrukowanych kartek. Blizej niz na stowo,
ktoremu dotad nie chciatam udzieli¢ glosu. Blizej niz na
obtoczek oddechu, kedremu nigdy jeszcze nie udzielitam siebie

(do lustra szczerzg si¢ SF 36)

Katarzyna Szopa
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Fanon, Black Skin, White Masks, redefined the meaning of skin in the context of race,
never has anybody truly used the potential of metaphors connected to skin. Sara
Ahmed and Jackie Stacey demonstrate that skin-tight politics (which is focused on
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otherness and upholds binary traditions. By creating the conception of “Thinking

through skin’, the researchers call for a shift in the perception of normative visions
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of corporality. Based on that idea, I treat skin as a metaphor of the changes within
philosophical thought which caused the materiality to cease to be from its own area.
Demaographies will therefore be an intersectional project which combines feminist
materialism with Joanna Mueller’s neolinguistic poetry which aspires to create
a new philosophy, understood by Lucie Irigaray as the discourse of touching love.
Keywords: skin, new materialism, posthumanism, onto-epistemologia,

intra-action, trans-action
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MAEGORZATAMYK

,Nie ma nic lepszego niz teoria.’* Kilka uwag
o praktyce teoretycznej wspotczesnych
awangardowych pisarek amerykanskich
(Lyn Hejinian, Leslie Scalapino, Carla Harryman)

Artykut poswigcony jest praktykom teoretycznym trzech
czotowych autorek nurtu amerykanskiej twérczosci ekspery-
mentalnej kojarzonych z kregiem poetéw
L=A=N=G=U=A=G=E: Lyn Hejinian, Leslie Scalapino

i Carla Harryman. Odegraly one fundamentalna rol¢

w uksztattowaniu ciagle otwartej i toczacej si¢ debaty
krytyczno-teoretyczno-literackiej dotyczacej statusu formalnie
radykalnej literatury tworzonej przez kobiety zaangazowanej
w kwestie epistemologii feministycznej. Prakeyka ta, skupia-
jaca si¢ na procesach i mechanizmach dyskursu, nie ogranicza
si¢ do wymiaru poetyckiego i artystycznego, lecz zaktada,

ze tworczos$¢ poetycka jest spotecznie zaangazowang , strategia
interwencji” (Harryman), a jako taka funkcjonuje jako
skoncentrowana na jezyku epistemologia feministyczna.

1 C. Harryman, Zhere is Nothing Better Than a Theory, [w:] tejze, Animal Instincts:
Prose, Plays, Essays, Berkeley 1989, s. 95.
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Hejinian, Scalapino i Harryman stworzyly imponujacy
dorobek literacko-teoretyczny, na ktéry skladajg si¢ gatunkowo
zlozone teksty hybrydyczne mocno osadzone we wspétezesnych
dyskursach feministycznych, skupiajace si¢ na problematyce
produkeji wiedzy, znaczenia, tozsamosci, plci

i seksualnosci, ukrytych mechanizméw ideologicznych
tradycyjnie pojmowanego utworu narracyjnego, a takze
imperatywu przekraczenia tych mechanizméw. Artykut jest
préba umiejscowienia ich twérczoéci w szerszym kontekscie
wspotczesnej mysli feministycznej poczawszy od écriture
[féminine, poprzez krytyke polityki tozsamosciowej Judith
Butler oraz Denise Riley, po horyzont posthumanistyczny
cyborgicznego pisarstwa Donny Haraway.

Stowa kluczowe: polityka reprezentacji, pisarstwo eksperymentalne kobiet, utwor

nie/narracyjny, hybrydyczno$¢, pisarstwo cyborgiczne

Matgorzata Myk
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»Teoretyczna praca spotecznie zaangazowanego tekstu nienarracyjnego
wynika z jego produkeji pewnego kryzysu pojmowania. Utwory, ktére zaklécaja
ramy kategorii, uwydatniaja jezyk w taki sposéb, ktory powoduje, ze utwér

o charakterze narracyjnym wydaje si¢ zanika¢. Radykalnie tamia zasady
opowiadania historii, stajac si¢ sceng koniecznego zaburzenia asymetrycznych
relacji wladzy, granic poznania, psychologicznych oraz spotecznych mechanizméw
rozpoznania, jak i blednego rozpoznania, ztozonych powiazali migdzy jednost-
kowym doswiadczeniem a szerzej pojetym ukladem sit spotecznych, a takze
wsp6lnego konstruowania znaczenia. Radykalny formalizm identyfikowany

z utworem nienarracyjnym nie jest zatem tylko ,zwykltym formalizmem”

w sferze politycznie i estetycznie radykalnego utworu. Jest strategia interwencji.”

Carla Harryman?

Jak zauwazyla jeszcze w latach dziewigédziesiatych Maggie O’Sullivan,
redaktorka jednej z pierwszych antologii innowacyjnej twérczosci
poetyckiej kobiet, zatytutowanej Out of Everywhere: Linguistically
Innovative Poetry by Women in North America & the UK (1996),
to wlasnie kobiety s obecnie autorkami znacznej czg¢sci najbar-
dziej ambitnej i znaczacej literatury eksperymentalnej ukazu-
jacej si¢ w Stanach Zjednoczonych. Obserwujemy imponujacy
dorobek zaréwno literacki, jak i teoretyczny takich wspétczes-
nych amerykariskich autorek awangardowych jak Lyn Hejinian,
Carla Harryman i Leslie Scalapino, oraz cale spektrum antologii
i obszernych publikacji bedacych teoretyczno-krytycznymi
komentarzami do twérczosci tych trzech, a takze stale powigkszajacego
si¢ grona wspéiczesnych pisarek skupionych na formalnej innowacji oraz
kwestiach teoretycznych. Twérczos¢ ta zostata w duzej mierze uksztatto-
wana przez wplyw formalnie radykalnej poezji L=A=N=G=U=A=G=E
i post-L=A=N=G=U=A=G=E, gleboko zaangazowanej w intelektualne
debaty zwigzane z poststrukturalizmem, dekonstrukejg, a takze filozofig
marksistowska®. Dorobek czotowych przedstawicielek tego nurtu, w tym

2 Tejze, Introduction: Non/narrative, ,JNT: Journal of Narrative Theory” 2011,
vol. 41, no. 1, s. 2.

3 Na uwagg zastuguje szereg kluczowych periodykéw, antologii oraz mono-
grafii, migdzy innymi: dwa internetowe periodyki polaczone wspélna misja prezen-
tacji i krytycznej refleksji nad innowacyjnymi prakeykami literackim kobiet: ,,How{(ever)”
(ukazujacy si¢ w latach 1983 —1992) i ,How2” (od roku 1999 do chwili obecnej);
antologie Moving Borders: Three Decades of Innovative Writing By Women, red. Mary Ann
Sloane (1998) oraz Out of Everywhere: Linguistically Innovative Poetry by Women in
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pisarstwo Hejinian, Harryman, oraz Scalapino, zostal okreslony przez
krytyczke Megan Simpson jako rodzaj skupionych na jezyku poetyckich
epistemologii. W monografii z 2000 roku Poetic Epistemologies: Gender
and Knowing in Women's Language-oriented Writing Simpson przekonuje,
ze w tym wypadku pojecie epistemologii nie ogranicza si¢ do subiek-
tywnej z gruntu poetyki, jesli za jej wykfadni¢ przyjmiemy model teore-
tyczny autorstwa Jerome'a McGanna przedstawiony w pracy z 1988 roku
Social Values and Poetic Acts, ktdry, jak przypomina Simpson, umiej-
scawia ,,zaréwno poezjg, jak i wiedz¢ w domenie relacji spotecznych”;
wedlug tego modelu poezja staje si¢ forma aktywnosci spotecznej*.
W kontekscie takiego przekroczenia dualizmu praktyka/teoria, w eseju
przedstawi¢ gtéwne strategie proponowane przez Hejinian, Harryman
oraz Scalapino, aby pokaza¢ potencjat i zréznicowanie stworzonego przez
nie feministycznego horyzontu epistemologicznego dla wspétczesnej
spolecznie zaangazowanej eksperymentalnej twérczosci kobiet.

Na wstepie warto jednak przypomnieé niefortunne stwierdzenie
poety i krytyka Boba Perelmana, wygloszone podczas jego wystapienia
na sympozjum ,Assembling Alternatives” w 1996 roku, dotyczace
rzekomej porazki twérczosci eksperymentalnej, ktdrej ze wzgledu na jej
formalizm oraz swoista elitarno$¢ nie udato si¢ wedtug Perelmana uzyskaé
oddzwigku spotecznego. Do sceptycyzmu krytyka odniosta si¢ Scalapino
w swoim eseju The Cannon piszac: ,Jezyk, kedry jest umocowany ,.ekspe-
rymentalnie”, koresponduje z doswiadczeniem ludzi; jako ake »czyjegos«
do$wiadczania; i (cho¢ nie jest szeroko rozpowszechniony, przez co nie
jest czescia doswiadcezenia »wspdlnego«) nie jest jezykiem elitarnym™.
Kolejny znamienny przyktad marginalizowania kwestii dost¢pu do poten-
cjatu krytycznego, a nie tylko estetycznego, pisarstwa eksperymentalnego,
stanowi stynna juz dzi$ polemika Scalapino z innym wptywowym poeta

North America & the UK Maggie O’Sullivan (1996); Poetic Epistemologies: Gender
and Knowing in Women’s Language-oriented Writing Megan Simpson; Leaving Lines
of Gender: A Feminist Genealogy of Language Writing Ann Vickery, Innovative
Women Poets: An Anthology of Contemporary Poetry and Interviews, red. Elisabeth
A. Frost i Cynthia Hogue; Translating the Unspeakable: Poetry and the Innovative
Necessity Kathleen Fraser; The Feminist Avant-garde in American Poetry Elizabeth
A. Frost oraz We Who Love to be Astonished:Experimental Women’s Writing and
Performance Poetics, red. Laura Hinton i Cynthia Hogue. Zob. takze numer 11
—12 ,Literatury na Swiecie” z 2010 roku po$wigcony nowej poezji amerykariskiej,
w tym autorkom takim jak: Lyn Hejinian, Elizabeth Willis, Lisa Jarnot, Harryette
Mullen oraz Cole Swensen.

4 M. Simpson. Poetic Epistemologies, New York 2000, s. 7.

5 L. Scalapino, The Public World/Syntactically Impermanence, Hanover—
London 1999, s. 24.
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i krytykiem zwigzanym z tworczoscia spod znaku L=A=N=G=U=A=G=E¢,
Ronem Sillimanem, ktéry w swoim artykule opublikowanym w ,,Socialist
Review” w 1989 roku wyrazit przekonanie, ze w odréznieniu od biatych
heteroseksualnych poetéw plci meskiej, kedrzy czgdciej postuguja sig
radykalna perspektywa i forma do wyrazania krytyki podmiotowosci,
tworcy reprezentujacy mniejszosci, w tym kobiety, wykazuja tendencje
do postugiwania si¢ konwencjonalnym utworem narracyjnym, poniewaz
muszg stale opowiada¢ swoje historie. Co ciekawe, jak podkreslita
Scalapino w 7he Cannon, jej krytyczna reakcja na stowa Sillimana
opublikowana na tamach ,Poetics Journal” zostala nastgpnie blednie
zinterpretowana przez Perelmana w przypisie jego ksiazki zatytutowanej
Marginalizacja poezji (sic!). Z przypisu wynika, jakoby Scalapino prefe-
rowata wlasnie utwér narracyjny, co bylo niezgodne z intencja poetki
i oczywiste chyba dla kazdego, kto zetknat si¢ cho¢by tylko z jednym
z jej utworéw. Na wypowiedzZ Sillimana Scalapino odpowiedziata
w pozniejszym wywiadzie z Elizabeth A. Frost: ,Moje stanowisko jest takie,
ze w sytuacji podbramkowej zmiana formy jest koniecznoscig™’.
Wypowiedzi Perelmana i Sillimana byly wtedy symptomatyczne takze
dla wielu innych krytykéw i autoréw plci meskiej kojarzonych z twér-
czo$cig awangardows i eksperymentalna, a jednak pojmujacych skupiona
na innowacji twdrczo$¢ pisarzy i pisarek reprezentujacych mniejszoscei,
w tym kobiet, w sposéb patriarchalny i normatywny zgodnie z zaloze-
niem, ze bedzie ona przystawata do tradycyjnych konwengji literackich,
a wrecz wpisywala si¢ w pisarstwo okreslane mianem ,kobiecego”, w ramach
ktdrego kréluja tradycyjne formy autobiograficzne. Najbardziej radykalna
pod wzgledem formalnym i konceptualnym i na wskro$ filozoficzna litera-
tura, ktdra pojawita si¢ jako alternatywa dla konwencjonalnego kobiecego
zyciopisarstwa to oczywiscie ta, ktéra Cixous nazwala w latach siedem-
dziesiatych écriture féminine, uksztattowana pod wpltywem éwczesnej
filozofii poststrukturalistycznej i feministycznej, oraz literackiej prakeyki

6 Poezja Language (lub L=A=N=G=U=A=G=E, od nazwy magazynu poezji
awangardowej wydawanego w latach 1978-1981 przez poetéw Charlesa Bernsteina
i Bruce’a Andrewsa) jest okreslana jako postmodernistyczny styl w poetyckiej twér-
czosci awangardowej lat siedemdziesiatych, ktéra miata na celu radykalng zmiang
kierunku dominujacej dwezesnie koncepcji poezji i toczacego sig wokoét niej dyskur-
su krytycznego. Jednym z punktéw wspélnych dla znacznie rézniacych si¢ od siebie
autoréw spod tego znaku bylo negowanie naturalnej obecnosci podmiotu lirycznego
w tekscie lub jego swoista instrumentalizacja polegajaca na dystansowaniu si¢
autora od tresci utworu i celowym ograniczaniu swojej roli, a co za tym idzie, takze
na uwydatnieniu interakcji migdzy odbiorcg a utworem.

7 E.A. Frost, Interview with Leslie Scalapino, [w:] Innovative Women Poets: An Antho-
logy of Contemporary Poetry and Interviews, red. E.A. Frost, C. Hogue, Iowa 2006, s. 311.
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polityki performatywnej autorstwa samej Cixous, a takze Luce Irigaray i Julii
Kiristevy. Znaczenia ich dorobku z pewnoscia nie nalezy negowa¢, jednak
potengjat teoretyczno-krytyczny twérczosci Hejinian, Scalapino i Harryman
tkwi w czyms§ zupetnie innym. Ich pisarstwo koncentruje si¢ na fundamen-
talnej roli jezyka w konstruowaniu rzeczywistosci, kedra nigdy pozajezykowa
by¢ nie moze, na cigglym wspdltworzeniu horyzontu myslenia i pisania
o kobietach i przez kobiety, lecz nie tylko o problematyce kobiet, oraz
na sposobie, w jaki jezyk warunkuje procesy wytwarzania wiedzy, wytycza
jej granice, a nawet determinuje mozliwosci przekraczania tych granic.
Stawka nie jest tutaj jedynie gest uznania i wiaczenia dorobku tych pisarek
do domeny tworczosci eksperymentalnej, np. grupy L=A=N=G=U=A=G=E,
gdyz wszystkie trzy omawiane tu autorki wspéteworzyly ja od poczatku,
ale raczej pokazanie ich ogromnej roli we wsp6tczesnej debacie o auto-
nomii kobiet w literaturze i ich prawa do ksztaltowania i przekraczania jej
konwencji wbrew utartej tradycji i za pomoca radykalnych srodkéw wyrazu.
Twoérczoé¢ ta nie stroni od praktyk eksperymentalnych i gier jezykowych,
a takze teoretycznego i krytycznego zaangazowania w kwestie polityczne
dotyczace whadzy, tozsamosci, feminizmu, plci kulturowej, cielesnosci oraz
seksualnosci. Ze wzgledu na indywidualne réznice w pojmowaniu tych
kwestii, kazda z autorek zostanie tutaj oméwiona oddzielnie, z uwzgled-
nieniem zbieznosci ich refleksji, a takze wzajemnych odniesieri i wspdlnie
realizowanych projektéw literacko-artystycznych. Ze wzgledéw oczywistych
nie mogg poswigci¢ uwagi wszystkim waznym i cickawym autorkom, ktdre
od kilku juz dekad wytyczajq nowe szlaki w eksperymentalnej literaturze
amerykanskiej, podejmujac jednoczesnie kwestie teoretyczno-filozoficzne
dotyczace szeroko rozumianej podmiotowosci oraz polityki narracyjnej
w kontekscie badart feministycznych i gender studies. W tym krétkim szkicu
postaram si¢ natomiast przyblizy¢ polskiemu czytelnikowi feministyczne
trajektorie w twérczosci trzech chyba najbardziej znanych i cenionych pisarek,
ktdre odegraty kluczows rolg w przetamaniu monopolu, jaki na tworzenie
pisarstwa eksperymentalnego w Stanach Zjednoczonych mieli przez lata
mezezyzni, i utorowaniu drogi innym autorkom, ktdre z pewnoscia zastuguja
na to, aby po$wiccaé im uwagg w znacznie obszerniejszych publikacjach
o podobnej tematyce.

Od Ecriture féminine do La Faustienne. Epistemologiczne
eksperymentarium Lyn Hejinian

W stynnym eseju z 1983 roku zatytutowanym 7he Rejection of Closure
Lyn Hejinian zaproponowata podziat tekstéw na ,domknigte” i ,,otwarte”.
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Tekst ,,domknicty” to w ujeciu Hejinian utwér pozbawiony mozliwosci
wieloznacznej interpretacji, w keérym wszystkie elementy nieuchronnie
prowadza odbiorcg do jednego odczytania. Natomiast ,,tekst otwarty”

stawia na pierwszym planie proces, zaréwno proces poczatkowego aktu pisania
tekstu, jak i nastgpujacych po lekturze aktéw tworzenia, kedre sg juz dzietem
czytelnika, przeciwstawia si¢ kulturowym tendencjom, ktére zmierzaja do jedno-
znacznej identyfikacji tworzywa i zmieniaja je w produkt, a tym samym stawia

op6r redukgji i utowarowienia®.

W eseju Hejinian stawka jest jednak znacznie wyzsza niz wskazywatby
na to powyzszy dualizm. Poetka, zainteresowana epistemologia femini-
styczna, zabiera tu glos w kwestii gry plci toczacej si¢ o jezyk i whadzg,
w ktérej na szali lezy jezyk krytyczno-literacko-poetycki, jakim postuguja
si¢ kobiety, w odréznieniu od refleksji filozoficznej nad performatywnym
pisarstwem strategicznie zdefiniowanym w latach siedemdziesiatych jako
»kobiece”. W tym sensie 7he Rejection of Closure jest istotna proba wyjscia
poza dominujaca dwezesnie my$l feministyczng éeriture féminine sformu-
fowang przez Héléne Cixous oraz Luce Irigaray, a takze do pewnego
stopnia Juli¢ Kristeve, czyli wlasnie owego utopijnie rozumianego
gléwnie przez pryzmat cielesnosci i seksualnosci pisarstwa kobiecego,
ktérego fundamentalnego znaczenia Hejinian nie neguje, ale od ktérego
wyraznie si¢ w eseju dystansuje ze wzgledu na jego problematyczny,
cho¢ niewatpliwie strategicznie pojmowany przez te francuskie teore-
tyczki esencjalizm. W swoim eseju Hejinian cytuje definicj¢ otwarcia
wedtug Cixous: , Kobiece tekstualne ciato zostaje rozpoznane poprzez
to, ze zawsze pozostaje nieskoriczone, bez korica. Nie ma domknigcia,
nie konczy si¢”’. Autorka sugeruje nie tylko dos¢ mglisty potencjat
takiej definicji otwarcia, ale takze jej specyficzny kontekst i ograniczony
charakter: ,,Waska definicja pozadania, identyfikacja pozadania wylacznie
z seksualnoscia, oraz dostownos¢ genitalnego modelu dla okreslenia
jezyka kobiet, na ktdry nalegaja niektére z tych pisarek, moze by¢
problematyczny”'®. W tym znamiennym zdystansowaniu si¢ Hejinian
od écriture féminine upatrywaé nalezy feministycznego i epistemologicz-
nego zwrotu w pojmowaniu literatury pisanej przez kobiety, przejscia
od pisarstwa ,,kobiecego” do pisarstwa kobiet, ktérego potencjal wydaje
si¢ znacznie bardziej obiecujacy. W tym sensie tworczo$é Amerykanek

8 L. Hejinian, The Language of Inquiry, Berkeley 2000, s. 43.
9 H. Cixous, cyt. za: L. Hejinian, 7he Language of Inquiry, s. 55.
10 Tamze.
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cechuje swoisty pragmatyzm, ktéry pozwala na przedstawienie podmio-
towosci w ujeciu feministycznym, jednak bez uciekania si¢ do putapek
modelu psychoanalitycznego, ryzykownego esencjalizmu (takze w jego
tak zwanej ,strategicznej” wersji), jak i bez imperatywu ciaglego dekon-
struowania, ktérego wyrazne przekroczenie i otwarcie si¢ na innego
rodzaju horyzonty teoretyczne mozna zaobserwowaé w twoérczosci
Hejinian, Scalapino oraz Harryman.

Najbardziej chyba znanym dzisiaj utworem Hejinian jest jej ekspe-
rymentalna autobiografia My Life z 1980 roku, tekst otwarty par excel-
lance, ktdry w odréznieniu od wickszosci utworéw kojarzonych z poezja
L=A=N=G=U=A=G=E od lat gosci w programach nauczania literatury
na amerykariskich uniwersytetach i jest coraz cz¢dciej uznawany za utwér
nalezacy do kanonu literatury amerykariskiej. Juz na poziomie struk-
turalnym i formalnym tekst ten podaza za filozofia Hejinianowskiego
»tekstu otwartego”. Jego pierwotna wersja, powstala w latach siedem-
dziesiatych, sktadata si¢ z 37 sekeji, z kedrych kazda miata doktadnie
37 zdan. Liczba ta odpowiadata dwezesnemu wickowi poetki. W latach
dziewigédziesiatych tekst zostat rozbudowany wedle tej samej reguly, przy
czym dodane sekcje i zdania idealnie scalajg si¢ z poprzednim tekstem.
Ann Vickery okresla ten aspekt pisarstwa Hejinian jako proces ,ciagtego
badania podmiotu epistemicznego”, w ktérym podmiotowosé, jako
otwarta przestrzeri , tekstu chronicznego,” jest konstruowana jednoczesnie
w rzeczywistoéci spofecznej i przeciwko niej'!. Rozumiany w taki sposéb
podmiot funkcjonuje w tekscie nie tylko na przestrzeni okreslonych
miejsc i czasu wyznaczonych narracja, ale przede wszystkim w niero-
zerwalnie powiazanej z tymi plaszczyznami rzeczywistosci jezykowej.
Podmiot Hejinian jest wige przede wszystkim uwiktany we wlasna chro-
niczng tekstualno$é. Na innym poziomie My Life, cho¢ jest niewatpliwie
tekstem autobiograficznym, stanowi jednoczesnie poststrukeuralistyczng
krytyke gatunku, keéry w swych tradycyjnych odstonach opiera si¢ na
zalozeniu spdjnej i okreslonej podmiotowosci, podczas gdy tekst Hejinian
problematyzuje t¢ kwestie, zaktadajac procesualny podmiot stale
konstruowany przez jezyk, z ktdrego niespéjnym i niedookreslonym
»ja czytelnik moze si¢ w pewnym stopniu identyfikowaé.

Na czym zatem polega feminizm Hejinian w konceptrualnym
projekcie My Life i innych tekstach? Jesli skupiona na jezyku epistemo-
logia feministyczna wynikajaca z tej twérczosci jest ciagtym $ledzeniem
uwiklania kobiet w procesy dyskursu, moze ona postuzy¢ do $ledzenia

11 A. Vickery, Leaving Lines of Gender: A Feminist Genealogy of Language
Writing, Hanover ~London 2000, s. 233.

Matgorzata Myk



169 po$34(10)/2013

i dekonstruowania mechanizméw i proceséw marginalizacji kobiet,
zaréwno w literaturze, jak i w zyciu spotecznym. Wida¢ to wyraznie
w szeregu powtarzalnych klisz jezykowych wplecionych w ten konkretny
tekst oraz inne teksty tej i pozostatych omawianych w eseju autorek.
Obok ironicznych fraz w stylu ,Pretty is as pretty does” (w jezyku
angielskim wyrazenie to odnosi si¢ do dziewczat lub kobiet i wydaje si¢
najblizsze znaczeniowo frazie neutralnej w jezyku polskim ,Nie szata
zdobi cztowieka), czy ,I laugh as if my pots were clean” (czyli: ,,Smiejq
sie, jakby moje garnki byly czyste”), My Life nie przestaje zaskakiwad
swoja innowacyjnoscia i poetycka oryginalnoscia, tworzac nowe frazy bez
nacechowania wzgledem plci i powtarzajac je z jednakowym uporem,
zwracajac tym samym uwagg odbiorcy na procesy wytwarzania schematéw
jezykowych, ktére leza u podstaw normatywnego porzadku spotecznego
i 6l plciowych. My Life i My Life in the Nineties (wcze$niej wspomniany
sequel wezesniejszej autobiografii) stanowia tto feministycznej trajekeorii
w pisarstwie Hejinian, kontynuowanej w innych utworach, takich jak
teoretyczne szkice z tomu 7he Language of Inquiry, gdzie Hejinian przedsta-
wia swojg teori¢ poetycka, ktérg wywodzi miedzy innymi z poetyki
Gertrude Stein. Posta¢ La Faustienne staje si¢ tu feministyczng alternatywa
dla postaci Fausta w eksperymentalnym modelu poetyki wystepujacej
sprzeciw domknigciu”, w ktéra wpisana jest koniecznos$¢ uwzgled-
nienia epistemologicznego watpienia i ciagtej autokrytyki. Twérczosé
ta, jak pisze Simpson, ,jest sposobem poznania, ktdry jest wpisany
w naukowa metod¢ Zachodu, lecz jego implikacje nie zostaly jeszcze
w pelni zbadane, ani uwiarygodnione. [...] Pisarstwo Hejinian podkresla
konstytutywna role jezyka w procesie poznania i zakresie wiedzy poprzez

utrzymywanie ciaglego stanu niepewnosci”'2.
yw

,Malenkie ja” Feminizm a swiadomos¢ ego w antydualistycznej
poetyce Leslie Scalapino

,» Tak, wszystko wyraza jaka$ spoleczng lub polityczng wizje. Moja tworczo$¢ jest
tworzeniem ,,ja’, podmiotowosci (ktéra sama w sobie jest widziana jako ,kultu-

rowa abstrakeja”), jednak w niej ,,ja” nie mozna oddzieli¢ od jego wiasnej iluzji.”

Leslie Scalapino®

12 M. Simpson. Poetic Epistemologies, s. 15-16.
13 E.A. Frost, Interview with Leslie Scalapino, s. 315.
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»Swiadomos¢ poetki [...] jest powierzchniowa membrana, kartka ludzkiej
tkanki, na ktérej kazdego dnia spisywana jest trauma historii; poetka jest
upowazniona do stworzenia zapisu wszystkich tych wstrzaséw, odmawiajac
poddania si¢ pokusie, tej skompromitowanej formie otgpialej, jednostkowej
$wiadomosci, ktéra opiera si¢ na wyparciu, to znaczy podziale $wiadomosci

spotecznej i nieswiadomosci, ktdra czyni znosnym zycie wigkszosci ludzi.”
Maria Damon

Powyzsza wypowiedz krytyczki Marii Damon pochodzi z jej wysta-
pienia z 2007 roku podczas zorganizowanego w Nowym Jorku panelu
poswigconemu zagadnieniu ciata w twérezosci L=A=N=G=U=A=G-=E,
bedacego proba odpowiedzi na pytania, kedre narosty wokét tej poetyki
w zwigzku z jej poststrukturalistycznym sceptycyzmem i dystansem do
kwestii cielesnosci, autonomii i podmiotowosci, z jakim poeci z kregéw
L=A=N=G=U=A=G=E i post-L=A=N=G=U=A=G=E podwazali rzekomo
bezposrednia i naturalng relacje ciata i pisania. Leslie Scalapino, jedna
z najwazniejszych (niezyjaca juz) amerykariskich pisarek eksperymental-
nych, swoje wlasne wystapienie podczas tego samego wydarzenia, zatytu-
fowane wymownie Disbelief, poswigcila uciele$nionemu do§wiadczeniu
jako nieustajacej aktywnosci wyrazanej poprzez pamigé, przestrzen i czas.
Chociaz na pierwszy rzut oka Disbelief wydaje si¢ podziela¢ sceptycyzm
i dystans charakteryzujacy poetéw L=A=N=G=U=A=G=E, gl¢boko
filozoficzna i polityczna zarazem poetyka Scalapino jest znacznie bardziej
zlozona, skupia si¢ bowiem migdzy innymi na przekraczaniu kulturowo
skonstruowanego rozdzwigku pomigdzy umystem a ucielesnionym
przezywaniem. W fundamentalnie odmiennym od zachodniego rozu-
mieniu dualizmu ciala i umystu, keérego korzenie siegajg u Scalapino
buddyzmu tybetanskiego i zen, poetka zastanawia sig si¢ zaréwno nad
ograniczeniami, jak i potencjalem do$wiadczenia. Jej refleksja krytyczno-
-poetycka, cho¢ pisarstwa tego nie mozna nazwa¢ refleksyjnym, wyraza
takze jej gleboka $wiadomos¢ feministyczng, a ,niedowierzanie” staje
si¢ tu gestem feministycznym wymierzonym przeciwko ,zamknieciu
si¢ wewnatrz jakiegokolwiek sposobu widzenia, zaréwno optycznego jak
i konceptualnego™*. W wywiadzie, ktérego poetka udzielita Elizabeth
A. Frost, Scalapino powiedziata:

Moja twérczo$é z pewnoscig uwazam za feministyczng. Pisanie dotyczy postrze-
gania plci. Jednoczesnie, o ile role plciowe sa konstrukcjami spotecznymi,

to tozsamos$¢ oparta na tym zalozeniu jest iluzja. Moja artykulacja feminizmu

14  Tamze, s. 206.
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sytuuje si¢ w gescie préby rozwiklania sposobu, w jaki co$ zostaje wykreowane
i odbite jak w lustrze z powrotem do mnie — jako czgé¢ calej sieci, ktdra nas otacza,
i jak mozemy by¢ nastrojeni do postrzegania spolecznych kreacji samych siebie
i innych. Potrzeba najbardziej subtelnych reakeji, ktére czasem prawie idealnie
odzwierciedlaja porzadek spoleczny, tak, ze w zasadzie nie dostrzegamy réznicy.
Ale to wlasnie pozwala zobaczy¢ t¢ réznicg — dotrze¢ do miejsca gdzie jestes

wytwarzana jako byt spoteczny™.

Scalapino interesuje kwestia wnetrza (umystu) i zewngtrza (doswiad-
czenia), a szczeg6lnie sposobu, w jaki umyst aktywnie uczestniczy
w internalizowaniu oraz tworzeniu ograniczajacych i normatywnych
hipotez (na przykiad o byciu osoba dyskryminowana ze wzgledu na pled),
jeszcze zanim zostang one narzucone z zewnatrz. Mechanizm dostrze-
gania i uwewnetrzniania tych hipotez odbywa si¢ czgsto jednoczesnie
i niezauwazalnie, a proby ich odrzucenia to proces trudny, czgsto niemoz-
liwy, poniewaz oparty na nieuchronnym uczestnictwie w spotecznie
konstruowanej rzeczywistosci. To co pozostaje mozliwoscia, to uwaznosé
i $wiadomo$¢, ciagla krytyczna obserwacja mechanizméw spotecznych
oraz tego, do jakiego stopnia umyst sam uczestniczy w ich tworzeniu.
Paradoksalnie potencjat stanowi takze strategiczne powstrzymanie sig
od reakgji; jak pisata Scalapino, umyst jest akcja, a wigc jesli stale odpo-
wiada na nakladane restrykcje, interpretacje, ciagle proby zdefiniowania
go jako podmiotu spotecznego, sam sprawia, ze mechanizmy te dziataja
i sa podtrzymywane, takze w praktyce pisarskiej:

W zwiazku z formg pisania — jest to kwestia powstrzymania si¢ od przed-
wezesnego formulowania zatozeri. Nasze decyzje o tym, czym jest kto$ jako
uksztattowany byt, na przyktad kobieta, sa jak naktadanie konkluzji lub hipotezy
na cos, zanim sie to stato. [...] Mam wrazenie, ze intencja powinno byc’ nieumiej-

scawianie siebie w sensie psychologicznym!'c.

»Malenkie ja” (tiny selfj pochodzi z eseju Scalapino o utworze poety Roberta
Duncana poswigconego amerykarskiej poetce modernistycznej H.D.
(Hildzie Doolittle) i oznacza ,,ja” pomniejszone przez presj¢ spoteczng
i kulturowa, ale nie catkowicie zdegradowane; to wiasnie takie ,ja’, rozwazane
w kontekscie znacznie szerzej zakrojonego projektu spofeczno-kulturowego,
jest gtéwnym punktem rozwazari poetki, keéra w swojej antyromantycznie
nacechowanej i pozbawionej afektu twérczosci konsekwentnie podwaza
prymat ego, na ktérym opiera si¢ zachodni $wiat.

15 E.A. Frost, Interview with Leslie Scalapino, s. 317.
16 Tamze,s. 318.
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W antydualistycznej twérczosci Scalapino stale podkreslane i podwazane
sa opozycje praktyka/teoria, pisanie/czytanie, emocjonalnos¢/inteleke,
mesko$é/kobieco$é, a takze prywatne/publiczne. Scalapino w ciekawy
sposéb angazuje tu kwestie plci, taczac je przewrotnie z poje-
ciem erotyzmu, kedry kojarzy nie tyle ze sfera prywatna, ale raczej
z tym, co dzieje si¢ w przestrzeni publicznej. Gatunek erotyki jest zreszta
czgsto wykorzystywany przez Scalapino, chociazby w utworze Defoe,
jako forma czegos$ sfabrykowanego, co pozostaje neutralne, a jednocze-
$nie odstania czyjas pozycje spoteczna. Tak whasnie dzieje si¢ w utworze
that they were on the beach, w ktérym postaci ludzkie sa postrzegane tak,
jakby sktadaty si¢ z cz¢dci ciala lamparta, a gdzie zamystem autorki byto
wyrazenie czystej gatunkowo erotyki, ktdra niczego nie symbolizuje
ani nie teoretyzuje, a przy tym nie musi by¢ nawet strawna w sensie
erotycznym. Erotyka jako gatunek zostaje wykorzystana w podobny
sposéb w sekwencji The Floating Series z tomu zatytulowanego way,
gdzie akt seksualny mezczyzny i kobiety jest przedstawiony obok
codziennych wydarzeni badZ sytuacji i okolicznos$ci determinujacych
kondycje ludzka w przestrzeni publicznej, takich jak otwieranie lokalnego
sklepu, ptacenie czynszu, bieda czy umieranie. Kwestie do§wiadczenia
prywatnego i publicznego oraz tozsamosci przedstawione zostaly takze
w projekeie z 2010 roku taczacym rysunki i poezje, ktéry Scalapino
stworzyla ze znana amerykanska artystka awangardowa Kiki Smith,
zatytutowanym podwdjnie cytatem z dzieta Georges’a Bataille'a Zwierzg
jest w swiecie jak woda w wodzie [ The Animal is in the World Like
Water in Water] oraz opisowym tytulem Kobiety zjadane przez zwierzgta.
Na wszystkich rysunkach autorstwa Kiki Smith, ktérej sztuka koja-
rzona jest z przewrotnie feministycznymi i ironicznie esencjalistycznymi
przedstawieniami cial kobiecych zespolonych z cialami dzikich zwierzat,
widzimy rézne konfiguracje, w keérych naga kobieta jest atakowana
przez dzikie zwierz¢ta przypominajace lamparta lub Iwa. Kazdemu
z do$¢ dwuznacznych rysunkéw towarzyszy pozbawiona afektu poezja
Scalapino. Poetka zatozyla, ze do§wiadczenie obrazéw przedstawionych
przez Smith w oczywisty sposéb zdominuje projeke, uwydatni pytania
o relacj¢ pomigdzy obrazem a tekstem, faktem a do$wiadczeniem,
ciatem a umystem, intelektem a emocja, powierzchnig a przestrzenia,
a takze przywola perwersyjne skojarzenia natury erotycznej. W komen-
tarzu do projekeu, Scalapino zauwaza, ze w tym przypadku jezyk pojawia
si¢ dopiero po nawigzaniu dialogu za pomoca plaskich obrazéw, ktére
celowo nie wyrazaja zadnych emocji, a jednak w jaki$ sposéb, jakby
w wyniku skojarzer i spekulacji, je przywotujg. Na przyktadzie tego hory-
zontalnego nienarracyjnego utworu wydanego w formacie powtarzajacej
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si¢ sekwencji naktadajacych si¢ na siebie obrazéw (ksiazka przypomina
swoja formg akordeon), autorka pyta, czy mozliwy jest brak hierarchii,
zalozen, oraz przedwezesnych hipotez w postrzeganiu, oraz czy mozliwy
jest dialog bez obecnosci jezyka.

,To nie jest czas na podmiotowos$¢.”t” Posthumanistyczna
poetyka Carli Harryman

»Wierze w porzadek, ktéry nie istnieje, nigdy nie bedzie istniat

i ktérego nalezy szuka¢, aby zapobiec jego istnieniu.”
Carla Harryman'®

Carla Harryman to awangardowa poetka, eseistka, dramatopisarka
i wspétzatozycielka San Francisco Poets Theater (1976), tak jak Hejinian
i Scalapino zwigzana z autorami spod znaku L=A=N=G=U=A=G=E,
ktéra od lat jest jedna z gléwnych postaci na amerykanskiej ekspery-
mentalnej scenie literacko-dramatycznej. Jej hybrydyczne teksty wyra-
stajg z utopijnego impulsu transfiguracji utworu narracyjnego poza
jego gatunkowymi, znaczeniowymi i przedstawieniowo-normatywnymi
uwarunkowaniami, zmierzajac ku wizji pisarstwa, ktdre jest prakeyka, jak
okreslita to Harryman w wywiadzie z krytyczka Laura Hinton, ,pisania
dla czego$ innego niz dla sensu”". Projekt ten jest na wskro§ polityczna
radykalna rekonceptualizacjq ideologicznego konstruowania i zarazem
dekonstrukeji dyskurséw i polityki reprezentacji zachodnich péznoka-
pitalistycznych spoteczeristw. Podejmujac prébe definicji stanowiska,
jakie twoérczo$¢ Harryman zajmuje wzgledem polityki feministycznej
oraz krytyki polityki tozsamosciowej, Hinton okreslila jej pisarstwo
jako ,konceptualng estetyke pisania poprzez sytuacje sprzecznosci”.
Estetyka ta wskazuje na konieczno$¢ ponownego rozwazenia kwestii
podmiotowosci, ktéra w pisarstwie Harryman rysuje si¢ jako ,,sytu-
acja sprzecznosci” par excellence; teren na ktérym bledne rozpoznania
oparte na szerokim spektrum hegemonicznych zatozen dotyczacych

17 C. Harryman, Animal Instincss, s. 17.
18  Tejze, Vice, Elmwood 1986, s. 26.

19 L. Hinton, 70 Write Within Situations of Contradiction: An Introduction ro
the Cross-Genre Writings of Carla Harryman, ,,Postmodern Culture” 2005, vol. 16,
no. 1, htep://pmec.iath.virginia.edu/textonly/issue.905/16.1hinton.txt.

20 Tamze.
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tozsamosci klasowej, etnicznej, plciowej, seksualnosci oraz cielesnosci
zostaja obnazone i ironicznie przeformutowane. Postaci z tekstow
Harryman to konstrukgje teoretyczne; nieprawdopodobne, perwersyjne,
czgsto prymitywne hybrydy, keére zamieszkuja strefe graniczng miedzy
gatunkami, plciami, cechami ludzkimi i zwierzgcymi, pozycja podmiotu
i przedmiotu. Nie sg one konwencjonalnymi bohaterami, ale raczej efek-
tami, obiektami, cyborgami, funkcjami, figurami retorycznymi, stanami
czy tez czystymi potencjalnymi bytami, a nie rozpoznawalnymi posta-
ciami o stabilnych tozsamosciach.

Kwestie podmiotowosci u Harryman podejmowane sa w kontek-
$cie kilku $cisle powiazanych ze sobg ptaszczyzn teoretycznych: narracji
pdznego kapitalizmu i wyrastajacej z niej koncepcji utworu narracyjnego,
historii, polityki i estetyki amerykariskiej awangardy, oraz problema-
tyki réznicy plei w utworze narracyjnym i mozliwosci jej przekroczenia
w tekstach nienarracyjnych. Jej daleko idaca rewizja polityki narracji,
manifestujaca si¢ w innowacyjnych zabiegach pisarskich to prakeyka
teoretyczna bedaca interwencja w polityke feministyczng i gender wraz
z ich wewngtrznymi sprzecznosciami, ktéra sytuuje si¢ juz w obszarze
posthumanizmu. Posthumanistyczna perspektywa obecna w tekstach
Harryman, wydaje si¢ bliska definicji, ktéra proponuje dzisiaj Cary Wolfe:
,Posthumanizm nie jest post-ludzki — w sensie bycia »po« przekroczeniu
ludzkiego ciata — lecz tylko post-humaniszyczny, w sensie przeciwsta-
wienia si¢ fantazjom odcielesnienia i autonomii, bedacym dziedzictwem
humanizmu™'. Twérczo$¢ Harryman wyrasta takze z posthumanistycznej
myf$li Jeana Francois’a Lyotarda i jego paradoksalnego rozumienia
postmodernizmu jako nast¢pujacego i przed, i po humanizmie; przed:
w sensie zanurzenia ciata ludzkiego takze w rzeczywistosci technolo-
gicznej, jego prostetycznej ko-ewolugji z mechanizmami jezyka i kultury,
oraz po: w sensie nazwania historycznego momentu decentralizacji
cztowicka w globalnej systemowej sieci techniczno-medyczno-informa-
tyczno-ekonomicznej*. Definiujac praktyke dramatopisarska Harryman
jako ,etyke dyspersyjnego performansu”, Heidi R. Bean podkresla,
ze jednym z aspektéw jej twdrczodei teatralnej jest ponowne przemyslenie
produkeji i rozpowszechniania wiedzy; rozpoznanie mechanizméw,
poprzez kedre jednostka jest uwiktana w systemy wiedzy-wiladzy oraz

21  C. Wolfe, What is Posthumanism?, Minneapolis 2010, s. xv.
22 Tamze.

23 H.R. Bean, Carla Harrymans Non/Representation andthe Ethics of Dispersive
Performance, ,,Postmodern Culture” 2009, vol. 20, no. 1, http://pmc.iath.virginia.
edu/text-only/issue.909/20.1bean. txt.
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posthumanistyczne zatozenie radykalnej dyslokacji, dystrybucji, a nawet
rozproszenia podmiotu. Jednak feministyczny aspekt tej oryginalnej
twérczosci to takze ogromny wplyw, jaki na pisarstwo Harryman wywarta
koncepcja cyborga wedlug Haraway; politycznie zaangazowana, perwer-
syjna i ironiczna utopijna wizja bedaca odpowiedzig na zdecentralizowane
tozsamosci kobiet, narracyjne i nienarracyjne protokoty zréznicowanych
i innowacyjnych prakeyk artystycznych.

W eseju Women’s Writing: Hybrid Thoughts on Contingent Hierarchies
and Reception, ktdry otwiera epigraf z Manifestu cyborgéw autorstwa
Haraway, Harryman przywotuje transgresyjne i przesycone teoria $rodki
wyrazu artystycznego w stylu enfant terrible literatury amerykanskiej
Kathy Acker i samej Haraway jako antidotum na ciagle odtwarzanie
kanonu literackiego, zwracajac jednak uwage na ryzyko ich natych-
miastowego wchlonigcia przez kanon. Dla Harryman uzywanie stowa
ykobieta” w nazwach womens studies czy ,pisarstwo kobiet” oznacza
mowienie o grupie w pozycji podleglej w stosunku do wladzy, w wypadku
keérej feministyczne dazenie do whasciwej identyfikacji, reprezentacji,
poprawnego rozpoznania jako zawsze zaleznych od mysli patriarchalne;,
z tatwoscig przeradza si¢ w prakeyke dyskryminacyjna. Jednoczesnie
pozycja Innego jest jednak strategicznie istotna: fakt innosci, jako
zawsze jednoczesnie upolityczniony i potencjalnie transgresyjny, staje
si¢ dla niej narzedziem, ktére moze uwolni¢ Innego z hierarchii: , Inny
zna prawo i potrafl je nasladowad i moze czasem by¢ prawem i czyms
innym niz prawem”*. Jednak Harryman nie chodzi tylko o paradok-
salne i utopijne pragnienie odrzucenia monolitycznej tozsamosci ani
o catkowita rezygnacj z feministycznej czy jakiejkolwiek innej mniejszo-
$ciowej polityki tozsamosciowej. Idzie raczej o gruntowna rewizje polityki
reprezentacji, ktéra w tej twérczosci przybiera forme performatywnej
strategii nawotujacej do niemal niezauwazalnych, lecz brzemiennych
w skutki politycznych gestéw wykonywanych z pozycji mniejszosciowe;.
W swoim hybrydycznym tekscie Meghom Harryman okredlita te strategic
jako ,gre w malutki op6r” [a game of minute resistance):

Celem gry jest wywotanie niezauwazalnego przesuniecia historii bez identyfikacji
zrédla tego przesuniegcia i bez interpretacji przesuniecia jako historii. Nie bedzie
mozna go zaobserwowaé poprzez historyczny zapis ani teorie, niemniej bedzie

ono rzutowalo na wynik zapisu badz teorii bez wiedzy pisarzy i teoretykédw?.

24 C.Harryman, Womens Writing: Hybrid Thoughts on Contingent Hierarchies and
Reception, ,,How2” 1999, no. 2, http://www.asu.edu/pipercwcenter/how2journal/
archive/online_archive/vl_2_1999/current/readings/harryman.html.

25 Tejie, There Never Wias a Rose Without a Thorn, San Francisco 1995, s. 99.
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Innymi stowy, mechanizm opisu pochfania podmiot. Ten moze zosta¢
uprzedmiotowiony, ale moze on tez odméwi¢ bycia postrzeganym jako
podmiot i w ironicznie przewrotny sposdb ustawié si¢ w pozycji przed-
miotu. Carla Billitteri w eseju Zhe Passion of Becoming an Object zauwaza,
ze pisarstwo Harryman, podobnie jak tworczos¢ innych autoréw z kregu
L=A=N=G=U=A=G=E, zdradza pragnienie radykalnego (samo)uprzed-
miotowienia podmiotu. Esej Billitteri wskazuje na Baudrillardowska
koncepcje ,,uwodzenia”, wyjasniajac perwersyjna odwracalnos¢ relacji
podmiot/przedmiot, co manifestuje si¢ w uwiedzeniu podmiotu przez
sam jezyk i sprowadzeniu go do statusu przedmiotu, gdzie pragnienie
to staje si¢ ,,przedmiotowym oporem w obliczu dehumanizacji techno-
logicznego $wiata™°. W tym kontekscie pragnienie uprzedmiotowienia
mozna odczytad jako dazenie w strong horyzontu posthumanistycznego,
w ktérym, jak zauwaza dalej Billitteri, autor sytuuje si¢ jako ,,na wpét
podmiot, na wpét cyborg-przedmiot”. Takie usytuowanie nastapito
chyba najwyrazniej w eksperymentalnej sztuce Harryman Performing
Objects Stationed in the Sub World, gdzie tytulowy Sub World funkcjo-
nuje jako konceptualne terytorium hybrydycznych bytéw posrednich,
u ktérych zatarte zostaja granice pomigdzy podmiotem a przedmiotem.
W podobny sposéb, w tekscie Mirror Play Harryman stworzyta przes-
trzeri, rodzaj przedpokoju oderwanego od reszty domu stworzonego
na konceptualnym modelu antyarchitekeury ,,przestrzeni a-podmio-
towej” Denisa Holliera, kt6ra tworzy swego rodzaju przejscie ,,pod prad
do jakiej$ przestrzeni przed ukonstytuowaniem si¢ podmiotu, przed
instytucjonalizacja podmiotowosci [...], architekture, kedra nie dopuszeza
do stawania si¢ podmiotu™®. Ten przestrzenny aspekt podmiotowosci jest
charakterystyczny dla twérczosci Harryman, gdzie, tak jak w tekstach
Acker, nieuformowane postaci sg funkcjami konkretnych przestrzeni
spolecznych i gdzie ,ja” staje si¢ w koricu raczej konieczng interferencj
niz stabilng forma tozsamosci.

A-podmiotowe przestrzenie w tekstach Harryman wypetniaja obrazy
i postaci sugerujace dyskomfort i niech¢¢ wynikajace z presji identyfi-
kacji. W zbiorze Animal Instincts z 1989 roku bezimienni lub otwarcie
odmawiajacy samookreslenia bohaterowie tekstéw to nie-ludzkie byty,
miedzy innymi gady i insekty, ale takze pewien ,pierzasty roslinozerca”

26  C. Billitteri, 7he Passion of Becoming an Object, ,,Paideuma” 20006, vol. 35,
no. 1-2,s. 28.

27  Tamze.

28  D.Hollier, Against Architecture: The Writings of Georges Bataille, Cambridge
1992, s. xi.
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i ,intelektualny hermafrodyta”. Teksty te przywodza na mysl krytyke
polityki tozsamosciowej angielskiej poetki i filozotki Denise Riley i jej
sceptycyzm dotyczacy imperatywu identyfikacji”. Przepetnia je takze
pragnienie samotnosci, ciszy, ignorancji i prymitywnych zwierz¢cych
instynktow, kedre staja si¢ perwersyjnymi formami erotycznego przycia-
gania: ,M6wia mi, ze jestem prosta jak zwierzg ze zwierzgca ignorancja
tego, co dobre i zte, awersja do bycia odrzucona, i ztosliwoscia w przy-
padku uwiczienia. Biore to za komplement i daje spokdj™. W utworze
z 2005 roku Baby Harryman stworzyta kolejna nieuformowana postaé
o nieustalonej tozsamosci i plei, ktdra, cho¢ okreslana rodzajem zedskim,
jest kolejnym charakterystycznym bytem-figurg jezykowa, dziatajaca
w pozornie infantylny, jednak na wskro$ autoironiczny i teoretyzu-
jacy sposdb na tematy podmiotowosci, granic ego, autonomii, a takze
pragnienia i seksualnosci. Zapytana o to, czy tytutowa Baby, ktéra okazuje
si¢ by¢ na wpét cztowiekiem, na wpét zwierzeciem, czyli kolejnym
cyborgiem, jest potencjalng hybrydyczng tozsamoscia dla wspétezesnego
podmiotu, Harryman sugeruje, ze jest ona: , transformacyjnym stanem
w utworze narracyjnym’; ,skrzyzowaniem istoty ludzkiej (podmiotu)
i alternatywnej zyjaco-myslacej rzeczy”'. Baby jest spekulatywnym
bytem, ktérego ulubione zajecie, czyli kreslenie mapy $wiata, ktéry jak
sadzi, stale tworzy i przetwarza, mozna odczytywacl jako pragnienie
nakreslenia a-podmiotowego horyzontu myslowego. Baby jest utopia,
keérej doskonale udaje si¢ uchwycid istotg stanowiska subwersywnego
jako pozycji efemerycznej, bo tytutowa postad i tak pozostaje uwiktana
w powiazane systemy jezyka, technologii i wiedzy-wtadzy.
Utopijno-dystopijny utwér Gardener of Stars wydany w roku 2001
stanowi obszerniejszy projekt epistemologiczny. Bledne postaci zalud-
niajace ten wielowatkowy utwoér sa osadzone w blizej nieokreslonej
postatomowej przysztoéci i podrézuja miedzy matriarchalng utopijng
wspolnota, gdzie, jak méwi Harryman, , kobieca wicieklos¢ zuchwale
zajmuje centralne miejsce na scenie”, a do$¢ nieprzyjaznym Miastem
Mgzczyzn®. Ogrodnik (prawdopodobnie kobieta) oraz M (na wpét
kobieta, na wpél zwierzg) pozostaja w otwartej relacji erotycznej
przerywanej serig perwersyjnych przygéd. Erotyzm M jest dziwnie

29 Zob. D. Riley, The Words of Selves: Identification, Solidarity, Irony, Stanford
2000.

30 C. Harryman, Animal Instincts, s. 34.
31 L. Hinton, 7o Write Within Situations of Contradiction.

32 C.Harryman, How I Wrote Gardener of Stars, [w:] Biting the Error: Writers
Explore Narrative, red. R. Gluck, G. Scott, M. Adams, Toronto 2004, s. 136.
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zdystansowany, perwersyjny oraz, co ciekawe, przesycony bledami, ktére
postac ta notorycznie popetnia i ktére sama prowokuje. Wedtug Billitteri
»jako mit nieustalonego bytu, M jest modelem transformatywnego zacho-
wania™?®. M jest zatem twdrczynig erosa, tej prymitywnej, niestabilnej
i bladzacej sfery, keéra karmi si¢ dystansem i nieobecnoscia w oderwaniu
od jakiegokolwiek stalego znaczenia, formy czy tez tozsamosci. Te postaci
to hybrydy, Harawayowskie cyborgi ,,oddane fragmentarycznosci, ironii,
intymnosci i perwersji. Opozycyjne, utopijne i kompletnie pozbawione
niewinnosci”*, odrzucajace nostalgi¢ za przedtechnologicznym i auten-
tycznym czlowieczeristwem, faczace i jednoczesnie ciaggle podwazajace
technologie plei, seksualnosci i cielesnosci, ,generujace antagonistyczne
dualizmy bez konca (lub do korica $wiata)”, jak pisata Haraway w swoim
manifescie®.

W duchu polityki wspélnotowej i podmiotéw cyborgicznych, zamiast
polityki tozsamosciowej, Harryman, jak zreszta wigkszo$¢ autorek
i autoréw z kregu L=A=N=G=U=A=G=E, jest takze wspétautorka
artystycznych projektéw takich jak na przyktad przewrotna pikarejska
nowela 7he Wide Road, pisana wspoélnie z Lyn Hejinian na przestrzeni
dwudziestu lat, gdzie, jak napisata Hejinian, autorki ,,podjety prébe
odwrdcenia proceséw utowarowienia i uprzedmiotowienia [...] takich
kategorii jak kobiecos¢, wiersz i osoba™. Charakterystyczny dwugtos,
ukryty w tym hybrydycznym tekscie pod postacig kobiety-zwierzecia
o dwoéch gltowach, jest refleksjg nad subwersywna i a-podmiotowa
modalnoscig bytu przekraczajaca zardwno granice ego, jak i wszelkie
inne jasno wytyczone podziaty podmiot-przedmiot. Eksperymentalna
i konceptualnie ztozona 7he Wide Road stawia przed czytelnikiem nie
lada wyzwanie. Sytuujac si¢ w perspektywie posthumanistycznej, tekst
wskazuje na mozliwo$¢ ponownego namystu nad kwestia podmiotowosci,
skfaniajac ku horyzontowi radykalnej Deleuzjariskiej réznicy, innym
formom bytu i bycia, produkcji nowych polaczeni zaréwno w znaczeniu
abstrakcyjnym, jak i konkretnym, materialnym. Cyborgiczne pisarstwo
Harryman to strategia ingerencji w systemy wiedzy-wladzy, normatywnej
reprezentacji i identyfikacji oraz hegemonicznej polityki narracyjnej.

33 C. Billitteri, 7he Necessary Experience of Error, ,,How2” 2004, vol. 3, no. 3,
hetp://www.asu.edu/pipercweenter/how2journal/vol_3_no_3/harryman/billitteri.heml.

34 D. Haraway, A Gyborg Manifesto: Science, Technology, and Socialist Feminism
in the Late Twentieth Century, [w:] tejze, Simians, Cyborgs, and Women: The Rein-
vention of Nature, New York 1991, s. 119.

35 Tamze, s. 146.

36 L. Hejinian, List do Petera Middletona, 2 lutego 1994, [w:] Lyn Hejinian
Papers, Mandeville Special Collections Library, s. 74, 26, 25.
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To takze ironiczna, utopijna wizja przekroczenia kolejnego dualizmu
poprzez ciaglte komplikowanie stanowiska w sprawie tozsamosci, tak
jak pisata o tym Haraway:

ludzie nie boja si¢ wigzi ze zwierz¢tami i maszynami, nie boja si¢ permanentnie
fragmentarycznych tozsamosci i sprzecznych stanowisk. Polityczna walka to
jednoczesne widzenie w obu tych perspektywach, poniewaz kazda odstania
zaréwno formy dominacji, jak i mozliwosci nie do pomyslenia tylko z tego

drugiego punktu widzenia®.
Xk

Ciekawy zbieg okolicznosci, tak/nie?, ze to, co kultura zachodnia nazywa
kobiecym (formy charaketeryzujace sig cisza, petne i puste; wielorakie, asocjacyjne,
oparte na logice niehierarchicznej; procesy otwarte i materialne itp.), moze sta¢
sie bardziej istotne w zioionej rzeczywistosci, ktéra postrzegamy jako nasz $wiat,
niz sztywna hierarchiczna logika, ktéra wyprodukowata racjonalistyczna senna

wizje cywilizacji i jej mizoginistyczne podwaliny.
Joan Retallack?®

Stowa poetki i teoretyczki Joan Retallack trafnie oddajg ciagle postrze-
ganie eksperymentalnej innowacyjnej twérczosci kobiet w kontekscie
sporu dotyczacego esencjalistycznego pojmowania tego co ,kobiece”,
a czego tworczo$¢ przedstawionych w tym szkicu pisarek jest demistyfikacja,
doglebng rewizja i radykalnym przekroczeniem. Tak jak wiele innych
autorek, one takze spotkaly si¢ z zarzutami wynikajacymi z btednego
rozpoznania ich intencji i odezytania ich tworczosci poprzez pryzmat
patriarchalnych zatozeri. Na problem ten zwrécita uwage Harryman
w jednym ze swoich tekstéw, przywotujac trzy symptomatyczne przyklady
takich wiasnie hegemonicznych blednych rozpoznan ich twérczosci
przez krytykéw plei meskiej. Pierwszy przyklad to nazwanie poezji Rae
Armantrout ,anorektyczng’, drugi to uzycie medycznego pojecia ,,meta-
staza” w odniesieniu do tekstu Scalapino, trzeci przyktad dotyczy samej
Harryman i jej zbioru Vice, ktéry zostat zinterpretowany przez jednego

37  D. Haraway, A Cyborg Manifesto, s. 122.

38 ]. Retallack, RE:THINKING:LITERARY:FEMINISM: (three essays onto
shaky grounds), [w:] Feminist Measures: Soundings in Poetry and Theory, red. L. Keller,
Ch. Miller, Ann Arbor 1994, s. 347.
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z krytykdw poprzez pryzmat figury ,,Wielkiej Matki™. Wszystkie

trzy przyktady charakteryzuje doktadnie to, o czym pisze w swoich

tekstach Scalapino, czyli nawykowe, bezwiedne i bezrefleksyjne nakta-

danie hegemonicznych, mizoginistycznych i esencjalistycznych hipotez

na tworczo$é, do zrozumienia kedrej potrzebna jest interpretacja wolna

od takich zalozen, oparta na innym rodzaju epistemologii. Konieczne

jest przekroczenie gleboko zakorzenionego stereotypowego podejscia

do dziatalnosci artystycznej kobiet i stosowanych przez nie prakeyk teore-

tyczno-artystycznych, w szczegdlnosci tych opartych na innowacji i rady-

kalnym eksperymencie, oraz dostrzezenie ich fundamentalnego znaczenia

spolecznego. Feministyczna epistemologia wolna od uwewngetrznienia

blednych rozpoznaii to jedna z najwazniejszych trajekeorii w twdrczosci

omawianych tutaj autorek i ich polityczno-filozoficznych rozwazan

dotyczacych jezyka i wytwarzania znaczenia. To takze, jak przeko-

nywajaco dowodza w duchu refleksji filozoficznej Judith Butler dwie

obszerne monografie: Leaving Lines of Gender: A Feminist Genealogy of
Language Writing Ann Vickery oraz Breaking the Bowls: Degendering and
Feminist Change Judith Lorber, przekroczenie réznicy plei w postrzeganiu

kobiet i ich twérczodci.

39  Zob. C. Harryman, Women’s Writing.
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Title: “There is nothing better than a theory” A few remarks on the theoretical practice of
contemporary avanigarde women writers (Lyn Hejinian, Leslie Scalapino, Carla Harryman)
Summary: The essay discusses theoretical practices of three major American
experimental women writers associated with L=A=N=G=U=A=G=E poets Lyn
Hejinian, Leslie Scalapino, and Carla Harryman, who played a crucial role in shaping
the present-day critical and theoretical literary debate regarding the status of formally
radical literature engaged in questions of feminist epistemology and written by
women. Devoted to language and its ideological dimension, their work is based on
a wager that poetic practice is a socially engaged strategy of intervention (Harryman),
and as such functions as a language-oriented feminist epistemology. Hejinian,
Scalapino, and Harryman created a significant literary and theoretical body of work
that includes complex genre-bending hybrid texts deeply rooted in contemporary
feminist discourses and preoccupied with such issues as production of knowledge,
meaning, identity, gender, and sexuality, hidden ideological mechanisms
of the conventional narrative, and the imperative of its constant refiguration.
The article is also an attempt to see their work in a broader context of feminist
thought, ranging from écriture féminine, through Judith Butler’s and Denise Riley’s
critiques of identity politics, to the posthumanist horizon of Donna Haraway’s
cyborg writing.

Keywords: politics of representation, women’s experimental writing, non/narrative,

hybridity, cyborg writing
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CLARA ZGOtA

Tozsamosciowe (trans)lokacje bohaterow
prozy Virginii Despentes na przyktadzie
powiesci Apocalypse bébe

Artykut stanowi probe przesledzenia tworczosci wspéiczesnej,
trzeciofalowej, francuskiej powiesciopisarki, Virginii
Despentes, ze szczegélnym uwzglqdnieniem

zachodzacych w niej na przestrzeni ubieglych dwudziestu lat
zmian. W pierwszej cz¢sci przedstawiony zostaje zarys
wezesnego etapu jej pisarstwa. Na pierwszy plan wysuwaja si¢
specyficzne dla kultury francuskiej korica ubieglego stulecia
kwestie kontekstualne: zwlaszcza zachodzacych w relacji

do rekonfiguracji francuskiego pola literackiego w potowie lat
dziewigédziesiatych przemian w strategii (samo)reprezentagji
podmiotéw wykluczonych z uwagi na ich rasowo-plciowo
-klasowe usytuowanie, oraz wylonienia si¢ nurtu literatury
opatrzonej mianem , trashowe;j”.

Druga cze$¢ stawia sobie za cel wydobycie queerowego aspektu
ostatniego projektu Despentes. Przeprowadzona w oparciu

o geopoetologiczne instrumentarium analiza utworu Apocalypse
bébé dostarcza informacji na temat czasoprzestrzennych
uwarunkowan (nie)normatywnych tozsamosci gtéwnych
bohateréw. Autorska konstrukeja miejskiego chronotopu Paryza
i Barcelony zestawiona zostaje z propozycjami badaczy kultury
spod znaku krytycznych teorii queer, prowadzac do tezy

o specyficznym ,,zwrocie utopijnym” zachodzacym w ostatniej
powiesci tej pisarki.

Stowa kluczowe: literatura trashowa, krytyczne teorie gueer, seksualnos¢ i przestrzen,

trzecia fala feminizmu we Francji, badania miejskie, powie$¢ miejska, geopoetyka
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Riot Grrrl, czyli buntowniczka wkracza na literackie salony

,11 faut faire éclater les choses.”!

Pisarski debiut Virginie Despentes (ur. 1969), przypadajacy na lata dzie-
wigédziesigte ubieglego wieku, zbiegl si¢ w czasie z nows fala francuskiej
»literatury kobiecej™. Przywoltywana przez krytykéw w kontekscie twor-
czo$ci autorek takich jak Christine Angot, Marie Darrieussecq, Catherine
Millet, Marie NDiaye etykieta postuzyta za narzedzie klasyfikacji i swego
rodzaju pacyfikacji politycznego wydzwigku literatury spod znaku
péznodwudziestowiecznej prozy. Redukcjonizm takiego posuniecia polegat
na przypisaniu implicytnych nawiazari do haset maja 1968 roku szeregowi
pisarek, dla ktérych jedynymi punktami wspdlnymi byt ich pte¢ oraz
odwazne traktowanie tematyki seksualnej. Na tle indywidualistycznie
zorientowanych autofikcji Angot i Millet oraz przyktadéw brawurowej
fantastyki Darrieussecq i NDiaye prozg fabularng Despentes wyrézniata
jednak $wiezo$¢ spojrzenia towarzyszaca projektowi reprezentadji sytuacji
zwykle kobiecych podmiotéw zmarginalizowanych oraz wykluczonych:
typowych prekariuszek wyjetych poza nawias zaréwno medialnej,
jak i literackiej, widzialnosci. Swiat przedstawiony jej wezesnych powiesci
budowany byt zresztg gtéwnie na ogladzie sytuacji bohaterek nieposiada-
jacych ani wyksztatcenia, ani innych form kapitatu poza wlasnym ciatem:
striptizerek, prostytutek, narkomanek, dziewczyn i kobiet pozbawionych
szerszych zyciowych perspektyw, a réwnoczednie silnie zdeterminowa-

nych, aby nie petni¢ tradycyjnie przypisanych ich plci rél spotecznych.

1 Zob. F Armanet, B. Valloeys, Catherine Breillat, Virginie Despentes:

Le sexe a cru, ,,Libération” 13 lipca 2000, s. 28-30: ,, Trzeba to wszystko rozsadzi¢
[wszystkie zawarte w tekscie przektady pochodzg od autorki — CZ].

2 Zob. G. Bridet, Le Corps & leeuvre des femmes écrivains: Autour de Christine
Angot, Marie Darrieussecq, Virginie Despentes et Catherine Millet, [w:] Le roman
Sfrancais an tournant du XXle siécle, red. B. Blanckeman, A. Mura-Brunel, M. Dambre,
Paris 2004.

Znacznie trafniej, jak sadze, umiejscowita twérczos¢ Despentes krytyka anglo-
saska, widzac w niej jedna z czotowych reprezentantek francuskiej trzeciej fali femi-
nizmu, rozumianego nie jako postfeminizm, a wlasnie radykalizacja, poglebienie
postulatow drugofalowych.

Zob. M. A. Schaal, Virginie Despentes or a French Third Wave of Feminism?, [w:]
Cherchez la_femme: Women and Values in the Francophone World, red. A. Angelo,
E. Fiilop, Newcastle 2011; 7hird Wave Feminism: A Critical Exploration, red. S. Gillis,
G. Howie, R. Munford, New York 2007; Interrogating Postfeminism: Gender and
the Politics of Popular Culture, red. Y. Taster, D. Negra, Durham-London 2007.

Clara Zgota
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Warto wspomnie¢, ze zaréwno glos, jak i styl wezesnej Despentes
odznaczat si¢ podwdjnym umocowaniem, ktére uznano za forme legity-
mizacji: faczyl on w sobie doglebna znajomos¢ okreslonych kodéw
gatunkowych z dopominaniem si¢ o prawo do zaistnienia w publicznym
dyskursie dla tych, z ktérymi autorka dzielifa niegdys zyciowe doswiad-
czenia. W istocie, swdj bez mata antropologiczny warsztat przyszta pisarka
szlifowata, pracujac w mlodosci w opisywanej pdzniej przez siebie branzy
— obstugujac ,,r6zowa” lini¢ telefoniczna oraz zajmujac si¢ krytyka filméw
pornograficznych. Bezposredni wglad w przemyst seksualny pozwolit jej
bezlito$nie obnazac jego kulisy przy réwnoczesnej afirmacji samej seksual-
nosci we wszystkich, takze nienormatywnych czy wrecz transgresyjnych
jej wymiarach. Dlatego wlasnie we wezesnym okresie twérczosci zbyt
tatwo utozsamiano autorke z bohaterkami jej wlasnej prozy. Podobnie
do nich miata by¢ jedynie gniewna, punkowa’® dziewczyna znikad, ze
sporem bagazem nieprzyjemnych przezy¢ i ostrym jezykiem stuzacym
za narzedzie samoobrony oraz ataku?.

Na przetomie ubieglego tysiaclecia kontrowersj¢ w rodzimym
$rodowisku feministycznym wywotata filmowa adaptacja debiutanckiej
powiesci Despentes: wydanej we Francji w 1993 roku, a przeniesione;j
na ekran siedem lat pézniej i przedstawionej pod polskim tytutem jako
Guwatt (Baise-Moi). Kwestie strategicznego doboru tytuléw w wersji orygi-
nalnej oraz niefortunnych, a jednak znamiennych, decyzji translatorskich
sa zreszta, jak sadz¢, do tego stopnia znaczace, ze nalezy poswigci¢ im
wiccej uwagi. Przede wszystkim dlatego, ze stanowig jeden z wazniejszych
wyrdznikéw odautorskiej poetyki/polityki, ktdra nosi wszelkie znamiona
na wskro$ queerowej taktyki literackiej’.

Przyjeta przez polskich thumaczy lub dystrybutoréw rzeczownikowa
forma wymazuje ten aspekt, tymczasem zawarty w oryginale tryb rozka-
zujacy (pol. rznij mnie) modyfikuje oczekiwania odbiorcy wzgledem
podziatu 16l w zawierajacym silny komponent przemocy lub wiasnie
do niej si¢ sprowadzajacym akcie seksualnym. Zwtaszcza ze podziat
na oprawcg i ofiar¢ ulega w tym wypadku daleko posunigtej proble-
matyzacji: ta ostatnia nigdy nie jest zupelnie bezbronna, poniewaz nie
zostaje catkowicie odarta ze swojej sprawczosci. W ostatniej instancji

3 Zob. C. Bourseiller, Génération chaos: Punk, New Wave 1975—1981, Paris
2008.

4 Zob. M.A. Schaal, Une nécessaire rébellion feministe: De la violence au
féminin chez Virginie Despentes, [w:] Rebelles et criminelles chez les écrivaine d'expres-
sion frangaise, red. F. Chevillot, C. Tront, New York 2013.

5 Zob. M. de Certeau, Wynalez¢ codziennosé: Sztuki dziatania, tum.
K Thiel-Jaliczuk, Krakéw 2008.

Tozsamosciowe (trans)lokacje...
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pozostaje jej jeszcze jezyk, czyli owe — jakby to ujeta Judith Butler, ktdrej
pisma wywarly silny wplyw na poglady Despentes — walczace stowa®.
Zarbéwno grozba, obietnica, jak i rzucone napastnikowi wyzwanie maja
charakter perlokucyjnych performatywéw noszacych w sobie mozli-
wos¢ nieoczekiwanego oporu. Bohaterki prozy Despentes adaptuja takie
sposoby dziatania stowem, ze czytelnik zmuszony jest u§wiadomié sobie
owa konstytutywng odwracalno$¢ pozycji ustanawiajaca wszelkie formy
upodmiotowienia w jezyku. Stad takze dalece znamienny dobér tytutéw,
ktéry mozna odczytaé jako prébe subwersywnego przechwycenia obelgi
— dzieje si¢ tak, miedzy innymi, w powiesci Les Chiennes savantes (pol.
madre suki)’. Jednym stowem, antycypacyjny akt werbalnej przemocy
pozwala bohaterkom odzyska¢ sprawczos$¢ w sytuacji, w ktérej s jej
na rézne sposoby pozbawiane.

Nalezy podkresli¢, ze odstaniang w utworach Despentes mikrofizyke
wiadzy charakteryzuje nieodmiennie relacyjnos¢, a takze intersekcjo-
nalnos¢ jej poszczegdlnych aspektédw®. Powtarzajace si¢ akty agresji
lub/i dominacja na tle klasowo-plciowo-rasowym zazgbiajq si¢, wspdt-
tworzac podrzedne, jednak nie w pelni podporzadkowane, usytuowanie
wykluczanych podmiotéw’. Marginalizacja spoleczna przybiera nadto
ukonkretniong przestrzennie postaé: wigkszo$¢ bohaterek po prostu
pochodzi z i funkcjonuje na co dzielt w obrebie przedmiesé, a konkretnie
zdewastowanych, podmiejskich blokowisk (fr. banlicues), ktére
za sprawg, katastrofalnej w skutkach, segregacjonistycznej polityki miej-
skiej sukcesywnych rzadéw przemienity si¢ w niecomal zamknigte getta
dla mieszkaricéw o emigranckich korzeniach, przedstawicieli tzw. widzialnych
mniejszosci etnicznych'®.

Z powodu tak zarysowanego spolecznego usytuowania fabuly proza
Despentes przypisywana bywata niekiedy do nurtu, ktéry w polowie
ostatniej dekady ubiegtego wieku rzucil nowe $wiatto na realia wspétzycia
we wspdlczesnych francuskich metropoliach. Warto w tym miejscu

6 Zob. J. Butler, Walczqce stowa: Mowa nienawisci i polityka performatywu,
ttum. A. Ostolski, Warszawa 2010.

7 Jest to takze intertekstualne nawiazanie do sztuki autorstwa Moliera, Fermmes
savantes.

8 Zob. Teorie wywrotowe: Antologia przekladéw, red. A Gajewska, thum.
A. Grzemska, M. Wesolowska, Poznan 2012.

9 Zob. b. hooks, Teoria feministyczna: Od marginesu do centrum, thum.
E. Majewska, Warszawa 2013.

10 Zob. L. Wacquant, Urban Outcasts: A Comparative Sociology of Advanced
Marginality, Cambridge 2008. Zgodnie z obowiazujacym dyskursem wladzy chodzi
o przedstawicieli tzw. minorités visibles.
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przywota¢ chociazby glosny film Mathieu Kassovitza z 1995 roku pod
wiele méwiacym tytutem Nienawisé. Zachodzacy wéwczas przetom
polegat na wytonieniu si¢ zupetnie nowego stylu filmowej i literackiej
reprezentacji zagadnienia: bodaj po raz pierwszy w historii francuskiego
pola produkeji kulturowej'!, mieszkaricy ,,nieuprzywilejowanych przed-
mie$¢™!? stali si¢ gléwnym bohaterami, a zarazem narratorami opowiesci.
To wtasnie ich wewngtrzna perspektywa miata sterowaé uwaga odbiorcy
— by odnie$¢ si¢ do teorii Pierre’a Bourdieu — prawomocnej kulcury.
Byt on zmuszony przyjrze¢ si¢ wltasnemu uprzywilejowaniu niczym
w krzywym zwierciadle. Okreslenie ,,nowy realizm” w odniesieniu
do powiesci Despentes wydaje si¢ mimo wszystko mato celne, szczegdlnie
ze wzgledu na specyfike zastosowanych w nich poetyk.

Pisarka odwotuje si¢ bowiem do kodéw gatunkédw popularnych,
zwhaszcza tych adresowanych (tradycyjnie) do meskiego odbiorcy: nurtu
noir oraz twardej pornografii, jednak nieodmiennie modyfikuje skore-
lowany z nimi przekaz. Rozsadza je niejako od wewnatrz, wyzyskujac
do tego celu ich wlasne instrumentarium. Zabieg ten polega na wpro-
wadzaniu w kadr elementdw spoza diegezy, kt6re skutecznie zakldcajq
proces czysto uzytkowego odbioru i towarzyszacej mu przyjemnosci,
zmuszajac do krytycznego namystu. Miedzy innymi temu celowi stuzy¢
ma takze ukazywanie kulis przemystu seksualnego w jego wymiarze
ekonomicznym, czyli wlasnie jako pracy, oraz dokonywana w oparciu
o transgresyjne podejscie do réznych form cielesnego tabu (abject,
masturbacja, zaburzenia zywieniowe, afirmatywny stosunek wzgledem
wszelkiego rodzaju wydzielin)™® dekonstrukeja przedstawien kobiecosci
gléwnego nurtu.

Konsekwentnie wyzyskiwany tryb popkulturowego zaposredniczenia
prowadzi réwniez do przechwycenia strategii charakteryzujacych umaso-
wione produkty przemystu rozrywkowego: filmy klasy B, niewymagajace
komiksy, seriale czy teledyski. Rzekomo realistyczny styl w istocie

11 Zob. P. Bourdieu, Reguly sztuki: Geneza i struktura pola literackiego,
tlum. A. Zawadzki, Krakéw 2001.

12 Warto odnotowaé, ze francuski dyskurs publiczny stuzacy do opisu
(de facto performatywnego umniejszania) ,,problemu przedmies¢” opiera si¢ na strategii
stosowania eufemizméw. Mowa jest bowiem wiasnie o przedmiesciu ,,nieuprzywile-
jowanym” (fr. banlieue défavorisée) lub o ,,wrazliwych strefach miejskich” (fr. zones
urbaines sensebiles). W tym kontekscie stosowang przez Despentes taktyke hiperboli
uzna¢ mozna za literacka probe stworzenia kontrdyskursu wobec dyskursu wladzy.

13 Zob. S. Jordan, Dans le mauvais goiit pour le mauvais goiit?: Pornographie,
violence et sexualité féminine dans la fiction de Virginie Despentes, [w:] Nouvelle
écrivaines: Nouvelles voix, red. N. Morello, C. Rodgers, New York 2002.
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zaskakujaco tatwo ociera si¢ o przesad¢ oraz osuwa w parodie,
za$ sylwetki, szczegélnie meskich postaci, pisane sa gruba kreska.
W powiesciach Despentes nastgpuje odwrdcenie uprzedmiotawiaja-
cego spojrzenia. Dystrybucja 16l pozostaje wyraznie stronnicza, gdyz
zastosowanie konwencji opartej na zasadzie ekscesu i nadmiaru stuzy¢
ma uwidacznianiu zachodzacych relacji wladzy. Podobna funkeje petni
zabieg przejecia przez bohaterki ,,mesko” nacechowanych rekwizytéw
— cho¢by rewolweru jako narzedzia gwattu i vendetty w Baise-moi.
Z uwagi na poruszang problematyke, punkowy kontekst kulturowy,
z ktdrego wywodzi si¢ autorka, a zwlaszcza specyficzny dobér stosowanych
przez nig strategii narracyjnych, bardziej odpowiednim wydaje mi si¢ dostrze-
zenie pokrewieristwa poetyki Despentes z nurtem literatury frashowe;™.
Powyzsze spostrzezenia odnoszg si¢ przede wszystkim do wezesnych
utworéw pisarki, ktérym zarzucano bezalternatywnos$¢ wynikajaca
z posrednio stawianej przez nig diagnozy spotecznej. Tymeczasem,
po dwudziestoletniej obecnosci we francuskim polu literackim,
wydaniu facznie sze$ciu powiesci'®, zbioru nowel (Mordre au travers),
manifestu w formie eseju autobiograficznego(King Kong Théorie),
komiksu (7rois étoiles), a takze nakreceniu filmu dokumentalnego
(Mutantes) oraz wyrezyserowaniu pelnometrazowych fabut na podstawie
wlasnej prozy (Baise-moi i Bye Bye Blondie), twbrczos¢ jej, jak sadze,
ulegta w tym aspekcie szeregowi wartych dostrzezenia zmian. Nie chodzi-
foby jednak o zatarcie poczatkowej sity buntu i niezgody na zastang
rzeczywisto$é, lecz uzupetnienie wymiaru kontestacyjnego elementem
afirmatywnym noszacym pewne znamiona gueerowej utopijnosci.

Cruising utopia, czyli kilka uwag na temat ostatniej powiesci
Virginie Despentes

Proponuje zatem przyjrze¢ si¢ najnowszej propozycji Despentes, powiesci
Apocalypse bébé, pod katem relacji zachodzacych pomigdzy przestrzennym
usytuowaniem bohateréw oraz ich (nie)normatywna tozsamoscia. Utwér
ten czerpie bowiem zaréwno z konwencji powiesci detektywistycznej,
romansu lesbijskiego, jak i ostrej satyry spotecznej. Szczegélnie interesu-
jaco wypadaja w nim watki otwierane przez temat typowy dla powiesci

14 Tookreslenieodsytaréwnoczesniedokonkretnejseriiwydawniczej, wskazuje
na status bohateréw — wyrzutkédw neoliberalnego spoteczeristwa — oraz nazywa typ
produkgji kulturowej, ktérej sa oni konsumentami.

15 Kolejno: Baise-moi (1993), Les Chiennes savantes (1996), Les Jolies Choses
(1998), Teen Spirit (2002), Bye Bye Blondie (2004) i Apocalypse bébé (2010).
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miejskiej z elementami powiesci drogi. Ot6z, pierwszo- oraz trzecio-

osobowa'®

narracja zakresla szeroki przeglad ponowoczesnych tozsa-
mosci okreslanych w duzej mierze poprzez przestrzenne usytuowanie
poszczegdlnych postaci. Znajdziemy wérdd nich: zagubiona nastolatke,
nuworyszke-ekspatriantke, nalezacego do burzuazji konserwatywnego
pisarza i jego zong, podstarzaly detektywke-przedstawicielke prekariatu
oraz jej charyzmatyczng wspétpracownice, wykluczonego nastolatka
z przedmies¢. Tozsamos¢ bohateréw wiaze si¢ z ich odmiennym statusem
spofecznym zwiazanym réwniez z silnie zréznicowanym typem przy-
naleznosci do hierarchicznie warto$ciowanej przestrzeni miejskiej.
Szlak §ledczych poszukiwan oprowadza czytelnika miedzy innymi
po paryskich mieszkaniach przedstawicieli wyzszej klasy $redniej,
niezgentryfikowanych dzielnicach nocnego zycia, podparyskich osiedlach,
barcelonskich strefach rezydencjalnych, az po alternatywne i efemeryczne
przestrzenie kreowane przez queerowe wspélnoty. Projekt powiesciowy
opiera si¢ na kompozycyjnej zasadzie nieoczywistych zestawieri przedsta-
wicieli skonfliktowanych $rodowisk, nagtych spotkan nieprzystajacych
od siebie postaci oraz ich wzajemnej interferengji.

W tym kontekscie za warte uwagi uzna¢ mozna pojemne definicje
odmienczosci zaproponowane przez przedstawicieli krytycznych teorii
queer — Judith Halberstam, José Estebana Mufioza i Beatrice Preciado
— oraz koncepcje geopoetologiczne ujmujace obszar metropolitalnej
miejskosci jako agon, na ktdrym rozgrywajg si¢ charakterystyczne réwniez
dla wspélczesnej Francji konflikty socjokulturowe!”. Na gtéwny plan
wysunie si¢ zatem kilka kluczowych kwestii: zwiagzku miejsc urodzenia
i zamieszkania z pochodzeniem oraz poczuciem kulturowo-etniczno-
-plciowo-klasowej przynaleznosci gtéwnych bohateréw, trybu i sposobu
przemieszczania sig, celu, motywacji, a takze rezultatu ewentualnej
mobilnosci, wyrazanego przez nich wprost lub tylko implikowanego
stosunku wzgledem zajmowanego przez siebie miejsca lub, w wypadku
nomadyzmu, miejsc. Jednym stowem, chodzi¢ bedzie o krytyczna
rekonstrukgj¢ oraz interpretacjg itinerariéw rozumianych jako hetero-
geniczne szeregi kolejnych przestrzenno-tozsamosciowych przesunieé
i przekroczeni dokonywanych przez gléwnych bohateréw.

16  Chodzio tzw. mnoga fokalizacje, czyli réznorodnezogniskowanie narracji.
Zob G. Genette, Figures I11, Paris 1972.

17 Zob. Space and Place: Theories of Identity and Location, red. E. Carter,
J. Donald, ]. Squires, London 1993, D. Harvey, Paris, capitale de la modernité, Paris
2012; tegoz, Bunt miast: Prawo do miasta i miejska rewolucja, tum. A. Kowalczyk,
W. Marzec, M. Mikulewicz, M. Szlinder, Warszawa 2012.
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Normatywny cykl i kadr zycia: Claire i Francois

Na poczatek przyjrzyjmy si¢ pierwszej grupie postaci: dobrze sytuowa-
nym przedstawicielom metropolitalnej wyzszej klasy $redniej. Francois
(ojciec zaginionej nastolatki imieniem Valentine) oraz Claire (jego
obecna zona) mieszkaja w prestizowej, szesnastej dzielnicy Paryza
(w powszechnym uzusie jezykowym dzielnice te okreslane sa nawet
mianem ,,ztotych”), prowadza zasadniczo stacjonarny tryb zycia, nigdy tez
nie zmienili swojej lokalizacji. Nie dowiadujemy si¢ niczego o ich podré-
zach ani sposobie przemieszczania si¢ po miescie (bohaterowie uznaja te
informacje za nieistotne, skoro nie stuzg one samookresleniu). Ich adres
zamieszkania oznacza bowiem dystynkcj¢, przesadza o przynaleznosci
do grupy spolecznie uprzywilejowanej. Francois jest z zawodu pisarzem,
de facto rentierem, spadkobierca rodzinnego majatku (jako syn obrotnego
przedsigbiorcy, ktdry odniést sukces w przemysle, nalezy do burzuazji),
jego trzecia zona zajmuje si¢ prowadzeniem domu oraz wychowywaniem
cérek z wezesniejszego malzeristwa. Samoocena Claire uwarunkowana
zostala przez patriarchalne spojrzenie obrécone przeciwko niej samej:
mierzy swoja warto$¢ w odniesieniu do rynku matrymonialnego, zas
gwarancj¢ dobrego samopoczucia stanowi dla niej mozliwo$¢ umieszcze-
nia si¢ ,,powyzej” na jego skali: ,,Jedynymi kobietami, ktére potrafita
teraz znie$¢, byly samotne i bezdzietne znajome w jej wicku. Byly to
jedyne kobiety, ktére usytuowaé mogta ponizej siebie, a wigc réwniez
widywa¢ bez obawy, ze poréwnanie wypadloby na jej nickorzys¢™'®.
W obrebie habitusu, ktéry nabyla w procesie wezesnej socjalizacii,
uleglo$¢, a takze fasadowa grzeczno$¢ pozwalajg Claire zaznaczy¢ swoja
pozycje, w odczuciu innych bohateréw stanowia natomiast czytelny
przejaw poczucia wyzszosci klasowej. Podobna, oniesmielajacg role petni
luksusowy wystrdj apartamentu i jego wielko$¢é: ,,Francois wskazuje fotel
Miesa van der Rohe w przedpokoju. »Prosze usias¢ tutaj, jesli to Panu
odpowiada« i $ciska mu dtolt w podzigkowaniu: sposéb na zakomu-
nikowanie, ze nie ma powodu, dla ktérego miatby przeszkodzi¢ im,
kiedy skoriczy”". Zreszta nie tylko zyciowa przestrzen charakteryzuje
usytuowanie bohateréw, takze ich stosunek wzgledem czasu pozostaje
w $cistym, nieroztacznym zwiazku z logika produktywnosci, bezpo-
$rednio przektadajac si¢ na zajmowana wobec innych postawe: ,,Z glebi
przedpokoju pomoc domowa uprzedza, ze skoficzyta juz prasowanie
i zaraz wychodzi. [Francois — przyp. CZ] Rzuca okiem na swéj zegarek,

18 V. Despentes, Apocalypse bébé, Paris 2010, s. 85.
19 Tamze,s. 52.
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za dwadziescia dwunasta. Oczywiscie, policzy sobie za petng godzing™.

Gdy tylko trafia do tej przestrzeni, prowadzaca $ledztwo Luce
stwierdza, ze: ,,Mieszkanie od razu mnie zaatakowato. Zbyt duze, zbyt
czyste, zbyt drogie”', natomiast Yacine, kuzyn zaginionej Valentine,
mieszkaniec podmiejskiego getta, taczy postawe dziewczyny z miej-
scem, w ktdrym zostata ona wychowana: ,,jasne, mieszka w centrum
miasta, traktuja ja jak ksiezniczke, chodzi do miejsc dla bogaczy, jada
tylko markowe zarcie podane na porcelanie [...]. Z tymi dwustoma
metrami kwadratowymi w samym centrum, sam jej pokdj, wickszy
od ich mieszkania [...]”%.

Zaréwno lokalizacja, jak i metraz mieszkania wskazuja posrednio
na proces reprodukeji nieréwnosci spolecznych oraz istniejacych
podzialéw na tle klasowym. Co istotne, astronomicznie wysokie ceny
mieszkan we francuskiej stolicy sprawiaja, ze blisko dziewigé dziesiatych
ogodlnej liczby jego mieszkadcéw to lokatorzy. Wylom od tej zasady
stanowi sytuacja przedstawicieli grup uprzywilejowanych, dziedzicza-
cych prawa wlasnosci. Nawigzanie do tej kwestii stanowia bezlitosnie
ironizujace stowa Vanessy (pierwszej zony Francois, cérki maghrebskich
emigrantéw, ktéra postanowita przekroczy¢ swoje wyjsciowe potozenie,
wykorzystujac do tego celu whasna atrakcyjnosé¢ seksualna), oceniajace
status majatkowy niedoszlego kochanka — §wiezej daty celebryty:

Wychowany w przestronnych domach prestizowych dzielnic, uczeszezat
do najlepszych szkét zanim zorientowal sig, ze nie starczy mu sily charakeeru,
aby kontynuowa¢ tradycje rodzinnego sukcesu. Oglosil si¢ artysta i radykalem,
a nastegpnie zdecydowat si¢ zy¢ z tego, co miesiac w miesiac przelewa na jego
konto tatus [...]. Lubi zgnite dzielnice, bo moze w nich poczué¢ swoja wyzszosé
i wie, ze sig z nich wyniesie, kiedy tylko zechce. Wystarczy, zeby zmienit zdanie.
Kiedy bedzie mie¢ do$¢ tego, ze jego dzieci mijaja dziwki pod domem, klucze
od mieszkan odziedziczonych w rodzinnym spadku znajda si¢ w jego rekach.

W miedzyczasie miatko$¢ swojego charakteru prezentuje jako subwersywny wybor™.

Odnotujmy, ze wedtug Halberstam gueerowos¢ oznacza przede wszystkim
opozycyjnos¢ wobec trzech podstawowych zinstytucjonalizowanych
nakazéw normatywnie strukturyzujacych zycie jednostek. Po pierwsze,
przynaleznosci do/zatozenia whasnej, tradycyjnej (nuklearnej) rodziny,

20  Tamze, s. 47.

21  Tamze, s. 102.

22 Tamze, s. 140-141.
23 Tamze,s. 165.
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po drugie heteroseksualnosci, po trzecie reprodukcji*®. Za odmiericze
uznaje zatem takie sposoby zycia, a takze typy relacji, ktére nie rozgrywa-
taby si¢ w obrebie paradygmatycznych wyréznikéw kolejnych jego etapéw
wyznaczanych przez sukcesywne, usankcjonowane rytualy przejscia takie
jak: narodziny, §lub, przyjscie na $wiat potomstwa, $mier¢. Autorka
argumentuje, ze w nowoczesnej historii kultury Zachodu kluczows rolg
odgrywa idea stabilizacji, dazenia do dtugowiecznosci, uprzywilejowania
okresoéw dlugiego trwania zabezpieczajacych przysztos¢ zaréwno jednostki,
rodziny, jak i pokolent czy wrecz catego spoteczeristwa: chodzitoby
o zachowanie homologii. Cykl zycia nienormatywnych podmiotéw,
przeciwnie, cechuje konstytutywna nielinearno$¢. Wyakcentowaniu ulega
w nim to, co plynne, kontyngentne, umykajace, podlegajace réznego
rodzaju, nickiedy gwaltownym, zerwaniom (ze szczegdlna rola kryzyséw
w etymologicznym tego stowa znaczeniu). Natomiast alternatywny
chronotop opiera si¢ na dowartosciowaniu doswiadczenia nieustajacej
i nieustepliwej terazniejszosci, a nawet jego celowej intensyfikacji (watek
ten rozwija w swojej pracy pos$wigconej gueerowej utopii Munoz, nawia-
zujac do koncepcji Ernsta Blocha).

Jednak Frangois oraz Claire wcale nie zmieniajg swojej lokalizacj,
poniewaz stuzy im ona do potwierdzeniu wlasnego statusu klasowego.
Ich zycie rozgrywa si¢ wiasnie w $cisle okreslonych, przysziosciowo
i na wskro§ produkeywnie zorientowanych ramach. Stanowi zatem rewers
wszelkiej formy kontestacyjnej odmieficzosci.

Queerowe bycie w poprzek i wielopozycyjnosc¢: Luce i Hiena

Postacie o tozsamosci na rézne sposoby wykraczajacej poza norme repre-
zentuja catkowicie odrebny typ bohateréw. Cechujaca je gueerowos¢
nie musi oznacza frontalnej opozycyjnosci, moze réwniez wyrazaé sig
poprzez swoista oboczno$é: bycie w poprzek, obok, réwnoczesnie. Termin
wielopozycyjnos¢, odsylajacy do nieredukowalnie mnogich, nierzadko
heterogenicznych podmiotowych usytuowan, okazuje si¢ tu kluczowy.
Trafnie relacjonuje on sytuacje (a wlasciwie ewolucj¢) odpowiedzialnej
za prowadzenie czg$ci narracji Luce. Odnotujmy, ze Despentes po raz
kolejny zdecydowala si¢ na typowy dla siebie zabieg przedstawienia
opisywanej rzeczywisto$¢ z perspektywy postaci zmarginalizowanej, to znaczy
protagonistki, ktéra samga siebie postrzega jako przegrana w wyscigu

24 Zob. ]. Halberstam, In a Queer Time and Place: Transgender Bodies,
Subcultural Lives, New York 2005.
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o sukces mierzonym neoliberalnymi, ale i egzystencjalnym kryteriami:
»»Jestem Zle opfacang lamerka, ktéra whasnie data sobie weisna¢ dwa tygodnie
roboty w ukryciu, zeby dopilnowaé wiecznie zjaranej, nadaktywnej nasto-
letniej nimfomanki”® — narzeka. Luce postrzega sama siebie ze znamienng
mieszanka autoironii oraz gorzkiego poczucia humoru desperatki: ,,Dlaczego
niby mieliby pozbawi¢ si¢ przyjemnosci terroryzowania swego blizniego, skoro
jestem tutaj, do dyspozycji, na samym dole piramidy?”* — dopytuje ironicznie.

Obrana perspektywa pozwala drobiazgowo przedstawi¢ rozmaite
relacje wladzy (zwlaszcza dominacji), na kedre ta bohaterka jest szczegdl-
nie wyczulona, zapowiada réwniez jej otwarto$¢ na potencjalne zmiany
(tym wigksza, ze Luce w zasadzie ,,nie ma niczego do stracenia”).
O podrzednej pozycji prekariuszki $wiadezy rodzaj zajmowanej przez
nig przestrzeni: wychowata si¢ na prowingji, w rolniczej czesci Frandiji,
aw stolicy zamieszkuje wytacznie kawalerki — obecnie w okolicach przystan-
ku metra Bellville (dzielnica o robotniczym rodowodzie). Pracuje
w ciasnych, niewietrzonych pomieszczeniach biurowych, po miescie
porusza si¢ wytacznie korzystajac z rodkéw publicznego transportu. Warto
zwréci¢ uwagg na semantyke ,,zamkniecia’, to ona wplywa na przeciw-
stawne — negatywne w wypadku Paryza i entuzjastyczne, jesli chodzi
o Barcelong — wartosciowanie do$wiadczenia miejskiego®.

Za najbardziej nienormatywna ze wszystkich postaci uzna¢ wypada
Hieng: detektywke, lesbijke i wolnego strzelca: ,,ona byta nie do odzyska-
nia, niezdolna do normalnego zycia. [...] Nie przeszkadzato jej odgrywaé
rolg lesby rodem z wyobrazed heterykéw: brutalnej, zmarginalizowanej
i gotowej ucia¢ fluta komu popadnie”™. W spofecznej tkance miasta realizuje
ona funkcje naruszajacej istniejace podzialy tricksterki. Poniewaz zajmujac
si¢ dystrybucja narkotykéw, a nastepnie pracujac dla stuzb wywiadu, poznata
miasto od podszewki, ptynnie porusza si¢ pomiedzy réznymi jego obszarami
i z fatwoscig reaguje na zmiany kontekstu sytuacyjnego:

Koniec z dzielnicami petnymi zattoczonych ulic, zadymionych baréw wypcha-
nych dziwkami czy narkomanami, koniec z zamieszkanymi podziemiami
w stanie dewastacji, kuchniami §mierdzacymi tuszczem i lewymi pokojami.

Teraz kursowata wytacznie w dzielnicach z licznymi bankami i rezydencjami®.

25 V. Despentes, Apocalypse..., s. 16
26  Tamze,s. 15.

27 Zob. Yi-FuTuan, Topophilia: A Study of Environmental Perception, Attitudes
and Values, Englewood Cliffs 1974.

28  Tamze, s. 28, 243.
29  Tamze, s. 248.
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Potrafi ponadto cyrkulowa¢ pomiedzy réznymi srodowiskami i odgrywaé
wiele rél, dzigki czemu jej tozsamo$¢é wymyka si¢ jasnym podziatom
klasyfikacyjnym: prezentuje tym samym alternatywny typ postawy
wobec sity konwengji. O ile bowiem bohaterowie o normatywnej tozsa-
mosci odtwarzaja swoje role w sposéb powtdrzeniowy — za Ervingiem
Goffmanem powiedzieliby$my, ze ich dziataniom przys$wieca chgé
kontroli i kodyfikacji wlasnych zachowan, tak na scenie, jak za kulisami*®
— o tyle Hiena odgrywa poszczegélne z nich w sposéb zasadniczo
nieciagly, uniewiarygodniajac performowana przez innych fikcje spéjnosci
(z tego zrédta bierze si¢ takze opdr bohaterki wobec urzadzen kontroli
i przestrzeni wymuszajacych normatywizacj¢ jednostki, na przyktad
lotnisk — Hiena najlepiej czuje si¢ w drodze). Popada przy tym w niejaka
przesade, a nawet karykature tozsamosci rozumianej jako autoidentyfikacja
dokonywana w oparciu o wlasne, mniejszosciowe preferencje seksualne:

Trabig za nami jacy$ kretyni. Przez ulicg przechodza trzy miode dziewczyny.
Paryzanki w wersji niskobudzetowej. Szczupte, dtugonogie, w modnych, futrzanych
botkach, cycate, z nieodzowna grzywka. Tanie kopie autentycznych suk z Marais,
tych, ktére kiedy pdjda w totalnie dziwkarska styléwe, przywodza na mys]

reklame perfum, a nie podmiejskie tirdwki.

Hiena wychyla glowe przez okno i gwizdze na nie z podziwem. [...] Gestem
kciuka daje im do zrozumienia, ze sg zajebiste, oceng wzmacnia dodatkowym

wykrzyknieniem:

— Hej, dziewczyny, ale z was dobre dupy®!!

Przytoczona scena, co znamienne, rozgrywa si¢ w przestrzeni miejskiej
i dotyka kwestii uplciowienia rél przypadajacych w udziale uczestnikom
ruch drogowego: jako kierowca Hiena wykorzystuje swoja przewage
wzgledem przechodzacych dziewczyn, zachowuje si¢ niczym rozrabiaka,
ktéry rosci sobie prawa do seksistowskich komentarzy. Z wywiazujacego
si¢ pomigdzy Luce oraz Hiena dialogu wynika, ze zachowanie to jest
przejawem celowego ,,naginania” normy, czyli uzusu: strategia przesady
stuzy uwypukleniu form werbalnej i/lub symbolicznej przemocy, ktéra
uchodzi za oczywistosé.

30  Zob. E. Goffman, Czlowiek w teatrze zycia codziennego, ttum. H. Datner-
—Spiewak, P Spiewak, oprac. J. Szacki, Warszawa 1977.

31 Tamze,s. 59.
32 Zob. D. Massey, Space, Place and Gender, Cambridge 1994.
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Z powyzszego fragmentu wyczyta¢ mozna takze ciekawe informacje
o zwiazku zachodzacym pomiedzy przynaleznoscia do danej dzielnicy
Paryza — w tym wypadku chodzi o Marais — a okreslonym stylem bycia.
Antropologicznie ujmowany styl egzystencji obejmowalby wéwczas
szereg zachowan, ktére okreslane sg jako ,,sposoby uzytkowania”®?,
a dotycza nie tylko mody — ubioru i wizerunku — ale tez, miedzy innymi,
typu uczestnictwa w okre$lonej przestrzeni miejskiej. Marais — niegdy-
siejsza dzielnica artystéw oraz zydowskiej i homoseksualnej mniejszosci,
od kilku ostatnich dekad za$ symbol postepujacej gentryfikacji
centrum — jawi si¢ jako swego rodzaju luksusowy deptak, wymagajacy
specyficznej formy autoprezentacji. Potrzeba chodzenia, spacerowania
czy przemieszczania si¢ podporzadkowana zostaje checi ,,pokazania
si¢”, czyli zaprezentowania swej, jak najbardziej utowarowionej, kobie-
co$ci/meskosci. Jest to model aspiracyjny, do ktérego napotkane dziew-
czyny jedynie daza, w sposéb — wedle oceny interpretatorki, czyli Luce
— nie w petni udany. To niefortunne nasladownictwo stawia zarazem
problem autentyzmu danej formuly tozsamosciowej i jego artykulacji
w odniesieniu do materialnego aspektu uzytkowanych przedmiotéw™.
Szczegélnie silnie wybrzmiewa on w kontekscie — reprezentowanych
przez ostatni z zarysowanych w powiesci typéw bohateréw — ponowo-
czesnych tozsamosci hybrydowych: mieszanych lub w réznym stopniu
transkulturowych.

Rézne warianty tozsamosci hybrydowych: Yacine, Vanessa,
Valentine

Stwierdzenie, ze refleksja nad miastem jest zarazem refleksjq nad kultura
rozumiang jako obszar sporu, agonu, a zarazem nieustajacych nego-
cjacji*, nabiera szczegdlnej wyrazistosci w odniesieniu do bohateréw
— mieszkaricow zmarginalizowanych przedmies¢. Za sztandarowy przyktad
postawy, ktéra w pewnym uproszczeniu nazwaé by mozna odrzuce-
niem mitu wielokulturowo$ci®, stuzy sylwetka Yacine’a. Dysponuje

33 Zob. P. Jousset, Anthropologie du style: Propositions, Pessac 2008.

34  Zob. M. Warchala, Autentycznos¢ i nowoczesnosé: Idea autentycznosci
od Rousseau do Freuda, Krakéw 2006.

35  Zob. E. Rybicka, Od poetyki przestrzeni do polityki miejsca: zwrot topogra-
Jiczny w badaniach literackich, , Teksty Drugie” 2008, nr 4 (112), s. 21-38.

36 Zob. P Bourdieu, L. Wacquant, Nowomowa neoliberalna, tum. M. Starnawski,
,»-Recykling Idei” 2007, nr 9.
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on jezykiem gniewu, ktéry jest forma sprawczosci w konfrontacji
z faktycznymi, wynikajacymi z praktyk i zinstytucjonalizowanych polityk
dyskryminacyjnych, warunkéw bytowych, w jakich zmuszony jest zy¢.
Yacine, czyli niejako zawczasu skazany na spoleczng kleske nastolatek,
konieczno$¢ przyswojenia sobie habitusu konstytuowanego przez
prawomocng kulturg uznaje za formg przemocy pod swoim adresem:
,»Ale on nie stucha tego, co wygaduja w szkole. Tamta kultura nie jest
dla niego. Nie mozna mu tego wcisna¢ do glowy. Edukacja dla Prawdzi-
wych Francuzéw. Jego to nie dotyczy [...]”%". Wedtug Bourdieu insty-
tucje edukacyjne, zwlaszcza szkola, sa jednym z gtéwnych czynnikéw
odpowiedzialnych za reprodukcje juz istniejacych, a za ich sprawg jeszcze
pogtebianych nieréwnosci klasowych. Oderwana od swego wymiaru
materialnego, prawomocna kultura obraca si¢ w wywotujaca nienawis¢
i wyostrzajaca poczucie wykluczenia farse.

Tozsamos¢ Yacine’a jest co prawda ponowoczesna, ale prézno szukaé
w jego wypowiedziach czy poczynaniach pochwaly etnicznie zréznico-
wanej, wielowymiarowej, podmiotowej autointerpretacji, przeciwnie,
sytuacja zaostrzonego konfliktu klasowego wymaga ujednoznacznienia
swojej pozycji*®. Skoro akty dyskryminacji opierajg si¢ na etykiety-
zadji i przyszpileniu, to radykalny opér musi, wedtug oceny bohatera,
wyrazac si¢ poprzez odmowe wszelkiej negocjacji w zakresie sprzecznych
wartoéci kulturowych: ,,[moja siostra nie ma — przyp. CZ] nic wspél-
nego z pizda w chuscie w obiegowym wydaniu, ta, kedrg zakrywa sig
tylko dla szpanu i zachowuje jak dziwka, ledwo wsigdzie do autobusu.
Nowoczesny islam, ta $ciema francuskich Arabéw”*’ — pomstuje Yacine.
Hybrydyzacje¢ uznaje on za przejaw zdrady, szalbierstwo czy kolabo-
racje. Przeciwstawieniu ulegajq przestrzen ,,wlasna” (dom, blokowisko)
i publiczna ($rodki transportu), w ktdrej dochodzi do ,,europeizacji”
obyczajow francuskich muzulmanéw. Forma walki jest w tym wypadku
celowe wywolywanie kryzysu, jego potggowanie: ,,Juz tylko najbar-
dziej kfamliwi Francuzi moga wmawia¢ sobie, ze porozumienie jest
jeszcze mozliwe. Ci, ktérzy nigdy nie widzieli tych szczuréw. Tego jak
zyja, tego gdzie zyja **. Nieposlednia rol¢ odgrywaja warunki bytowe
w ich materialnym wymiarze: ,,Kryzys. Jaki kryzys. On w calym
swoim zyciu nie zaznat niczego innego. [...] To jak asfalt otaczajacy ich
z kazdej strony. Dotykalny, nie-do-przekroczenia, wszyscy maja w nosie,

37 V. Despentes, Apocalypse..., s. 135.

38  Zob. Dylematy wielokulturowosci, red. W. Kalaga, Krakéw 2004.
39 V. Despentes, Apocalypse..., s. 137.

40  Tamze, s. 138.
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czy im si¢ podoba, czy nie. Jest jaki$ porzadek™*!. Asfalt, zdewastowane,
zaszczurzone klatki schodowe, to zaréwno metafory, jak i materialny
konkret wspétksztattujacy zmarginalizowane usytuowanie i domykajacy
uwiezienie sportretowanych mieszkaricéw banlieus™.

Z pozoru pokrewne kwestie prezentujg si¢ jednak odmiennie
w wypadku Valentine, ke6rej rodzicéw rézni zaréwno pochodzenie klasowe,
jak i et-niczne. Jesli bowiem Yacine hipostazuje wtasng odmienno$¢, podno-
szac ja do rangi zasady regulatywnej i antyasymilacjonistycznego etosu,
to dziewczyna zdaje si¢ zupelnie ignorowad jej istnienie: ,,Az do teraz
wzorowala si¢ w swoim zachowaniu na ojcu: nie miala podwdjnych
korzeni. Nie miata rozpoznawalnej urody, byla ciemng brunetka. Jej
skéra nie ciemniata pod wptywem pierwszych promieni storica, dobrze
si¢ opalata”®. Valentine powinna byta poprzesta¢ na wyznaczonych jej
(odpowiednich dla jej statusu) rewirach miasta: ,,Szkota znajduje si¢
na nadbrzeznym bulwarze Sekwany, w jednej z tych biurowych dzielnic
petnych apartamentowcéw, w keérych wydaje si¢ do pomyslenia,
by kto$ potrzebowat kupi¢ sobie bagietke lub litr mleka™*, jednak ucieczka
z domu wiazg si¢ z szeregiem znamiennych przemieszczen.

Bohaterka spotyka ludzi, wobec ktérych odczuwata wezesniej pogarde,
a za kedrymi teraz podaza: wszystkie trasy pokonuje piechots, trafia
do nieznanych sobie miejsc (cho¢by obskurnego baru blisko placu Pigalle
i przy Porte de Montreuil, les Halles, alternatywnego sklotu, mieszkania
Magali — daleko za Gambetta, czyli miejscem zbiérek mlodziezowych
subkultur). Takze w Barcelonie, do ktérej przybywa w poszukiwaniu
swojej biologicznej matki, pomieszkuje w wielu réznych czgdciach miasta
(w dzielnicach: Poble-sec, la Floresta, parku Oreneta). Nie zmienia to
faktu, ze: ,,Gdzie nie spojrzy, dostrzega tylko nieszczgécie, niesprawie-
dliwo$¢ i brutalno$¢”®, wobec czego poddaje si¢ namowom makiawe-
licznej siostry zakonnej z Opus Dei, a po powrocie do stolicy dokonuje
samobdjczego zamachu w jej reprezentacyjnym centrum — Palais-Royal
(whasnie dlatego zakonczenie powiesci interpretowaé mozna réwniez
na modte anarchofeministyczna).

41 Tamze, s. 142, 144.

42 Ten spos6b obrazowania, przetomowy w latach dziewig¢dziesiatych, obrocit
si¢ z czasem w kolejna klisz¢ kulturowa. Warto zauwazy¢, ze faktyczny ruch ,,0dzys-
kiwania” sprawczosci polega dzi$ czesciej na akcentowaniu tych przejawéw podmiej-
skiego zycia, ktére w oczach mieszkaficéw stanowig o jego samoistnej wartosci.

43 V. Despentes, Apocalypse..., s. 293.

44 Tamze, s. 64.

45  Tamze, s. 304.
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Vanessa realizuje natomiast model posredni, pod wieloma wzgledami
transwersalny. Do Barcelony wyjechata z nowym mezem-architektem,
by zrealizowa¢ swoje marzenie o byciu petnoprawng Francuzka, iden-
tyfikowalng jako mieszkanka stolicy na obczyznie:

Mieszka w pétnocnej czesci miasta, na wzgérzu. Dzielnica eleganckich, starych
doméw [...]. Kilka wspétezesnych, biatych konstrukeji przydaje ulicom pseu-
dokalifornijskiego szyku. [...] Gdyby nadal zyta we Francji, bylaby przekonana,
ze to z powodu jej rozpoznawalnej urody. Ale tutaj — jest to jeden z powoddéw
dla kedrych cheiata przyjechaé — nic nie odréznia jej od miejscowych. Po prostu
ubiera si¢ lepiej. Tutaj jest Paryzanka. Nikomu nie zdarza si¢ ukradkowy usmie-

szek kiedy méwi, ze ma na imie Vanessa®.

Cho¢ dzigki pracy nad soba, determinagji oraz potrzebie mimikry nabyta
habitus typowy dla przedstawicieli klasy uprzywilejowanej, w dalszym
ciagu czujg si¢ ,,jak imitacja, podrébka”. W efekcie dysponuje de facto
zdublowanym pakietem kompetencji kulturowych, o czym dobitnie
$wiadczy ponizsza scena, odnoszaca si¢ do dwu odmiennych uzy¢

jezyka:

»Przekaz tylko ode mnie swojemu chujowi-mezulkowi i te$ciowej-dziwce,
ze gdyby porzadnie wykonywali swoja robote, do niczego by nie doszto i moja
corka spataby teraz spokojnie w swoim 16zku, zamiast szwendac si¢ gdzies jak ta
ostatnia wywloka«. Dziewig¢dziesiaty trzeci w pelnej krasie. Nietatwo byto si¢
tego pozby¢, ale kiedy tylko zachodzita taka potrzeba, wszystko wracato do niej
w stanie nienaruszonym. A ludno$¢ z szesnastej dzielnicy nie nawykta do tego,

zeby zwracaé sie do niej w ten sposéb. Weale im si¢ to nie podoba®’.

Dziewigédziesiaty trzecia to numer w publicznym dyskursie uznawa-
nego za najbardziej ,,newralgiczny” departamentu na obrzezach stolicy,
z ktérego bohaterka si¢ ,wyrwala”. Usytuowanie Vanessy pozostaje zatem
wielowymiarowe: dzigki uzyskanemu statusowi moze pozwolié sobie
na postaw¢ wyzszo$ciowa, a nawet rasistowska (wzgledem swojego
nowego otoczenia), jej tozsamos¢ wiaze si¢ réwnoczesnie z dwuznacznym
poczuciem przynaleznosci do miejsca urodzenia: pozostaje dziewczyna
z Noisy-le-Grand, dla ktérej w sytuacji poczucia zagrozenia ofensywny
jezyk okazuje si¢ najskuteczniejsza forma samoobrony.

46 Tamze, s. 168.
47  Tamze, s. 179.
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Zakonczenie

Kompozycja catej powiesci przeciwstawia sobie chronotopy Paryza
i Barcelony, wskazuje zarazem na rézne typy tozsamosci (statycznych
badz dynamicznych) zwigzanych z zasadniczo nieprzystajacymi do siebie
doswiadczeniami miejskimi. Jak stwierdza Luce: ,,Kiedy tylko wyjedzie
z stolicy, mozna uswiadomi¢ sobie, jak bardzo Paryz jest ponury, glosny,
przygnebiajacy i przeciwny zyciu”*. Tymczasem Barcelona jawi sig
w oczach tejze bohaterki jako miejsce wolnosci oraz radosci zycia, tym
bardziej, ze to wlasnie tutaj poznaje ona Zoske — emigrantke, poliglotke
mieszkajaca wezesniej w Paryzu, obecnie w stolicy Katalonii, wybie-
rajaca si¢ do Berlina — réwnoczesnie za$ uroki alternatywnej, gueerowej
wspdlnotowosci opartej na towarzysko-erotycznej, poliamorycznej
wielorelacyjnosci®. Zgorzkniata Luce niespodziewanie zakochuje sig
w dziewczynie realizujacej nomadyczny model tozsamosci® i odnajduje
w sobie otwarto$¢ na dalsze zmiany.

O ile, jak wskazywalby na to uzus jezykowy, do stolicy Frangji nalezy
si¢ wspia¢’!, by nastgpnie rozpoznaé ,,nalezne sobie” miejsce: ,,Juan
wyladowat w Paryzu prze§wiadczony, ze zrobi karier¢ — dryl uzdolnionego
akademika miat wymaza¢ jego proletariackie pochodzenie. Potrzebowat
czasu, aby zrozumie¢, ze ludzie dobrze urodzeni rozpoznaja si¢ po zapachu
i w podobny sposéb wykluczajg intruzéw”, o tyle Barcelona — dla Luce
i Hieny raczej symboliczne i wyobrazone ,,gdzie indziej” nizli miejsce
realne — otwiera horyzont blizej niesprecyzowanej utopijnosci opartej
na potrzebie wyobrazenia sobie radykalnie odmiennego projektu spotecz-
nego.

Cho¢ spojrzenie gtéwnej narratorki powiesci Apocalypse bébé ukie-
runkowuje oceng czytelnika, to obraz relacji wylaniajacy si¢ w efekcie
catosciowej lektury ulega daleko wigkszym komplikacjom, niz miato
to miejsce w kontekscie wezesnej twérczodci tej autorki. Tym samym,
wymiar kontestacyjny, polegajacy na ukazywaniu przemocy inherentnej

48  Tamze, s. 154.

49  Zob. ].E. Munoz, Cruising Utopia: The Then and There of Queer Futurity,
New York 2009, E. Freeman, Time Binds: Queer Temporalities, Queer Histories,
Durham 2010.

50  Zob. R. Braidotti, Ucielesnienie i réznica seksualna w feminizmie wspot-
czesnym, thum A. Derra, Warszawa 2009.

51  Wyrazenie to odsyla do hierarchicznosci struktur wladzy paristwowej
(fr. on monte a la capitale). Topos tego awansu mozna uzna¢ za jedna z cech konsty-
tutywnych francuskiej powiesci nowoczesnej.

52 V. Despentes, Apocalypse..., s. 250.
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dla réznego typu relacji spotecznych, wzbogacony zostaje o noszacy
znamiona queerowej utopijnosci aspekt afirmatywny. W efekcie
zawarta w kreacji literackiej wizja rzeczywisto$ci zachowuje cechujaca
ja nieodmiennie potrzebg¢ wyrazenia sprzeciwu wobec neoliberalno-
-patriarchalnego porzadku, jednak, by¢ moze po raz pierwszy, wykracza
poza zarzucang jej wezesniej bezalternatywnos¢ i symetryczne odwrdcenie
relacji dominacji.

Na zakonczenie warto zauwazy¢, ze szeregi indywidualnych,
przestrzenno-tozsamosciowych (dys)lokacji konstruuja poszczegélne
trajektorie, ktére przecinajg sig, zarysowujac calosciowe itineraria,
a zarazem swego rodzaju panorame ideologiczng wspétczesnego francu-
skiego spoteczefistwa stworzong na podstawie tozsamosci poszczegélnych
jego reprezentantdw. Ostrze krytyki wymierzone zostaje w Srodowiska,
pomiedzy ktérymi nie dochodzi zwykle do mediacji: statecznych
mieszczan nastoletnich neofaszystéw, drugiego pokolenia emigrantéw
z przedmie$é, przedstawicieli kleru, mtodych alterglobalistéw. Okazuje
si¢ réwniez, ze kwestia poczucia przynaleznosci do okreslonej przestrzeni
miejskiej wigze si¢ ze stopniem normatywizacji tozsamosci jej mieszkani-
céw. Podczas gdy ,,ztote dzielnice” sprzyjaja przestrzeganiu regut inteli-
gibilnosci, objete w mniejszym stopniu rezimem panoptyzmu, dzielnice
,,robotnicze” uchylaja pola praktykom, ktére maja na celu przekroczenie
lub/i naruszenie istniejacych podziatéw o charakterze klasowo-etniczno-
-plciowym. Przedmiescia ukazujg natomiast konflikt spoteczny i postawe
buntu cechujacg zamknigtych w nich wykluczonych, ktérzy odmawiaja
identyfikacji z prawomocng kultura francusks i uczestnicza w niej
na wlasnych zasadach.

Clara Zgota
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Title: The Identity Trans(locations) of the protagonist of Virginia Despentes’ novels. Case
study of Apocalypse bébé

Summary: The article is an attempt to investigate the contemporary creativity
of the French, third wave feminist, and novel writer Virginie Despentes with a focus
on changes taking place in her work over the last twenty years. The first part shows
the scope of the early phase of her artistic activity, which, on the main level, deals with
specific issues in the French culture of the last decade of the past century, especially
those taking place in relation to the reconfiguration of the French literary field
in the middle of the 1990s. Of particular importance are changes in approaches
of those who were excluded or marginalized because of their race/gender/class
position (most often femininists), including issues of self-representation and

the appearance of the trash literature trend.
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The second part of the article takes as its goal enhancing the queer aspect
of Despentes’ last project. It analyses Apocalypse bébé on the basis of geopoetical
instrumentarium and presents information concerning the spatio-temporal dimen-
sions of the (non)normative identities of the main characters. The authors construc-
tion of the urban chronotope of Paris and Barcelona is considered from a critical
queer theory perspective, leading to the thesis of a specific utopian turn taking place
in Despentes’ last novel.

Keywords: trash literature, critical queer theories, sexuality and space, third wave

of feminism in France, urban novel, geopoetics

Clara Zgota



o Praktyka 4(10)/2013

recenzje
i polemiki



S PraktYKE 4(10)/2013



o Drakyka 4(10)/2013

MICHAL POSPISZYL

Przed$niona walka klas. Leder, Marks
I mieszczanska rewolucja?

» Wolnosci nie sposéb zapewnié niewolnikom odgdrnie. Konieczne jest aby
niewolnik sam si¢ wyswobodzit podejmujgc »walke na smieré i Zycie«”

Susan Buck-Morss, Hegel, Haiti i historia uniwersalna

Ostatnia ksigzka Andrzeja Ledera nalezy do najbardziej wyczekiwanych
tekstéw polskiej humanistyki ostatnich lat. Zrobiono zresztg bardzo
wiele, zeby zbudowa¢ wokdt Przesnionej rewolucji odpowiedni nastréj:
kolejne seminaria, spotkania, wywiady i gorace zapowiedzi ,,tej by¢ moze
najwazniejszej pozycji penetrujacej problem polskiej tozsamosci po roku
897, wszystko to miato nas przygotowaé do obcowania z humanistyka
na co najmniej europejskim poziomie. Niestety jesli kto§ wezesniej nie
poczut si¢ zaniepokojony tym powszechnym entuzjazmem, musi by¢
ostatecznym efektem dramatycznie rozczarowany. Ksiazka Ledera to nie
tylko zbidr uproszczeni, przektaman i pominig¢, ale takze dzieto teore-
tycznie niechlujne?, przygotowane jakby na polityczne lub marketingowe

1 Tekst powstat dzi¢ki $rodkom z grantu Preludium nr. 2011/03/N/HS1/04592
Narodowego Centrum Nauki.

2 Piszg to zreszta jako przygnebiony entuzjasta poprzedniej ksiazki Ledera
(A. Leder, Nauka Freuda w epoce ,Sein und Zeit”, Warszawa 2007), ktéra uwazam
za jedna z najciekawszych polskich pozycji filozoficznych w ostatnim ¢wieréwieczu.
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zamowienie, a niebedace efektem porzadnej badawczej pracy. Wydaje
si¢ zreszta, Ze sam autor, byé moze nieco przerazony obwieszczonym
zawczasu wielkim sukcesem, opatruje ksiazke skromnym i eleganckim
podtytutem zapowiadajacym zaledwie ,,¢wiczenie” z logiki historyczne;.
Faktycznie mamy tu do czynienia z czym$ w rodzaju marginaliéw czy
wypiskéw z lektury, problem w tym, ze te nie$Smiale wprawki zgtaszaja
teoretyczne pretensje w razacy sposob nieadekwatne. Cel, jaki stawia
sobie ta ksiazka, nie ma oczywiscie nic wspdlnego z zadnymi ¢wicze-
niami, jesli kto§ tu w czym$ powinien si¢ ¢wiczy¢, to przede wszystkim
czytelnicy i analizanci Ledera w przebudzeniu, do ktdrego ostatecznie
lektura Przesnionej rewolucji miataby ich doprowadzi¢.

Znana juz chyba wszystkim teza Przesnionej rewolucji glosi, ze wbrew
utartym pogladom w Polsce miata miejsce rewolucja burzuazyjna. Nie
dokonata si¢ ona jednak po 1989 roku ani tym bardziej przed rokiem
1939, jej wiasciwe epicentrum przypada na lata 1939-1956. Problem
w tym, ze chod jej ostatecznymi beneficjentami miaty by¢ polskie masy,
to whasciwym podmiotem byli najpierw Niemcy (dokonujacy zagtady
zydowskiego mieszczanistwa) i stalinisci (przeprowadzajacy reforme
rolng). Trauma transpasywnego wspéluczestnictwa w zagladzie Zydéw
i wywlaszczeniu ziemian miata uruchomié proces zacierania wszelkiej
pamigci o tych zbrodniach. Wspétczesna klasa $rednia, wypierajac
si¢ wlasnej historycznej genezy, brnie dzi$ albo w kuriozalne rojenia
o swojej szlacheckiej przesztosci, albo we wzorce hiperglobalne, ktérych
najbardziej groteskowym ucielesnieniem stata si¢ ,,zawrotna kariera jaka
w polskim mieszczadstwie zrobito spozywanie sushi”. Na pewnym
poziomie trudno si¢ dziwi¢, ze teza ta spotkala si¢ z takim entuzjazmem:
w bezkompromisowej ocenie faszyzujacego, antysemickiego i opartego
na skrajnych nieréwnosciach dziedzictwa II RP Lederowi ci¢zko odméwié
stusznosci. Podobnie jesli chodzi o kwestie odzyskania pamigci o ambiwa-
lentnej modernizacji powojennej skonfrontowanej z IPN-owskg narracja
o totalitarnym imperium zta, ktére zawladneto ziemiami od Odry
po Bug®. Pomijajac kwesti¢ tego, na ile rzeczywiscie dokonato si¢ tu
masowe spoleczne zapomnienie, zastanawia to, w jaki sposéb Leder chce
nam o tym przypomnie¢ i o jakich rzeczach przy tej okazji sam zapomina.

3 A Leder, Przesniona rewolucja. Cwiczenie z logiti historycznej, Warszawa 2014,
s. 7.

4 Co zreszty nie chroni autora Przesnionej rewolucji przed powtarzaniem
obiegowych opinii o porzadku spotecznym PRL i miejscu, jakie przypadato w nim
robotnikom, poréwnujac ich éwezesng pozycjg spoteczng do chfopéw pariszezyznia-
nych () (oczywiscie nie czynigc w tym kontekscie zadnego odniesienia do literatury,
ktora dowodzitaby prawdziwosci takiej tezy — tamze, s. 193)

Michat Pospiszyl
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Cho¢ autor Przesnionej rewolucji przyznaje si¢ przede wszystkim
do dwéch teoretycznych inspiracji (to znaczy psychoanalizy lacanow-
skiej i filozofii historii Waltera Benjamina), to wydaje si¢, ze gtéwna
przewodniczka po analityce nowoczesnych rewolugji jest tu Hannah
Arendt. Jest to wybér, ktéremu moim zdaniem zostaje podporzadkowana
gléwna linia interpretacyjna Ledera, to znaczy jednostronna argumentacja
majaca udowodnié¢ zawsze bierny i tylko reaktywny charakter masowego
oporu. O ile wigc watpliwosci moze budzi¢ stosowanie konserwatyw-
nych narzedzi lacanowskiej psychoanalizy do budowania — o ile dobrze
rozumiem — ,postgpowe;j” teorii spotecznej, to kwestia tego — jakby
nie byto zewngtrznego — zarzutu b¢dzie mnie tu zajmowaé w mozliwie
jak najmniejszym stopniu. Przesnienie przez Ledera podmiotowosci
mas (multitudo) wiele zawdzigcza z pewnoscia uzywaniu psychoanalizy,
jednak w duzo wigkszym stopniu jest to efeke przyjecia zupetnie liberal-
nej perspektywy w opisie nowoczesnych rewolucji. Taka perspektywa
powoduje, ze mimo licznych apeli o uprawianie historii uwzgledniajacej
wszystkie klasy i stany, caly czas mamy do czynienia z narracja reprodu-
kujaca przekonanie o wylacznej sprawczosci elit. Dochodzi tu wigc
do podwéjnego kamuflazu (w ktérym retoryczne podkreslanie wagi
problemu ma stuzy¢ jeszcze wigkszemu teoretycznemu wyparciu).
Swietnie mechanizm ten opisuje zreszta sam Leder:

Otéz ,sprawa chiopska” i kwestia stosunkéw chiopi-dwor jest zdecydowanie
stabiej opracowana historycznie niz inne ,,sprawy” II Rzeczpospolitej. Znamienny
przyktadem moze by¢ ksiazka Mitosza, w ktérej rozdziat poswiccony wsi, a wiegc
mniej wigcej 70 procentom populacji, w cytowanym przeze mnie wydaniu liczy
dwadziescia dwie strony z pigciuset (...). [M]imo ze Milosz w swoim komentarzu
zauwaza pewne ,przeoczenie’, $lepa plamke, jaka w okresie migdzywojennym
miat tworzony w miastach dyskurs, gdy spogladat na wies, sam nie moze wytama¢

si¢ z tej przygnebiajacej, strukturalnej koniecznosci®.

By¢ moze gdyby$my ograniczyli si¢ do liczenia stron, to u Ledera (przy-
najmniej procentowo) tych poswigconych chlopom i wsi nie bytoby
tak bardzo mato. Nie zmienia to jednak faktu, ze jedyne, co jest on
w stanie powiedzie¢ o tej grupie, to to, ze jest zasadniczo bierna, a gdy juz
si¢ aktywizuje, to wylacznie z pragnieniem zado$¢uczynienia i zemsty®.
Zastanawia, skad autor Nauki Freuda w epoce ,Sein und Zeit” czerpie na ten
temat informacje. Wbrew polskiemu filozofowi, wybuchy rewolucyjnej

5 A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 117-118.
6 Tamze,s. 92.

Przesniona walka klas...
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przemocy, takze w — podobno niemozliwych’- peryferyjnych rewolucjach
organizowanych sitami ,,ciemnych mas”, jak podczas rewolucji na Hait
czy pazdziernikowej w Rosji rzadko przybierajg formg tgpej zemsty?,
a najczeéeiej s po prostu reakejg na reakcje wezesniejszych oprawcéw’
i préba ochrony czy budowania juz jak najbardziej przysztosciowego
porzadku spotecznego. W obydwu wypadkach zreszta ten bedacy
— jak si¢ wyraza Leder — , przedtuzeniem $redniowiecza” mottoch
doprowadza do zmian, na ktérych wprowadzenie tak zwane rozwinigte
nowoczesne demokracje bedg jeszeze czekaly dziesigeiolecia, tyle bowiem
zajelo im zniesienie niewolnictwa, wprowadzenie réwnouprawnienia kobiet

7 Tamze, s. 28.

8 W zadnym razie nie oznacza to, ze kazdy wybuch ludowego gniewu jest czysta
rewolucyjng emocja. Masy bywaja okrutne i nieprzewidywalne. Problem ten do-
skonale rozumiat Spinoza przerazony potwornym linczem braci De Witt w 1672
roku, zakoriczonym nie tylko brutalng egzekucja, ale takze, jak twierdza nickedrzy
historycy, aktami kanibalizmu. Spinoza pokazywat jednak, ze gléwnym zrédlem
tej trwogi mas (la crainte des masses) jest trwoga przed masami (la crainte des masses)
wyrzucajaca je poza obreb racjonalnego i oswieceniowego porzadku spotecznego.
(E. Balibar, Trwoga mas. Polityka i filozofia przed Marksem i po Marksie, przet.
A. Staron, Warszawa 2007). Jak pokazuje w Traktacie politycznym, jedynym sposo-
bem na budowanie bezpiecznego parstwa jest jego demokratyczny i inkluzywny
charakeer, wymaga on jednak rezygnacji z dzikiego strachu ktéry przepetnia zycie
liberalnych i konserwantach elit. (B. Spinoza, Tiakzar polityczny, [w:] tegoz, Traktaty,
przel. 1. Halpern-Myslicki, Kety 2000).

9 Zaréwno na Haiti, jak i w Rosji terror nastgpuje w drugiej fazie rewolucji,
gdy spotyka si¢ ona z bialy reakgja, jest wiec odpowiedzia na odpowiedz, czy prostu
samoobrona przed przemoca kontrrewolucji. Gdyby terror miat opiera¢ si¢ — jak
chee Leder — na reaktywnej zemscie, to dokonatby si¢ znacznie wezesniej, podczas
gdy w obydwu wypadkach, ma na celu ochrone juz zdobytego nowego i bardziej
sprawiedliwego porzadku spotecznego. W obydwu historycznych przypadkach
uruchomimy karnawal przemocy prowadzi do fatalnego w skutkach rozktadu i sko-
-rumpowania pierwotnych i uniwersalistycznych zdobyczy rewolugji (por. S. Buck-
Morss, Hegel, Haiti i historia uniwersalna, przel. K. Bojarska, Warszawa 2014).
W tym sensie organizowany wéwczas (zreszta z niezwyklym okrucieristwem obej-
mujacym na Haiti takze kobiety i dzieci) terror ma na celu przede wszystkim
odstraszenie kolonialistéw od kolejnych préb podboju Haiti. O tym méwi zapo-
wiadajaca likwidacjg wszystkich bialych z wyjatkiem , biatych Murzynéw Europy”
czyli Polakéw proklamacja z 1 stycznia 1804 roku (T. Lepkowski, Haiti. Poczqtki
Panstwa i Narodu, Warszawa 1964, s. 250). Symptomatyczne skadinad, ze podobna
pozycje, jaka w dwezesnym systemie-$wiecie zajmowata Polska i Haiti, rozumiano
woweczas duzo lepiej niz dzis. Analogicznie wygladata kwestia terroru w rewolugji
bolszewickiej, gdzie tez przede wszystkim stanowit on odpowiedz na terror biatych
i wszezgta w 1918 roku kontrrewolucyjna wojng domowa (wspierang podobnie jak
wypadku wezesniejszych inwazji na Haiti przez wigkszo$¢ zachodnich imperiéw)
(A. Witkowicz, Wokdt terroru biatego i czerwonego 1917-1923, Warszawa 2008).

Michat Pospiszyl
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i mezezyzn, zniesienie kary $mierci (!) czy depenalizacja homoseksualizmu (by
wymienic kilka zapomnianych osiagni¢¢ rewoluji haitiariskiej i rosyjskiej).

W pewnym sensie trudno, zeby Leder ujmowat sprawe inaczej, skoro
za motto ksiazki bierze on cytat z Arendt. Czytamy w nim, ze:

[z]adna rewolucja chocby najszerzej otwierajaca swoje podwoje przed masami
biedoty, nie zostata nigdy zainicjowana przez te masy, zadna tez nie byta wyni-
kiem powszechnego buntu — niezaleznie od szerzacego si¢ w danym kraju

niezadowolenia a nawet konspiracji'’.

Niestety prézno w ksiazkach Arendt czy Ledera szuka¢ jakiego$ argu-
mentu na rzecz tej bardzo mocnej tezy. Wspiera si¢ ona na staroheglow-
skim konserwatywnym schemacie, w keérym emancypacja zawsze polega
na skapywaniu uznania, jakim elity obdarzaja poddane odpowiedniej
pracy o$wiecenia masy'!. Jak bardzo taka wizja jest falszywa, pokazuje
w (réwniez wydanej ostatnio przez ,,Krytyke Polityczng’) swietnej ksiazce
Susan Buck-Morss:

Ci, ktérzy niegdys godzili si¢ na niewolg, daja wyraz swojemu czlowieczen-
stwu, kiedy sktonni sa raczej zaryzykowa¢ $mier¢ niz pozostawaé dalej w stanie
podporzadkowania. Prawo (Code Noir!) uznaje ich wylacznie za ,rzeczy” nie
moze zatem dtuzej obowiazywac (...). W Fenomenologii ducha filozof podkresla,
ze wolnosci nie sposéb zapewni¢ niewolnikom odgérnie. Konieczne jest aby
niewolnik sam si¢ wyswobodzit podejmujac ,,walke na $mier¢ i zycie”'%.

Mtiody Hegel pozostajacy w bliskich relacjach z masoiskimi radyka-
tami nie tylko z pasja studiuje naptywajace informacje o haitiaiskiej
rewolugji, ale zadaje kfam teorii, ktérej sam stanie si¢ pod koniec zycia
wyznawca, gdy jako koncesjonowany pruski filozof przestaje si¢ intere-
sowaé podmiotowq i rewolucyjng sitq mas, a zaczyna obsesyjnie broni¢
si¢ przed motlochem®. Ten sam lgk przepetnia zresztg wszystkie liberalne

10 H. Arendt, O rewolucji, przet. M. Godyni, Warszawa 2003, s.143

11 Leder odnosi si¢ zreszta wprost i z entuzjazmem do tak rozumianego sta-
roheglowskiego pojecia uznania: A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 195

12 S. Buck-Morss, Hegel, Haiti i historia uniwersalna, s. 68—69.

13 Jak wiadomo, Hegel z Zasad filozofii prawa radzit sobie z wytwarzanym
przez nieracjonalny kapitalizm motochem (Psbel) na trzy sposoby: wychowujac
go (na co szanse majg tylko niektdrzy), wysylajac do kolonii (do ktérych wysyta
si¢ bardziej niepokornych) oraz poddajac wladzy policji (ktéra rozprawia si¢ z po-
zostaly reszta biedoty zazwyczaj wsadzajac ja do wiczienia) (G.EW. Hegel, Zasady
filozofii prawa, przet. A. Landman, Warszawa 1969, s. 161-238).

Przesniona walka klas...
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teorie od Hobbesa przez Locke’a i amerykariskich Ojcéw Zatozycieli
po ich wspétezesnych wnukéw z Lederem czy Arendt na czele'. Tropem
miodego Hegla (a takze Spinozy) péjdzie natomiast w swoich anali-
zach burzuazyjnych rewolucji Karol Marks dowodzac, ze jest doktadnie
odwrotnie niz cheiataby autorka Kondycji ludzkiej. O podmiotowej sile
mas pisze on nie tylko w swoich analizach kolejnych rewolugji francus-
kich, ale przede wszystkim w, cytowanym przez Ledera, Manifescie
komunistycznym”. Wbhrew rozpowszechnionej w Polsce interpretacji
Manifestu, Marksa wcale nie zachwyca modernistyczna sita mieszczani-
stwa, wreez przeciwnie, pokazuje jej przygodny i uwarunkowany walka
klasowg charakeer. Burzuazja owszem ,zmienia” $wiat, ale tylko dlatego,
ze proletariat przystawia jej do glowy rewolwer. Gdy tylko walka stabnie,
mieszczanistwo natychmiast gnusnieje i zaczyna przypominaé raczej
leniwa rentierska arystokracje niz zadng zmian klase rewolucyjna!®.

W tych samych kategoriach (skapujacej emancypacji) opisuje zreszta
Leder zniesienie podczas zaboréw padszczyzny, gdzie gléwnymi odpowie-
dzialnymi tego wspaniatomyslnego gestu okazujg si¢ imperialni wladcy
powszechnie znani ze swoich egalitarnych i demokratycznych pogladéw
(jak rosyjski car czy austriacki cesarz). Gruntowej pracy analityka wymaga
wrzucenie przez Ledera wlasciwego podmiotu tej zmiany do przypisu (!),
w ktérym czytamy, ze paniszczyzng znoszono zawsze wtedy, gdy chlopi
sami domagali si¢ swoich praw: ,w zaborze rosyjskim w 1864 roku,
po powstaniu styczniowym; w zaborze austriackim w 1849 roku, po
rabacji; w Poznadskim w 1811 roku, w okresie wojen napoleosiskich”."”

Kto$ mégtby pomysled, ze przeprowadzona przeze mnie krytyka
jest przepelniona resentymentem, wyciaga bowiem pojedyncze

14 Autor Nauki Freuda w epoce ,,Sein und Zeit” zdaje zreszta sprawe z tego
wspélnego wszystkim liberalom l¢ku: ,Hannah Arendt niestychanie krytycznie
ocenia historyczny moment, w ktorym nedza przerywa tamy zakreslone przez
polityczno$é, oznacza on bowiem wejscie koniecznosci zyciowej w obszar historii
i spraw publicznych” (A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 166).

15 A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 33.

16 By¢ moze najmocniejszym na to argumentem jest powojenna historia
Europy: w efekcie bardzo silnej klasy robotniczej na Zachodzie i realnej alternatywy
systemowej w postaci radzieckiego komunizmu, strach burzuazji przed wywtasz-
czeniem zmusit j3 do zbudowania systeméw spotecznych opartych na duzo bardziej
egalitarnych podstawach niz wezesniej i péznie;j.

17 A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 100 (przypis 7). Podobne zignorowany
zostaje udzial oporu niewolnikéw w zniesieniu niewolnictwa w USA (Tamze, s. 163).
Podczas gdy nie brakuje drobiazgowych historycznych analiz pokazujacych kluczowa
role samych niewolnikéw w tym procesie: W.E.B. Du Bois, Black Reconstruction
in America 1860—1880, New York 1935.
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niedoskonatosci niezwiazane przeciez z gléwnym przedmiotem ksiazki,
jakim jest rewolucja 1939-1956. Problem w tym, ze teoria rewolugji,
ktéra za Arendt przyjmuje Leder i dla ktérej z trudem szuka historycz-
nych przyktaddw, jest ta sama teoria, z ktdrej autor Przesnionej rewo-
lucji bedzie korzystal w swojej analizie zmian we wskazanym okresie.
Owocuje to znowu wytworzeniem obrazu biernych i przepetnionych
tepym pragnieniem zemsty mas:

Twierdzg — pisze Leder — ze w wojnie chlopskiej okruciedstwo pelni rolg
»godnosciowa”. Odptacajac za wicki nagromadzonych krzywd, za pogarde
z ktéra byl traktowany, i upokarzajaca bezradno$¢, z ktéra te pogarde znosit
(...) chlop chce nie tylko $mierci pana, ale chce pozbawi¢ go godnosci, zabraé

mu ja dysponowa¢ nia do woli'®.

W swojej zaskakujaco prostej wizji historii Leder przyjmuje, ze jedyna
grupa mogaca wytwarzaé¢ nowy porzadek spoteczny jest nowoczesne
mieszczanistwo, zmuszony jest zatem albo ignorowaé wszelki masowy
i chlopski opér (czego efekeem jest skandaliczne przemilczenie Wielkiego
Strajku Chtopskiego z 1937 roku i twierdzenia Ledera o znikomym
chtopskim oporze w mi¢dzywojniu'?), albo opisywaé go w taki sposéb,
by nikomu nie przyszto do glowy, ze klasy te moga odgrywa¢ jakakolwiek
spoteczno-twércza czy podmiotows rolg (ogarnia je wszak — bedace
pozostaloscia sredniowiecza — reaktywne szaleristwo irracjonalnej zemsty).

Paradoksalne polaczenie biernosci i pragnienia zado$¢uczynienia
— jak glosi gtéwna teza tej ksiazki — miato nastapi¢ w latach 1944-1956.
Cho¢ oczywiscie trudno odméwi¢ nazistom i Sowietom istotnej histo-
rycznej roli w radykalnym przeobrazeniu spolecznym, jakie dokonato

18 A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 109.

19 Tamze, s. 34. Pojawia si¢ tam takze nieprawdziwe stwierdzenie dotyczace
przesuniecia ruchu chlopskiego z antyobszarniczego lat dwudziestych na anty-
semicki lat trzydziestych, podczas gdy tendencja byta doktadnie odwrotna (zob.
np. J. Bokiewicz, Ewolucja mysli spotecznej w ruchu ludowym, [w:] tegoz, Posta-
wa polityczna chlopow polskich w latach 1930-1935, Warszawa 1970). Co ciekawe,
gléwnym przewodnikiem w opisie ruchu chopskiego dla Andrzeja Ledera jest pu-
blicystyczny (!) tekst Michata Zielinskiego (A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 126).
Przyktadéw zaskakujacych wyboréw bibliograficznych w Przesnionej rewolucji
zreszta nie brakuje. Jesli chodzi o opis polskiego antysemityzmu, Leder odwotu-
je sie praktycznie wylacznie do ksiazek Czestawa Milosza oraz Pawla Spiewaka.
Jednoczesnie traktuje pierwsza z tych ksiazek tak, jakby byla ona opracowaniem
krytycznym, a nie eseistycznymi zapiskami pisarza, natomiast korzystajac z drugiej,
zupelnie ignoruje zasadnicza krytyke, z jaka Zydokomuna spotkata si¢ w ostatnich
latach. Zob. np. S. Rudnicki, Pawta Spiewaka droga przez meke, Od , Zydokomuny”
do zydokomuny, htep://www.jhi.pl/publikacje/39
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si¢ w tym okresie, to sposdb, w jaki Leder rekonstruuje t¢ historie, jest
§ci$le podporzadkowany linearnej narracji, w ktérej jedynym zrédlem
emancypacji peryferii sa zawsze zewngtrzne i odgdrne sily. Nie dowiemy
si¢ zatem z ksigzki polskiego filozofa o tym, ze éwczesne nastroje byly
duzo bardziej radykalne niz wyprowadzane przez stalinistéw reformy,
czy tez o tym, ze Stalin musial osobiscie studzi¢ gorace glowy polskich
komunistéw, kedrych spoteczne postulaty zreszta weale nie odbiegaly
od pogladéw wihasciwe wszystkich partii politycznych od prawicowych
przez ludowe po $rodowiska zwiazane z Armia Krajowa™.

Jesli wiec w dwezesnej Polsce (1944) nie bylo zadnej (!) powaznej
organizacji politycznej, ke6ra nie glositaby konieczno$¢ przeprowadzenia
reformy rolnej, to teza Ledera, ze powojenne masy byly pograzone
w swoim $redniowiecznym pragnieniu zemsty i biernym oczekiwaniu,
az kto§ dokona owej zemsty w ich imieniu, jest wlasciwie pozbawiona
jakichkolwiek podstaw. Leder przekonuje wrecz (co jest kolejng pozba-
wiona zrédta teza), ze ,.komunisci polscy i chyba sam Stalin zdawali
sobie sprawe, ze zamach na wszelka wlasnos¢ dramatycznie poszerzy krag
przeciwnikéw budowania wladzy™!, podczas gdy wiele wskazuje na to,
ze byto doktadnie odwrotnie, wobec oddolnego entuzjazmu uspotecz-
niania wlasnosci, wladza ,komunistyczna” byta raczej zachowawcza
i dos¢ konserwatywna, cz¢sto go powstrzymujac i nigdy nie wspie-
rajac*? Postgpujacy radykalizacje nastrojéw ,mas ludowych” $wietnie
rejestruje w swojej depeszy (maj 1944) dla rzadu londyniskiego przera-
zony tg sytuacja gen. Bér-Komorowski®. W tym tez kontekscie nalezy
widzie¢ duzo bardziej radykalny niz manifest PKWN program spofeczny
Powstania Warszawskiego, w ktérym mowa jest nie tylko o reformie rolnej,
ale takze o uspotecznieniu §rodkéw produkdji i gwarandji zatrudnienia dla wszystkich.
Dowddzewo AK doskonale zdawato sobie sprawe, ze tylko obietnica radykalnych
zmian spofecznych moze w 1944 roku zmobilizowaé kogokolwick do walki.

20 A. Leszczyniski, Skok w nowoczesnosé. Polityka wzrostu w krajach peryferyj-
nych 1943-1980, Warszawa 2013, s. 313-323.

21 A Leder, Przesniona rewolucja, s.97.

22 O radykalnych nastrojach spotecznych po wojnie pisze w $wietnym
tekscie Zbigniew Marcin Kowalewski: Z.M. Kowalewski, W 1945 roku robot-
nicy cheieli  socjalizmu, huep://www.lewica.pl/?id=264328&tytul=Zbigniew-M.-
Kowalewski:-W-1945-roku-robotnicy-chcieli-socjalizmu.

23 Boér-Komorowski: ,Silna radykalizacja, zwlaszcza wéréd chlopéw i uboz-
szej inteligencji. Niemal powszechne zadanie kontroli spoleczeristwa nad Zyciem
gospodarczym, likwidagji skupienia débr w rekach prywatnych ponad okreslone
minimum i uprzywilejowania jednostek lub grup spotecznych. Wtadza, ktéra by
probowata zahamowacd ten proces, narazitaby kraj na ciezkie wstrzasy.”

Michat Pospiszyl


http://www.lewica.pl/?id=26432&tytul

213 po$34(10)/2013

Autor Przesnionej rewolucji (oczywiscie milczac na temat powstania)
pozwala sobie nawet na guasi-antropologiczny argument ttumaczacy
dwezesna rzekoma biernosé mas zmeczeniem wojna i zastraszeniem
okupacja*. Niewykluczone, ze w historii zdarzaly si¢ wypadki, w keérych
rewolucje odktadane byly z powodu zmeczenia, ale wigkszos¢ z tych,
ktére znamy, zwykle korzystata z wojennego chaosu i ostabienia starego
porzadku, by zacza¢ budowaé wiasny.

Efektem tego historycznego linearyzmu jest zreszta powtarzana
w ksiazce jak mantra diagnoza o zacofaniu i przedtuzajacym si¢ w Polsce
$redniowieczu. Oczywiscie Leder wie, dzigki ksiazce Jana Sowy?,
0 ,uzaleznieniu gospodarki folwarcznej od tworzacego si¢ w Europie
Zachodniej kapitalistycznego rynku zboza™*¢, ale zamiast wyciagnaé
z tego konsekwencje i przyznad, ze Polska i kapitalistyczne peryferie
stanowia z pewnej perspektywy awangardg nowoczesnego postgpu opar-
tego na niewolniczej pracy milionéw ludzi, brnie w aporie majace ochroni¢
dziedzictwo zachodniego o$wiecenia przed jakakolwiek odpowiedzialno-
$cig za kolonializm, niewolnictwo i ,,przedtuzajace si¢ w Polsce — z blizej
nieznanych wzgledéw — $redniowiecze™.

Nieztomna wiara Andrzeja Ledera w autodialektyke mieszczaristwa,
ktére niczym spoteczne perpetuum mobile czerpie swoja rewolucyjna
sife samo z siebie, skazuje jego analiz¢ (mimo licznych zakleé, ze jest
odwrotnie) na reprodukowanie elitarystycznej historii jednego procenta,
w ktorej historia mas i walk klasowych jest jedynie barwng scenografia

24 ‘Tamze, s. 146.

25 ]J. Sowa, Fantomowe ciato kréla: peryferyjne zmagania z nowoczesng forma,
Krakéw 2011. Sowa zreszta podobnie jak Leder, nie mogac pogodzi¢ si¢ z wizjg
nowoczesnosci skalang odpowiedzialnoscia za ,zacofanie” peryferii, tez diagnozuje
te sytuacje jako efekt regionalnego niedorozwoju (mam na mysli tezg o nowocze-
snosci tylko po zachodniej stronie Laby), a nie strukturalnego elementu dwezesne-
go kapitalistycznego systemu-$wiata. Cho¢ wigc sam Sowa daje na to strukturalne
potaczenie setki argumentéw, caly czas opisuje te relacje w kategoriach linearnych,
a nie synchronicznych.

26 A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 115.

27  Z pewnoscia odpowiedzialnym za taka linearna wizje histori¢ jest w ogrom-
nej mierze dziewigtnasto- i dwudziestowieczny marksizm (mniej sam Marks), jednak
juz bardzo weczeénie pojawita si¢ radykalna krytyka (dokonywana zreszta z takie
z marksistowskich pozycji) takiej naiwnej wizji. Zob. klasyczne opracowanie
dotyczace tego, jak bogactwo Zachodu wytworzone zostalo dzigki niewolniczej
pracy kolonii, gdzie mowa wrecz o ,w istocie nowoczesnym zyciu” niewolnikéw
w koloniach (C.L.R. James, 7he Black Jacobins: Toussaint L'Ouverture and the San
Domingo Revolution, New York 1963, s. 392). Podobng perspektywe wspiera dzis
cytowana wezesniej Susan Buck-Morss
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dla wiasciwej gry fabrykantéw, finansistéw, dyplomatéw czy politykéw
europejskiego parlamentaryzmu.

Kto$§ mégtby powiedzie¢, ze i tak dokonat si¢ postep, skoro libera-
towie zaczynaja opowiadad o historii opresji, ktdrg wspétorganizowali ich
ideowi przodkowie. Problem w tym, ze historia ta zostaje przypomniana
nie po to, by zdelegitymizowaé wspétczesny porzadek wladzy, ale by
w dialektycznym ruchu jeszcze bardziej go wzmocnid tak, by negacja (jaka
jest przyznanie si¢ do mrocznej przeszlosci®®) mogta sta¢ si¢ momentem
powtérnego ustanowienia porzadku, w ktérym hegemonia mieszczariskiej
polityki zostaje zachowana®.

Faktem jest, ze cho¢ wspélezesnie zarzut dotyczacy paternalistycznego
schematu, jaki mialaby reprodukowaé psychoanaliza®, jest wysuwany
moze nie do korica sprawiedliwie, to jednak w wypadku Ledera mozna
odnie$¢ wrazenie, ze paternalizm ten osiaga swoje apogeum. Tym bardziej
szokuje, ze wypowiadane sady i diagnozy (w wielu wypadkach uwodzaco
btyskotliwe) albo pozostaja bez jakichkolwiek odniesies, albo opieraja
si¢ na nielicznych, do tego bardzo kontrowersyjnych zrédtach.

Trudno oprzed si¢ wrazeniu, ze Leder, chcac nami ojcowsko potrza-
snaé, wytraci¢ z kolein prostych schematéw i utrwalonych tozsamosci,
sam oddaje si¢ intensywnej pracy wyparcia, $niac sen o $wiecie, w ktérym
dzikie i nieludzkie masy zagrazajace mieszczaniskiemu spoteczedstwu
od czaséw Hobbesa i Locke’a, raz na zawsze znikna, wchlonicte przez
liberalny porzadek tego, co ludzkie i racjonalne. Mimo wszystko nalezy
wicc podkresli¢, ze nie jest to ksiazka pozbawiona zalet. Nie wiem, czy
jedyna, ale na pewno podstawowa, bylby dokumentalny zapis polityczne;j
neurozy, jaka jest przerazony masami nowoczesny liberalizm.

28 W.D. Mignolo, The Darker Side of the Renaissance: Literacy, Territoriality
and Colonization, Ann Arbor 2003.

29 Z tego tez prawdopodobnie wynika zachwyt Ledera nad zdolnosciami
politycznymi Donalda Tuska. Wtasciwie wydaje sig, ze jedyny problem jaki autor
Przesnionej rewolucji ma z ta formacja bierze si¢ z nieprzepracowania przez nia
kwestii powojennej modernizacji. Gdyby tylko Platforma Obywatelska ustanowi-
fa 22 lipca $wigtem narodowym i wlaczyta Manifest PKWN w obreb tozsamosci
wsp6iczesnej klasy $redniej, natychmiast — zdaje si¢ twierdzi¢ Leder — udatoby si¢
jej wyrwad z uprawiania zatosnej polityki cieptej wody w kranie, a stataby si¢ praw-
dziwie modernizacyjna sita. A. Leder, Przesniona rewolucja, s. 196-197.

30 Powiedzmy, ze jesliwlacanowskiej psychoanalizie analityk ma by¢ jak kwes-
tionujacy kazdy domykajacy sie porzadek symboliczny wielki znak zapytania,
to Lederowi udaje si¢ zaja¢ pozycje takiego znaku zapytania bardzo rzadko, jesli
w ogdle.
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Michat Pospiszyl — filozof, kulturoznawca. Doktorant Instytutu Filozofii
UW, gdzie pisze pracg o materialistycznej historii czasu, ktéra bada
za pomocy narzedzi wspétezesnych teorii marksiscowskich. Autor kilkunastu
artykutéw naukowych drukowanych w ,,Kwartalniku Filozoficznym”,
»Kulturze Wspotczesnej”, ,,Praktyce Teoretycznej” czy publikacjach
Wydawnictwa Krytyki Politycznej oraz Halartu. Cztonek redakeji , Prakeyki
Teoretycznej”. Zajmuje si¢ przede wszystkim marksizmem, filozofig
kultury, materialistyczng historig poje¢ i teoriami zaleznosci.

Dane adresowe:

Instytut Filozofii UW

Zaktad Historii Filozofii Nowozytnej

ul. Krakowskie Przedmiescie 3, pok. 210
Warszawa 00-927 Warszawa

e-mail: pospiszyl.michal@gamil.com

Cytowanie: Michal Pospiszyl, Przesniona walka klas. Leder, Marks
i mieszczaniska rewolucja, ,Praktyka Teoretyczna” nr 4(10)/2013, htep://
www.praktykateoretyczna.pl/PT_nr10_2013_Epistemologie_femini-
styczne/09.Pospiszyl.pdf (dostgp dzied miesiac rok)
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